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Zbigniew Kulik

Pamięci Leszka Białego

"Klecha;} tylko to jedno pamiętają o nas, 
Żeśmy padli za wolność.Aby była prawem"

Tak wypowiedział się w swoim "Testamencie poległych " emigracyjny 
poeta Byszard Klersnowskl,a natomiast Henryk Sienkiewicz przekazał 
potomnym Inne słowa: " Pamięć o bohaterach odradza żywych".Czy historia 
obejmując narodową przeszłość,przeprowadza w określonych okresach cza­
su podobnie jak czyni to ekonomia bilans poniesionych przez naród 
strat 1 zysków,aspiracji 1 szans,ocenę praktyki politycznej,gospodarcze; 
1 kulturalnej 1 od czego zależy wymiar tego wszystkiego,co może stano­
wić kapitał narodowy.Czy większe znaczenie przy tych ocenach ma wyzna­
wana Ideologia,czy wartości moralne jako ponadczasowe.W jakiej pro­
porcji do przewidywanych korzyści 1 strat stoi złożona ofiara,cierpie­
nie 1 poświęcenie,co również musiała " księgować " nasza hlstorla.Jak 
wreszcie kształtuje się wielkość poniesionej ofiary,jeżeli zamiast 
zaplanowanego sukcesu 1 zwycięstwa,trzeba było wliczać do ogólnego 
bilansu straty,rozczarowania lub gorycz klęski,gdy musieli ginąć 
obrorfcy,a w tym samym czasie obca siła Ich ofiarę z triumfem zamieniała 
na swoje własne " mleć ".Jak 1 czym procentowały owe groby 1 jaki był 
Ich sens w konf*»ntacjl z późniejszą historią ?

w okresie okupacji oficer AK,jedyna"cichoclemna " odpowiedziała 
bardzo lakonicznie 1 z całą prostotą: " To był żołnierski obowiązek"* 
Te słowa powiększyłem o swoje dalsze rozmyślańle,że obowiązek nie może 
pytać o nagrodę,czy jakie będzie zwycięstwo ani też,co będzie potem. 
Istotnie obowiązek tak przyjęty nie zmieni swego kształtu przez wcho­
dzenie na drogę jakiejś kalkulacji chociaż stanowi ona jeden z czynni­
ków koniecznej rozwagi,połączonej z oceną realistycznych możliwości
1 dobranych środków dzlałanla.Jan Paweł II zwracał nam uwagę w swojej 
niezapomnianej homilii na owe " być " 1 " mlea",wybór czego należy do 
każdego z nas,chociaż to pierwsze nie wyklucza tego drugiego.Nawet mu­
si występować tu znak łączności,by zachować ciągłość Istnienia.Chodsl
o utrzymanie prawidłowych relacji 1 komtsumowanie swojej indywidualnej 
osobowości na właściwych fundamentach.

nie nie mieszczący się w konstrukcji eknonomlcznego myśleńla,muslałby 
przy swoich obliczeniach posłużyć się także słowami prof. A.Geysstora,
który w 4CC rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego oceniając je powle-

Na to moje ostatnie pytanie doc. dr hab. Elżbieta Zawacka,

Myślę,że historyk mając swój własny warsztat badawczy zupeł-
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powiedz lał,że Powstanie Warszawskie mimo klęski militarnej jest 
wiellm zwycięstwem ducha polskiego.A więc trzeba obliczać nie tylko 
aktywa 1 pasywa historyczne jak czyni to ekonomia,ale również racje 
narodowe i różne inne lmponderabllla.Stąd tsż potrzeba ciągłego 
określania swego własnego Westerplatte,które nie zawsie połąozone 
jest z gwaranoją doczekania się zwycięstwa czy osobistej satysfakcji. 
Znów przypomina się homilia Papieża,wygłoszona do młodzieży.Obowiązek 
to przecież pełna stanowczość bez cofania się w strong " mleć " 
wyłącznie sa cenę posiadania.Nleoh s owego " być " wypływają właściwe 
motywy,by nie nastąpiła supremacja owego " mleć ".Wybór tu musi być 
określany przez wartości duchowe,a nie jedynie przes wartośol kon­
sumpcyjne 1 takie tylko,które można obliczyć osy tefc zmierzyć 1 zwa­
żyć lub dotknąć.Nlsch to stanowi jedynie kapitał do owocnego przetwa­
rzania na drodse dalszego rozwoju człowleka.Tak osobiście rosumlem 
homilię ^apleża.której treść Inspirowała mnie między innymi do 
poświęcenia swego epitafium Leszkowi Białemu,który na swoim Wester­
platte wytrwał do korfca.

Leszek Biały,student Politechniki Lwowskiej,ssef łączności 
Inspektoratu ZWZ - AK,ps. " Jakub ", w Bydgoszozy w latach 1943 - 45 
stał się ofl*rą systemu błędów 1 wypaczerf.W przypadku Leszka trzeba az, 
uznać jego niezawinioną śmierć za tragiczny " błąd % a  za bolesne 
” wypaczenie " jego śmierć bes wydanego już wyroku 1 ukryoie jego 
zwłok w piwnicy jednego s domów razem z Innym nletnanym łąciniklem 
z Warszawy " Boleftławem ".Dopiero po 12 latach od daty śmierci,która 
nastąpiła po czterech dnlaoh aresztowania można było w wyniku 

dslałarf Prokuratury Wojewódzkiej sprowadzić zwłoki "Jakuba" i "Bolesła 
wa " do grobu rodzinnego jednakże bez procesu rehabllltaoyjnegotktóry 
napotkał wiele trudnośol.Dzlś ten miniony okres historia zaczyna co­
raz odważniej nazywać okresem stalinowskim,czekając jesscse na swoje 
apogeum 1 dalsze wyjaśnienia,aby wywalczona wolność stawała się pra­
wem*

Okupacja zastała Lesska Białego w Bydgoszczy,gdzie mieszkał
11 jego rodzloe oraz siostry Marla - " M&da " 1 Zuzanna - "Romana "- 
ozłonklnle konspiracyjnej Wojskowej Służby Kobiet*"Jakub" pełnił 
funkcję łąoznlka między Armią Krajową 1 znajdującymi się w Borach 
Tucholskich partyzantami*®** Armii lm. T.Kośdusskl maszerującej 
frontem z Annlą Związku Badsieokiego.Bodzloe nlo nie wiedzieli o przy­
należności syna do konspiracji,a każdy przybywający do Leszka był 
przedstawiany jako kolega ze szkoły średniej lub wyższej.W sierpniu
1944- r. nad rejonem Bydgosscsy 1 okolic przeleciała duża liczba

-2~
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samolotów radalecltch,która aojconała zrzutu partyzantów Armii 
Kościuszkowskiej,a między innymi Anatola «egiiźsKiegOjpóźaieJszego 
płka L.W.P.,który jako skoczek spadochronowy,były pracownik ZNTK 
w Bydgoszczy i aapalony krótkofalowiec nawiązał kontakt i ws<5ł— 
pracę z AK.Leszek w każdą niedzielę jeździł do Borów Tucholskioh, 
odwożąc zebrane informacja o ruchach wojak nlemledkich jak również 
i lnne*Potwlerdzlł to później już po śmlerol płk JegZiriski, 
stwierdzając,że około 90 # informacji,wysyłanych przez niego do 
eztabu Armii,były mu dostarczane z wielkim narażeniem życia przez 
" Jakuba ",co w dużym stopniu przyczyniło się do tego,że wojska 
polskie i radzieckie okrążyły i zdobyły miasto prawie be* walk*

We wniosku rehabilitacyjnym do Prokuratora Generalnego 
PRL rodzice Leszka powołując się na świadków podali,że syn ioh 
jako żołnierz AK prowadził rozpoznanie w zakresie umocnled tere­
nowych na pewnych odclnkaoh brzegów Wlały,stanu budowy nowych 
mostów,rozbudowy pozycji obronnych 1 zapór przeciwcsMgowyoh, 
rozmieszczenia nowyoh lotnlfek 1 wyrzutni V 2#dyslokacjl sił jak 
również przesunięć oddslałów armii nlemleokiej na terenie Pomorza* 
"Jakub" przekazał również cenne informacje o zamiarze dowództwa 
niemieckiego o stawianiu silnego oporu przez oddziały panoeme 
w Toruniu 1 przygotowywaniu dla nich zapasów żywności jak rąwnleż -
o słabej stosunkowo załodze Bydgoszozy*Poprzez stałą łączność 
radiową dowiadywano się także o potrzebach partyzantów w zakresie 
lekarstw,żywności,fałszywych dokumsntów & wladomośol ze świata* 

Leszek Biały stracił żyole - wprawdzie ale z ręki 
okupanta z którym walczył,ale z ręki tych,z którymi nie walczył, 
zachowując swoje sumienie 1 człowieczeństwo,które to wartości 
tworzą właśnie owe " Byó"*

Historia antyhitlerowskiego ruchu oporu czy ruchu 
walki na Pomorzu,ze szczególnym uwzględnieniem historii Armii 
Krajowej 1 T*0.W* "Gryf Pomorski 11 domaga się »*ęsteSBj większej 
popularyzaojl 1 szerszej monografii jak również prac źródłowych.
W tym celu przy Zrzeszeniu Kaszubsko - Pomorskim w Toruniu powstał 
Klub Historii Państwa Podziemnego na Pomorzu,gdzie warunki działa­
nia konspiracyjnego były zgoła odmienne niż na Innych tereaach 
okupowanego kraju.Klubowl prezesuje dr Janusa Tendecki.Bo szcze­
gólnych organizatorów należy " ZO" - doc.dr hab. Elżbieta Zawao$*
/ zam. w Toruniu,ul. Gagarina 136 / oraz Zbigniew Mówka / Torurf, 
Wita Stwosza 6/6,aa które to adresy można przekazywać dokumenty,
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relacje,fotografie 1 Inne pamiątki związane z walką podziemną 
na Pomorzu*Materlał gromadzony latami przez "ZO" obejmuje już 
ponad 6*000 nazwlak 1 150 relacji uczestników walki,której tra­
dycja sięga dawnych lat niewoli narodowej.

Pomorze alało na zawsze pozostać niemieckie.Historia rów­
nież przypomina,że np w Chełmży,gdy w dniu 20 stycznia 1920 r* 
po południu,wśród jazgotu ciężkich dział,niepocieszony Grenschut 
/ Obrona granic/ musiał wreszcie opuszczać miasto,wówczas na 
jednym z domów czyjaś niewidzialna ręka umieściła napis: "Fur 
Jahren konimen wlfc wleder zuruck "*Słowa te Iststnle stały się 
jakby zaplanowanym prologiem do tego,co rzeczywiście miało się 
przemienić w jakże tragiczny już epilog,którego jednym z uczest­
ników stał się Leszek Biały - żołnierz AK 1 jednocześnie ofiara 
systemu stalinowskiego.

Śmierć żołnierza na polu bitwy jest w całym swoim drama- 
tycznym-i*y*a*4e wymiarze spełnieniem świadomie przyjętego 
obowiązku 1 skutków z niego wynlkająoych,ale stokroć staje 
Się ona tragiczniej sza,gdy dokonuje się już nls aa polu bitwy, 
ale na obszarze wywalczonej wolności,prawa 1 pokoju* I wtedy 
powstaje właśnie pytanie o sens owej śmlerol 1 znaczenie jak 
również skutek dokonanej ofiary.W ekonomii zmarnowany kapitał 
oznacza stratę.Ile takich strat już ponieśliśmy ?

Zbigniew Kulik

Zbigniew Kulik
85*008 Bydgoszcz - Krasińskiego 2 m. 4
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O d p i s y  z a k t

Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy 

Nr II S 11/57

Skorowidz na stronie 59«
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Świadek Aleksy JAGODZIŃSKI, karta 18, 
dnia l6.II.57r., zeznał:

W lutym 1945r. zostałem zatrudniony do naprawy różnych ma­
szyn drukarskich i powielaczy w ówczesnym Powiatowym zdaje się Urzę­
dzie Bezp. Publ. w Bydgoszczy, mieszczącego się przy ul. Markwarta.

Pracując tam dowiedziałem się, że zatrzymano też kogoś 
łl ważnego'1 o którym później dowiedziałem się, że nazywa się Leszek 
Biały.

Jednego dnia - daty nie pamiętam - widziałem jak prowadzono 
z biura do piwnicy. Był wówczas strasznie zbity i krwawił. Rzucono 
go do celi. Była tam posadzka z cementu* Widziałem go sidzącego w tym — 
pomieszczeniu. Białego prowadzono do biura Halewskiego. Słyszałem też 
jak Malewski upominał strażników aby dobrze strzegli Białego, gdyż 
jest to " ważna szyszka U Z opowiadania Kielicha wiem, że któregoś 
dnia Biały został zabity - o ile się nie mylę - przez Halewskiego
i innych. Kielich miał te zwłoki grzebać. Od Kielicha wiem też, że 
Halewski po zamordowaniu polecił ćwiartować zwłoki. W ten sposób uczy­
niono ze zwłokami Ks. Pacewicza. Któregoś dnia widziałem jak niejaki 
Babiński, spostrzegłszy innych więźni maltretowanych po przesłuchaniu, 
sam ze strachu podciął sobie żyły u rąk, chcąc w ten sposób popełnić 
samobójstwo. Uczyniło się wówczas głośno i przyszedł Halewski, który 
polecił komuś będącego w agonii Babińskiego włożyć do worka i wywieźć 
do lasu, co uczyniono. Widziałem jak worek z Babińskim rzucono do 
samochodu.

Od innego więźnia - Lewandowskiego - wiem, sieznanego imienia 
zam. w Warszawie, że Halewski znęcał się nad nim przez wlewanie mu 
do nosa wody i benzyny i wieszanie go do góry nogami. Krzyki tego 
Lewandowskiego słyszałem w czasie, kiedy był na przesłuchaniu u Halews­
kiego.

Więcej szczegółów opowiem, kiedy lepiej sobie przypomnę. Wiem 
tylko, że żadnych postanowień o aresztowaniu tych osób nie było.

Odczytano
/-/ Leński /-/ Jagodziński
Podprokurator

Tenże świadek Aleksy JAGODZIŃSKI, karta 215 
dnia 6,V.57r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957r. dodaję: 
Pracownicy Urzędu Bezpieczeństwa, mieszczącego się przy ul. Markwarta 4, 
mieszkali na 3 piętrze. Biura swoje natomiast mieli na pierwszym i dru­
gim piętrze. Halewski przesłuchiwał na pierwszym piętrze. Nie jestem 
jednak w stanie wskazać czy opisać pokoju gdzie Halewski przesłuchiwał.

- 1 _
%
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Czy było tam jego biuro, też nie jestem w stanie powiedzieć, ponieważ 
wchodził często do innych biur, gdzie uczestniczył w przesłuchaniach.

Białego nie znałem przed zetknięciem się z nim w gmachu Urzędu 
Bezpieczeństwa. 0 tym, że Biały był aresztowany dowiedziałem się od 
osobiście mi znanego - Jankowskiego, który też był aresztowany. Tenże 
Jankowski zapytywał mnie czy Biały jest aresztowany , w związku z czym 
dowiedziałem się od Kielicha, który to potwierdził. Potwierdzili to 
również Nowak i Pelcyn, którzy - jak oświadczyli - mieli dobrze pil­
nować Białego. Polecił im to Halewski.

Osobiście widziałem Białego dwa razy. Pierwszy raz widziałem go 
w pomieszczeniu niedalego schodów. Widziałem gó wówczas przez okienko, 
jakie było w górnej części drzwi. Biały siedział wówczas zdaje się 
na posadzce, gdyż siedział nisko i był odwrócony do mnie plecami.
0 ile pamiętam, był on wówczas bez marynarki zdaje się, że był w ko­
szuli. Na czym siedział - nie widziałem. Nie rozmawiałem z nim wtedy.
Nie usiłowałem też z nim rozmawiać, gdyż Halewski zabronił przeprowa­
dzania rozmów, a nawet zaglądania do aresztowanych. 0 ile pamiętam, 
krótko po tyra, może następnego dnia, ponownie widziałem Białego. Teraz 
widziałem go na schodach jak prowadzono go z pierwszego piętra na dół 
do piwnic. Był on w koszuli i spodniach. Włosy miał w nieładzie, koszu­
la była pomięta i był załamany.Z tego wnioskowałem, że był pobity. 
Również i teraz nie rozmawiałem z nim. Więcej Białego nie widziałem.

Później, mniej więcej około tygodnia po ostatnim widzeniu Białego 
będąc u Kielicha w biurze, wszcząłem z nim rozmowę na temat areszto­
wanych osób. W czasie tej rozmowy, której treści obecnie nie pamiętam, 
prawdopodobnie na moje zapytanie Kielich powiedział mi, że nie wie 
có się stało z Białym, ale że dwoje osób zostało zakopanych. Nie mówił 
jednak wówczas nic o tym kto te osoby zakopał oraz gdzie je zakopano.
Nie mówił też kogo zakopał. Jednak przypuszczaliśmy, że zakopano właś­
nie Białego, gdyż nie widzieliśmy go więcej.

Babińskiego znałem osobiście. Nie pamiętam jednak jego imienia. 
Znałem go tylko z widzenia, ponieważ pracowałem w czasie okupacji 
w warsztatach kolejowych, gdzie i on pracował. Gdzie on mieszkał -
- nie wiem. Mógł on liczyć lat około 35 - 38. Pewnego dnia, kiedy sta­
łem w korytarzu, zauważyłem na poczekalni tego właśnie Babińskiego. 
Siedział on tam na ławce i oczekiwał. W tym czasie sprowadzano do piw­
nic zatrzymanych z przesłuchania. Osoby te były pobite, co widżienźumu- 
siał Babiński. Ja po chwili udałem się do swych zajęć. W pewnej chwili 
przyszedło do mnie Nowak lub kto inny i powiedział mi, że Babiński 
podciął sobie żyły u rąk w ubikacji, mieszczącej się obok poczekalni. 
Udałem się natychmiast na miejsce z zamiarem udzielenia pomocy Babiń­
skiemu. Kiedy zbliżyłem się do Babińskiego, zauważyłem obok niego nóż 
kuchenny oraz jakieś zawiniątko. Babiński miał podciętą jedną rękę
1 to bardzo głęboko, bo aż do kości.Żył on jeszcze w tym czasie, chociaż 
był w agonii.
______________________________________________________________________________________
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Przytomność jeszcze miał. W tym czasie w poczekalni było du4o obcych 
osób - interesantów, którzy też widzieli. Z pracowników Urzędu Bezpie­
czeństwa przypominam sobie obecnych tam: Aldaga, Nowaka i zdaje się 
Pelcyna. Wówczas, kiedy usiłowałem pomóc Babińskiemu, nie było tam 
żadnego lekarza. Nikt takiego lekarza przy mnie nie sprowadzał. Kiedy 
jeszcze stałem obok Babińskiego, przyszło kilku umundurowanych pra­
cowników Urzędu Bezpieczeństwa, których nazwisk nie znam i zabrali 
Babińskiego na pierwsze piętro do jakiegoś pokoju. W chwili kiedy za­
bierano Babińskiego na pierwsze piętro - Halewskiego tam nie było.
Zdaje mi się, że był tam Szwagierczak i Zalewski.

Po upływie kilkunastu minut widziałem jak znoszono z pierwszego 
piętra worek, w którym na podstawie kształtu i wyglądu worka domyśli­
łem się, że wynoszą Babińskiego. Kto go wynosił, nie jestem w stanie 
podać, gdyż nazwisk tych osób nie znałem. Widziałem dalej jak worek 
ten włożono do samochodu osobowego. Aldag był też w tym czasie na 

/'■> miejscu, jednak nie pamiętam czy on coś pomagał. Po włożeniu babiń­
skiego do samochodu - odjechano z nim. Dokąd pojechano - nie wiem. 
Później słyszałem, że gdzieś do lasu, gdzie Babińskiego porzucono.
0 tym, że był to Babiński, mówił później ten, który pojechał samocho­
dem z kierowcą. Nie mówił on jednak do mnie co zrobił z Babińśkim . 
Obecnie sobie przypomniałem, że człowiek ten nazywał się Kapidurski.
Co się stało z tym Kapidurskim - nie wiem.

Przypominam sobie, że w tym czasie aresztowany był również lekarz 
o nazwisku Gdaniec. Lekarz ten przebywał w areszcie w czasie kiedy 
Babiński podciął sobie żyły. Jednaj nie widziałem tego lekarza przy 
Babińskim. Co się z tym lekarzem sta^o - też nie wiem. Prostuję moje 
poprzednie zeznanie o tyle, że Halewski nie był na dole przy Babińskim, 
a zlecenie włożenia Babińskiego do worka wydał z pierwszego piętra, 
skąd krzyczał co mają zrobić z Babińskim. Słyszałem głos Halewskiego 
polecający włożenie Babińskiego do worka.Samego Halewskiego jednak 
nie widziałem.Jeśli chodzi o Lewandowskiego, był to - o ile dobrze 
pamiętam - jakiś architekt, który pracował w Bydgoszczy. Skąd on po­
chodził - tego nie wiem. Gdzie jest obecnie - też nie wiem. Od kogoś 
słyszałem dawniej, że miał on wyprowadzić się do Warszawy. Tyle tylko 
o nim wiem. Z Lewandowskim rozmawiałem po wypadku z Babińskim.
Opowiadał on mi wówczas to, co już zeznałem i pokazywał mi pręgi na 
plecach, jakie miał od pobicia. Lewandowski ten był spokrewniony z 
księdzem Pacewiczem. Wiem to stąd, ponieważ Lewandowski zapytywał często
o Pacewicza, który miał być też aresztowany. Ja jednak Pacewicza nie 
widziałem w areszcie.

Ponieważ chciałem udzielić Lewandowskiemu informacji co do osoby 
Pacewicza, zapytałem kiedyś Kielicha, czy nie wie czegoś o Pacewiczu. 
Kielich wówczas powiedział mi, że był swego czasu aresztowany jakiś 
ksiądz, u którego znaleziono w czasie odbierania depozytu dość dużo 
kosztowności. Księdza tego - jak mówił Kielich - zamordowano. Nie mótfił12



-4 -  fołf jednak kto miał to uczynić. Opowiadał tylko ogólnie, że prawdopodobnie
chodziło o wejście w posiadanie drogą zabójstwa kosztowności. Kielich 
opowiadał mi dalej, że ubranie tego księdza zostało spalone, a ciało 
poćwiartowane i samochodem wywiezione do rzeki. Nie mówił mi on wów­
czas kto palit ubranie i kto wywoził ciało. Tyle wiem o osobie Pacewicza 
Lewandowskiego poinformowałem o tym.

W tym miejscu odczytano ustęp zeznań świadka Kielicha dotyczący 
rąbania czegoś i wywożenia worków ociekających krwią.

Świadek Jegodziński zeznaje w związku z tym : Nie jest prawdą 
co mówi Kielich jakobym ja był z nim i słyszał rąbanie oraz widział 
wywożenie worków i mycie podłogi. Ja tego nie widziałem i razem z Kie­
lichem nie byłem. Sprawy dotycząca Pacewicza przedstawia się tak, jak 
to wyżej opisałem. To znaczy, że znam ją jedynie z opowiadań Kielicha. 
Może Kielich był wówczas z kimś innym i pomylił mnie z tą osobą.
Ja jednak nie byłem z nim.

Odczytano.
/-/ Leński /-/ Jagodziński
Podprokurator

Świadek Leon ALDAG, karta 19,
Dnia l6.II.57r. zeznał:

Jako strażnik miałem styczność z więźniami, osadzonymi w 
gmachu Urzędu przy ul. Markwarta. Szczególnie dotyczy to tych więźni, 
których zlecono nam pilnować, uważając ich za "Ważniejszych1.'

Jednym z głównych rozkazodawców czy kierowników tego Urzędu był 
Halewski i Dorlich. Głównie jednak całymi sprawami Urzędu kierował 
Halewski. On wydawał też wszelkie rozkazy o zatrzymaniu osób i dotyczą­
ce prowadzenia śledztwa. On też był absolutnym władcą życia i śmierci 
więźni. Wydawał też rozkazy dotyczące zabójstw więźni wówczas, kiedy 
więźniowie nie zeznawali tak, jak tego chciał.

Odnośnie Leszka Białego mogę podać co następuje: w ostatnich 
dniach lutego 1945r., podczas kiedy miałem służbę, Halewski wezwał 
mnie do siebie i polecił mi zwrócić szczególną uwagę na więźnia, 
przebywającego w suterenie i pilnować go, żeby nie popełnił samobój­
stwa. Zainteresowało mnie to i zeszedłem na dół aby więźnia tego zo­
baczyć. Zobaczyłem wówczas w maleńkim pomieszczeniu młodego człowieka, 
znanego mi osobiście, o nazwisku Leszek Biały, który siedział zupełnie 
nago rozebrany na cemencie, gdzie była warstwa grubości 10 cm wody
i wybite okno, prowadzące na korytarz. Halewski dochodził do piwnicy 
eo pewien czas do Białego i rozpytywał go czy chce już zeznawać, wy­
zywając go i lżąc. Kiedy Biały nic nie mówił, Halewski polecał polewać
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- 5 - U f ymoset' ego wodą co pewien czas. Kto go polewał wodą - zeznać nie mogę', gdyż 
osób tych nie znym. Widziałem jednak jak przez okno polewano go wodą. 
Widziałem Białego w tym pomieszczeniu przez trzy kolejne dni, zawsze 
nagiego. Kiedy go widziałem ostatni raz w tym pomieszczeniu, to na moje 
wezwanie Biały już nie reagował. Po tym już Białego nie widziałem. 
Zapytałem umyślnie Halewskiego czy jeszcze trzeba pilnować, na co ten 
odpowiedział mi: *! temu już nic nie trzeba", polecając mi: "pysk trzy­
mać", bo może mnie też to spotkać, co spotkało Białego.

Dowiedziałem się od innych takich jak ja, że zabija się ludzi, 
a nawet, że ćwiartują zwłoki i rzucają je do Brdy. Nie mogę jednak po­
wiedzieć kto o tym mówił. Sami baliśmy się o tym mówić. Wszystko to 
działo się z Halewskiego rozkazów.

Przypominam sobie też, że w tym samym mniej więcej czasie zatrzy­
mano niejakiego Babińskiego, który popełnił samobójstwo przez podcięcie 
sobie żył u rąk. Widziałem jak konał. Uczynił to w ustępie. Chciałem 
go ratować i wezwałem dr. Gdańca, który też był więźniem. Halewski na 
to przyszedł i wysłał Gdańca z powrotem do celi, a Babińskiego, który 
jeszcze żył, polecił włożyć do worka, wywieźć do lasu i dobić.
Widziałem jak wkładano Babińskiego do worka, później na samochód,i wy­
wieziono.

Wywiózł go do lasu Kapidurski, imienia nie znam.Kiedy wrócił py­
tałem go co zrobił z Babińskim. Oświadczył mi, że go dobił i zostawił 
w lesie.

Usłyszałem następnie z opowiadań innych, że zamordowano księdza 
Pacewicza i to również z polecenia Halewskiego. Miało tu chodzić o ka­
mienie wartościowe.

Inne fakty podam kiedy je sobie dokładnie przypomnę.
Odczytano.
/-/Leński /*/ Leon Aldag
Podprokurator

Tenże świadek Leon ALDAG, karta 160, 
dnia 18.IV.57r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 16 lutego 1957r. podaję:
0 ile sobie przypominam, w kwietniu 19^5r. była jakaś strzelanina przed 
gmachem Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. W czasie tej strzelaniny 
zginął jakiś pracownik Urzędu. Kto nim jednak był, tego powiedzieć nie 
mogę. Wiem natomiast, że niejaki Kapidurski pracował od początku w 
Urzędzie. Jakie on stanowisko zajmował - tego powiedzieć nie umiem.
Był on jednak jednym z ważniejszych pracowników. Był on zdaje się 
z zawodu rzeźnikiem. Lubił często pić wódkę. Był on - moim zdaniem - 
dobrym hulaką, gdyż widywałem go często pijanego. Nie jestem jednak 
w stanie powiedzieć co się z nim stało. Nie wykluczam , że mógł on14



zginąć w czasie tej strzelaniny. Kapidurski pochodził zdaje się z 
Rzeszowskiego lub Kieleckiego województwa.

Jeśli chodzi o Halewskiego, to stwierdziłem dlatego, że on wydawał 
rozkazy dotyczące zabójstw, gdyż on był w całym Urzędzie najbardziej 
aktywnym. Niejaki Kowalski - o którym jednak nic bliżej powiedzieć nie 
mogę - a który był kierownikiem Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa, jaki 
wówczas mieścił się przy ul. Markwarta, nie był tak aktywny jak Halewski 
Kowalski lubił sobie wypić i "szabrować", a Halewski pracował i kiero­
wał pracami Urzędu, jak to zaobserwowałem. Chodzi mi tu o faktyczne 
kierowanie. 0 rozkazach dotyczących zabójstw twierdziłem w poprzednim 
przesłuchaniu również dlatego, że słyszałem czasami pełniąc służbę 
wartownika wewnątrz gmachu rozmowę Halewskiego z innymi pracownikami, 
w której Halewski mówił: tego, czy innego - trzeba wykończyć, bo nie 
chce zeznawać. 0 kogo mu konkretnie chodziło i co przez to rozumiał 
Halewski - nie mogę powiedzieć. Ja rozumiałem to w ten sposób, że cho­
dziło o zamordowanie.

Leszka Białego znałem z widzenia. Wiem, że przed aresztowaniem 
nosił okulary. Był on w moim wieku. Znałem go przez kolegów mimo, 
że nie przyjaźniłem się z nim specjalnie. Kiedy widziałem go w areszcie
- był bez okularów. Przebywał on w celi bardzo wąskiej, podłużnej, 
mieszczącej się na prawo przy wejściu do piwnic, gdzie poprzednio w 
czasie okupacji mieścił się skład materiałów piśmiennych. Okna w tym 
pomieszczeniu nie było, któreby prowadziło na zewnątrz gmachu. Jedynie 
w drzwiach, prowadzących do tego pomieszczenia był otwór wielkości 
około pół metra w kwadracie. W otworze tym były ślady po szybie, której 
tam jednak już nie było. Szyba ta jak sobie przypominam - była tam 
poprzednio. Była ona nieprzejrzysta, lecz mleczna. Białego widziałem 
przez trzy dni, o ile dobrze pamiętam. Momentu jak go przyprowadzono -
- nie widziałem. Nie wiedziałem też początkowo, że Biały jest areszto­
wany. Dowiedziałem się tylko od innych pracowników, że na dole trzyma 
się kogoś rozebranego do naga. Nie pamiętam kto mówił mi, że człowiek 
ten jest nago. Dowiedziawszy się o tym, pokryjomu zeszedłem na dół i, 
stanąwszy na schodach, zobaczyłem w pomieszczeniu wyżej opisanym Białe­
go, którego poznałem. Widziałem go przez dziurę w drzwiach. Był on 
wówczas rozebrany do naga. W tym czasie nie zauważyłem aby był pobity. 
Tego samego dnia wieczorem pełniłem służbę wartownika wewnątrz gmachu.
W czasie pełnienia służby przyszedł Halewski przestrzegając mnie abym 
nie rozmawiał z Białym, polecił mi go dobrze pilnować, aby ten - jak 
się wyraził -"sukin syn" nie popełnił samobójstwa. Po tym Halewski po­
szedł z tym jednak, że co jakiś czas schodził na dół i zapytywał 
Białego czy będzie "śpiewał". Ja jednak wówczas nie schodziłem z Halew- 
skim, tylko słyszałem z góry. Słowa jego jednak słyszałem. Czy Biały 
coś odpowiadał - tego nie słyszałem. W czasie tej nocnej służby usiło-
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- 7 - f k l *  wałem rozmawiać z Białym,- ale on nie odpowiadał. Powiedział tylko, że
jest mu zimno i chce mu się jeść. Rozmawiałem z nim przez dziurę w 
drzwiach, gdyż nie miałem kluczy do pomieszczenia, w którym on się znaj­
dował. Kto miał klucze - tego nie wiem. Białego widziałem też ubranego
i to kilka razy. Rozebranego widziałem go dwa razy i to: pierwszy raz 
w momencie, kiedy ujrzałem go pierwszy raz i drugi raz, kiedy był już 
pobity, ale było to już drugiego dnia. Odniosłem wrażenie, że ro­
zebranego, względnie polecono mu się rozebrać do naga i trzymano go 
w ten sposób każdorazowo przez jakiś czas, aby tą drogą wymusić na 
nim pożądane zeznania. Zaglądając do tego pomieszczenia, widziałem 
odblask światła , jaki daje lustro wody. Biały miał włosy również 
mokre, co nasunęło mi myśl, że musiał on być polewany wodą.Wydaje mi 
się, że w pomieszczeniu tym, oraz w korytarzu, posadzka była z last- 
riak. Osobiście nie widziałem aby polewano Białego wodą. Przy,mnie 
nie wydawano również takiego polecenia. Prostuję w tej mierze swoje 
poprzednie wyjaśnienia. Zeznając wówczas, że nie widziałemjak polewano 
wodą, chciałem powiedzieć, że przez okno widziałem odblask jaki daje 
woda, tak jak to dzisiaj wyjaśniłem.

Z Halewskim rozmawiałem na ten temat, czy pilnować jeszcze Białego 
czy nie, w tym samym dniu, kiedy widziałem Białego ostatni raz.
Czy Biały, kiedy go widziałem w tym dniu, żył - tego nie wiem.Siedział 
on pod ścianą z głową zwieszoną na piersiach. Kilka dni po tej rozmo­
wie z Halewskim dowiedziałem się zdaje się od Kielicha czy Nowaka, 
że Biały nie żyje oraz, że Kielich pochował go razem z innym mężczyz­
ną na podwórzu. Mówiliśmy wówczas między sobą po cichu, że obaj praw­
dopodobnie zmarli wskutek pobicia. Kielich - jak sobie przypominam - 
opowiadał już wówczas, że jeden z nich wisiał na klamce u drzwi. Czy 
mówił coś o tym drugim - nie pamiętam. Zastanawialiśmy się wtenczas w 
jaki sposób mógł ten wiszący popełnić samobójstwo tym bardziej, że 
Kielich opowiadał, że wisiał na jakimś drucie.

Nazwisko Babińskiego znam, gdyż stykałem się z nim w warsztatach 
kolejowych w czasie okupacji. Miał on jakąś grupę narodowościową nie­
miecką. W czasie okupacji mieszkał on na Glinkach w Bydgoszczy. Mieszkał 
on tam również zaraz po okupacji. Wiem to stąd, gdyż kiedy pełniłem 
służbę jakaś kobieta z tej dzielnicy przychodziła i zapytywała o niego. 
Pewnego dnia, kiedy zamierzałem wejść do ubikacji, która znajdowała się 
na parterze - otworzywszy drzwi, zauważyłem siedzącego na sedesie 
Babińskiego, który miał podwinięty rękaw lewej ręki i rękę tę przeciętą 
między łokciem a dłonią - w połowie długości. Rana była bardzo głęboka. 
Zauważyłem go wówczas pierwszy raz. Bardzo krwawił, ale był jeszcze 
przytomny. Nie rozmawiałem z nim jednak, a tylko narobiłem hałasu, na 
co zbiegło się tam dużo osób.Nie jestem jednak w stanie przypomnieć 
sobie nazwisk tych osób, chociaż było ich ok.oło 5-6. Wydaje mi się, 
że Kielich był między nimi. Kto był wówczas klucznikiem - tego nie parnię
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tam. Powiedziałem jednak - siedząc, że w piwnicy jest zatrzymany 
lekarz Gdaniec - aby go sprowadzono. Po chwili przyprowadzono le­
karza. Kiedy szukano środków opatrunkowych, których nie założono 
jeszcze - wszedł Halewski, który polecił zamknąć z powrotem dr. Gdań 
ca do aresztu, w związku z czym klucznik odprowadził lekarza z pow­
rotem do celi. My natomiast staliśmy wszyscy obok ubikacji, w której 
znajdował się Babiński. Halewski teraz polecił Kupidurskiemu włożyć 
Babińskiego do worka i wywieźć do lasu. Ktoś pomagał Kupidurskiemu 
wkładać do worka Babińskiego. Po czym cztery osoby wkładały ten 
worek do samochodu osobowego, u którego ja trzymałem otwarte drzwi. 
Nie wiem również kto był kierowcą tego śamochodu. Czy Babiński żył 
jeszcze w chwili wkładania go do worka - nie jestem w stanie po­
wiedzieć. Przypuszczam jednak, że jeszcze żył, gdyż kiedy Kapidurski 
wrócił z powrotem, pytałem go co zrobił z Babińskim, opowiedział mi 
że zostawił go w worku i tylko odkrył mu głowę, w którą strzelił, 
w wyniku czego Babiński miał się jeszcze poruszyć. Widziałem czasem 
jak w czasie przesłuchania bito zatrzymanych. Bili ich Halewski i 
Dorlich. Szwagierczaka i Wątrobę znam, ale nie przypominam sobie 
czy oni bili przy ulicy Markwarta. Przy ulicy Poniatowskiego - bili. 
Wiem to stąd, że kiedy nieraz wychodził jakiś zatrzymany od nich, 
to znać było na nim ślady bicia i słychać było krzyki. Słyszałem też 
o zatrzymaniu księdza Pacewicza. Pochodził on z Bydgoszczy i miesz­
kał przed wojną przy. Al. 1 Maja , gdzie miał kamienicę. Widziałem 
go też jak prowadzono go na przesłuchanie. Nie wiem jednak do kogo. 
Po jakimś czasie słuch o nim zaginął. Co się z nim stało - nie wiem. 
Później jeszcze na ul. Poniatowskiego - zdaje się od Kielicha - do­
wiedziałem się, że Pacewicz miał być zamordowany, a zwłoki poćwiar­
towane i utopione w Brdzie. Kto to jednak miał uczynić - nie wiem.
0 tym nie mówiono. W ogóle opowiadaliśmy sobie wszystko po cichu i 
jeden drugiemu nie wierzył..

W 19^5r. prowadzono stołówkę w gmachu, znajdującym się obok 
siedziby Urzędu. Była ona przy ul. Poniatowskiego. Druga stołówka 
była w baraku na dziedzińcu Urzędu.

Nie jestem jednak w stanie powiedzieć czy przywożono, do tych 
stołówek jakąś zwierzynę.

Odczytano:
•/-/ Leński 
Podprokurator

/-/ Aldag Leon
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Świadek Kazimierz Leon JANKOWSKI , karta 22, 
dnia 18 lutego 1957r. zeznał:

W dniu 27 lutego 19^5r. zostałem zatrzymany przez niejakiego 
Szwagierczaka z ówczesnego Urzędu Bezp. Publ. w Bydgoszczy i doprowa­
dzony do gmachu tego Urzędu przy ul. Markwarta. Kiedy tutaj przybyłem 
zauważyłem w chwili oddawania depozytu Leszka Białego, którego osobiś­
cie znałem. Biały był też zatrzymany i zdawał tak samo depozyt, jak ja, 
tylko przy innym stole. Zaprowadzono nas każdego do innej celi. Prze­
bywałem sam w celi. Zatrzymany byłem tak samo jak Biały pod zarzutem 
przynależności do A.K. w czasie okupacji. Przesłuchiwał mnie osobiście 
Halewski. Przesłuchiwanie odbywało się dość często i każdorazowo za­
czynało się od bicia czym popadło. Mnie jednak Halewski sam nie bił. 
Polecał on jedynie czynić to innym, między innymi - Szwagierczakowi, 
którzy to wykonywali. Byłem wielokrotnie strasznie zbity, aż do ut­
raty przytomności. Tak samo zresztą, również na polecenie Halewskiego, 
bito innych więźniów. Wiem to z ich opowiadań. Jeśli chodzi o Leszka 
Białego, to widziałem go jeszcze jeden tylko raz. Siedział on wówczas 
samotnie w celi, gdzie były powybijane okna. Czy był rozebrany - nie 
wiem, gdyż widziałem tylko jego głowę. Był on wówczas straszenie 
zmaltretowany i - jak mi się wydaje - ledwo żywy. Miał jednak przytom­
ność. Widziałem go bardzo krótko, obawiając się, aby mnie kto nie spo­
strzegł. Zamieniłem z nim kilka słów. Biały powiedział mi wówczas, 
że już więcej się nie zobaczymy.Rozumiałem przez to, że albo umrze, 
albo go zabiją. Kto go tak zbił - nie mówił. Kiedy kilka dni później 
prowadzono nas na ulicę Poniatowskiego, to już Białego między nami nie 
było.Interesowałem się tym wówczas. Przypuszczam, że Halewski tak bił 
Białego,gdyż kiedy mnie później przesłuchiwał, powiedział do mnie abym 
mówił, bo inaczej rozbierze mnie do naga i zacznie przesłuchiwać ina­
czej, to wówczas będę zeznawał i prosił go o to, jak to czynił Leszek 
Biały. Domyślałem się więc, że to on bił Białego. Później, w ostatnich 
dniach kwietnia 1945r., pytałem się Kielicha, który był tam pracowni­
kiem i trochę mi pomagał, co się stało z Leszkiem Biały, Kielich po­
wiedział mi, że dwie osoby pochował, ale nie wie czy był między nimi 
Białyf że pochował je w ogrodzie. Sam nic więcej nie słyszałem. Słysza­
łem jednak wiele razy krzyki osób zbitych. Od Kielicha też dowiedziałem 
się, że Halewski ze Szwagierczakiem mieli zabić ks. Pacewicza, zwłoki 
poćwiartować i worku wyrzucić do Brdy. 0 tym, że ktoś sobie podciął 
żyły, też tylko słyszałem od Kielicha. Szczegółów tej sprawy jednak nie 
znam.

Odczytano:
/-/ Leński 
Podprokurator

/-/ K. Jankowski
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Tenże świadek Kazimierz - Leon JANKOWSKI, karta 175,
dnia 26 kwietnia 1957 r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957r. do - 
daję: W okresie okupacji należałem do grupy A.K. działającej na tere­
nie woj. Bydgoskiego. Do tej samej grupy należał Leszek Biały. Poza 
tym przypominam sobie kilka pseudonimów osób należących również do 
tej grupy i to: "Janusz" i "Michał". Więcej nie pamiętam. Ja pozos­
tawałem na terenie Bydgoszczy i Łęgnowa i ponieważ jestem z zawodu 
mechanikiem radiowym, zajmowałem się tymi sprawami.

W e wrześniu otrzymałem od Leszka Białego radiostację. Było to 
w roku 1944. Biały nie mówił mi skąd posiada tę radiostację. Dowiedzia­
łem się jednak, że od Jeglińskiego, kiedy powiedział mi, że w Borach 
Tucholskich jest skoczek, który dobrze mnie zna z przedwojny, z klubu 
krótkofalowców. Radiostacją tą nie udało mi się jednak nawiązać łącz­
ność z desantem, gdyż była ona nastawiona na zbyt krótkie fale. Na 
bliską odległość powinny być one dłuższe. Radiostację tą przechowywałem 
aż do chwili aresztowania mnie, to jest do dnia 27 lutego 1945r.
Co działo się po aresztowaniu mnie - zeznawałem już poprzednio i nic 
więcej poza tym zeznać nie mogę. Zeznałem wówczas, że Halewski sam nie 
bił mnie wówczas. Czynili to Szwagierczak i Wątroba i inni, których naz­
wisk nie znam. Jeśli chodzi o Duliasza, stwierdzić muszę, że w stosunku 
do mnie był on bardzo dobry. Spotykałem go - będąc aresztowany - kilka 
razy na terenie Urzędu, gdyż naprawiałem różne odbiorniki radiowe. 
Każdorazowo uśmiechał się do mnie i pocieszał mnie, że chociaż sprawa 
moja jest poważna, on czyni co może aby mnie zwolnić. Kiedyś wysłano 
mnie do Chełmna po aparaty radiowe pod eskortą. Stamtąd przywiozłem 
sobie zimowy płaszcz, który zabrałem z magazynu. Duliasz widząc ten 
płaszcz u mnie, nie tylko, że nie odebrał mi go, ale wyraził nawet 
zadowolenie, że go zabrałem. Z Duliaszem nigdy nic mnie nie łączyło. 
Przypominam sobie, że razem z Białym aresztowany był człowiek, posia­
dający pseudonim "Bolesław". Kim on jednak był - tego nie wiem. Kiedy 
zamknięto mnie w piwnicy o ścianach bocznych z desek i drzwiach ze 
sztapli, to na drugi dzień przez szpary w ścianie zauważyłem w sąsied­
nim pomieszczeniu tego właśnie "Bolesława". Był on pobity. Rozmawiałem 
z nim. Skarżył się wówczas, że go biją i wymuszają od niego zeznania, 
których nie chce złożyć, gdyż gdyby je złożył -"wsypałby" całą Warszawę. 
Wyraził przy tym żal, że wstąpił do organizacji. M^wił: " po co mi to 
wszystko potrzebne". Pocieszałem go jak umiałem i podtrzymywałem na 
duchu, aby przetrwał. On jednak był zrezygnowany z życia. Powiedział 
wówczas, że przeszedł powstanie warszawskie, ale tak źle się nie czuł 
jak obecnie. Kiedy go dalej usiłowałem przekonać aby przetrwał, on po­
wiedział do mnie: " muszę zginąć, bo zginę .jako zdrajca? Był© to w pią­
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tek, a aresztowanie miąło miejsce we wtorek wieczorem. Prosił on mnie 
wówczas abym zawiadomił jego małżonkę w Kielcach, podał mi wówczas 
swoje nazwisko i adres. Jednak nie pamiętam obecnie ani adresu, ani 
nazwiska. Po zwolnieniu mnie z aresztu, nazwisko to podałem Białym. 
Pamiętam jeszcze, że nie odebrano mu depozytu, gdyż chciał mi dać ob­
rączkę i zegarek, mówił też, że posiada dolary. Ja nie chciałem odeb­
rać od niego tych przedmiotów, gdyż sam nie wiedziałem co będzie ze mną. 
Przedmioty te schował po tym na murku, jaki w jego pomieszczeniu się 
znajdował. Rozmowę tę przeprowadziłem z nim w piątek po południu. 
Wieczorem tego dnia, oraz w nocy, nie rozmawiałem z nim. W pomieszczeniu 
gdzie on się znajdował, było cicho. Następnego dnia zabrano mnie rano 
do naprawy odbiorników. Kiedy byłem w pokoju Kielicha na parterze -
- wszedł^ Halewski. Po chwili przyszedł do tego pokoju ktoś, kogo nie 
znałem i zapytał o coś Halewskiego. Nie słyszałem o co go pytał, gdyż 
byłem zajęty pracą. Słyszałem jednak jak Halewski w odpowiedzi powie­
dział: " wyrzucić brudy i wyczyścić1.* 0 co chodziło jednak - nie orien­
towałem się. Wieczorem zaprowadzono mnie do innego pomieszczenia, nie 
do tego gdzie byłem poprzednio zatrzymany. Siedziałem tam razem z 
Niemcami. Wówczas dopiero zacząłem się domyślać, że coś się stało. My­
ślałem też wówczas o "Bolesławie". Jeśli chodzi o Białego, to nic wię­
cej nie wiem poza tym, co już zeznałem. 0 samobójstwie względnie zabój­
stwie kogokolwiek, a w szczególności Białego - nie słyszałem mimo, że 
interesowałem się losami Białego i "Bolesława", gdyż oni razem ze mną 
byli w jednej sprawie aresztowani.

Zdaje mi się, że było to dzień przed aresztowaniem Kielicha, kiedy 
on odebrał mnie z więzienie w celu doprowadzenia do Urzędu Bezpieczeń­
stwa, jak zapytałem go co się stało z tymi dwoma, Kielich odpowiedział 
mi wtedy, że on dwóch zakopał. Nie mówił jednak dlaczego.

Z aresztu zwolniono mnie w lipcu 19^5r. Rozprawy nie miałem.
To wszystko, co wiem w tej sprawie.

Dnia 1 marca 1945r. byłam zatrzymaną przez ówczesny Urząd Bezp. 
Publ. w Bydgoszczy i przebywałam w gmachu przy ul. Markwarta do 13 mar­
ca 1945r., a później przy ul. Poniatowskiego. W czasie gdy tam przeby­
wałam, widziałam kilkakrotnie znanego mi osobiście Leszka Białego.
Kiedy go widziałam, był na twarzy posiniaczony. Nie rozmawiałam z nim 
jednak. Biały nie został z ulicy Markwarta przeniesiony na ulicę Ponia-

Odczytano 
/-/ Leński 
Podprokurator

/-/ K. Jankowski

Świadek Gabriela-Maria SUSZEK, karta 23, 
dnia 18 lutego 1957r. zeznała:
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towskiego razem z innymi więźniami. Interesowałam się tym i kiedy byliś­
my wszyscy przed przeniesieniem w dniu 13 marca 1945r. zgromadzeni w 
jednym pokoju, Białego wśród nas nie było. Było nas wówczas około 100 
osób i wyczytywano wszystkie nazwiska. Nie wyczytano jednak nazwiska 
Leszka Białego. Widziałam jak bito więźniów i znęcano się nad nimi. 
Jednak kim byli bijący oraz bici - tego nie wiem, gdyż nikogo nie zna­
łam. Sama też byłam bitą.Po sześciu tygodniach zwolniono mnie do domu.
To wszystko co wiem w tej sprawie.

Odczytano
/-/ Leński /-/ Gabriela Suszek
Podprokurator

Tenże świadek Gabriela-Maria SUSZEK, karta 208 
dnia 3 maja 1957 r. zeznała:

Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 18 lutego 1957r. dodaję, 
że aresztowanie mnie nastąpiło tylko dlatego, że męża mojego Alojzego 
nie było w domu. On to miał być aresztowany. Kiedy jego w domu nie 
zastano, zabrano mnie i teścia, również Alojzego Suszka. Aresztowaną 
byłam razem z teściem przez 6 tygodni, po czym zostaliśmy obaj zwol­
nieni. Mąż wój ukrywał się do jesieni 19^5r., po czym po amnestii -
- ujawnił się. Mąż mój nie był'’ aresztowany. Obecnie jest w domu i pra­
cuje w Zakładach Zbytu Energii Elektrycznej. W okresie, kiedy byłam 
aresztowaną, nie słyszałam o żadnych zabójstwach czy samobójstwach. 
Pamiętam tylko, że jednej nocy pracownicy Urzędu chodzili po pomiesz­
czeniach, w których przebywali zatrzymani i poszukiwali wszelkich ost­
rych i innych przdmiotów, którymi można było sobie wyrządzić jakąś 
krzywdę. Było to jeszcze przy ul. Markwarta. Nie pamiętam jednak bli­
żej daty kiedy to było.

W chwili aresztowania mnie nie wiedziałam o tym, że mąż był w tej 
samej organizacji, co Leszek Biały. Wiem to dopiero teraz.Nie umiem 
powiedzieć komu organizacyjnie mąż i Biały podlegali. Nie jestem też 
w stanie powiedzieć czy i kogo ewentualnie mógł Biały wydać.
Wydaje mi się jednak, że Biały nie wydał nikogo. Był on "twardy11 i am­
bitny, a poza tym w dniu, kiedy go aresztowano - widział się z mężem. 
Mnie aresztowano następnego dnia po nim, to jest w środę. Nie wiem nic
o tym jakoby była w Częstochowie jakaś sprawa przeciwko organizacji, 
do której należał mąż. Wiem tylko od męża, że jakiś łącznik z Często­
chowy lub Kielc jeździł do Bydgoszczy.

Białego widziałam w pomieszczeniach obok schodów jeden raz i ze 
dwa razy na schodach. Raz jak prowadzono go do ubikacji i drugi raz 
zdaje się na przesłuchanie. Kiedy go widziałam w pomieszczeniu obok 
schodów, to siedział on na podłodze, był w płaszczu i jadł obiad, jaki 
mu strażnik przyniósł. Wówczas zauważyłam, że miał pod oczami sińce.21



- 13 -  r k U kNie był on jednak cały posiniaczony. Następne dwa razy widziałam go 
na schodach i to z tyłu. Nie mogę więc powiedzieć jak wyglądał. W ogóle 
widziałam Białego dwa razy z rzędu. %  schodach Biały powiedział mi, 
że idzie na przesłuchanie. Wydaje mi się, że było to w piątek. Nie jes - 
tem jednak tego pewna. W pomieszczeniu, gdzie znajdował się Biały, nie 
było żadnych sprzętów. Zdaje mi się, że była tam posadzka cementowa.
W pomieszczeniu tym, gdzie widziałam Białego, nie było wody - podłoga 
była sucha.

Ja Białemu pożywienia nie dawałam. Pożywienie nosiłam innym i to 
w asyście strażnika. Kiedy doszliśmy do Białego, pożywienie podał mu 
strażnik. Strażnikiem był Zdzisław Mazurek. Nie był on jednak z Bydgosz­
czy. Był to bardzo dobry człowiek i czynił co mógł dla aresztowanych. 
Zdarzało się nawet, że swoją porcję żywności oddawał więźniom.

Mnie przesłuchiwał Szwagierczak i Halewski i jeszcze ktoś. W cza­
sie przesłuchania żaden z nich nie bił mnie i mogę powiedzieć, że ze 
mną obchodzili się dobrze. Widziałam jednak, jak bito innych więźniów. 
Nie jestem w stanie jednak powiedzieć nazwisk ani bijących, ani pobi­
tych.

Odczytano.
/-/ Leński /-/M.Suszek
Podprokurator

Świadek Józef NOWAK, karta 25,
dnia 18 lutego 1957r. zeznał:

W styczniu 1945r. razem z Felcynem zacząłem pracować w ówczes­
nym Urzędzie Bezp. Publ. w Bydgoszczy. Byłem tam zatrudniony w charak­
terze klucznika przez 4 tygodnie, a później do 2 maja 1945r,w charak­
terze referenta zakupów.

Przy Icońcu lutego 1945r. przyprowadzono do aresztu młodego mężczyz­
nę w okularach, którym był - jak się od Halewskiego dowiedziałem -
- Leszek Biały. Przyprowadził go sam Halewski i polecił mi zamknąć go 
w celi, nakazując mi, abym Białego nikomu nie pokazywał i dobrze na nie­
go uważał. Biały przebywał w tej celi około 8 - 1 0  dni. W tym okresie 
Halewski wzywał go często na przesłuchania. Biały, kiedy z tych prze­
słuchań wracał, był zawsze bardzo pobity. Halewski też przychodził 
do niego do celi i tutaj polecał mu się rozebrać do naga, po czym tak 
go w cali pozostawiał. Halewski polecał Białego rozebrać zawsze na noc. 
Sam był zawsze przy tym obecny. Ubranie Białego zabierał z celi. Pod­
łoga w celi była - zdaje się - cementowa, czy też kaflowa. Halewski 
kazał też jeden raz nalać wody do celi, w której przebywał Biały.
Nie pamiętam jednak kto lał wodę. Kiedy przyszedłem raz do służby rano, 
to w celi była woda, a Biały siedział nago na cemencie, gdyż nie miał 
siły aby stać. 22



Wrzuciłem mu wówczas do celi słomiankę od wycierania nóg. Jedhego dnia 
spostrzegłem, że Leszka Białego już w celi nie było. Od innych osób, 
a mianowicie od Kielicha, dowiedziałem się, że Biały został zamordowany
i zakopany w podwórzu koło śmietnika z tym, że dął miał być wykopany 
na dwa i pół metra w głąb ziemi. Kielich mówił, że zagrzebano tam dwie 
lub trzy osoby.

Pewnego dnia, kiedy siedziałem na poczekalni, przyprowadzono do 
Urzędu znanego mi z widzenia człowieka, którego widziałem na kolei, 
gdzie w czasie okupacji pracowałem. Zapytałem go co on tu robi, na co 
odpowiedział mi, że został zatrzymany. Zapytał mnie gdzie jest ubikacja, 
którą mu wskazałem. Człowiek ten wszedł tam. Ponieważ przebywał tam 
dość długo, około 10 minut, zaglądnąłem tam, dlaczego on tak długo tam 
siedzi. Zauważyłem go wówczas siedzącego na sedesie,oparty głową o ścia­
nę, ręce miał zwieszając wzdłuż tułowia, przy czym z rąk tryskała krew, 
a obok niego leżał kuchenny nóż. Człowiek ten podciął sobie żyły u rąk. 
Żyły te poprzecinał powyżej nadgarstka, a poniżej łokcia. Uczyniłem 
natychmiast alarm i zamierzałem udzielić mu pomocy. Pobiegłem też na - 
tychmiast do celi, w której przebywał dr Gdaniec i przyprowadziłem go 
do tego człowieka. Gdaniec natychmiast zabrał się do udzielenia pomocy. 
Na to przyszedł Halewski i polecił natychmiast odprowadzić Gdańca z 
powrotem do celi, a tego człowieka zaprowadzić na dół celi. Wyraził się 
przy tym, aby z nim nienpaterkować‘f, tylko wykończyć. Co jednak z tym 
człowiekiem uczyniono - nie wiedziałem, gdyż odprowadziłem Gdańca do 
celi. Kiedy wróciłem z powrotem do góry, to już tego człowieka nie 
widziałem. Już go tam nie było. Do celi też nikt go nie przyprowadził, 
gdyż musiałbym to widzieć. Po tym słyszałem, że wywieziono go gdzieś 
do lasu samochodem, w worku. Mówiono o tym w poczekalni. Jednak nie 
pamiętam już kto.

0 księdzu Pacewiczu nic nie słyszałem. Wiem tylko, że Halewski 
strasznie znęcał się nad wszystkimi więźniami. Pamiętam Hennego, jak był 
strasznie zbity. Sam mu nawet podawałem pokryjomu mokrą chusteczkę, 
aby się otarł z krwi.

Po moim aresztowaniu Halewski znęcał się nade mną w taki sam spo­
sób, jak nad innymi. Halewski sam nie działał. Bili mnie i innych 
poza nim: niejaki Suchecki - imienia nie znam, Szwagierczak,Wątroba
i Kuciński - wszyscy nieznani z imienia. W czasie tego bicia połamano 
mi kości, mianowicie złamano mi łopatkę.

Więcej w Sprawie nie wiem.

Odczytano.
/-/ Leński 
Podprokurator

/-/ J. Nowak
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Tenże świadek Józef NOWAK, karta 210, 
dnia 3 maja 1957r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957r. dodaję, 
że z Białym zetknąłem się po raz pierwszy dopiero po jego aresztowa­
niu w pomieszczeniu obok schodów. 0 tym, że tak on się nazywa, dowie­
działem się od Halewskiego, który polecił mi go dobrze pilnować, jak 
to już poprzednio zaznaczyłem. Ja byłem w tym czasie klucznikiem aresz­
tów. Białego widziałem kilka dni. Mnie przeniesiono później na ulicę 
Zamojskiego na stanowisko referenta zakupów. Biały jeszcze pozostał na 
ulicy Markwarta. Co się z nim później stało - nie wiem. W każdym razie 
kiedy oschodziełm na ulicę Zamojskiego, to on jeszcze żył. Białego 
widziałem kilka razy rozebranego do naga. Nie wiem jak długo był każdo­
razowo nago, ale wydaje mi się, że po kilka godzin. Jeden raz Halewski 
powiedział do ranie abym kazał Białemu rozebrać się do naga. Ja zwróci­
łem się z tym do Białego, który rozebrał się. 0 ile sobie obecnie 
dobrze przypominam, Biały był wówczas rozebrany nawet przez cały dzień. 
Przy mnie nie bito Białego. Nie widziałem w szczególności aby Halewski 
bił Białego lub kogo innego. Później kiedy ja byłem aresztowany, to 
Halewski mnie bił. Jeśli chodzi o wodę, jaka miała być w pomieszczeniu, 
gdzie przebywał Biały, muszę obecnie stwierdzić, że nie jestem całko­
wicie pewien, czy woda ta rzeczywiście tam była. Zdaje mi się, że 
w pomieszczeniu tym było jedynie wilgotno. Poprzednio twierdziłem, 
że Halewski kazał nalać wody do tego pomieszczenia. Tego jednak obec­
nie kategorycznie nie twierdzę, gdyż nie jestem tego całkowicie pewien. 
Miałbym sumienie nie w porządku., gdybym tego nie sprostował. Coś z 
wodą było, nie wiem jednak co. Prawdą jest natomiast, że Białemu wrzu­
ciłem słomiankę do jego pomieszczenia, kiedy był nago. Być może dla­
tego,-̂ iż jest tara wilgotno. Myślę, że właśnie dlatego, że wrzuciłem 
mu słomiankę - twierdziłem, że do celi nalano wody. Nie twierdzę jednak, 
że uczyniono to przy mnie. Zaś o tym, że polecił to uczynić Halewski, 
twierdziłem na tej podstawie, że on był kierownikiem śledczym i do jego 
dyspozycji przebywali wszyscy zatrzymani. Twierdziłem też wówczas, że 
pewnego dnia spostrzegłem, że Białego nie było. Również i to twierdze­
nie obecnie prostuję, gdyż dobrze sobie obecnie przypomniałem, że kiedy 
odchodziłem na ulicę Zamojskiego, to Biały jeszcze był w tym samym 
pomieszczeniu. Po mnie klucznikiem miał być jakiś Zając. Bliżej go jed­
nak nie znam i nic o nim nie wiem. Kiedy byłem aresztowany, dowiedzia­
łem się, że Zająca też aresztowano. Nie wiem jednak za co.

Jeśli jeszcze chodzi o pomieszczenie, gdzie znajdował się Biały,
o ile dobrze pamiętam - posadzka była tam nieco wyżej położona, aniżeli 
na korytarzu. Dlatego też woda nie mogłaby się tara utrzymać, chyba 
żeby nierówność była w posadzce.

x/ że zdawało mi się
24



O tym, że Halewski właśnie znęcał się nad więźniami, twierdziłem 
dlatego, że jemu - jako kierownikowi śledczemu - wszyscy zatrzymani 
podlegali. Dlatego, jeśli kogoś bito, to on mógł do tego nie dopuścić, 
czego on nie robił, a przeciwnie sam bił, gdyż i ja zostałem przez niegc 
pobity. Nie widziałem wprawdzie aby Halewski bił kogoś poza mną, ale
0 tym, że on bije, mówili inni więźniowie.

^nałem człowieka, pracującego w swoim czasie w Urzędzie, o naz­
wisku Kapidurski. Co się jednak z nim stało - nie wiem i nie umiem 
powiedzieć gdzie on się obecnie obraca. Słyszałem też o tym,że wartow­
nik zastrzelił jakiegoś pracownika Urzędu Bezp., ale tym zastrzelonym 
zdaje się miał być niejaki Jakubowicz, a nie Kapidurski.

Pewnego dnia, kiedy siedziałem na poczekalni i pilnowałem dopro­
wadzonego człowieka, liczącego około 40 lat, zanjomego mi z widzenia -
- on prosił mnie o pozwolenie udania się do ubikacji, do której prowadzi 

_ ło wejście wprost z poczekalni. Miał on przy sobie jakieś zawiniątko,
czy plecak, gdyż jeszcze nikt go nie przesłuchiwał, ani nie odebrał 
mu depozytu. W tym czasie w poczekalni było więcej interesantów. Była 
tam również jakaś kobieta i - między innymi - ks.Skonieczny, który 
pracuje w parafii św. Trójcy.
Ja pozwoliłem udaś się temu człowiekowi do ubikacji. Spojrzałem również 
na zegarek. Kiedy upłynęło 10 minut i człowiek ten nie wychodził z 
ubikacji, postanowiłem do niego zajrzeć. Gdy się zbliżyłem do drzwi-
- nadszedł Aldag, który chciał wejść do ubikacji. Ja otworzyłem drzwi
1 wówczas - obaj z Aldagiem - zauważyliśmy tego człowieka, siedzącego 
na sedesie z podciętymi żyłami u obu rąk. Miał on na pewno podcięte 
obie ręce, bo później dziwiliśmy się temu, że podciął sobie obie ręce. 
Ręce te miał podcięte bardzo głęboko, bo aż do łokci, które było widać, 
Kiedy go zobaczyliśmy, to w ubikacji było już bardzo dużo krwi, ale 
mimo to jeszcze rany krwawiły trochę. Wszyscy, którzy byli na poczekal­
ni, widzieli to na pewno - musieli to widzieć. Z osób znajomych widzia­
łem tam jeszcze Kielicha, który gdzieś przechodził tamtędy. Czy jed­
nak Kielich był do końca, to znaczy do czasu, jak zabrano tego człowieka
- nie wiem. Ja wiedząc, że w piwnicach przebywa lekarz o nazwisku 
Gdaniec, pobiegłem po niego, aby udzielić samobójcy pomocy. Gdaniec 
zdaje się przewiązał jedną rękę temu człowiekowi, kiedy przyszedł 
Halewski i - zdaje mi się - Kowalski. Jeden z nich - zdaje się Halewski- 
powiedział: " zostawić go. .jak chce umrzeć, niech umiera ". Po tym 
któryś z nich, ale nie wiem czy Halewski, czy Kowalski, kazał mi odpro­
wadzić Gdańca do piwnicy z powrotem, co ja uczyniłem. Kiedy wróciłem- 
już w poczekalni nikogo nie było. Co się stało z tym człowiekiem - nie 
wiem do dzisiaj. Nie dowiedziałem się też co uczyniono z tym człowiekiem 
gdyż dwa dni później zostałem przeniesiony na ulicę Zamojskiego.
Czy Kapidurski był również wśród tych pracowników, którzy zbiegli się 
w związku z samobójstwem tego j>złowieka-tego nie mogę powiedzieć^
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Wydaje mi się, że on jeszcze nie pracował wówczas, gdyż ja poznałem go 
dopiero, gdy byłem już na ulicy Zamojskiego.

Gdaniec był lekarzem kolejowym w czasie okupacji. Miał on być 
w Bydgoszczy i był już przed wojną lekarzem. Miał on trzecią grupę 
narodowościową - niemiecką i miał w czasie okupacji zamieszkiwać na 
Zbożowym Rynku. Tenże Gdaniec był później skazany przez sąd. Widziałem 
go w więzieniu z okna jak szedł z koszem na dziedzińcu więziennym w 
Bydgoszczy. Co się jednak dalej z nim stało - nie wiem.

Przy ul. Poniatowskiego prowadzono stołówkę. Wiem też, że Urząd 
Bezp. miał swój majątek w Zamczysku, skąd przywożono świnie i krowy. Czy 
jakąś dziką zwierzynę zwożono - tego nie wiem.

Skazany zostałem przez sąd w sierpniu 19^5r. na 5 lat więzienia. 
Kary tej jednak nie odbyłem, gdyż zaraz po amnestii zostałem po trzech
i pół miesiącach zwolniony.

Skazany zostałem za to, że kiedy pracując w Urzędzie Bezp. dowie- 
^  działem się, że ktoś posiada nielegalnie broń, nie zgłosiłem o tym

władzom.

Odczytano.
/-/Leński /-/J•Nowak
Podprokurator

Świadek Wojciech Felcyn, karta 28, 
dnia 18 lutego 1957r. zeznał:

W styczniu 19^5r., gdy pracowałem na PKP, ówczesny zastępca ko­
mendanta Milicji, a mój znajomy, pragnąc dać mi pracę, skierował mnie 
do Pow. Urzędu Bezp. Publ. przy ul. Markwarta, gdzie zatrudniono mnie 
w charakterze wartownika. Jako wartownik znałem Halewskiego; był on 
w tym Urzędzie kierownikiem sekcji śledczej. On wydawał też wszelkie 
polecenia, dotyczące zatrzymania osób. Zatrzymane osoby wyzywał i bił, 
co niejednokrotnie słyszałem. Pod koniec lutego 1945r. niejednokrotnie 
słyszałem, jak Halewski w swoim pokoju - prawdopodobnie w czasie prze­
słuchania - lżył jakiegoś młodego człowieka, o którym dowiedziałem się 
później, że nazywa się Leszek Biały.Tego Leszka Białego widziałem póź­
niej w pomieszczeniu piwnicznym zupełnie rozebranego do naga. Przy mnie 
jednak Białego wodą nie polewano. Nie widziałem też czy na posadzce 
była woda. Dowiedziałem się jednak od Nowaka, że Biały był polewany 
wodą. Białego widziałem w celi tylko jeden raz. Biały przebywał w tyra 
gmachu krótko - niewiele dni. Słyszałem później, ale już nie wiem od 
kogo, że Biały miał zostać zamordowany i zakopany w ogrodzie, przylega­
jącym do tego gmachu. Nie wiem jednak kto go miał zamordować i na czyje 
zlecenie. Poza tym nie jest mi nic więcej w sprawie wiadome.
Nie słyszałem nawet o innych morderstwach, czy też znęcaniu się nad 
więźniami. Sam zostałem później aresztowany przez Halewskiego za przy-26
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należność do A.K. w czasie okupacji. Tenże Hakewski, w czasie kiedy 
byłem aresztowany bił mnie osobiście i groził pistoletem. Wybił mnie 
jeden ząb oraz brał udział z trzema innymi w biciu mnie pałkami gumo­
wymi po piętach. Powalono mnie na podłogę, bito, kopano i deptano po 
mnie. Halewski brał w tym czynny udział. Bito mnie w ten sposób wiele 
razy, zawsze w nocy i zawsze z udziałem Halewskiego, który osobiście 
wyprowadzał mnie z celi. W ten sposób wymuszał na mnie przyznanie się 
do niepopełnionych czynów. Później zabrano mnie do Warszawy i tam już 
nikt mnie nie bił. Gdybym pozostał w Bydgoszczy, niewątpliwie bym już 
nie żył. Tutaj bowiem Halewski strasznie się nade mną znęcał. Przez 
24 godziny w miesiącu maju stałem w celi na cemencie nago. Halewski 
sam polecił mi się rozebrać i po tym czasie sam znowu przyniósł mi 
ubranie. Więcej w sprawie nie wiem.
Odczytano.
/-/ Leński /-/ W.Felcyn
Podprokurator

Tenże świadek Wojciech FELCYN, karta 168, 
dnia 24 kwietnia 1957r. zeznał:

Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 18 lutego 1957r. wyjaś­
niam, że nie jestem w stanie określić ani wskazać celi czy też pomiesz­
czenia, w którym przebywał Biały. Nie mogę sobie tego żadną miarą przy­
pomnieć. Osobiście Białego nie znałem ani przed jego zatrzymaniem, ani 
w chwili, gdy go widziałem zatrzymanego w tym pomieszczeniu. 0 tym, że 
człowiek ten tak się nazywa - dowiedziałem się od Nowaka Józefa. Skąd 
Nowak go znał - nie wiem. Białego widziałem - jak to już stwierdziłem -
- tylko jeden raz. Widziałem go wówczas przez otwór w drzwiach, w gór­
nej części drzwi, jaki pozostał po szybie, która kiedyś tam się znajdo­
wała. Nie oglądałem go wówczas długo i udałem się dalej. Widziałem, 
że człowiek ten był rozebrany do naga i stał w tym pomieszczeniu. Wody 
w tym pomieszczeniu nie widziałem. Kilka dni później słyszałem jak 
mówiono na terenie Urzędu, że Białego 11 wykończono” oraz, że został 
on zakopany w ogrodzie. Kto o tym opowiadał - też nie jestem w stanie 
powiedzieć. Co rozumiano przez wykończenie - nie wiem; ja rozumiałem 
przez to i tak rozumiem, że go zamordowano. wie słyszałem aby poza 
Białym był jeszcze ktoś "wykończony".

Sam byłem sądzony przez Wojskowy Sąd Okręgowy w Warszawie i to 
za to, że powiedziałem, iż rząd - jaki mamy - został nam narzucony przez 
Moskwę. Rozprawa odbyła się w 1945r., a wypowiedź moja miała miejsce 
w kwietniu 1945r. W śledztwie przypisywano mi też przynależność do nie­
legalnej oragnizacji, ale Sąd, z braku dostatecznych dowodów, nie skazał 
ranie za to. Więcej w tej sprawie zeznać nie mogę. Jeszcze raz stwier-
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dzam, że nie mogę dzisiaj określić pomieszczenia, w którym znajdował 
się Biały. /T l .

M  VI- V h { wOdczytano* 1
I-I Leński /-/W.Felcyn

Świadek Konstanty KIELICH, karta 36, 
dnia 21 lutego 1957r. zeznał:

W 19^5r. w lutym rozpocząłem pracować w ówczesnym Urzędzie 
Bezp. Publ. w Bydgoszczy, mieszczącym się przy ul. Markwarta 4, później 
przy ul. Poniatowskiego. Byłem komendantem bloku. Przyjechałem tutaj 
z Lublina. Początkowo byłem w Toruniu, a nstępnie razem z Halewskim 
przyjechałem do Bydgoszczy. Halewski był kierownikiem sekcji śledczej. 
Kiedy po raz pierwszy po obejściu gmachu poszliśmy razem z Halewskim 
do cel, które mieściły się w piwnicach, to Halewski każdego po kolei 
bił ile tylko miał sił. Poszliśmy między innymi do celi, w której był 
Leszek Biały. 0 tym, że się tak nazywa, dowiedziałem się z wypowiedzi 
Halewskiego, który powiedział :"ach, to ty jesteś Biały ". Halewski 
pobił wówczas również Białego. Poprzednio Białego iiie znałem i widzia­
łem go wówczas po raz pierwszy. Więcej razy Białego nie widziałem. 
Słyszałem tylko, że Biały był aresztowany z kimś innym. W innych celach 
widziałem w jednej, gdzie były jakieś papiery, niskiego wzrostu krępego 
blondyna, rozebranego do naga. Kto to był - nie mogę powiedzieć. Nie 
wiem czy był to Biały. W celi tej człowieka tego widziałem przez kilka 
dni. Podawałem mu nawet papierosy. % ł  on strasznie zmaltretowany i ro­
zebrany do naga. Nie wiem kto tego człowieka tam osadził oraz kto go 
bił, gdyż tego nie widziałem. Domyślam się jednak, że mógł to czynić 
Halewski, ktćry był tam najważniejszą osobą mimo, że szefem był Duliasz- 
który nie interesował się śledztwami. Człowiek ten, którego widziałem 
w celi,- powiesił się na kawałku kabla elektrycznego u drzwi. Widziałem 
go powieszonego u klamki drzwi. W tym czasie był on ubrany. W innej celi 
widziałem wysokiego człowieka w wojskowym mundurze w wysokich butach 
z cholewami. Człowieka tego widziałem jedynie tylko jako żywego. Razem 
ze mną był wówczas Halewski w tej celi i Zalewski, który pracował u 
Halewskiego w sekcji śledczej. Człowiek ten miał rozerwaną krtań. 
Halewski powiedział wówczas do mnie i Zalewskiego, że człowiek ten ka­
wałkiem szkła najpierw poderżnął sobie gardło, prostuję - przebił sobie 
kawałkiem szkła skórę pod gardłem, a kiedy Halewski wszedł do celi, 
człowiek ten miał na jego widok włożyć do rany palec i rozerwać sobie 
krtań. Tak opowiadał Halewski. Obaj ci mężczyźni popełnili samobójstwo 
tej samej nocy. Kiedy ja ich widziałem - ciała były już sztywne.
Halewski kazał Zalewskiemu i mnie zdjąć z nich ubrania, które zdjęliś­
my z trupów i zostawiliśmy w celach i co stało się z tymi ubraniami728



- nie jest mi wiadomo. Ciała natomiast kazał nam Halewski zakopać 
na terenie posesji w miejscu,gdzie wyrzucono śmiecie. Przed zakopaniem 
Halewski kazał nam porozbijać tym osobom czaszki, czego nie wykonaliśmy
i zakopaliśmy zwłoki takie, jakie one były z tym, że jak od Zalewskiego 
się dowiedziałem, ten wysoki miał mieć na palcu sygnet z rubinem, 
którego nie można było zdjąć z palca. Miejsce, gdzie zostały pochowane 
zwłoki tych osób - potrafię wskazać.

Poza tym widziałem jeszcze na ul. Markwarta jakiegoś człowieka 
z popodcinanymi żyłami u obu rąk. Żyły te miałby sobie sam popodcinać, 
jak to słyszałem później od innych osób, których już nie pamiętam. 
Człowieka tego widziałem tylko przelotnie. Kiedy go widziałem, to 
jeszcze żył. Co się z nim dalej stało - nie widziałem. Słyszałem tylko 
ale też nie wiem od kogo, że miał on być wywieziony gdzieś do lasu.

Poza tym z ulicy Markwarta przeniesiono Urząd Bezpieczeństwa 
Publ. na ul. Poniatowskiego. Tutaj, zdaje się pod koniec marca około 
godz. 21.00 do 22.00 ćwiartowano jaktó zwłoki. Kilka dni przed tym 
przyszedł do mnie Szwagierczak i pokazywał mi dość dużą ilość pierś­
cionków i innych kosztowności twierdząc, że wszystko to oddał przy 
zdawaniu depozytu jakiś ksiądz. Szwagierczak mówił dalej, że ksiądz 
ten miał również we futrze zaszyte inne kosztowności.

Po tym, jak wyżej wspomniałem, jakiegoś wieczoru, kiedy siedzia­
łem u siebie w pokoju, słyszałem pod moirn pokojem jakieś odgłosy rąba­
nia czegoś. Odgłosy te były dość głośne. Dlatego też wyszedłem ze swe­
go pokoju, chcąc dowiedzieć się, co odgłosy te oznaczają. Gdy wyszed­
łem z pokoju, spotkałem Jagodzińskiego Aleksego, który powiedział do 
mnie aby szedł z nim zobaczyć, co tam na dole wyrabiają. Udaliśmy się 
obaj na dółi, kiedy przechodziliśmy obok drzwi, za którymi poprzednio 
słyszeliśmy rąbanie, ujrzałem w tym pomieszczeniu - do którego wnoszono 
wodę i na chwilę otworzono drzwi - jak Zalewski mając podwinięte ręka­
wy mył posadzkę z krwi, której było tam bardzo dużo. W pomieszczeniu 
tym widziałem dalej Szwagierczaka, Wątrobę, Biegałę i jeszcze kogoś. 
Halewskiego wówczas tam nie widziałem. Nie zatrzymywałem się tam długo
i wróciłem do swego pokoju. Wprawdzie nie widziałem żadnych zwłok, ale 
domyślam się, że ćwiartowano tam zwłoki. Tym bardziej, że - o ile pa­
miętam - przed tym Wątroba - zdaje się - zapytywał mnie o jakiś kilof, 
który następnie sam znalazł na dziedzińcu i wszedł z nim do gmachu.
Po tym niedługo słyszałem te odgłosy. Kiedy wróciłem do swego pokoju - 
byłem mocno zdenerwowany. Gdy się trochę uspokoiłem, wyszedłem na dzie­
dziniec. W tym czasie zauważyłem - będąc na dziedzińcu - jak z gmachu 
wynoszono mocno ociekające krwią worki, w których coś było. Domyślałem 
się znowu, że są to poćwiartowane zwłoki. Worki te wynosili : Wątroba, 
Szwagierczak i jeszcze ktoś. Worków tych było zdaje się trzy lub cztery. 
Były one pełne. Wynosili je na stojącą na dziedzińcu bryczkę, przy 
której były dwa konie, po czym odjechali. Zdaje się, że Szwagierczak 
powiedział wówczas, że wiozą ta do Brdy, skąd to już nie wypłynie.29
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Kiedy oni odjechali, podszedł do mnie Halewski i zaprowadził mnie koło 
wysokiego murowanego parkanu za jakiś barak, gdzie leżały już na kupie 
ubrania. Była tam też benzyna, po czym polecił mi to spalić. Zapaliłem 
więc to ubranie, polewając je przed tym beznzyną. Halewski od czasu do 
czasu przychodził, kontrolując mnie, czy czegoś nie odłożyłem, poleca­
jąc mi tak długo być przy ogniu, dopóki wszystko nie spłonie.

0 ile dobrze pamiętam, były to ubrania co najmniej dwóch osób. 
Widziałem bowiem kapelusz i płaszcz oraz czapkę i kurtkę między tymi 
rzeczami. Halewski był przy mnie kiedy wszystko już się kończyło tlić. 
Później, kiedy otrzymałem karę w Warszawie, Jagodziński wyraził przypu­
szczenie, że miały być wówczas ćwiartowane zwłoki księdza Pacewicza.

Jakiegoś innego dnia w nocy około godziny 4.00 przyszedł do mnie 
Popidulski, który - zdaje się - był zatrudniony jako zaopatrzeniowy, 
czy też gospodarczy i zażądał ode mnie wódki. Był on wówczas mocno po­
denerwowany czy też zdenerwowany, aż się trząsł i opowiadał mi, że tej

je zabrał oraz na czyje polecenie i co z nimi zrobił oręż z kim tam był
- nie mówił.Ja też nie pytałem go o to. Dałem mu wówczas wódki, którą 
wypił i poszedł.

To wszystko, co w tej sprawie wiem. Dodać jednak mogę, że sam by­
łem w maju 1945r. też aresztowany przez Halewskiego, jako podejrzany 
o przynależność w czasie okupacji do A.K. Halewski bił mnie strasznie 
osobiście i polecał bić mnie różnym innym.

Odczytano.
/-/ Leński /-/ K.Kielich
Podprokurator

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 21 lutego 1957r. doda­
ję: Z Duliaszem nigdy nic mnie nie łączyło. Przed przybyciem do Bydgo­
szczy nie znałem go nawet. Dułiasz przyjechał do Bydgoszczy później ani­
żeli ja. W Bydgoszczy też mnie nic z nim nie łączyło. Pomieszczenie, 
w którym przbywał Biały,nie uległo zmianie i ma ten sam wygląd co daw­
niej. Było to - jak już zaznaczyłem - małe pomieszczenie. Ten drugi 
przebywał w innym pomieszczeniu, wąskim i długim, za korytarzem. Rów­
nież i to pomieszczenie nie uległo zmianie i ma ten wygląd co dawniej.

z desek. Biały przebywał w pomieszczeniu znajdującym się blisko schodów 
prowadzących do piwnicy. W tym właśnie pomieszczeniu był wisielec. 
Posadzka tego pomieszczenia była na tym samym poziomie, co posadzka 
korytarza. Kiedy zabierałem z tego pomieszczenia zwłoki, wody żadnej

nocy wywiózł 64 osoby do lasu pod Koronowo. Co to były za osoby i skąd

Tenże świadek Konstanty KIELICH, karta 177, 
dnia 26 kwietnia 1957r. zeznał:

którym przebywał Jankowski. Było ono

X/ obecnie 30
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w nim nie było, a posadzka była sucha.
Nie mogę stwierdzić czy ten, którego bił Halewski, był tym samym 

mężczyzną, który następnie się powiesił.
Woj. Urząd Bezp. Publ. przy ul. Poniatowskiego posiadał stołówkę. 

Mieściła się ona przy ul. Poniatowskiego w małym budynku naprzeciwko 
gmachu Urzędu. Nie widziałem jednak aby zwożono jakąś zwierzynę do 
Urzędu.

Przypominam sobie nazwisko Kapidurski, chociaż zdawało mi się, 
że nazwisko to brzmi - Popidulski. W każdym razie jeden był tylko czło­
wiek, który miał nazwisko o takim brzmieniu. Nie jestem w stanie powie­
dzieć co się stało z tym Kapidurskim. Słyszałem o tym, że wartownik 
zastrzelił jednego pracownika Urzędu. Jednak wydaje mi się, że zastrze­
lony nie był Kapidurskim. Na pewno tego nie wiem.

Przypominam sobie, że i któregoś dnia - jeszcze przy ul. iViarkwarta-
- przechodząc na parterze obok ubikacji zauważyłem w niej jakiegoś 
młodego człowieka, około 20 lat liczącego- który miał - jak mi się 
zdaje - obie ręce poprzecinane. Mówiono, że uczynił to sobie sam.
Przy nim widziałem plecak. Zdawało mi się, że był on już nieprzytomny. 
Obok tej ubikacji było dużo ludzi. Ubikacja ta mieściła się obok pocze­
kalni, w której było dużo ludzi. Do tej ubikacji wchodziło się z pocze­
kalni. Kiedy stwierdzono fakt podcięcia sobie żył u rąk przez tego czło­
wieka, wszyscy znajdujący się w poczekalni ludzie zbliżyli się do ubi­
kacji i przyglądali się temu. Byli to interesanci. Pamiętam, że była 
tam jakaś kobieta, która poprzednio siedziała na ławce. Poza tymi ludź­
mi było tam kilku pracowników Urzędu. Kto z nazwiska tam wówczas był-
- nie umiem podać. Wiem tylko, że klucznik też tam był. Czy był tam też 
Kapidurski - tego nie wiem. Ja - zbliżywszy się - poptrzałem chwilę
na tego człowieka o odeszłem dalej do swoich czynności. Nie widziałem 
więc co stało się dalej z tym człowiekiem. Odeszłem dlatego, że miałem 
coś pilnego do załatwienia. Było to we dnie przed południem. Zdaje mi 
się, że usiłowano go ratować. Kto to jednak czynił - nie mogę powiedzieć
0 nazwisku Gdaniec nie słyszałem. W tym czasie, kiedy ja tam byłem, 
Halewskiego nie widziałem. Później usiłowałem się dowiedzieć co się 
z tym człowiekiem stało, ale mi się nie udało. Niektórzy twierdzili, 
że zawieziono go do szpitala, inni, że wywieziono go gdzieś.Czy on 
żył - tego też nie wiem. Człowiek ten został krótko przed tym doprowa­
dzony.

Jeśli jeszcze chodzi o Białego i tego drugiego, to zwłoki ich 
zakopywałem w nocy. Byłem bowiem zbudzony ze snu, ale nie pamiętam 
już przez kogo.

Zwłoki te zakopywałem - jak to już zaznaczyłem - razem z Zalewskim, 
W tym miejscu wezwano do pokoju i świadka Franciszka Zalewskiego, któ­
rego skonfrontowano ze świadkiem Kielichem wobec tego, że świadek Za­
lewski w zeznaniach swoich z dnia 27 marca 1957r. zaprzeczał twierdze­
niom Kielicha jakoby wspólnie-z nim zakopywał zwłoki dwóch osób.31



Na stosowne pytanie świadek Kielich zeznaje:
Podtrzymuję swoje zeznanie, w którym twierdzę, że razem z Zalewskim 

pochowałem w 1945r. zwłoki dwóch mężczyzn w miejscu, które wskazałem, 
co uczyniliśmy na polecenie Halewskiego.

W związku z tyra twierdzeniem świadka Kielicha, świadek Zalewski 
zeznaje: Skoro świadek Kielich tak twierdzi, to nie wykluczam tego, 
że razem z nim zwłoki te zakopałem. Ze świadkiem Kielichem nigdy nie 
poróżniłem się i żadnej złości do niego nie mam. Faktu tego jednak nie 
mogę sobie przypomnieć. Być może dlatego, że miałem bardzo ciężkie 
przejścia osobiste w ostatnich latach, wskutek których bardzo silnie 
osłabione mam nerwy i znacznie utraciłem pamięć. Dlatego też nie jestem 
w stanie zapodać żadnych szczegółów.

Na tym protokół zakończono i po odczytaniu - podpisano.
/-/ Leński /-/ K.Kielich
Podprokurator

Świadek Stanisław NOWICKI, karta 24, 
dnia 19 lutego I957r. zeznał:

W 1945r. przebywałem w więzieniu we Wronkach. W tym samym 
czysie w więzieniu tym odbywał również karę niejaki Konstanty Kielich. 
Tenże Kielich opowiadał mi, że przed aresztowaniem pracował w charakte­
rze - zdaje się - kwatermistrza w ówczesnym Urzędzie Bezp. Publ. w 
Bydgoszczy. W czasie, gdy tam pracował - jak mi opowiadał - był wielo­
krotnie świadkiem bicia i znęcania się nad więźniami. Opowiadał mi , 
że nad więźniami znęcali się niejaki Wątroba i Szwagierczak. Twierdził 
jednak, że polecenia w tym przedmiocie wydawał kierownik sekcji śled­
czej Halewski, który niejednokrotnie sam brał udział w biciu. Dalej 
opowiadał mi Kielich, że któregoś dnia uczestniczył przy zakopywaniu 
zwłok dwóch osób, zamordowanych w tym Urzędzie przy ul. Markwarta.
Zwłoki jednej z tych osób miały być Leszka Białego. Kielich twierdził, 
że Halewski polecił,że Halewski polecił, przed zakopaniemzwłok, poroz­
bijać czaszki. Nie pamiętam jednak czy mówił, że to wykonano. Kielich 
opowiadał, że zwłoki te zakopane zostały przy śmietniku.Opowiadał dalej, 
że zamordowano tam również księdza Pacewicza. Nie mówił jednak kto 
zamorował Pacewicza; chociaż może i mówił, ale już nie pamiętam. 
Pacewicza - jak opowiadał - zamordowano dlatego, że miał przy sobie 
różne wartościowe przedmioty, które mu zabrano. Po zamordowaniu Pace­
wicza - jak opowiadał Kielich - zwłoki, z polecenia Halewskiego, zos­
tały poćwiartowane i następnie w worku wrzucone do Brdy. Zwłoki ćwiar- 
tował Wątroba - jak opowiadał Kielich. Dalej opowiadał Kielich o nie­
jakim Popidulskim. Tenże Popidulski miał kiedyś przyjść podniecony do 
Kielicha i żądać, aby mu wydał wódki, gdyż - jak miał twierdzić - 
wracał właśnie z lasu, dokąd wywieziono kilkadziesiąt osób, gdzie ich 
rozstrzelano. Popidulski miał również brać udział w rozstrzeliwaniu.32



- 24 - ' y t i h śJak się 2 tych wypowiedzi zorientowałem - rozstrzelania te mogły mieć 
miejsce gdzieś w lasach fordońskich. Mówił jeszcze o jakimś człowieku,
który poprzecinał sobie żyły u rąk. Jednak tej sprawy bliżej sobie nie
przypominam.
To tylko co mi w tej sprawie wiadomo.
Odczytano.
/-/Leński /-/St. Nowicki
Podprokurator

Świadek Stanisław Henne, karta 27, 
dnia 18 lutego 1957r. zeznał:

W dniu 12 kwietnia 19^5r. zostałem aresztowany przez ówczes­
ne władze Bezp. Publ. w Bydgoszczy. Osadzono mnie w gmachu przy ul. 
Poniatowskiego. Leszka Białego już w więzieniu tym nie spotkałem.Skoro 
tylko pierwszy raz przyprowadzono mnie do Halewskiego, Zalewski, lżąc
i wyzywając mnie wziął od strażnika, który mnie doprowadził, pistolet 
maszynowy i kolbą uderzył mnie w czaszkę, wybijając mi dwa zęby. Miało 
to być " przywitanie” - jak się wyraził. Po tym powiedział do znajdują­
cych się tam , nieznanych mi, strażników, aby " dali mi odpowiednia 
porcję ”po to, abym zeznał to, co on chciał wiedzieć. Poczęto mnie też 
zaraz bić i kopać aż do utraty przytomności. Kiedy oprzytomniałem, zna­
lazłem się w celi, w której było około 5 do 8 cm wody. W ten sposób 
postąpiono ze mną kilka razy. Jednak nie zawsze przy udziale Halewskiego* 
Jednego razu, kiedy przesłuchiwał mnie Zalewski, wszedł do pokoju Halew­
ski. Od razu uderzył mnie rękojeścią pistoletu w tył głowy, polecając 
innym, aby mnie bili, co też inni uczynili. Sam natomiast zawołał, że 
mnie zastrzeli, przy czym strzelił z pistoletu w podłogę. Wołał też aby 
mnie rozebrano i powieszono. Polecenie to wykonano. Powieszono mnie do 
góry nogami - rozebranego do naga - do góry, po czym bito mnie po całym 
ciele, a szczególnie po worku moczowym.

Widziałem w tym czasie znajomego mi przedtem, niejakiego Lipskiego, 
imienia nie znam, strasznie maltretowanego, jednak nie wiem przez kogo. 
On też nic nie mówił, tylko ciężko jęczał tak, iż wydawało mi się, że 
jest on w agonii. Co dalej stało się z Lipskim - nie wiem. Inni więźnio­
wie w innych celach krzyczeli ciągle, że Halewski morduje ludzi ,itp., 
więźniów tych jednak nie znam. Innych faktów podać nie mogę, gdyż póź­
niej zachorowałem na tyfus i przebywałem w szpitalu pilnowany oczywiście, 

W październiku 19^5r. zostałem zwolniony. Żadnego postanowienia
o aresztowaniu nie miałem.
Odczytano.
/-/Leński
Podprokurator

/-/St.Henne
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Tenże świadek Stanisław HENNE, karta 158,
dnia 18 kwietnia 1957r. dodatkowo zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957r. dodaję, 
że aresztowany zostałem w "wielki" czwartek przed Wielkanocą w roku 194-5 
Był to dzień 11 kwietnia 19^5r. Aresztowano mnie na ulicy Dworcowej.
Było tam wówczas kilka osób, około trzech. Żadnej z tych osób, które 
mnie aresztowały - nie znam. Po aresztowaniu zaprowadzono mnie od razu 
do gmachu Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego, mieszczącego się przy 
zbiegu ulic Poniatowskiego i Sportowej, naprzeciwko stadionu sportowego. 
W gmachu tym zaprowadzono mnie do jednego z pokoi na pierwszym piętrze, 
gdzie mnie przesłuchiwano. Nie mogę jednak wskazać w jakim pokoju od­
bywało się przesłuchanie. Nie umiem tego określić, gdyż nie znam roz­
kładu tych pokoi. Wprowadzono mnie tam bardzo szybko. Byłem przy tym 
oszołomiony i zdenerwowany, więc nie zwracałem uwagi do jakiego pokoju 
mnie prowadzą. Myślałem wówczas o czymś innym. Pamiętam jedynie, że ok­
na z tego pokoju prowadziły na gmach, w którym obecnie mieści się Komen­
da Wojewódzka M.O. Do tego pokoju, w którym przebywałem, prowadziły też 
drzwi z innego przylegającego pokoju i z tego pokoju właśnie wszedł 
Halewski, który bił mnie w sposób,jak to poprzednio opisałem. Tutaj też 
Halewski wystrzelił w podłogę. Wydaje mi się jednak obecnie, że strzele­
nie to miało miejsce nie pierwszego dnia po przyprowadzeniu mnie do tegc 
pokoju, a dopiero trzeciego dnia mojego pobytu w areszcie.Powieszenie 
mnie za nogi też miało miejsce innym razem, ale nie tego dnia kiedy Ha­
lewski strzelał. Miało to zresztą miejsce w nocy. Nie mogę więc powie­
dzieć, czy wszystko działo się w tym samym pokoju.

Pierwsze dwa dni mojego pobytu w areszcie osadzono mnie na dole 
w celi mieszczącej się koło ubikacji. W tej właśnie była woda. Woda ta-
- moim zdaniem - była tam umyślnie wlana. Nie widziałem bowiem aby były 
tam popękane rury wodociągowe. Przy mnie jednak wody tam nie wlewano. 
Cela ta była bardzo mała. Gdzie wychodziły okna i czy one tam w ogóle 
były - nie mogę powiedzieć. W celi było ciemno. Po tych dniach przenie­
siono * mnie do innej celi w drugim skrzydle gmachu. W tej celi było su­
cho, okno wychodziło na ulicę Poniatowskiego. Była to cela narożna.
W tej celi przebywały trzy osoby, ja byłem czwarty. W celi tej między 
innymi był ksiądz Skonieczny, nieznanego mi imienia, który jednak po 
upływie dwóch - trzech dni został zwolniony. Innych, przebywających 
w tej celi - nie znałem. Ksiądz Skonieczny mieszka w Bydgoszczy i pełni 
swoje obowiązki duszpasterskie w parafii Sw. Trójcy. Przebywając w tej 
celi nie prowadziliśmy żadnych rozmów, a to dlatego, że baliśmy się 
jeden drugiego. Chodziło o to, aby uniemożliwić ewentualne donosy.

Jeśli chodzi o Lipskiego, nieznanego mi z imienia, wiem tylko, 
że przed wojną pracował on w starostwie, gdzie był wyższym urzędnikiem.

-  25 -
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-  26 -  ^
Był to człowiek w wieku około 50 - 52 lata. Siedział on w inhej celi 
aniżeli ja. Widziałem go kiedy wracał ze strażnikiem z ubikacji. Drzwi 
do jego celi były otwarte, a on leżał na posadzce i jęczał. Słyszałem 
jak mówił on wyraźnie co ten Halewski chce ode mnie? Wówczas dopiero 
usłyszałem pierwszy raz nazwisko Halewskiego, łącząc z tym nazwiskiem 
znęcanie się. Wtedy i ja zidentyfikowałem to nazwisko z tym, który ude­
rzył mnie rękojeścią pistoletu w głowę. Poza tym nic więcej o Lipskim- 
powiedzieć nie mogę. Nie wiem również co się z nim stało. I czy został 
zwolniony lub czy miał rozprawę.

0 księdzu Pacewiczu słyszałem dopiero w więzieniu we Wronkach i to 
od Kielicha. Kielich mówił wówczas, że palił sutannę. Nie mówił tego 
bezpośrednio do mnie, tylko do innych więźniów, od których dopiero ja 
się o tym dowiedziałem. Kto mi jednak o tym opowiadał - nie umiem po­
wiedzieć.

Nie wiem caym kierowano się aresztując mnie w 1945r. Po zaprzesta­
niu działań wojennych na tych terenach, zaprzestałem wszelkiej działal­
ności w ramach organizacji z okresu okupacji. W areszcie przebywałem 
wówczas do października I945r. po czym zostałem zwolniony bez rozprawy.

Drugi raz zostałem aresztowany w kwietniu 1946r. i to za to, że 
rzekomo wiedząc o zamordowaniu jakichś milicjantów przez grupę b. czło­
nków A.K. - nie zgłosiłem o tym władzom. Jednak po wyzwoleniu nie miałen 
z nimi nic wspólnego. Zostałem tylko skazany z art. 142 K.K.W.D. z art.
1 dekr. o Ochronie Państwa nie byłem w ogóle skazany.

Nie wiem czy w gmachu przy ul. Poniatowskiego była stołówka.
Nie wiem też czy przywożono tam jakąś zwierzynę.

Jeżeli gmach przy rogu ulic Poniatowskiego i Sportowej nie został 
wewnątrz przebudowany, to wydaje mi się, że mógłbym wskazać pokój, 
w którym Halewski strzelił w podłogę.

Odczytano.
/-/ Leński /-/ St. Henne
Podprokurator

Dnia 20 lutego I957r. Karta 49.
NOTATKA SŁUŻBOWA

z rozmowy przeprowadzonej z Bolesławem Halewskim przez Stefana Leńskiegc 
podprokuratora Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy.

W toku rozmowy Halewski oświadczył co następuje:

W 1944r w grudniu ukończył szkołę pol.-wych, w wojsku 
w Lublinie, po czym skierowany został do pracy w aparacie bezpieczeń­
stwa publicznego. W styczniu I945r. został wysłany do Torunia celem 
zorganozowania Wojew.Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Siedziba tego 
Urzędu mieściła się w Toruniu. W Bydgoszczy był w tym czasie Powiatowy 
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego. W lutym I945r. z polecenia szefa Woj. 
U.B. i nieraz razem z nim dojeżdóałem do Bydgoszczy w celu zorganizowa­35



nia Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy, który to Urząd 
miał być przeniesiony tutaj z Torunia. Przy ulicy Ks. Markwarta mieścił 
się wówczas Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego.

Prawdopodobnie w marcu I945r. przeniesiono Wojew.U.B.P. z Torunia 
do Bydgoszczy i to na ulicę Poniatowskiego. Nie pamięta czy wówczas 
jeszcze w dalszym ciągu przy ul.Markwarta mieścił się Pow. Urząd Bezp. 
Publ. W każdym razie budynek ten był zajęty przez U.B. od początku. 
Początkowo aresztowanych osadzano w Powiat.U.B. przy ul. Markwarta. 
Działo się tak aż do wypadku z Białym. Po tym przeniesiono - o ile 
pamięta - więźniów na Wały Jagiellońskie do więzienia, aż do czasu 
przeniesienia Woj.U.B. ma ul. Poniatowskiego.

Chodził początkowo w mundurze.
Nie wie kto i na jakiej podstawie zatrzymał Białego. Nie wyklucza prze­
prowadzenia z nim rozmaowy. Z Białym zatrzymany był jeszcze drugi męż­
czyzna. Byli oni podejrzani o działalność w ramach A.K. Śledztwo w tej 
sprawie prawdopodobnie prowadził Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa. Biały
i ten drugi sypał innych członków A.K. z terenu Częstochowy. Fakt ten 
referował Duliaszowi, który był szefem Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeń­
stwa. Prokuratury Wojewódzkiej wówczas nie było.

Osobiście śledztwa w tej sprawie nie prowadził. Nie wyklucza jed­
nak uczestnictwa w rozmowie z tymi osobami. Sprawy te interesowały go 
z tytułu stanowiska jakie zajmował. 0 sprawach tych informowałszefa 
Urzędu. Później dowiedział się o tym, że obaj ci zatrzymani popełnili 
samobójstwo. Jeden z nich powiesił się na klamce u drzwi za pomocą 
jakiegoś przewodu elektrycznego, a drugi poderżnął sobie żyły u rąk.
Czy były protokoły oględzin - nie wie. Zdaje mu się, że nie było. W tym 
okresie początkowym nabierali doświadczenia w tych sprawach. Kto te 
osoby pochował oraz gdzie i na czyje polecenie - tego nie wie. Nie pa­
mięta też od kogo o tym się dowiedział. Z Duliaszem na ten temat rozma­
wiał . Samobójstwo to popełnili obaj w jednym dniu. 0 innych ewentual­
nych samobójstwach nic nie wie. W kwietniu 1945r. nie był obecny w Byd­
goszczy. Był wówczas odkomenderowany do Gdyni. Zdaje mu się, że latem 
19̂ -5r. przez około pótora miesiąca nie przebywał w wydziale śledczym, 
a w wydziale operacyjnym.

0 ile pamięta Biały i ten drugi byli aresztowani w jednej sprawie. 
Sankcje na areszt wydał szef U.B.P. Duliasz. Prokuratury wtenczas nie 
było. 0 tym co oni zeznawali - Duliasz maldował do Ministerstwa. Osobiś­
cie Halewski referował też sprawę Ministrowi Radkiewiczowi, gdyż w zez­
naniach swoich ci’ dwaj poważnie obciążali i dawali " wyjścia " na 
Częstochowę. Radkiewicz skierował go do wiceministra Romkowskiego, które 
mu przekazał zebrane materiały. Na podstawie tych materiałów były następ 
nie w Częstochowie aresztowania.

Radkiewiczowi na jego pytanie powiedział, że Biały i ten drugi po-
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pełnili samobójstwo.
0 ile pamięta - po zorganizowaniu wojskowej Prokuratury w Toruniu, 

Duliasz zawiadomił Wojskowego Prokuratora niejakiego Grosa, czy Grusa 
oraz Min. Bezp. Publ. o samobójstwie tych osób.

Zdaje mu się, że rozmawiał z Duliaszem o przyczynach samobójstwa. 
Nazwisko Białego w tej chwili sobie dobrze przypomina. W rozmowie z 
Duliaszem doszli do wniosku, że obaj ci ludzie popełnili samobójstwa 
dlatego, że dręczyły ich wyrzuty sumienia za to , że "sypnęli” innych. 
Biały i ten drugi byli młodymi ludźmi.

Kim byli wówczas pracownicy Pow. U.B. - nie wie. Jego podwładni 
nie mieli z tą sprawą nic wspólnego. Śledztwo Białego prowadził Pow.
U.B. Nie pamięta czy samobąjstwo to popełnili oni przed tym, zanim do 
niego doszły akta. Wydaje mu się jednak, że jeszcze żyli. W sprawie, 
że taka zawisła - wiedział wcześniej. Nie miał z nią jednak od począt- 

^ ku styczności. Nie pamięta jednak, czy sam rozmawiał z Białym i tym dru­
gim, czy też czytał tylko ich wyjaśnienia. Akta tej sprawy po zreferowa­
niu zostawił wiceministrowi Romkowskiemu.

Radkiewicz przyjął fakt popełnienia samobójstwa do wiadomości.
Nie wydał w związku z tym żadnych poleceń.

Duliasz - o ile mu wiadomo - zawiadomił też oficjalnie Min. Bezp. 
Publ. o samobójstwie.

NazwMc swych podwładnych nie pamięta. Przypomina sobie jedynie 
nazwisko Szwagierczaka, pracownika Woj.U.B. Nie był on jednak podwład­
nym, a pracownikiem wydziału operacyjnego. Był tam też Wątroba, jednak 
nie w wydziale śledczym.

Kapidurskiego nie pamięta.
Był też Kielich , zdaje mu się - komendant gmachu. Aldaga nie pa­

mięta. Nowaka i Felcyna też nie pamięta.
W kwietniu I948r. został skazany przez Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi 
z art. 149 K.K.W.P. na 4 lata więzienia.

Po odbyciu połowy kary został warunkowo zwolniony.
0 tym, co się stało ze zwłokami tych osób, jego zdaniem mógłby po­

wiedzieć tylko Duliasz, który przecież - jako szef - musiał podjąć ja­
kąś decyzję.

Cele uczyniono przy ul. Markwarta 4 z pomieszczeń piwnicznych.
Jaka była posadzka - nie pamięta.

Nazwis Gdańca czy Pacewicza nie pamięta. Nie wie też czy tacy byli 
aresztowani.

Podprokurator Wojewódzki 
/-/ St. Leński
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Podejrzany Bolesław HALEWSKI, karta 44 
dnia 25 lutego 1957r. zeznał: w

Nie przyznaję się do winy w związku z przedstawionymi mi za­
rzutami. W związku z tymi zarzutami wyjaśniam: Wiadomo mi jest, że praw* 
dopodobnie w lutym I945r. dwóch aresztowanych, a między nimi Leszek 
Biały - popełnili samobójstwo. Jeden z nich popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się na klamce u drzwi piwnicy, a drugi podciął sobie żyły. 
Było to przy ul. Markwarta, gdzie mieścił się również Pow. Urząd Bezp. 
Publ. Bliższych okoliczności śmierci tych osób nie znam, gdyż słysza­
łem tylko o tych samobójstwach tylko z opowiadania. Nie pamiętam też 
od kogo o tym się dowiedziałem. W każdym razie rozmawiałem o tych 
samobójstwach z szefem Woj.U.B. Duliaszem. W toku tej rozmowy zastana­
wialiśmy się z Duliaszem nad przyczynami samobójstw. Doszliśmy również 
do wniosku, że obaj powodowali się wyrzutami sumienia, gdyż w zezna­
niach swoich obciążali innych członków A.K. z terenu Częstochowy. 
Protokoły zeznań tych osób, którzy byli aresztowani w jednej sprawie, 
jako podejrzani o udział w A.K. po wyzwoleniu do chwili aresztowania,- 
czytałem. Stąd wiem, że obciążali innych członków tej organizacji. 
Protokoły tych wyjaśnień na polecenie Duliasza osobiście przedstawiłem 
Ministrowi Radkiewiczowi, a następnie z jego polecenia wręczyłem wice­
ministrowi Romkowskiemu. Jak później dowiedziałem się od płk. Duliasza
- w następstwie tych zeznań były aresztowania w Częstochowie.

Po samobójstwie tych dwóch osób, ja ich nie widziałem, jakichkol­
wiek poleceń co do ich pochowania nie wydawałem i nie wiem również co 
zrobiono ze zwłokami. Przypuszczam, że polecenie pochowania ich wydał 
płk. Duliasz. Kto tych dwóch Akowców pochował - nie pamiętam; jednak 
nie wykluczam, że w pewnej fazie śledztwa uczestniczyłem w przesłucha­
niu.

Jeżeli chodzi o stosowanie niedozwolonych metod w śledztwie,byłem 
zawsze przeciwny, czemu dawałem niejednokrotnie wyraz w Wojewódzkiej 
Szkole Urzędu Bezpieczeństwa, gdzie byłem wykładowcą. W mej obecności 
nie zdarzyło się ani razu aby któryś z funkcjonariuszy takie metody 
stosował. Nie wykluczam, że Kielich i współaresztowani z nim pracownicy 
aparatu bezpieczeństwa mogli być źle potraktowani,gdyż po ujawnieniu, 
że w Urzędzie jest zdrada, że koledzy występują przeciwko funkcjonar­
iuszom - panowało niebywałe wzburzenie. Oczywiście wniosek o złym pot­
raktowaniu tych ludzi jest tylko móją hipotezą, nie opartą na żadnych 
konkretnych spostrzeżeniach, a wysunięta przeze mnie wówczas, kiedy 
się dowiedziałem, że Kielich i inni mnie obciążają. Moim zdaniem to co 
Kielich i inni zeznają - jest wyłącznie wynikiem zemsty. Skierowano ją 
właśnie przeciwko mnie z pobudek nacjonalistycznych, gdyż byłem jedynym 
Żydem w tym okresie czasu w Bydgoszczy, który zajmował odpowiedzialne 
stanowisko. 38



Z dawnych pracowników byłego Woj.Urzędu Bezp. ja jestem jedynym, który 
od 1952r. ponownie, do chwili obecnej, mieszkam w Bydgoszczy i byłem 
dosiągalny.Byłem na oczach ludzi. 0 tym, że coś przeciwko mnie przygotoe 
wuje się, wiedziałem już od końca grudnia 1956r., kiedy to jeden z 
moich znajomych, Stefan Nowak z "Imprezy", informował moją żonę, że 
zapytywano go o moje zachowanie się w stosunku do niego w I945r. jako 
aresztowanego. 0 to samo wypytywano również Chalamońskiego ze spółdziel­
ni " Tkanina", któremu mówiono, że ja do Palestyny nie wyjadę, że będę 
aresztowany. Również w styczniu 1957r. wpłynęło do mojego miejsca pra­
cy pismo, w którym starano się mnie zaszkodzić. Mówił mi o tym prezes 
Jechorek W.Z.S.P.

Dodaję, że składając sprawozdanie ministrowi Radkiewiczowi wspom- - 
niałem o tym, że ci dwaj popełnili samobójstwo. Tak płk Duliasz,jak ja
- zawiadomiliśmy Prokuratora Wojewódzkiego z Torunia nazwiskiem §rus 
czy Gros, który po utworzeniu się Wojskowej Prokuratury przyjechał 
do nas na wizytację. Nie pamiętam jednak czy przyjechał on w czasie 
kiedy samobójstwa te miały miejsce. Pamiętam tylko, że Prokuratury 
Wojskowej wówczas jeszcze nie było.

Przy ulicy Markwarta własnego pokoju - o ile chodzi o miesiąc luty
i marzec, to znaczy kiedy urzędowaliśmy na tej ulicy - nie miałem.
W których pokojach zatrzymywałem się kiedy dojeżdżałem z Torunia -
- nie pamiętam.

W tym miejscu zapoznano podejrzanego z zeznaniami Aleksego Jago­
dzińskiego, k. 18, Leona Aldaga, k. 19 - 20, Kazimierza Nowaka, k.25-
- 26, Stanisława Henne, k. 27, Wojciecha Felcyna, k. 28, Konstantego 
Kielicha, k. 36-38. Po ich odczytaniu - podejrzany Halewski wyjaśnia: 
Wszystko to, co świadkowie ci zeznają - gest nieprawdą, a o śmierci 
jakiegoś Babińskiego, czy o śmierci ks. Pacewicza - nic mi nie jest 
wiadomo. Prawdą jest jedynie to, że dwóch aresztowanych popełniło sa­
mobójstwo, o czym - jak już uprzednio zeznawałem - dowiedziałem się 
po zaistnieniu faktu. 0 nieprawdziwości obciążeń mnie świadczy choćby 
fakt, podany przez świadka Stanisława Hennego, jakobym miał go bić
w kwietniu po dniu 12., gdy tymczasem ja w kwietniu byłem odkomendero­
wany do Gdyni, gdzie już bez przerwy przebywałem dwa do trzech tygodni. 
Czuję się zupełnie niewinny.

Dodatkowo wyjaśniam, że jako kier. sekcji śledczej nie musiałem 
wiedzieć o wszystkich aresztowanych i o prowadzonych śledztwach, gdyż 
wydziały operacyjne również same dokonywały aresztowań i prowadziły 
śledztwa.

Odczytano.
/-/ Leński
Podprokurator Halewski
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Tenże podejrzany Bolesław HALEWSKI, karta 220 

dnia 7 maja wyjaśnił:

Uzupełniająco do moich wyjaśnień z dnia 25 lutego 1957r. dodaję, że żad­
nego pracownika Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy, mającego być moim 
pracownikiem, o nazwisku Kapidurski - nie znam. W ogóle z tego okresu 
pracownika o takim nazwisku nie znam.

Jeśli chodzi o Sucheckeigo, o którym nie wiem gdzie on obecnie 
zamieszkuje - stwierdzam, że był on na początku 1945r. zastępcą Dulia­
sza. Suchecki jednak urzędował stale w Toruniu, a nie w Bydgoszczy.
Do Bydgoszczy przyjechał dopiero w końcu kwietnia względnie jeszcze 
później, to znaczy wówczas, gdy Urząd Bezpieczeństwa został ostatecznie 
przeniesiony z Torunia do Bydgoszczy na ulicę Poniatowskiego.

Jeśli chodzi o samą sprawę - podtrzymuję swoje wyjaśnienie już 
złożone. Natomiast odnośnie Babińskiego praghę podnieść moment, że 
aczkolwiek w dalszym ciągu twierdzę, że nic mi o takim wypadku nie 
jest wiadomo, to nawet gdyby taki wypadek podcięcia sobie żył miał miej­
sce, to nie było powodu wydawania polecenia wywiezienia go do lasu lub 
odmówienia mu pomocy. Tym bardziej skoro samobójstwo to miało być po­
pełnione we dnie w obecności interesantów i to przed jakimkolwiek prze­
słuchaniem tego osobnika. Ostatecznie nie o wszystkim musiałem wiedziećw 
Tym bardziej, że aresztowania przeprowadzała sekcja operacyjna, a nie 
sekcja śledcza, w której ja pracowałem. Mnie dopiero później przekazy­
wano do sekcji śledczej aresztowanych. Zresztą był to okres organizacyj­
ny Urzędu Bezpieczeństwa, w którym nie wszystko mogło dziać się tak, jak 
sobie to dziasiaj wyobrażamy. Był to poza tym okres walki z podziemiem
0 utrzymanie władzy ludowej.

Nazwiska Kapidurskiego nie pamiętam i nie przypominam sobie czło­
wieka o tym nazwisku. W każdym razie u mnie człowiek o takim nazwisku 
nie pracował.

Nadto do moich poprzednich wyjaśnień dodaję, że zdrada Kielicha
1 jego grupy - wszyscy byli pracownikami Urzędu Bezpiecz. - została 
przez mnie wykryta. Ja również wszcząłem i w początkowym okresie kiero­
wałem śledztwem w tej sprawie. Stąd też obecnie oni właśnieszczególnie 
mnie obciążają, przedstawiając niektóre fakty w nieprawdziwym świetle, 
a inne po prostu wymyślają. Sam Kielich był skazany w tej sprawie na 
karę śmierci, a inni na długoletnie więzienie.

Ponadto podtrzymuję okoliczności, zawarte w notatce na kartach 
Nr 49-52, podniesione przez mnie w toku rozmowy, przeprowadzonej w 
dniu 20 lutego 1957r.

Odczytano./-/Leński
Podprokurator /”/B. Halewski
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Świadek Ferdynand SŁOMIŃSKI, karta 87, 
dnia 12 marca 1957r. zeznał:

Podtrzymuję w całości fakty zgłoszone przez mnie w piśmie, skie­
rowanym do Rady Państwa z dnia 10 stycznia 1957r. i czynię je integral­
ną częścią niniejszych zeznań.

W drugiej połowie lutego 19^5r. , bliższej daty nie pamiętam, zos­
tałem w godzinach wieczornych zawiadomiony przez synów Dominika Fonsa, 
zam. obecnie przy ul. Matejki nr 6, abym przyszedł do niego. Udałem się 
tam. Kiedy do niego przyszedłem, było tam już więcej osób, znajomych mi 
z widzenia. Chodziło im o załatwienie jakiejś sprawy. Po upływie około 
godziny czasu, do mieszkania Fonsa przybyło około 10 funkc. Bezpieczeń­
stwa Publicznego z Halewskim na czele. Halewskiego znałem osobiście, 
a to dlatego, że pełniłem w tym czasie funkcję kierownika Obozu Pracy 
dla Niemców w Łęgnowie i Zimnych Wodach i z tego tytułu byłem w stałym 
kontakcie z Halewskim. Znałem go dobrze, gdyż wszyscy uważaliśmy, że on 
jest na pierwszym miejscu po Duliaszu. On też zajmował się sprawami śled 
czo - operacyjnymi. Pomocnikiem jego był por. Kozłowski, imienia nie 
znam. Funkcjonariuszom tym ja otworzyłem drzwi. Po wejściu Halewski za­
pytał o Fonsa. Kiedy powiedziałem mu, że tutaj mieszka i jest w domu, 
wówczas Halewski zdziwił się, że i ja tu jestem. Powiedział: " i wy tu 
jesteście, .jak się nazywacie?*.1 Kiedy wymieniłem mu swoje nazwisko, powie 
dział: " ach taki". Potem kazał mi oddać broń, co uczyniłem, rozładowaw­
szy ją najpierw. Zatrzymano nas wówczas wszystkich i zaprowadzono na 
ulicę Markwarta. Tutaj zaraz rozpoczęto nas przesłuchiwać. Mnie przesłu­
chiwał Halewski w obecności jakiegoś oficera radzieckiego. Zabrał mi 
przed tym zegarek kieszonkowy "Omega11. Przesłuchiwał mnie na okoliczność 
przynależności do organizacji A.K. Wiedział on już wówczas niektóre 
szczegóły. W czasie przesłuchania Halewski bił mhie. Bił mnie ręką i 
zdaje się nogą od krzesła, chcąc w ten sposób wymusić zeznania, dotyczą­
ce szpiegostwa, o czym nic nie wiedziałem. Ponieważ nic nie zeznawałem 
Halewski osobiście zaprowadził mnie na dół do piwnic. Tutaj polecił mnie 
rozebrać się do naga, co uczyniłem, po czym zamknął mnie w pomieszczeniu 
piwnicznym. W pomieszczeniu tym była woda po kostki. Woda ta - moim 
zdaniem - nie była celowo nalana do tego pomieszczenia, a znajdowała się 
tam na skutek popękania rur wodociągowych. Przed drzwiami mojego pomiesz­
czenia postawił Halewski wartownika w stopniu sierżanta i powiedział do 
niego aby mnie pilnował tak długo, aż "zmięknę". W piwnicy tej nago po­
zostawałem całą noc, do godz. około 10.00 rano. W nocy wartownik wrzucił 
mi do celi cegłę i pakę gazet, abym podłożył sobie pod nogi. Okna tego 
pomieszczenia były powybijane i to zarówno od strony prowadzącej na uli­
cę, jak i od strony prowadzącej na korytarz. Około godz. 10.00 wyprowa­
dzono mnie ponownie na przesłuchanie i to znowu do Halewskiego.Ubranie 
moje leżało przed pomieszczeniem, w którym przez noc pozostawałem.41



Halewski przesłuchiwał mnie ponownie w towarzystwie tego samego oficera 
radzieckiego, co poprzednio. W toku tego przesłuchania Halewski ponow­
nie mnie bił. Oficer radziecki patrzył na to i nic nie mówił, obserwu­
jąc mnie tylko. W ten sposób byłem przsłuchiwany przez cztery dni i zaw­
sze przez Halewskiego i zawsze w towarzystwie tego samego oficera z tym, 
że ostatni raz w towarzystwie por. Kozłowskiego. Jednak poza tą nocą 
więcej razy nie rozbierano mnie do naga. Po tych kilku dniach jednej 
nocy zostałem wraz z innymi, przetransportowany z ul. Markwarta na Wały 
Jagiellońskie do tzw. pawilonu. Tutaj nie byłem już przesłuchiwany.
W pawilonie byłem około dwóch tygodni. Z pawilonu transportem, strzeżo­
nym przez wojska radzieckie, przewieziony zostałem do Poznania, stamtąd 
do Rawicza. Z Rawicza do Warszawy i stamtąd w grudniu 1945r. zostałem 
zwolniony do domu bez jakiejkolwiek rozprawy.

W czasie, kiedy przebywałem w pawilonie na Wałach Jagiellońskich, 
siedziałem w celi nr 13 zupełnie sam, zawarłem znajomość z jednym ze 
strażników, który chciał ode mnie kupić buty z cholewami,jakie miałem 
na nogach. Wartownik ten jednego wieczoru powiedział mi że dzisiaj bę­
dą chować niejakiego Kowalskiego Brunona, znanego mi osobiście, który 
w czasie bicia go na przesłuchaniu - zmarł. Ten sam wartownik na moją 
prośbę zawiadomił o tym moją żonę, a ta z kolei - żonę Kowalskiego.
W związku z tą informacją, wwglądałem oknem, wychodzącym na dziedziniec 
pawilonu i część baraku w stronę więzienia. W pewnej chwili zauważyłem 
jak czterech ludzi, w mundurach wojska polskiego, wynosiło Kowalskiego, 
którego rozpoznałem po ubraniu na tle białego śniegu. Obecnie jednak nie 
umiałbym powiedzieć jakie miał on ubranie. Kowalski zakopany został 
obok baraku przy prowizorycznej latrynie. Jeśliby barak ten i ta lat­
ryna jeszcze tam były ,to może wskazałbym miejsce. Po moim zwolnieniu, 
opowiedziałem o tym żonie Kowalskiego. Rodzina - jak się orientuję - 
czyniła starania o wyjaśnienie zaginięcia Kowalskiego.

Przypuszczam, że Kowalskiego bił Halewski, gdyż on tylko prowadził 
śledztwo w sprawie, w której byłem ja aresztowany. Kowalski był w tej 
samej sprawie aresztowany.

Po odczytaniu - podpisano.
/-/ Leński
Podprokurator /-/ F. Słomiński
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Tenże świadek Ferdynand SŁOMIŃ SKI, karta 174, 
dnia 26 kwietnia 1957r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 12 marca 1957r. do­
daję, iż natychmiast po aresztowaniu mnie zaprowadzony zostałem do bu­
dynku nr 2 przy ul. Markwarta. Jest to budynek stojący na rogu ulicy 
15 Grudnia i Markwarta, ¥ okresie tym Urząd Bezp. zajmował na ulicy 
Markwarta wszystkie trzy domy po prawej stronie, to jest domy nr 2,4i6. 
Kiedy mnie przyprowadzono do tego budynku, osadzono ranie w pokoju na
1 piętrze. W pokoju tym przebywałem dwa do trzech dni. Okno tego pokoju 
wychodziło na ul. 15 Grudnia. Był to mały, wąski pokój. Po przesłucha­
niu przeprowadzono mnie do innego pokoju, większego. Nie jestem jednak 
w stanie przypomnieć sobie tego pokoju. Nie pamętam też, czy było to 
na tym samym piętrze, czy gdzie indziej.

Po tych dwóch lub trzech dniach przebywania w pokoju na 1 piętrze, 
sprowadzono mnie na dół do piwnicy. Piwnica ta była w tym samym gmachu. 
Była to dość duża piwnica o dwóch oknach, prowadzących na ulicę" 15 Gru­
dnia. W piwnicy tej przebywałem sam. Przebywałem w tej piwnicy około 
48 godzin. W piwnicy tej była woda. Wody tej znajdowało się w piwnicy 
po kostki. Zaprowadzono mnie prawdopodobnie dlatego, abym zmiękł. Nie 
jestem w stanie powiedzieć czy woda, jaka tam się znajdowała, została 
celowo wlana, czy też była ona tam wskutek popękania rur wodociągowych. 
Nie przypominam sobie abym widział tam jakieś rury. Kiedy wyprowadzono 
mnie z tej piwnicy, pra&ywałem jeszcze - zdaje się - jeden dzień w tym 
samym pokoju, co poprzednio, po czym odtransportowano mnie do "Pawilonu" 
przy ul. Wały Jagiellońskie. Poza tym podtrzymuję moje poprzednie zez­
nanie.
Odczytano.
/-/Leński /-/F.Słomiński
Podprokurator

Świadek Witold KORABSKI , karta 89, 
dnia 12 marca 1957r. zeznał:

Jestem synem Brunona Korabskiego, aresztowanego w nocy 
dnia 16 na 17 lutego 1945r. w mieszkaniu przy ul.Poznańskiej 11 w Byd­
goszczy. Nie umiem jednak powiedzieć pod jakim zarzutem ojciec był 
aresztowany. Krytycznej nocy przyszło do mieszkania kilku - zdaje się 
czterech - funkc. w mundurach wojska polskiego z pistoletami w rękach i
- po przeprowadzeniu rewizji domowej - zabrali ojca z sobą. Funkcjonar­
iuszy tych nie znałem. Oni też nie przedstawili się kim są, w imieniu 
jakiej władzy działają. Ponieważ nic nie wiedzieliśmy, ja począłem w 
porozumieniu z nieżyjącą matką czynić poszukiwania za ojcem. Dowiedzia­
łem się, że ojciec przebywa w gmachu U.B.P. przy ul. Markwarta. Widze­
nia z ojcem nie otrzymałem, jednak mimo to wszedłem do gmachu w czasie43
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kiedy wartownicy tego nie zauważyli i wówczas widziałem ojca jak szedł 
z wiadrem, w którym znajdowały się śmieci. Chciałem z ojcem rozmawiać, 
ale ojciec, obawiając się aby i mnie nie zatrzymali - polecił mi opuścić 
gmach, co też uczyniłem. Nie zdążyłem go nawet zapytać o nic. Wiedząc, 
gdzie ojcie przebywa, czyniłem starania o uwolnienie go. Zwracałem się 
więc do różnych władz pisemnie i ustnie, jednak bezskutecznie. Byłem też 
u Alstera, I sekr.PPR, ale i to nic nie pomogło. Później to już nawet 
szukałem ojca po obozach dla Niemców, ale i tam go nie znalazłem.
Na pisma moje nie zawsze otrzymywałem odpowiedzi. Jeśli jakąś odpowiedź 
otrzymałem, to wątpię, czy obecnie dokument ten będę jeszcze posiadał.
0 tym, że ojciec mój nie żyje, dowiedziałem się później od osób, które 
zostały zwolnione z więzienia. Oficjalnie zawiadomienia nie otrzymałem
o śmierci ojca. 0 tym, jakoby ojciec nie żył, powiedział między innymi 
Słomiński.
Więcej w tej sprawie nic nie wiem.
Po odczytaniu, podpisano.
/-/ Leński /-/ W.Korabski
Podprokurator

świadek Dominik FONS, karta 90,
dnia 18 marca 1957r. zeznał:

Dnia 18 lutego I945r., wieczorem, około godz. 22.00 przebywa­
łem na przyjęciu u sąsiadów Nowakowskich, gdzie był również Słomiński, 
kiedy to do tego mieszkania weszło około 10 osób w mundurach wojskowych 
z jakimś oficeren na czele, o którym to oficerze dowiedziałem się póź­
niej, że nazywał się Halewski. Dowiedziałem się o tym w areszcie. 
Wszystkich mężczyzn znajdujących się u Nowakowskich postawili pod ścianą 
ą mnie zaprowadzono do mojego mieszkania. Zaprowadził mnie ten, o którym 
mówiono, że jest Halewskim i zażądał ode mnie wydania dokumentów, doty­
czących działalności A.K. Byłem członkiem tej organizacji w okresie 
okupacji. Dokumentów tych nie miałem u siebie. Były one u teścia na 
ul. Ślusarskiej 2. Dokumenty te dotyczyły okresu okupacji, więc zgodzi­
łem się ich wydać, jednak mimo to zostałem przez Halewskiego kilka razy 
uderzony w głowę i twarz. Po tym zaprowadzono mnie do teścia i tam te 
dokumenty wydałem. Z kolei wrócono ze mną na ul. Matejki. Stąd razem 
z całą grupą zaprowadzono nas na ul. Markwarta do aresztu U.B. W tym 
samym dniu w nocy byłem przesłuchiwanym. Przesłuchiwał mnie Halewski 
osobiście w obecności oficera radzieckiego i jeszcze kogoś. Halewski 
w czasie tego przesłuchania bił mnie mocno pałką gumową po głowie, zmu­
szając mnie w ten sposób do złożenia pożądanych zeznań. Kiedy to nie 
pomogło, to Halewski polecił położyć mnie na krześle, po czym wszyscy 
trzej tam obecni bili mnie czym i gdzie popadło. Wskutek tego bicia 
dwa razy traciłem przytomność. Kiedy wreszcie odzyskałem ją znowu, wów-
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czas ten radziecki oficer chwycił mnie za szyję i uderzył głową moją
o ścianę. Męczono mnie w ten sposób około 2 godzin. Po tym zaprowadzono 
mnie na dół do piwnicy. W piwnicy tej byłem jednak tylko około pół go­
dziny, po czym znowu przyprowadzono mnie na przesłuchanie do Halewskiego 
gdzie byli wymienieni wyżej poza Halewskim. Zaczęto mnie znowu bić prze­
słuchując i wymagając zeznania o faktach ,które nie miały miejsca.
Po tym przesłuchaniu zaprowadzono mnie już nie do piwnicy, tylko do 
sąsiedniego pokoju, gdzie pozostawałem do rana. Na ulicy Markwarta prze­
bywałem 4 dni. Więcej jednak już nie byłem bity. Teraz dopiero sporzą­
dzono protokół. Na drugi dzień po pierwszym biciu przyszedło do mnie 
Halewski i zapytywał jak moja szyja, powiedział wówczas: '• no grunt. 
że żyjesz*.1 Przy okazji aresztowania zabrano mi szereg wartościowych 
przedmiotów, których nikt mi później nie zwrócił. Część tych przedmio­
tów zabrał mi Halewski.

Po tych czterech dniach zaprowadzono mnie do pawilonu przy ul.
Wały Jagiellońskie, a później do Poznania, z Poznania do Rawicza, 
z Rawicza z powrotem do Bydgoszczy, z Bydgoszczy do Złotowa, ze Zło­
towa do Bydgoszczy i stąd dnia 22 XII 1945r. zwolniono mnie bez roz­
prawy do domu. Nie otrzymałem też, ani nie ogłoszono mi żadnego posta­
nowienia o aresztowaniu.

Odczytano.
/-/Leński /-/ D.Fons
Podprokurator

Tenże świadek Dominik Fons, karta 165, 
dnia 24 kwietnia 1957r. zeznał:

Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 18 marca 1957r. 
wyjaśniam, iż 18 lutego I945r. aresztowany byłem razem ze Słomińskim 
Ferdynandem, Józefem Grocholskim i jego bratem Alfonsem Grocholskim, 
którzy zamieszkują obecnie w Bydgoszczy przy ul. Matejki 5 oraz z 
Józefem Piotrowiczem, zam obecnie w Warszawie - bliższego adresu nie 
znam. Obaj Grocholscy i Piotrowicz zostali zwolnieni jeszcze tej samej 
nocy po przesłuchaniu. Natomiast Słomiński i ja zatrzymani byliśmy przes 
około 11 miesięcy.

W chwili aresztowania mnie nie wiedziałem nawet przez jakie władze 
byłem aresztowany. Dowiedziałem się o tym dopiero w areszcie już po 
pobiciu mnie - przez Urząd Bezpieczeństwa. Powiedział mi o tym jakiś 
sierżant starszy wiekiem, którego o to zapytałem. On też opowiadał mi, 
że dzieją się tu różne rzeczy. Rozumiałem, że biją i znęcają się nad 
zatrzymanymi. Słyszałem też nieraz krzyki w innych pomieszczeniach. 
Domyślałem się , że kogoś biją. Nie wiem jednak kto bił. Przypuszczam, 
że ci sami, co mnie bili. Jednak o zabójstwach, czy samobójstwach wów­
czas nie słyszałem. 45
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Poza tym podtrzymuję moje wyjaśnienia już w tej sprawie złożone.

Odczytano.
/-/Leńskl /-/D.Fons
Podprokurator

Świadek Franciszek - Władysław ZALEWSKI,karta 94 
dnia 27 marca 1957r. zeznał:

Zaraz po wyzwoleniu miasta Włocławka pracowałem w Włocław­
skich Zakładach Celulozowo - Papierniczych, gdzie zabezpieczałem mienie. 
Stąd wezwano mnie do Komitetu Partii Robotniczej, gdzie zaproponowano 
mi wstąpienie do organów Bezpieczeństwa Publicznego, na co się zgodzi­
łem. Żadnych jednak dokumentów nie otrzymałem. Było nas wówczas więcej 
osób. Nazywano nas grupą operacyjną. Było to około 10 lutego 1945r.
Z Włocławka wyjechaliśmy do Torunia do gmachu Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego. W Toruniu przebywaliśmy do trzech dni, po czym przyjechaliś 
my do Bydgoszczy - ulica Markwarta, gdzie początkowo mieścił się Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego. W Bydgoszczy byłem do jesieni 1945r., po 
czym skierowano mnie do Torunia w celu zorganizowania Miejskiego Urzędu 
Bezpieczeństwa.

Nie umiem dzisiaj już powiedzieć kto w tym początkowym okresie był 
szefem Urzędu Bezpieczeństwa, czy Duliasz czy Suchecki, ponieważ już 
na ulicy Chodkiewicza szefem był Duliasz. Kto był moim bezpośrednim 
przełożonym - tego też dzisiaj nie pamiętam. Najwięcej jednak miałem 
styczności z Zalewskim. Styczność ta polegała na tym, że jeżeli Halew­
ski gdzieś jechał, czy to aresztować ludzi, czy też w innych jakichś 
sprawach, o których nam mówił - ja byłem zawsze w grupie ubezpieczającej 
Mundurów jeszcze wówczas nie mieliśmy. Ja chodziłem w niemieckim płasz­
czu AfS., podobnym do polskich mundurów. Czy Halewski sam prowadził 
śledztwo - tego nie wiem. Jednak realizował zatrzymania osób, gdyż cza­
sem z nim jeździłem jako ubezpieczenie. Nie umiem obecnie podać żadnych 
nazwis ówczesnych pracowników Urzędu Bezpieczeństwa. Nazwisk tych nie 
pamiętam. W szczególności nie pamiętam nazwisk Kielicha i Jagodzińskie­
go. Jeżeli chodzi o Szwagierczaka i Wątrobę, to nazwiska te sobie przy­
pominam, ale być może dlatego, że z nimi długo przebywałem. Nie mogę 
jednak podać czy pracowali oni już wówczas, kiedy Urząd mieścił się 
przy ul. Markwarta.

Halewski wydawał mi się najważniejszą osobą w Urzędzie. Mogło to 
jednak być dlatego, że w tym czasie nie spotykaliśmy się z osobami, 
postawionymi wyżej od niego.

Do piwnic w gmachu Urzędu Bezpieczeństwa przy ul. Markwarta nie 
zachodziłem, toteż nie wiem jak one wyglądały i jakie tam panowały wa­
runki. 46



Nie jest prawdą, abym kiedykolwiek, razem z Kielichem, był w piw­
nicach oraz aby Halewski zlecał mnie i Kielichowi pochowanie dwóch osób, 
które miał nam wskazać w piwnicach. Żadnych osób ani sam, ani z Kieli­
chem - nigdy nie grzebałem. Pierwaszy raz dzi siaj słyszę o tym zdarze­
niu. Do dzi siaj nie wiedziałem o tym, jakoby miano kogoś pochować na 
dziedzińcu przy ul. Markwarta, gdzie mieścił się Urząd Bezpieczeństwa. 
Nie mogę sobie wyobrazić aby Halewski mnie zlecał pogrzebanie tych osób. 
Ja przecież byłem szeregowym pracownikiem. Nie słyszałem również o żad­
nym samobójstwie. Nie słyszałem też nazwiska Leszek Biały. Nie słysza­
łem też nic o tym jakoby w tym samym czasie jakiś zatrzymany miał sobie 
poderżnąć żyły u rąk.

Jeżeliby wypadki samobójstwa miały miejsce, to przecież sporządzono 
by odpowiednie protokoły. Tak bowiem czyniono kiedy ja pracowałem w sek­
cji śledczej, a zacząłem tym pracować krótko przed zakończeniem działań 
wojennych w dniu 9 maja 1945r.

Po przeniesieniu Urzędu Bezpieczeństwa na ul. Poniatowskiego, rów­
nież nie byłem nigdy świadkiem jakiegoś samobójstwa, czy nawet usiłowa­
nia samobójstwa. Nigdy też o czymś podobnym nie słyszałem.

W tym miejscu odczytano świadkowi część zeznań Konstantego Kielicha 
dotyczącą grzebania ludzi na dziedzińcu przy ul. Markwarta oraz ćwiarto- 
wania zwłok przy ul. Poniatowskiego. W związku z tym świadek Zalewski 
zeznaje dalej. Nieprawdą jest to, co'mówi Kielich. Fakt taki nie miał 
miejsca. Nawet gdyby polecono mi to uczynić - nie uczyniłbym tego. Nie 
leży to w mojej naturze. Nie umiem powiedzieć dlaczego Kielich tak 
twierdzi o mnie. Wydaje mi się, że mógł on pomylić moje nazwisko, albo 
też ma mnie za kogo innego. Jeżeli fakt taki, o jakim mówi Kielich, miał 
miejsce, to jednak działo się to bez mego udziału.

Nic więcej zeznać nie mogę.
Mówiąc o sporządzeniu protokołów miałem na myśli, że istniał taki 

obowiązek. Nie twierdzę też, że Kielich mówi nieprawdę. Ja jednak nie 
miałem z tym nic wspólnego.
Odczytano.
/-/ Leński /-/ Fr. Zalewski
Podprokurator.

Tenże świadek Franciszek-Władysław ZALEWSKI,karta 179, 
dnia 26 kwietnia 1957r. zeznał:

Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 27 marca 1957r. doda­
ję, że nie pamiętam nazwiska Kapidurski. Nie jestem również w stanie 
przypomnieć sobie człowieka o takim nazwisku. Jeśli chodzi o nazwiska in 
nych pracowników, to znam Szwagierczaka, Wątrobę, Duliasza oraz Grzesia­
ka, który później popełnił samobójstwo. Więcej nazwisk nie mogę sobie 
przypomnieć. Wiem tylko, że w owym okresie pracowało dużo kobiet, ale 
nie pamiętam żadnego nazwiska. Nie wykluczam, że podpisywałem jakieś47
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pismo do Prokuratury Spec. Sądu Karnego, w którym informowałem, że naz­
wisko Leszek Biały nie figuruje w kartotekach Urzędu. Nazwiska tego 
sobie nie przypominam. Jeśli udzielałem takiej odpowiedzi, to widocznie 
nie znalazłem takiego nazwiska w kartotekach. Mam wątpliwości czy wów­
czas w ogóle kartoteka była prowadzona. Odpowiedzi mogłem udzielić je­
dynie na podstawie posiadanych akt. Jeśli brałem udział w pochowaniu 
zwłok razem z Kielichem, to na pewno wiedziałem jak nazywali się ci 
ludzie.

To jest wszystko, co w tej sprawie mogę zeznać.
Odczytano.
/-/ Leński /-/Fr. Zalewski
Podprokurator

Świadek Henryk WĄTROBA, karta 102, 
dnia 1 kwietnia 1957r. zeznał:

Uprzedzony o prawie nieudzielania odpowiedzi na pytania, które 
mogłyby go obciążyć, zeznaje co następuje:

Zaraz po ukończeniu działań wojennych w Bydgoszczy, przyjechaliśmy 
do Bydgoszczy dla zorganizowania Urzędu Bezpieczeństwa i podjęcia pracy 
w tym kierunku. Było to w końcu stycznia lub w początku lutego 1945r. 
Wszystkich, którzy przyjechali, z nazwis nie pamiętam. Przypominam so­
bie tylko Szwagierczaka, Halewskiego, Duliasza i Sucheckiego. Zalewski 
zdaje się doszedł w Bydgoszczy. Zdaje mi się, że razem z nami przyje­
chał również Kielich, który był komendantem bloku, odpowiedzialnym za 
areszty. W okresie tym kierownikiem Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego był Duliasz. Halewski był odpowiedzialny za sekcję śledczą 
i - o  ile pamiętam - pracował w sekcji drugiej, a Suchecki - zastępcą 
Duliasza. Zalewski - rdaje się - nie pracował w sekcji śledczej, Ja 
pracowałem w sekcji pierwszej, zajmującej się zagadnieniem'niemieckim. 
Dodaję jednak, że w owym okresie nie było jeszcze wyraźnego podziału 
na te sekcje, a pracownicy różnych sekcji uzupełniali się wzajemnie.

Jeśli chodzi o nazwisko Leszka Białego, to je sobie przypominam. 
Wiem, że człowiek o takim nazwisku został wraz i z innymi zatrzymany.
Tego drugiego nie znałem. Miał on jednak nie być z Bydgoszczy. Obaj 
zostali zatrzymani pod zarzutem przynależności do nielegalnej organiza­
cji. Sprawa tego rodzaju, to jest dotycząca nielegalnej organizacji, 
była wówczas jedyną, prowadzoną przez Urząd Bezpeiczeństwa. Dlatego 
też ją pamiętam. Była ona u nas dość komentowana wówczas.
Pamiętam dalej, że zatrzymanie tych osób nastąpić musiało przez Szwagie- 
czaka, pracującego w tym zagadnieniu, oraz Halewskiego - kierownika 
sekcji śledczej. Twierdzenie to opieram jednak tylko na strukturze or­
ganizacyjnej, wówczas obowiązującej. Po jakimś czasie od chwili areszto­
wania dowiedziałem się, że obaj ci zatrzymani popełnili samobójstwo 
w pomieszczeniach piwnicznych przy ul. Markwarta. 48



- 40 - ty ^ J ^ L
Dowiedziałem się o tym rano po przyjściu do pracy, Samobójstwd popełnili 
obaj w nocy. Poszedłem z innymi obejrzeć samobójców. Przebywali oni 
każdy w oddzielnym pomieszczeniu. Jeden z tych samobójców był Leszek 
Biały, gdyż tak wówczas mówiono. Po zejściu do pomieszczeń piwnicznych, 
w jednym z nich widziałem człowieka, wiszącego na klamce u drzwi.
Z czego była sporządzona pętla - nie mogę powiedzieć. Miał ją zaciągnię­
tą na szyi. Kim ten człowiek był - nie mogę jednak powiedzieć. Drugi 
natomiast znaj dował się w innym pomieszczeniu. Ten człowiek leżał na 
posadzce i miał - zdaje się - przecięte gardło i żyły u rąk - o ile dob­
rze pamiętam. Było tam dużo krwi i dlatego długo mu się nie przygląda­
łem. Wówczas mówiliśmy między sobą kim są ci ludzie i rozmawialiśmy na 
temat przyczyn samobójstwa. Rozmawiałem bezpośrednio na ten temat - 
po wyjściu z tych pomieszczeń na górę - z Halewskim i Szwagierczakiem, 
którzy jednak razem ze mną nie byli ich oglądać. Doszliśmy wówczas do 
wniosku, że przyczyną samobójstwa mogło być to, że Leszek Biały, który 
był dumny ze swej działalności podziemnej, załamał się i obciążał in­
nych razem z tym drugim. Oni obaj dawali materiały obciążające szereg 
innych osób, co posłużyło do zatrzymania tych osób. W rozmowie tej by­
liśmy nawet zaskoczeniu tym samobójstwem, gdyż - poza ich obciążającymi 
materiałami, jakie dawali - nie mieliśmy innych dowodów winy pozostałych 
członków organizacji, co bardzo przeszkadzało nam w sprawie. Wiem w tej 
sprawie dalej, że polecenie zakopania tych zwłok - otrzymał Kielich.
Kto mu jednak takie polecenie wydał - tego nie wiem. Nie wiem również, 
gdzie poleceono zakopać te zwłoki. Twierdzę jednak, że zwłoki zakopano 
za zgodą Duliasza. Twierdzenie swoje opieram na tym, że nikt nie uczy­
niłby nic bez wiedza kierownika, tym bardziej, że sprawa była dość 
głośna w Urzędzie Bezpieczeństwa. Co stało się z aktami sprawy, w którec 
zeznawali Biały i ten drugi,- nie jest mi wiadome. Zdaje mi się, że na 
skutek zeznań tych samobójców zatrzymano - między innymi - Jankowskiego 
w Bydgoszczy. Tyle jest mi wiadomo jeśli chodzi o samobójstwo tych 
dwóch.

Jeśli o mnie chodzi - osobiście śledztwa nie prowadziłem i osobiś­
cie nikogo nie przesłuchiwałem. Zajmowałem się pracą operacyjną - zbie­
raniem materiałów, dających podstawę do śledztwa. Mogłem jednak być 
obecnym przy przesłuchiwaniu, gdyż jeśli dałem materiały, to interesowa­
ło mnie jak przebiega śledztwo. Jeżeli zaś byłem przy przesłuchaniu, 
to jednak nikogo nigdy nie uderzyłem, ani też nie byłem świadkiem aby 
kogoś przy mnie bito. Nie słyszałem też o żadnym innym przypadku samo­
bójstwa w okresie, kiedy pracowałem w Bydgoszczy, a pracowałem tutaj 
do I948r. W szczególności nie słyszałem, aby ktokolwiek - i to w ubika­
cji - podciął sobie żyły u rąk. Również nie słyszałem o żadnym wypadku 
zabójstwa, czy też samobójstwa, w Urzędzie Bezpieczeństwa, już po prze­
prowadzeniu się na ulicę Poniatowskiego.

W tym miejscu odczytano ustęp zeznań świadka Kielicha, złożonych 
na karcie 37 akt, odnośnie ćwiartowania zwłok, przy czym świadek zeznał49
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dalej. To co Kielich mówi - jest nieprawdą. Nie umiem powiedzieć czemu 
Kielich tak twierdzi. Zdaje mi się jednak, że mówi on z zemsty, ponieważ 
był kiedyś skazany na karę śmierci. Kielich dalej, jako odpowiedzialny 
za areszty , a więc i za bezpieczeństwo aresztowanych, powinien podać 
nazwiska osób rzekomo zamardowanych. Jeśli ich podać nie umie, to znacży 
że kłamie. On przecież prowadził ewidencję aresztowanych. Stwierdzono 
bowiem w sprawie Kielicha - operacyjnie, że Kielich, należąc do niele­
galnej organizacji, dawał tej organizacji wiadomości kogo zatrzymano, 
za co i do jakiej grupy zatrzymani należą. Znał on więc dokładnie wszys­
tkich zatrzymanych. Nazwiska Pacewicza sobie już dzi siaj nie przypomi­
nam. Wydaje mi się jednak, że chodzi tu o kierownika sekcji, zajmującej 
się zagadnieniem niemieckim. Człowiek ten został zastrzelony przez war­
townika Urzędu za niezatrzymanie się na wezwanie i nie podanie hasła. 
Lubił on sobie wypić.

Jeśli chodzi o Halewskiego - zawsze uważałem go za pedanta w pracy, 
bardzo dokładnśgo i sumiennego pracownika. Poza tym faył on koleżeński, 
a sprawy prowadził w sposób humanitarny. Uważam, iż nie był on zdolny 
do bicia. Zakazywał nawet innym stosowanie jakichkolwiek niedozwolonych 
metod w śledztwie.

Więcej w sprawie tej powiedzieć nie mogę.

Odczytano.
/-/Leński /-/H.Wątroba
Podprokurator.

Świadek Czesław BIEGAŁA, karta 105, 
dnia 2 kwietnia 1957r. zeznał;

( początkowej treści zeznań nie odpisano, natomiast ciąg dalszy 
brzmi jak następuje):

Przesłuchiwał w takich wypadkach i Szwagierczak i Wątroba, a nawet 
czasem i ja. Zdarzało się czasem, że w czasie takiego wstępnego przesłu­
chania uderzono przesłuchiwanego w twarz. Miało to miejsce wówczas, gdy 
były wyraźne dowody winy, a podejrzany się nie przyznawał. Bły to jednał* 
wypadki sporadyczne i nad zytrzymanym się nie znęcano. Uczestniczyłem 
też kilka razy w przesłuchiwaniu przez Halewskiego. Jednak w mojej 
obecności Halewski nikogo nie uderzył. Halewski był, razem z Jakubowi­
czem, najinteligentniejszymi oficerami śledczymi i umiał innymi sposoba­
mi wydobyć od przesłuchiwanych bez uciekania się do rękoczynów. Instru­
ował on nas nawet jak należy przesłuchiwać i zakazywał nawet bicia. 
Nakazywał natomiast, przed zatrzymaniem - zbierać dowody winy.

Kiedy zacząłem pracować w Bydgoszczy, słyszałem - zdaje mi się- 
od Szwagierczaka, że zatrzymany, niejaki Biały - popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w piwnicy przy ul. Markwarta. Ja Białego nie wi-
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działem. Wiem tylko, że po tym wykryto całą grupę nielegalnej organiza­
cji, do której należeli nawet pracownicy Urzędu z komendantem bloku na 
czele. Przyjechał on jednak też z Lublina. Wszyscy byliśmy wówczas obu­
rzeni tym faktem, że kolega należał do nielegalnej organizacji. Wiem 
dalej, że komendant bloku miał nieprzyjemności od Duliasza, że tak waż­
nego zatrzymanego, jakim był Biały, niedostatecznie pilnowano. Takie 
same pretensje były do Halewskiego. Białego uważano za ważnego dlatego, 
że znał on całą organizację i mógł dać materiały obciążające. Co stało 
się ze zwłokami - nie wiem. Słyszałem później,lecz też nie wiem od kogo, 
że zwłoki te były gdzieś wpo cichu” pochowane oraz, że rodziny o tym 
nie powiadomiono. Dalej - zdaje się - również od Szwagierczaka dowie­
działem się, że jeden z pracowników Uftzędu miał też być aresztowany, 
posiadał w ustach cyjanek potasu i, kiedy oświadczono mu, że zostanie 
aresztowany, - ampułkę zgryzł i też wskutek tego zmarł. Kto to jednak 
był - nie wiem. Gdzie zwłoki jego zostały pochowane - też nie wiem.
Z Białym jednak nie był on pochowany, gdyż było to chyba kilka dni 
później. Ten, co struł się, uczynił to u siebie w biurze przy ul. Mar­
kwarta.

0 żadnych innych samobójstwach nie słyszałem. W szczególności nie J 
słyszałem aby na ulicy Markwarta, prostuję: na ul. Poniatowskiego, po­
pełniono jakieś samobójstwo.

W tym miejscu odczytano świadkowi ustęp zeznań świadka Kielicha na 
karcie 37 akt, dotyczący ćwiartowania zwłok, świadek w związku z tym 
zeznaje. Nieprawdą jest co mówi Kielich, o podobnych wypadkach nawet 
nie słyszałem. Moim zdaniem Kielich twierdzi tak z zemsty, gdyż sam był 
później aresztowanym i nie jest wykluczonym, że był bity. Gdybym o tym 
wiedział, że ćwiartowano zwłoki, powiedziałbym o tym w 1946r., kiedy 
aresztowano mnie za to, że uciekł mi więzień, ponieważ początkowo daro­
wano mi to, a później, na naleganie Halewskiego i Szwagierczaka, aresz­
towano mnie dopatrując się, że jako były członek Bat. Chłopskich - 
celowo dopuścił do ucieczki więźnia, co było nieprawdą. Zatym już wów­
czas mógłbym o tych faktach, o jakich mówi Kielich - zeznawać, gdyby
- oczywiście- polegały one na prawdzie. Tym bardziej, że istniał już 
wtedy wydział do spraw funkcjonariuszy.

Więcej w sprawie zeznać nie mogę, gdyż nic więcej nie wiem.
Odczytano.
/-/Leński /-/ Cz. Biegała
Podprokurator.

Świadek Ryszard SZWAGIERCZAK, karta 107, 
dnia 3 kwietnia 1957r. zeznał:

Uprzedzony o prawie odmowy udzielenia odpowiedzi na pytania, 
które mogłyby go obciążyć, świadek zeznał co następuje:

W 1945r., kiedy jeszcze leżał śnieg, miesiąca nie pamiętam, było 
to jednak zaraz po wyzwoleniu, kiedy, wraz z grupą innych pracowników,51
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przyjechałem do Bydgoszczy z Lublina, w celu zorganizowania tutaj 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Wraz ze mną przyjechał Wątroba, 
Halewski, Dorlich i jeszcze inni, których nazwisk nie pamiętam. Ja pra­
cowałem na linii zagadnienia, dotyczącego walki z podziemiem i szpiego­
stwa. Halewski natomiast pracował w sekcji śledczej. Wątroba pracował 
tak jak i ja - operacyjnie, ale w jakim zagadnieniu - nie pamiętam. 
Biegała pracował u mnie. Szefem Urzędu Bezpieczeństwa po zorganizowaniu 
się - był Duliasz. Był tam również Suchecki, ale on był bardzo krótko
i dokładnie nie pamiętam na jakim stanowisku. Pracując operacyjnie 
zajmowałem się nie tylko zbieraniem materiałów, ale również osobiście 
przeprowadzałem zatrzymania osób podejrzanych. Pod moim - o ile się nie 
mylę - kierownictwem i przy moim udziale aresztowano Białego i jeszcze 
jednego, którego nazwiska sobie jednak nie przypominam. Wiem tylko, 
że ten drugi był z Częstochowy. Aresztowanie nastąpiło w mieszkaniu 
Białego. Dokładnie jednak nie mogę stwierdzić, że nazywał się on właś­
nie Biały. Pamiętam jedynie, że aresztowanie nastąpiło na ulicy Garbary. 
Nie pamiętam czy w chwili aresztowania Białego i tego drugiego była 
przeprowadzona rewizja. Wydaje mi się to jednak wysoce prawdopodobne, 
gdyż podejrzewaliśmy Białego o posiadanie radiostacji nadawczej. Nie 
jest mi nic wiadomo o jakichkolwiek kradzieżach, rzekomo popełnionych 
w czasie rewizji. Wydaje mi się jednak nieprawdopodobne aby w mojej 
obecności pracownicy, przeprowadzający rewizję, cokolwiek ukradli.
Ja aresztowałem również Jankowskiego, gdyż on podejrzany był o współ­
pracę z grupą Białego.0 ile pamiętam do rozprawy w związku z wykryciem 
tej grupy nie doszło, gdyż główni podejrzani, to jest Biały i ten drugi, 
popełnili samobójstwo, a oni tylko dawali materiały, obciążające innych. 
W ten sposób sprawa ta upadła, a Jankowski bez rozprawy w końcu musiał 
zostać zwolniony. Zdarzyło się czasem, że byłem obecny przy przesłucha­
niu osób zatrzymanych. Nie byłem jednak świadkiem znęcania się nad tymi 
osobami, chociaż mogło się zdarzyć, że niektórego uderzono w twarz. 
Uczestniczyłem też nieraz w przysłuchaniach, przeprowadzanych przez 
Halewskiego, nie widziałem jednak aby bił on w mojej obecności przesłu­
chiwanych. Osobiście też nikogo nie biłem.

Wracając do samobójstwa Białego i tego drugiego pamiętam, że 
popełnili oni je w drugą noc pobytu w piwnicach przy ul. Markwarta. 
Jeden z nich powiesił się na klamce u drzwi, a drugi, znajdujący się 
w innym pomieszczeniu, gdzie, o ile pamiętam - okna nie było, w każdym 
razie- jak mi się wydaje - nie miał on dostępu do okna, - leżał na po­
sadzce i coś miał poderżnięte, ale czy były to żyły u rąk, czy też gar­
dło - tego nie pamiętam. Dowiedziałem się o tym samobójstwie rano. 
Zszedłem więc z innymi na dół i ich oglądałem. Razem ze mną szło na 
dął więcej pracowników. Miałem nawet pretensje do dowódcy ochrony gma­
chu o to , że nienależycie zorganizował-pilnowanie więźni.

Przypuszczam, że Duliasz musiał być o tym powiadomiony. Co się 
jednak stało ze zwłokami tych osób - nie jest mi wiadomo. Mnie osobiś-52
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cie samobójstwo to nie było na rękę, ponieważ utrudniało mi ono dalsze 
rozpracowywanie tej sprawy.

W piwnicach tych, gdzie przebywali aresztowani - było sucho. Żad­
nej wody na posadzce nie było. Nie było tam też popękanej rury od wodo­
ciągów, gdyż mieszkając na ostatnim piętrze tego gmachu - mieliśmy bie­
żącą wodę.

Aresztowałem też Jagodzińskiego i on miał przy sobie truciznę,
0 czym wiedziałem w chwili aresztowania go. Trucizny tej jednak nie zdą­
żył połknąć i myśmy mu ją odebrali.

Nie słyszałem natomiast aby, poza opisanymi wyżej wypadkami, jesz­
cze ktoś miałpppełnić w gmachu przy ul. Markwarta samobójstwo, w szcze­
gólności przez podcięcie sobie żył u rąk. 0 fakcie takim musiałbym sły­
szeć chociażby , a to dlatego, że mieszkałem w tymże gmachu i niewątpli­
wie ktoś z kolegów opowiadałby mi o tym. Słyszałem natomiast o zastrze­
leniu przez wartownika jednego z naszych pracowników, ale bliżej tej 
sprawy też nie znam. Wartownik zastrzelił go w czasie pełnienia służby, 
zdaje mi się, że za nie podanie hasła.

Zalewskiego sobie przypominam. Ale czy on w tym czasie, kiedy Biały
1 ten drugi popełnili samobójstwo, był w tym gmachu - to mam wątpliwości 
Zalewski bowiem pracował w jak pamiętam kompanii operacyjnej, która jed­
nak nie miała nic wspólnego ze śledztwami, czy też z rozpracowywaniem 
osób podejrzanych. Kompania ta mieściła się w sąsiednim gmachu pod nr 6 
przy ul. Markwarta. Zalewski zatem mógł nie wiedzieć o samobójstwach. 
Jest to w każdym razie wątpliwe.

Jest możliwym, że pokazywałem Kielichowi kosztowności, jakie 
zostały oddane przez zatrzymanego w dniu aresztowania. Jednak z każdym 
depozytem postąpiono zgodnie z przepisami. Gdybym jednak chciał sobie 
jakiś depozyt przywłaszczyć, to na pewno nie pokazywałbym go komukolwiek 
Jeżeli im pokazywałem, to może dlatego, że kosztowności tych było więcej 
aniżeli normalnie.

W tym miejscu odczytano świadkowi ustęp zeznań świadka Kielicha, 
złożonych na karcie 37 akt, dotyczących rzekomego ćwiartowania czegoś, 
świadek zeznaje co następuje: 0 żadnym takim fakcie nawet nie słyszałem. 
Tym bardziej więc nie mogłem brać w nim udziału. Moim zdaniem Kielich 
twierdzi tak z zemsty. Był on bowiem przez nas aresztowany i następnie 
przez sąd skazany. Obchodzono się z nim w śledztwie gorzej, aniżeli 
z innymi, gdyż byliśmy oburzeni tym, że on - nasz kolega - współpracował 
z nielegalną organizacją, której dawał materiały, dotyczące naszych po­
sunięć, w wyniku czego moglibyśmy być zabici przez podziemie. Znaleźliś­
my bowiem po ujęciu tej organizacji - plan napadu na Urząd z dokładnym 
terminem.Powinno to wynikać z akt w sprawie Kielicha i tej grupy.

Jeżeli chodzi o Halewskiego - mogę powiedzieć, że - moim zdaniem -
był zdolnym i inteligentnym oficerem śledczym, który w dużej mierze przy
czynił się do zliwidowania podziemia.
Odcẑ rtano.

Leński Podprokurator /-/ R.Szwagierczak 53



Tenże świadek Ryszard SZWAGIERCZAK, karta 180, 
dnia 7.V.1957r. dodatkowo zeznał:

Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 5 kwietnia 1957r. dodaję, że are­
sztowanie Białego nastąpiło na polecenie Duliasza, który był szefem 
Woj.Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Poza tym w całości podtrzymuję 
swoje poprzednie zeznanie i nic dó niego więcej dodać nie mogę. 
Odczytano.
Uzupełniając dalej zeznaje świadek Szwagierczak na stosowne pytanie: 
Prawdą jest, że w 1945r., szczególnie w pierwszych miesiącach po wyzwo­
leniu, kłusowaliśmy na zwierzynę, jeśli była po temu okazja. Zmuszały 
nas do tego warunki aprowizacyjne, jakie wówczas panowały. Ubite sztuki 
woziliśmy do gmachu Urzędu, gdzie mieszkaliśmy, po czym w stołówce nam 
je przyrządzano. Samochodu wówczas nie mieliśmy - używaliśmy bryczki.
Na polowania te jeździłem nie tylko ja sam, ale i inni pracownicy. 
Odczytano.
/-/Leński /-/R.Szwagierczak
Podprokurator.

Świadek Hipolt DULIASZ, karta 109,
dnia 3 kwietnia I957r. zeznał:

W pierwszych dniach lutego 19^5r. przyjechałem z Lublina do Torunia 
w celu zorganizowania Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa. W Bydgoszczy
w tym czasie była jedynie grupa operacyjna, stanowiąca zalążek przyszłe­
go Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Kierownikiem tej gru­
py operacyjnej był niejaki Kowalski. Sekcja śledcza do walki z podzie*- 
miem i zajmująca się zagadnieniem niemieckim był Dorlich, kierownikiem 
sekcji do walki z podziemiem - o ile też dobrze pamiętam - Szwagierczak, 
natomiast kierownikiem sekcji śledczej był Halewski.

Halewskiego znałem jako szef Woj. Urzędu, jako sumiennego pracowni­
ka, stanowczego w wykonywaniu swych obowiązków służbowych, wymagającego, 
jeśli chodzi o podwładnych i wyróżniającego się od innych inteligencją
i doświadczeniem. Jeżeli chodzi o innych pracowników z tamtego okresu, 
to ich mniej pamiętam. Halewskiego natomiast pamiętam lepiej choćby dla­
tego, że referował mi sprawy śledcze, w których to sprawach do mnie na­
leżała decyzja w przedmiocie aresztowania.

Jeśli chodzi o Leszka Białego, którego nazwisko sobie przypominam, 
to na pewno ja wydałem polecenie aresztowania. W sprawie tej przypominam 
sobie dzisiaj, że był on aresztowany wraz z innym człowiekiem. Obaj oni 
dawali poważne materiały, obciążające Komendę Główną nielegalnej organi­
zacji, do której należeli i to materiały, obciążające centralną łączność 
radiową tej organizacji, mieszczącej się w Częstochowie. Po ujawnieniu 
tego natychmiast telefonicznie meldowałem o tym wiceministrowi Romkow- 
skiemu. Ponieważ sprawa dotyczyła władz centralnych nielegalnej organi-54
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iie. w zwią-zacji, Romkowski polecił mi akta tej sprawy przesłać do siebie. W zwią- 

zku z tym wysłałem z tymi aktami Halewskiego, aby osobiście sprawę re­
ferował. Po złożeniu tych obciążających zeznań, Biały i ten drugi po­
pełnili samobójstwo, o czym mi zameldowano. Halewski jeszcze wówczas 
nie wyjechał, tak że jadąc do Warszawy - wiedział o tym. Nic nie wiem 
natomiast o jakimkolwiek innym samobójstwie popełnionym, w szczegól­
ności przez podcięcie sobie żył u rąk przez zatrzymanego. Gdyby taki 
wypadek miał miejsce, na pewno musiałbym o nim wiedzieć. Nic nie wiem 
również o tym jakoby w gmachu przy ul. Poniatowskiego ćwiartowano ja­
kieś zwłoki. Wykluczam taką możliwość.
Wracając jeszcze do Białego stwierdzam, że ze strony Urzędu nie było 
najmniejszych podstaw do zabójstwa. Przeciwnie, w interesie Urzędu 
było, aby żyli, gdyż dawali oni i mogli dawać więcej materiałów.

To jest wszystko, co mogę zeznać.
Odczytano.
/-/Leński /-/ H.Duliasz
Podprokurator

Świadek Anatol JEGLIŃSKI, karta 171, 
dnia 25 kwietnia 1957r. zeznał:

Latem 1944r. zrzucony zostałem jako skoczek spadochronowy przez 
dowództwo radzieckich wojsk - z samolotu nad borami tucholskimi, w celu 
urządzenia się na tyłach wojsk niemieckich po to, aby później wygonywać 
poruczone mi zadania. Miałem ze sobą dwie radiostacje. Po zrzuceniu 
mnie nawiązałem kontakt z grupą A.K. ,,DANA,,, nieznanego mi nazwiska - 
działającego na tutejszych terenach. Do tej grupy "DANA11 należeli: 
Kazimierz Jankowski, "Janusz", z nazwiska mi nieznany, który był szefem 
"Dana", Zalewski, nieznanego mi z imienia. Zamieszkiwał on przed wojną 
w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej 75/15 i był synem profesora gimnazjum. 
Poza tym - człowiek o pseudonimie :"Jesion", drugi człowiek o ps. 
"Świerk" i inny o pseudonimie :"Tyka". Do tej grupy A.K. należał również 
Leszek Biały. Białego nie znałem przed tym. Poznałem go dopiero i myśla­
łem, że nazwisko Leszek Biały jest jego pseudonimem. Leszek Biały nie 
przebywał z nami w lesie, a tylko co pewien czas przyjeżdżał do lasu
i przywoził mi na kartkach pismem maszynowym różne wiadomości o zna­
czeniu wojskowo-strategicznym. Wiadomości te przekazywałem dalej drogą 
radiową. Biały udzielił mi około 60 tego rodzaju wiadomości. Wiadomości 
te były rzeczowe i prawdziwe. Nie miałem bowiem żadnych sygnałów o 
nieprawdziwości tych danych, jakie przekazywałem dalej. Wiadomości te 
jednak nie były - moim zdaniem - zbierane i przygotowywane specjalnie 
dla mnie. Odniosłem wrażenie, że były to tylko wycinki z jakichś - 
opracowywanych dla kogo innego - materiałów. Do takich wniosków dosze­
dłem na tej podstawie, że kartki, jakie otrzymywałem, były odbitkami 
z maszynopisu - pisane na cienkim papierze - bibułce.
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Nie jestem w stanie powiedzieć komu i jakim władzom organizacyjnie 
podlegała ta grupa A.K. Dowodził nią na tym terenie i - jak mi się 
zdawało - nie tylko na tym terenie, człowiek o pseudonimie :"Janusz". 
Kim on jednak był - również nie wiem. W owym okresie domyślałem się 
że mogą oni mieć bezpośrednią łączność z Londynem.
Mniemanie to opieram na tym, że kiedy zamierzałem oddać do ich dyspo­
zycji, w celu utrzymania z nimi łączności radiowej , jedną z posiada­
nych przez mnie radiostacji, to usłyszałem w rozmowach, że posiadają 
oni już komórkę radiową.
Późną jesienią 1944r., podczas bytności Leszka Białego w lesie, dałem 
mu radiostację, którą on zabrał do Bydgoszczy. Komu on ją przekazał -
- nie stwierdziłem, a on sam nie chciał mi tego powiedzieć. Łączności 
radiowej jednak nie nawiązano ze raną.

W końcu lutego 1946r., po wyzwoleniu Bydgoszczy i po przedostaniu 
się przez front, wróciłem do Bydgoszczy. Nie pamiętam skąd znałem 
adres Leszka Białego, ale udałem się do jego mieszkania, gdyż zamie­
rzałem obecnie odebrać od niego radiostację. Leszka Białego w domu 
nie zastałem. Odpowiedziano mi, że nie ma go w domu. Jednak nie powie­
dziano mnie, że jest on aresztowany. Być może dlatego, że nie wiedzie­
li kto ja jestem. Jakiś czas później, nie pamiętam jednak od kogo, 
dowiedziałem się, że Biały został aresztowany. Udałem się więc do 
zastępcy szefa Woj. Urzędu Bezp. Publ., którego zapytałem o Leszka 
Białego. Zapytanie to zrobiło na nim dość silne wrażenie, gdyż począł 
mnie od razu legitymować. Żadnej informacji mi jednak nie udzielił. 
Chodziło wówczas o Leszka Białego dlatego, aby przez niego dowiedzieć 
się o losach radiostacji, którą byłem stale obciążony. W jakiś czas 
później, kiedy zbierałem wszelki sprzęt łącznościowy, znalazłem w ma­
gazynie Woj.Urzędu Bezp. Publ. tą radiostację, którą wręczyłem swego 
czasu Białemu. Dowiedziałem się również wtedy, że miał ją Kazimierz 
Jankowski. Był on wówczas również aresztowany. Radiostację tą zabrałem 
wówczas ze sobą.

Nie słyszałem nic o nazwisku Halewski.
Jeśli chodzi o moje zdanie o Leszku Białym, stwierdzić muszę, 

iż uważałem go za uczciwego człowieka. Nie wydaje rai się aby mógł on 
kogoś obciążyć. Jeżeli jednak obciążał kogoś, to nie jestem w stanie 
powiedzieć kogo. Nie znałem bowiem - poza wyżej wymienionymi - nikogo 
z jego przełożonych w organizacji, do której należał.

Odczytano.
/-/Leński /-/A.Jegliński
Podprokurator.
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świadek Czesław BIEGAŁA, karta 105,
dnia 2 kwietnia 1957r. zeznał:

/ początkowej treści zeznania nie zanotowałem, natomiast 
ciąg dalszy brzmi jak następuje: /

Przesłuchiwał w tych wypadkach i Szwagierczak i Wątroba, a nawet cza­
sem i ja. Zdarzało się czasem, że w czasie takiego wstępnego przesłu­
chania uderzono przesłuchiwanego w twarz. Miało to miejsce wówczas, gd> 
były wyraźne dowody winy, a podejrzany się nie przyznawał. Były to 
jednak wypadki sporadyczne i nad więźniami się nie znęcano. Uczestni­
czyłem też kilka razy w przesłuchaniach przez Halewskiego. Jednak w 
mojej obecności Halewski nikogo nie uderzył. Halewski był - razem 
z Jakubowiczem - najinteligentniejszym oficerem śledczym i umiał innymi 
sposobami wydobywać bez uciekania się do rękoczynów. Instruował on nas 
nawet jak należy przesłuchiwać i zakazywał nawet bicia. Nakazywał na­
tomiast przed zatrzymaniem zbierać dowody winy.

Kiedy zacząłem pracować w Bydgoszczy, słyszałem - zdaje się od 
Szwagierczaka - że zatrzymany - niejaki Biały - popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w piwnicy przy ul. Markwarta. Ja Białego nie 
widziałem. Wiem tylko, że po tym wykryto całą grupę nielegalnej orga­
nizacji, do której należeli nawet pracownicy Urzędu z komendantem blokt 
na czele. Przyjechał on jednak też z Lublina. Wszyscy byliśmy wówczas 
oburzeni tym faktem, że kolega należał do nielegalnej organizacji.
Wiem dalej, że komendant bloku miał nieprzyjemności od Duliasza, że 
tak ważnego zatrzymanego, jakim był Biały, niedostatecznie pilnowano. 
Takie same pretensje były do Halewskiego. Białego uważano za ważnego 
dlatego, że znał on całą organozację i mógł dać materiały obciążające. 
Co się stało ze zwłokami - nie wiem. Słyszałem później, lecz nie wiem 
od kogo, że zwłoki te były gdzieś "po cichu" pochowane oraz, że rodzic 
ny nie powiadomiono. Dalej - zdaje się również od Szwagierczaka - do /- 
wiedziałem się, że jeden z praconików urzędu miał być też aresztowany, 
posiadał w ustach cyjanek potasu i kiedy oświadczono mu, że zostaje 
aresztowany - ampułkę tę zgryzł i też wskutek tego zmarł. Kto to jed­
nak był - nie wiem. Gdzie zwłoki jego zostały pochowane - też nie wiem, 
Z Białym jednak nie był on pochowany, gdyż było to chyba kilka dni 
później. Ten, co struł się, uczynił to u siebie w biurze przy ul. 
Markwarta.

0 żadnych innych samobójstwach nie słyszałem. W szczególności 
nie słyszałem aby na ulicy Markwarta, prostuję, na ul. Poniatowskiego, 
popełniono jakieś samobójstwo.

W tym miejscu odczytano świadkowi ustęp zeznań świadka Kielicha 
na karcie 37 akt,dotyczący ćwiartowania zwłok.Świadek w związku z tym 
zeznaje: Nieprawdą jest co mówi Kielich. 0 podobnych wypadkach nawet 
nie słyszałem. Moim zdaniem Kielich twierdzi tak z zemsty, gdyż sam57
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był później aresztowanym i nie jest wykluczonym, że był bity. Gdybym
o tym wiedział, że ćwiartowano zwłoki powiedziałbym o tym w 1946r. 
kiedy aresztowano mnie za to, że uciekł mi więzień, ponieważ początko­
wo darowano mi to, a później - na naleganie Halewskiego i Szwagiercza­
ka - aresztowano mnie dopatrując się, że jako była członek Bat. Chłop­
skich, celowo dopuściłem do ucieczki więźnia, co było nieprawdą.
Zatym już wówczas mógłbym o tych faktach, o jakich mówi Kielich -
- zeznawać, gdyby oczywiście polegały ona na prawdzie. Tym bardziej, 
że istniał już wtedy wydział do spraw funkcjonariuszów.

Więcej w sprawie zeznać nie mogę, gdyż nic więcej nie wiem. 
Odczytano.
/-/Leński /-/Cz.Biegała
Podprokurator

Świadek Karol- Jan BABIŃSKI, karta 239, 
dnia 14 maja 1957r. zeznał:

Miałem brata Teodora Babińskiego, który miałby obecnie 53 lata. 
Mieszkał on w czasie okupacji i zaraz po wyzwoleniu - w Bydgoszczy 
przy ul. Glinki 43. % ł  on żonaty z Niemką, z którą jednak nie żył. 
Pracował on do 1942r. w warsztatach kolejowych i zatrudniony na dźwigu. 
Od 1942 do 1943 przebywał w więzieniu. Za co jednak odbywał karę - tego 
nie wiem. ^o odbyciu kary pracował w Łęgnowie. Czy i gdzie pracował po 
wyzwoleniu - tego nie wiem. Zdaje mi się, że nie pracował on nigdzie. 
Już w czasie okupacji pokłóciłem się z bratem i nie rozmawiałem z nim. 
Nie rozmawiałem z nim również po wyzwoleniu.

W 1945r. w lutym przyszedł do mego mieszkania milicjant i nakazał 
mi stawić się przy ul. Grodzkiej na dziedzińcu gimnazjum, gdzie zgroma­
dzono więcej osób, posiadających III grupę narodowości niemieckiej, o . 
Stąd mieliśmy udać się do roboty. Brat mój też miał III grupę. Kiedy 
znalazłem się na wspomnianym dziedzińcu, brat mój , którego tam po wyz­
woleniu zobaczyłem po raz pierwszy, podszedł do mnie i przeprosił się 
ze mną. Opowiedział mi wówczas, że nakazo mu stawić się już dnia pop­
rzedniego, ale on będąc chorym, nie stawił się, wobec czego w tym dniu 
zabrano go z domu i przyprowadzono go. W ten sposób znalazł się on tam, 
gdzie ja byłem. Byłe nas tam wówczas około tysiąca osób. Ja zostałem 
następnego dnia zwolniony do domu. Innych natomiast - jak się później 
dowiedziałem - wywieziono do Związku Radzieckiego.

Około godz. 9 rano dwóch ludzi w cywilu chodziło chodziło między 
nami i, wołając nazwisko Babiński, poszukiwali kogoś. Ponieważ było to 
moje nazwisko - zgłosiłem się do nich. Kiedy jednak na ich pytanie po­
wiedziałem swoje imię, oni odpowiedzieli, że chodzi im o Teodora Ba­
bińskiego. W tym okresie brata przy mnie nie było, więc oni poszli 
dalej, a ja wyszedłem obok furtki do mojej żony, aby z nią rozmawiać.
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Kiedy stałem z żoną, ludzie, którzy poprzednio poszukiwali brata, wycho 
dzili z nim. Brat powiedział wówczas do mnie, że zaraz wróci, że idzie 
tylko na przesłuchanie. Nie pamiętam jednak czy mówił kto ma go prze­
słuchiwać. Od tego czasu brat nie wrócił i nic nie wiemy co dale się 
z nim stało. Od jego sąsiedki wiem, że chodziła ona do U.B. zapytywać
o niego, ale nic się nie dowiedziała. Ja nie umiem powiedzieć co mogło 
być powodem zabrania brata przez U.B. i nic więcej w sprawie nie wiem.
Odczytano*
/-/Leński /-/K.Babiński
Podprokurator

Pismo Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy, karta 150, 
z dnia 15 kwietnia 1957r.

Do Generalnej Prokuratury Departament II w Bydgoszczy.

W związku z poleceniem z dnia 9.IV.1957r. Nr DSd.IIIKo 1213/57

dotyczących zaginięcia Leszka Białego i nadesłanie tych akt tut. 
Prokuraturze.

Niezależnie od tego uprzejmie proszę o podjęcie z b. Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego akt, w których zeznawał Leszek Biały. Numer 
tych akt jest tut. Prokuraturze nieznany. Dla orientacji podaję jednak, 
że akta te w pierwszych dniach marca 1945r. wręczył Bolesław Halewski 
ówczesnemu wiceministrowi Romkowskiemu.
Śledztwo to dotyczyć miało naczelnych władz nielegalnej organizacji, 
mających swą siedzibę w Częstochowie. Sprawa wyszła na jaw w Bydgoszcz} 
po czym, stosownie do polecenia b. Ministra Bezpelczeństwa, przekazano 
ją do bezpośredniego prowadzenia przez ministerstwo,

Leszek Biały - zeznając w tej sprawie - miał dawać obciążające 
tą nelegalną oragnizację materiały, po czym dopiero - według wyjaśnień 
Halewskiego - popełnił samobójstwo*

Prokuratot Wojewódzki 
/-/A. Panulak

N O T A T K A
z przeglądu akt b. Prokuratury Specjalnego Sądu Karnego 
w Toruniu Nr III So.spec. B.11/45. karta 232:
Z wymienionych wyżej akt wynika, że Anna Biała zwróciła się 

pismem z dnia 2 czerwca 1945r. do Prokuratora Sądu Okręgowego w Byd­
goszczy o spowodowanie zwolnienia z aresztu Woj.Urzędu Bezp.Publ. 
jej syna Leszka Białego.

Tenże Prokurator pismo to odstąpił w dniu 7 czerwca 1945r. 
Prokuratorowi Specjalnego Sądu Karnego w Toruniu, stwierdzając równo-59
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cześnie, że taka sprawa w Prokuraturze Sądu Okręgowego nie jest'noto­
wana.

Również dnia 2 czerwca 1945r. Anna i Ludwik Biały skierowali po­
dobne pismo do Prokuratury Specjalnego Sądu Karnego w Toruniu. Tenże 
Prokurator pismem z dnia 13 czerwca 1945r. zwrócił się do Wojewódzkie- 
go Urzędu Bezpieczeństwa o zawiadomienie czy prowadzone jest sprawie 
Leszka Białego dochodzenie oraz o nadesłanie akt do wglądu.

Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego pismem z dnia 
31 lipca 1945r. podpisanym przez Kierownika Sekcji Śledczej Pomorskie­
go Wojewódzkiego U.B.- Zalewskiego, udzielił Prokurato rowi Spec.
Sądu Karnego odpowiedzi, że Leszek Biały nie figuruje w kartotece tego 
Urzędu. Z pisma tego wynika, iż takiej samej odpowiedzi udzielono już 
w dniu 21 czerwca 1945r., jednak pisma z tej ostatniej doby - brak.

W aktach znajduje się natomiast pismo Woj.U.B. z dnia 1 sierpnia 
1945r. również do Prok.Spec.Sądu Karnego w Toruniu zawiadamiające, iż 
już w dniu 21 czerwca 1945r. udzielono odpowiedzi na zapytanie z dnia 
13 czerwca 1945r., że nazwisko Leszka Białego w kartotece nie figuruje. 
To pismo podpisał Kierownik VIII Sekcji Śledczej - Halewski.

Poza tym w aktach tych znajduje się pismo Prokuratora Specjalnego 
Sądu Karnego z dnia 23 listopada 1945r., adresowane do Ludwika Białego
i zawiadamiające, że sprawa jego syna Leszka Białego w Prokuraturze 
Spec. Sądu Karnego nie figuruje oraz, że według informacji Wojew.
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego również ten Urząd nie prowadzi prze­
ciwko niemu dochodzenia.

Notatkę sporządził w dniu 24 kwietnia 1957r.
Podprokurator Wojewódzki 

/-/ St.Leński

GENERALNA PROKURATURA 
Departament Nadzoru 
nad Śledztwem i Dochodzeniem 
Nr Nad Sn 25/57/Ry/6084

Warszawa, dnia 27 maja 1957r.

Obywatel
Prokuratom Wojewódzki 
w Bydgoszczy

W załczeniu przesyłam nadesłany z Kancelarii Rady Państwa 
odpisy korespondencji w sprawie Leszka Białego ( tamt.Nr II S 11/57)

4 zał. NACZELNIK WYDZIAŁU III 
/-/Pawiikowski

Anna Biała 
Bydgoszcz 
Garbary 19/4

Załącznik Nr 1

Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Obywatela Bolesława Bieruta

W a r s z a w a
Prośba stroskanej matki.

Syn mój Leszek, urodzony z matki Anny z domu Lachowicz i ojca 
Ludwika, małżonków Białych, dnia 18 stycznia 1§19r. w dniu 27 lutego60
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1945r. w godzinach wieczorowych, został zabrany z domu przez funkcjo­
nariuszy Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgoszczy, po gruntownie przeprowadzonej rewizji, przy której nic nie znaleziono,
a jedynie oficjalnie zabrano maszynę do pisania, - na rzekome przesłu­
chanie, lecz do dnia dzisiejszego nie wrócił i w ogóle wszelki ślad 
po nim zaginął, albowiem na prośby rodziców, wysyłane listami poleco­
nymi, tak Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego, jak i Minister­
stwo Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie, nie tylko, że nie udzieli­
ły nam wyjaśnień, lecz w ogóle na listy nie odpowiedziały. Odpowiedział 
natomiast Prokurator Specjalnego Sądu Karnego w Toruniu, że w Sądzie 
tym akt karnych przeciwko synowi mojemu Leszkowi nie ma, i że Wojewódz­
ki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgoszczy - wedle zapodanych 
informacji - nie prowadzi przeciwko niemu dochodzeń.

Sprawa ta nabiera jednak charakteru tragicznego, albowiem jeżeli: 
1/są świadkowie, że syn nasz został zabrany dnia 27 lutego 1945r.
2/ są świadkowie, że syn mój Leszek znajdował się w pierwszych dniach 
marca 1945r. w Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego w Byd­
goszczy przy ul. Markwarta 4;
3/ jeśli dotąd syn mój nie wrócił i nie dał żadnego znaku życia o sohie 
4/ jeśli w Specjalnym Sądzie Karnym w Toruniu nie było sprawy karnej 
przeciwko niemu;
5/ jeśli Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgoszczy -
- jak to wynika z pisma Prokuratora Specjalnego Sądu Karnego w Toruniu
- nie prowadzi dochodzeń przeciwko synowi memu Leszkowi
to nasuwa się logiczne pytanie gdzie się podział syn mój Leszek Biały
i co z nim uczynił Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Byd­
goszczy.

Obywatelu Prezydencie Rzeczypospolitej Polskiej! Stroskane 
serce matki, widząc utratę jedynego syna, zwraca się do Obywatela 
Prezydenta, jako najwyższego obrońcy praw Rzeczypospolitej Polskiej, 
by łaskaw był zażądać od Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz­
nego w Bydgoszczy szczegółowych i ścisłych infornacyj w poruszonej 
sprawie i podać do wiadomości stroskanej matki.

/-/ Anna Biała
Bydgoszcz, dnia 9 marca 1947r.

Załącznik Nr 2
KANCELARIA CYWlBIA.
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

WARSZAWA 
Nr 3099/47/Pr

Warszawa, dnia 15 marca I947r.

Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego w miejscu

Przesyła się podanie ob. Anny Białej w sprawie syna 
Leszka BIAŁEGO celem zbadania sprawy i nadesłania wyjaśnień za zwrotem
podania. Naczelnik Wydziału Prawnego

/-/ I. Klajnerman
Załącznik nr 3<

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
Ministerstwo 

Bezpieczeństwa Publicznego 
Nr 1792/1

Dot.: pisma 15.III.47r.
Nr 3099/47/Pr

Warszawa, dnia 28kwietnia
1947r.

D o
Kancelarii Cywilnej Prezydenta 

Rzeczypospolitej
Jak wynika z treści prośby ob. Anny Białej, syn jej Leszek 

był zatrzymany 27.2.1945r. Przeprowadzone przez Ministerstwo Bezpieczeń 
stwa Publicznego dochodzenie nie dało żadnych pozytywnych rezultatów, 
nie udało nam się stwierdzić czy i przez kogo został Leszek Biały za­
trzymany.

Wobec tego, że zatrzymanie miało jakoby mieć miejsce w lutym 1945r 
a więc działały jeszcze inne władze, jak np. wojskowe, trudno nam jest 
dzisiaj ustalić przez kogo był aresztowany. 61
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Trudność ta jest tym większa, że skład pracowników Urzędu Bezpie­

czeństwa w Bydgoszczy zmienił się od tego czasu tak radykalnie, że w tej chwili nie ma tam nikogo z tych, ktprzy pracowali w owym czasie.
Dyrektor Gabinetu Ministra 
/ podpis nieczytelny/

Załącznik Nr 4
KANCELARIA CYWILNA Warszawa, dnia 30 maja 1947r.
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
Nr 3099/47/Pr

Ob. BIAŁA Anna
B y d g o s z  c z 
ul. Garbary 19/4

Na podstawie otrzymanych informacji z Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego z dnia 28 kwietnia r.b. Nr 1792/1 w sprawie 
BIAŁEGO Leszka - komunikuję, iż dochodzenie nie dało żadnych pozytyw­
nych rezultatów, nie dało się stwierdzić, czy i przez kogo został 
w/w zatrzymany.

Wobec tego, że zatrzymanie miało jakoby mieć miejsce w lutym 
1945r., a więc w okresie, gdy działały jeszcze inne władze jak np. 
wojskowe, trudno jest dzisiaj ustalić przez kogo był zatrzymany. 
Trudność ta jest tym większa, że skład pracowników Urzędu Bezpieczeń­
stwa w Bydgoszczy zmienił się od tego czasu tak radykalnie, że w tej 
chwili nie ma tam nikogo z tych, którzy pracowali w owym czasie.

Naczelnik Wydziału Prawnego 
/-/I.Klajnerman 
/ I. Klajnerman/

IE/HR
PROTOKÓŁ

z ekshumacji zwłok, przprowadzonej w dniu 22 lutego 1957r. w aydgoszczji 
przy ul. Markwarta nr 4, przez Stefana Leńskiego - Podprokuratora 
Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy, przy udziale Kierownika Wydziału 
Zdrowia Prezydium Miejskiej Rady Narodowej - dr. Teobalda Wnuka i 
w obecności fotografa st.sierż. Komeny Miasta M.O. Tadeusza Banula 
oraz świadka Konstantego Kielicha, za pośrednictwem robotników Zarządu 
Zieleni Miejskiej - Jana Otlewskiego i Antoniego Michałka.

-oOo- -oOo-
Po przybyciu o godz. 10.00 w wymienionym wyżej składzie na 

ulicy Markwarta nr 4, świadek Konstanty Kielich wskazał miejsce, na 
którym w marcu 1945r. zakopane zostały zwłoki dwóch mężczyzn.
Przy zakopywaniu tych zwłok - jak wyjaśnił - brał udzial\osobiście.

Po tym przystąpiono do odkopywania zwłok. Kopano w wielu miejs­
cach, jednak początkowo bezskutecznie(patrz szkic). Dopiero, po dłuż­
szym poszukiwaniu i podkopywaniu się we wszystkie strony, natrafiono 
na piszczele szkieletów ludzkich. Wówczas poczęto zdejmować ziemię z 
wierzchu. W ten sposób odkryto dwa szkielety. W czaszce szkieletu z 
lewej strony patrząc od głów, w szczeęce górnej po prawej stronie, 
znajdował się złoty ząb. Kiedy przystąpiono do oczyszczania szkieletów, 
obsunęła się ziemia, zasypując ponownie oba szkielety. Kiedy powtórnie 
oczyszczono je z ziemi, tego złotego zęba - mimo poszukiwań - już nie 
znaleziono. Ponieważ świadek Kielich stwierdził, że jeden z pochowanych 
mężczyzn miał na palcu sygnet, szczególnie ostrożnie przeszukano zie­
mię wokół kończyn górnych szkieletów. Sygnetu jednak nie znaleziono.

Miejsce, gdzie znaleziono szkielety, znajduje się na terenie og­
ródka, należącego do domu nr 4 przy ul. Markwarta. Odległość od parka­
nu, postawionego przy ul. Markwarta wynosi 15 metrów. Natomiast od 
tylnego wejścia do budynku nr 4 , o d le g ło ś ć  ta wynosi 8 metrów. Miejsce 
to znajdowało się w samym rogu tego ogródka. Z miejsca pochowania 
zwłok wykonano szkic i zdjęcie fotograficzne. Ziemia w miejscu kopania 
była dość dobrze uległa. Była to ziemia raczej czarna.

Na głębokości około półtora metra natrafiono na dwa ludzkie szkie­
lety, leżące równolegle obok siebie. Szkielet po stronie prawej - pat­
rząc od głów - leżał na prawej ręce szkieletu lewego. Obydwa szkielety 
leżały na wznak, głowami w kierunku śmietnika, znajdującego się od tycł62



głów w odległości 80 c/m, tuż przy parkanie, odgradzającym pósesfy 
domu nr 2 od domu nr 4.

Dokonując oględzin szkieletów i warstwy ziemi, leżącej na i pod 
szkieletami, nie natrafiono na żadne ślady odzieży. Około 20 cm pod 
szkieletami kończyła się ziemia czarna i zaczynał się twardy biały 
piasek. Przy szkieletach znaleziono jedynie biały ( srebrny)łańcuszek , 
mocno zniszczony. Leżał on między czaszkami obydwu szkieletów, bliżej 
szkieletu, leżącego po prawej stronie od głów. Czaszka, należąca do 
szkieletu na prawej stronie, patrząc od głów, posiadała z tyłu głowy 
w kości ciemieniowej ( na sklepieniu) dziurę ó nierównych brzegach,
o średnicy około 6 milimetrów.

Szkielety kolejne wyjęto, dbając o to, aby nie pomieszać kości 
jednego z drugim.

Oba te szkielety, i to każdy oddzielnie, opakowano i złożono 
w prosektorium Szpitala Wojewódzkiego w Bydgoszczy. Dokładne oględziny 
tych szkieletów nastąpią w dniu 25 lutego 1957r. Z ekshumacji dokona­
no zdjęć fotograficznych i sporządzono szkic sytuacyjny.
Podprokurator Wojewódzki Kierownik Wydziału Zdrowia

/-/ St.Leński biegły /-/Teobald Wnuk

-  5 4  -

Dnia 25 lutego 1957r.
Karta 65

PROTOKÓŁ
oględzin szkieletów, ekshumowanych w dniu 22 lutego 1957r., 
w ogrodzie przy ulicy Markwarta nr 4 w Bydgoszczy.

-oOo-
Podprokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy, w osobie 

Stefana Leńskiego, w obecności fotografa Komendy Miasta M.O. Tadeusza 
Banula st. sierż. i prosektora Władysława Czekały, dokonał, za pośred­
nictwem biegłego dr. Teobalda Wnuka, oględzin ekshumowanych szkieletów.

Biegły, pouczony w myśl art.120 § 3 kpp, powołał się na przyrze­
czenie już złożone w myśl art.120 § 2 kpk, po czym dokonał oględzin 
w wyniku których stwierdził co następuje:

gierwszego
Szkielet płci męskiej:
Głowa - nieco wydłużona

Kora czaszki i szczęki dolnej dobrze rozwinięte. Szczęka gór­
na i dolna nieco wysunięta ku przodowi. W górnej szczęce za­
chowane zęby prawe: drugi, trzeci, czwarty, szósty i siódmy.
Po stronie lewej: - trzeci, czwarty, piąty, szósty i siódmy.
Na zębach: czwartym, piątym i siódmym strony lewej - założono 
kapy metalowe. Zęby szósty i siódmy po stronie prawej - wyka­
zują ubytki próchnicowe.

W dolnej szczęce zachowane wszystkie zęby z wyjątkiem 
szóstki prawej.

Na szóstce lewej plomba metalowa.
Zęby siódmy i piąty po stronie prawej - wykazują ubytki próch­
nicowe.

Zęby,szczególnie dolne, są koloru hiałego, robiąc wraże­
nie zdrowych.

Zęby dolnej szczęki przylegają ściśle do siebie. Brak 
wszystkich zębów ósmych(mądrości), które nie wykłuły się.
Na sklepieniu czaszki, na kości ciemieniowej prawej, jeden 
cm od szwu strzałkowego, a trzy cm od szwu czołowo - ciemie­
niowego prawego, znajduje się otwór o wymiarze 0,4 cm w linii 
strzałkowej, Otwór wydłużony w kierunku poprzecznym.
Obwód czaszki:

Wymiar dwuskroniowy 12,5 cm 
Wymiar czołowo - potyliczny 20 cm

-"- - ciemieniowy 17 c«
-"- dwuciemieniowy 15 cm 

dwupoliczkowy 11 cm 
Kości ramieniowe - nieuszkodzone długość 33 cm
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" 55 " P M 'Kości łokciowe - nieuszkodzone długość 27 cm /
-"- promieniowe - nieuszkodzone długość 23,5 cm 
-"- udowe - nieuszkodzone długość 45 cm 
Kości piszczelowe - nieuszkodzone długość 39 cm 

strzałkowe - nieuszkodzone długość 38 cm
Napozostałych kościach również żadnych uszkodzeń nie stwierdzono. 

_Oglgd.zin.̂ _szRi.elety_d-rug±ego_

Szkielet płci męskiej:
Głowa -

Okrągła, kształtna,kości nie uszkodzone. W górnej szczęce za­
chowane zęby po stronie lewej: trzeci, siódmy. Po stronie pra­
wej: pierwszy, drugi, trzeci, czwarty, szósty i siódmy. Ząb 
szósty zawiera plombę metalową. Ząb siódmy wskazuje małe ubyt­
ki próchnicowe.

Ząb pierwszy prawy, wysunięty ku przodowi, szeroki, przy 
powierzchni zgryzu 1 cm.

Szczeka dolna:
Zachowane po siedem zębów z każdej strony. Ząb szósty po stro­
nie lewej - ma kapę metalową, a ząb piąty - kapę złotą. Z^b 
siódmy, lewy - wykazuje duży ubytek prochnicowy. Brak zębów 
ósemek ( mądrości) - nie wykłuły się.

Obwód czaszki:
Wymiar dwuskroniowy 12cm 
-"- dwuciemieniowy 14 cm 
-"- czołowo - potyliczny 18 cm 
-"- czołowo - ciemieniowy 15 cm

- dwupoliczkowy 11,5 cm 
Kości ramieniowe T niuszkodzone długość 33 cm 

łokciowe - niuszkodzone długość 26 cm 
-"- promieniowe - nieuszkodzone długość 24,5 cm 

Wyrostek rykowaty kości promieniowej lewej wykazuje pogrubiehie oraz 
głębsze wręby jak po stronie przeciwnej.
Kości udowe - nieuszkodzone długość 45 cm

strzałkowe - nieuszkodzone długość 38 cm 
-"- piszczelowe - nieuszkodzone długość 36 cm 
Przy wszystkichinnych kościach uszkodzeń nie stwierdzono.

-oOo-
Obydwa sżkielety należały do osób młodych, licfeących przypuszczalnie 
poniżej 251at, na co wskazuje niewykłucie się ósmych ( młodości) zębów.

Przy szkieletach brak jakichkolwiek części miękkich, co wskazywało­
by na przechowanie zwłok w ziemi przypuszczalnie lat od 8 do 15 lat. 
Biegły prosi o wynagrodzenie.
Podprokuratoe Wojewódzki B i e g ł y
/-/St.Leński /-/dr Teobald Wnuk

PROKURATURA wojewódzka 
w Bydgoszczy 
Wały Jagiellońskie 4 
Dnia 6 listopada 1957 -
Nr II S 11/57 Prosektorium Szpitala Wojewódzkiego

w Bydgoszczy
Niniejszym upoważnia się Kierownika Sekretariatu Prokuratury 

Wojewódzkiej Obywatela Józefa Sznigiera do odbioru dwóch szkieletów 
ludzkich i wydanie jednego z nich obw. Ludwikowi BIAŁEMU, zamieszka­
łemu przy ul. Garbary 19/4 , bez opakowania.

Naczelnik Wydziału II 
Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy 

/ podpis nieczytelny /
Not.
Pro. Woj. zgodził się na wydanie drugiego szkieletu Białemu.
Wydanie ma jednak nastąpić po pogrzebaniu I szkieletu.
Pogrzeb ma być bez rozgłosu._____Bydgoszcz, unia 11 listopada 1957r,
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PROKURATURA WOJEWÓDZKA
w Bydgoszczy
Wały Jagiellońskie 4
Nr II S 11/57 Do

Ob. Ludwika Białego 
w Bydgoszczy 
ul. (i ar bary  ̂9/4

Wydaje Obywatelowi szczątki nieznanego mężczyzny o pseudo­
nimie "Bolesław" celem pogrzebania.

Wiceprokurator Wojewódzki 
( E.Pyszczyński )

- 5 6 -  / A  / ^

UWAGA : Pogrzeb szczątków śp. L e s z k a  odbył się dnia 17 listopada 
1957r., natomiast pogrzeb szczątków śp."Bolesława" - dnia 
28 listopada 1957r.

/ L. Biały /

Odpis pisma p. Jana Pałubickiego, b. dowódcy AK na Pomorzu, bezpośred­
niego szefa śp. Leszka Białego do ojca jego.

-oOo-

Szanowny Panie!

Proszę przyjąć szczere wyrazy współczucia w związku z ekshumacją 
szczątków śp. Syna , z powodu bolesnej straty i smutnych okoliczności 
okalających Jego osobę. Wart przekonań i dobre swe czyny dla Ojczyzny 
przypieczętował krwią.Śni on w tej chwili już swój wieczny sen o 
Polsce i spełnionym obowiązku. Jemu słów uznania nie potrzeba, bo nie 
ma tak skromnej żołnierskiej mogiły, na której by nie zakwitał sławy 
kwiat, której nie okryłyby kwiaty nieśmiertelności idei, za którą 
Leszek oddał życie.

W sprawie "Bolesława" nie mogę udzielić żadnych informacji, to 
człowiek nam nieznany, prawdopodobnie przybyły z innego terenu.

Odnośnie współpracy śp. Leszka z partyzantką Armii Kościuszkow­
skiej stwierdzam, że polegała ona głównie na udzielaniu pomocy, opieki 
i na wykonaniu zleconych jej drogą radiową zadań w zakresie rozpozna­
wania : umocnień terenowych na pewnych odcinkach Wisły, stanu budowy 
nowych mostów, rozbudowy pozycji obronnych, zapór przeciw - czołgowych, 
rozmieszczenia nowych lotnisk i wyrzutni "V2" oraz dyslokacji siły i 
przesunięć oddziałów armii niemieckiej na terenie Pomorza.

Wyniki rozpoznania i plany przygotowywanych na Pomorzu nowych 
fortyfikacji terenowych dostarczał śp. Leszek partyzantce Armii Koś­
ciuszkowskiej osobiście. Między innymi podał informacje o zamiarze 
dowództwa niemieckiego stawienia silnego oporu w Toruniu przez oddzia­
ły pancerne i przygotowaniu dla nich 3-miesięcznych zapasów żywności 
oraz o słabej załodze Bydgoszczy.

65



y k j s s
Śp. Leszek swą odważną, ofiarną i bezinteresowną pracą dla Ojczyzny 
przysłużył się Polsce.
Cześć Jego pamięci.

/-/ Jan Pałubicki

Odpis pisma b. zastępcy dowódcy AK na Pomorzu.
-0O0-

Poznań, dnia 12 listopada 1957r.
Szanowny Panie !

Podaję dane dot. stopnia i odznaczeń śp. Leszka:
Podporucznik "czasu wojny",
Odznaczenia: 1/ ^rebsny Krzyż Zasługi z Mieczami,

2/ Krzyż Walecznych,
Szef łączności Okręgu Pomorskiego,
Pseudonimy : Jakub - Herbert.

Łączę wyrazy szacunku i poważania.
/-/"Michał".

A p e l  p o l e g ł y c h .
-oOo-

P o d p o r u c z n i k u  B I A Ł Y !

Zginąłeś śmiercią żołnierza bohatera, śmiercią męczeńską, 
Która uświęca i unieśmiertelnia Twą postać,

Cześć Twej pamięci!
-oOo-

Stanęliśmy dzisiaj tu do apelu poległych.
Przed Twym grobem stoją Twoi koledzy.
Po trzykroć wzywa Cię Twój dowódca:
Poruczniku BIAŁY - Poruczniku BIAŁY - Poruczniku BIAŁY!
Cisza ... tylko ... werble nagle urywają - ..., a daleko echo 

niesie odpowiedź ■*. "Zginął na polu chwały!"
Poruczniku BIAŁY! Czego żądasz od Twych kolegów?
/wsłuchuję się ... potem powtarzam/
"Powiedzcie Ojczyźnie, że zginąłem w Jej obronie".
Poruczniku BIAŁY! A czego żądasz od Ojczyzny?
/ wsłuchuję się, ... i powtarzam/
"Dobrego wspomnienia".

-oOo-
0 Polsko! Ojczyzno Święta, Bogobojna!
Jeżeli kiedyś jasna i spokojna 
Obrócisz Twoje rozwidnione oczy 
Na groby nasze, gdzie nas robak toczy, 66



Gdzie urny prochów pod wierzby wiosenne 
Skryły się dumać, jak łabędzie senne.
Polsko, Ty moja. - Gdy już nieprzytomni 
W Twojej skonaliśmy obronie - 
Wspomnij Ty o nas, wspomnij.
Wszak myśmy zrobili z Twego nazwiska 
Pacierz, co płacze i piorun, co błyska.
A dosyć, że się zastanowisz chwilę 
Jaka tu cisza na naszej mogile.
Jak się wydaje - przez Boga przklęta,
A nie zapomnisz Ty o nas, Święta.

/ Słowacki /
17.11.1957. /-/Jan Pałubicki

- 5 8 -  ^
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Zeznania świadków : karta strona
1. Jagodziński Aleksy z dn. 16.II.57r• • • * • •  • • • • 18 1
2. 215 1
3. Aldag Leon z dn. 16.11.57 r. . . . • • • • •  • • • • 19 4
4. Dtto - z dn. 18.IV.57 r......... • • • • • • • • • • 160 5
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7. Suszek Gabriela-Maria z dn. 18.11. 57r • • • • • • 23 11
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49 26
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-  22 -

W kwietniu 1945r. nie był obecny w Bydgoszczy. Był wówczas
.odkomenderowany do Gdyni. Zdaje mu się, ze fiatem 1945r. przez około 
półtora miesiąca nie przebywał w wydziale śledczym, a w wydziale o- 
peracyjnym.

0 ile pamięta, Biały i ten drugi byli aresztowani w jednej 
sprawie. Sankcje na areszt wydał szef TJ.B.p. Duliasz. Prokuratury 
wtenczas nie było. 0 tym, co oni zeznawali - Duliasz meldował do Mi­
nisterstwa. Osobiście Malewski referował tez sprawę Ministrowi Rad­
kiewiczowi, gdyż w zeznaniach, swoich ci dwaj poważnie obciążali i 
dawali "wyjścia" na Częstochowę. Radkiewicz skierował go do wicemi­
nistra RÓmkowsTieąo, któremu przekazał zebrane materiały. Na podsta­
wie tych materiałów były następnie w Częstochowie aresztowania.

Radkiewiczowi na jego pytanie powiedział, źe Biały i ten 
drugi popełnili samobójstwo.

0 ile pamięta, po zorganizowaniu wojskowej Prokuratury w 
Toruniu, Duliasz zawiądomił Wojskowego Prokuratora,niejakiego Grosa, 
czy Grusa oraz Min. Bezp. Publ. o samobójstwie tych osób.

Zdaje m^tię, że rozmawiał z Duliaszem o przyczynach samo­
bójstwa* Wazwisko Białego w tej chwili sobie dobrze przypomina. W 
rozmowie z Duliaszem doszli do wniosku, że obaj ci ludzie popełnili 
samobójstwo dlatego, że dręczyły ich wyrzuty sumienia za to, że 
"sypnęli" innych. Biały i ten drugi byli młodymi ludźmi.

Kim byli wówczas pracownicy Pow. U* B. - nie wie. Jego pod­
władni nie mieli z tą sprawą nic wspólnego. Śledztwo Białego prowa­
dził Pow. U. B. Nie pamięta, czy samobójstwo to popełnili oni przed 
tym§ zanim do niego doszły akta. Wydaje mu się jednak, że jeszcze 
żyli.-W s p r a w i e , t a k a  zawisła - wiedział wcześniej. Nie miał z 
nią jednak od początku stycznosci. Nie pamięta jednaką czy sam roz­
mawiał z Białym i tym drugim, czy też czytał/ich wy jaśnienią/1ylko/.

Akta tej sprawy po zreferowaniu zostawił wiceministrowi 
Romkowskiemu.

Radkiewicz przyjął fakt popełnienia samobójstwa do wiadomo­
ści. Nie wydał w związku z tym żadnych poleceń.

Duliasz - o ile mu wiadomo - zawiadomił też oficjalnie Min. 
Bezp. Publ. o samobójstwie.

Nazwisk swych podwładnych nie pamięta. Przypomina sobie je­
dynie nazwisko Szwagierczaka, pracownika Woj-U.B. 'Nie był on jednak 
jego podwładnym, a pracownikiem wydziału operacyjnego. Ryd tam też 
Wątroba, jednąk nie w wydziale śledczym.

Kapidurskiego nie pamięta.
Był też Kielich, zdaje mu się -komendant feiake gmachu. Al- 

daga nie pamięta. Nowaka i Felcyna - też nie pamięta.
W kwietniu 1948 r.został skazany przez wojskowy Sąd Rejono­

wy w Łodzi z art. 149 K»K*W.P. na 4 lata więzienia.
Po odbyciu połowy kary został warunkowo zwolniony.
© tym, co stało się ze zwłokami tych osób, jego zdaniem, 

mógłby powiedzieć tylko Duliasz, który przecież - jako szef - mu­
siał podjąć jakąś decyzję.

Cele uczyniono przy ul.Markwatta 4 z pomieszczeń piwnicz­
nych. Jaka była posadzka,- nie pamięta.

Nazwisk Gdańca czy Pacewicza - nie pamięta. Nie wd>e też, 
czy tacy byli aresztowani.

Podprokurator wojewódzki 
/-/ St. Lenski
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znałem adres Leszka Białego, ale udałem się do jego mieszkania, 
gdyż zamierzałem obecnie odebrać od niego radiostację. Leszka Białe­
go w domu nie zastałem. Odpowiedziano mi, źe nie ma ąo w domu. Jed­
nak nie powiedziano mnie, ze jest on aresztowany. Byc może dlatego, 
źe nie wiedzieli kto ja jestem. Jakiś czas później, nie pamiętam 
jednak od kogo, dowiedziałem się, źe Biały zos-tał aresztowany. Uda­
łem się więc do zastępcy szefa woj.Urzędu Bezp.Publ., którego zapy­
tałem o Leszka Białego. Zapytanie to zrobiło na nim dość silne wra­
żenie, gdyż począł mnie od razu legitymować. Żadnej informacji mi 
jednak nie udzielił. Chodziło wówczas o Leszka Białego dlatego, aby 
przez niego dowiedzieć się o iesefc losach radiostacji, którą byłem 
stale obciążony. W jakiś czas później, kiedy zbierałem wszelki 
sprzęt łącznościowy, znalazłem w magazynie woj.Urzędu Bezp.Publ. tą 
radiostację, którą wręczyłem swego czasu Białemu.Dowiedziałem się 
również wtedy, że miał ją Kazimierz Jankowski. Był on wówczas rów­
nież aresztowany. Radiostację tą zabrałem wówczas z sobą.

Uie słyszałem nic o nazwisku Malewski.
Jeśli chodzi o moje zdanie o Leszku Białym, stwierdzić mu­

szę, iż uważałem go za uczciwego człowieka.oNie wydaje mi się aby 
mógł on kogoś obci^życ. Jeżeli jednak obciążył kogoś, to nie jestem 
w stanie powiedzieć kogo. Nie znałem bowiem - poza wyżej wymienio­
nymi - nikogo z jego przełożonych w organizacji,do której należał.

Odczytano.
/-/ Lenski /-/ A • Jeglinski

Podprokurator.

Świadek Czesław BIEGAŁA, karta 105^ 
dnia 2 kwietnia 1957 r. zeznał:

/początkowej treści zeznania nie zanotowałem, natomiast 
ciąg dalszy brzmi jak następuje/;
Przesłuchiwał w tych wypadkach i Szwagierczak i wątroba, a 

nawet czasem i ja. Zdarzało się czasem, że w czasie takiego wstępne­
go przesłuchania uderzono przesłuchiwanego w twarz. Miało to miejsce 
wówczas, gdy były wyraźne dowody winy,,a podejrzany 3ię nie przyzna­
wał. Były to jednak wypadki sporadyczne i nad więzn^mi się nie znę­
cano. Uczestniczyłem też kilka razy w przesłuchaniu przez Malewskie­
go- Jednak w mojej obecności Salewski nikogo nie uderzył. lalewski 
był - razem z Jakubowiczem - najinteligentniejszym oficerem śled­
czym i umiał innymi sposobami wydobywać _ bez uciekania się 
do rękoczynów. Instruował on nas nawet jak należy przesłuchiwać i 
zakazywał nawet bicia. Nakazywał natomiast przed zatrzymaniem zbie­
rać dowody winy.

Kiedy zacząłem pracowac w Bydgoszczy, słyszałem - zdaje się 
od Szwagierczaka - , że zatrzymany - niejaki Biały - popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie się w piwnicy przy ul.Markwarta. Ja Białe­
go nie widziałem, wiem tylko, że po tym wykryto całą grupę nielegal­
nej organizacji, do której należeli nawet pracownicy Urzędu z komen­
dantem bloku na czele. Przyjechał on gednak też z Lublina, wszyscy 
byliśmy wówczas oburzeni tym faktem, ze kolega należał do nielegal­
nej organiracgi• Wiem dalej, że komendant bloku miał nieprzyjemności 
od Duliasza, ze tak ważnego zatrzymanego, jakim był Biały, niedosta­
tecznie pilnowano. Takie same pretensje były do Malewskiego. Białe­
go uważano za ważnego dlatego, że znał on całą £ organizację i mógł 
dac materiały obciążające. Co stało się ze zwłokami -. nie wiem- Sły-
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Świadek Aleksy JAG-ODZIlfSEI 
: Dnia 16.II.57r. zeznał:

W lutym 1945r. zostałem zatrudniony do naprawy różnych ma­
szyn drukarskich, i powielaczy w ówczesnym-powiatowym zdaje się U- 
rzędzie Bezp. Publ. w Bydgoszczyt mieszczącego się przy ul.Markwar­
ta. • - '•......

Pracując tam dowiedziałem się, ze Zatrzymano tez kogoś„waż­
nego" o którym później dowiedziałem się, ze nazywa się Leszek Biały. 
Jednego dnia daty nie pamiętam widziałem jak przeprowadzano z biura 
do piwnicy.^Był wówczas, strasznie zbity i krwawił. Rzucono go do ce­
l i .  Była tam poiadzka z cementu, widziałem go siedzącego w tym po-f 
mieszczeniu. Białego prowadzono do biura Halewskiego. Słyszałem tez 
jak Halewski upominał strażników aby dobrze strzegli Białego, gdyż 
jest to ważna szyszka* S Z opowiadania Kielicha wiem, ze ktoregoś 
dnia Biały został zabity o i le  się nie mylę przez Halewskiego i in­
nych. Kielich miał te zwłoki grzebać". Od Kielicha wiem też, że Ha­
lewski po zamordowaniu polecał cwiartowac zwłoki. W ten sposob uczy­
niono ze zwłokami ks .Pacewicza. • --------  -------------—-

Któregoś" dnia widziałem, jak niejaki Babiński spostrzegłszy 
innych więzni maltretowanyeh po przesłuchaniu sam ze strachu pod­
c ią ł  sobie u rąk żyły, chcąc w ten sposob popełnić samobójstwo. U- 
czyniło-się wówczas głośno i  przyszedł Halewski, który polecił ko­
muś będącego w agonii Babińskiego włożyć do worka i  wywieść do la ­
su co uczyniono, widziałem jak worek z Babińskim rzucano do samocho­
du. . #

Od innego więźnia Lewandowskiego nieznanego imienia zam. w 
Warszawie wiem, że Halewski znęcał się nad nim przez wlewanie mu do 
nosa wody i  benzyny i wieszanie go do góry nogami. Krzyki tego Le­
wandowskiego słyszałem w czasie kiedy był na 
przesłuchaniu u Halewskiego. - o/ctf&ZH oć/r- Oł?

Odczytano.

Tenże świadek Aleksy JAGODZIŃSKI, karta 215 
Dnia 6.V.57r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moiGh z dnia 16 lutego 1957r. dodaj* 
Pracownicy Urzędu Bezpieczeństwa mieszczącego się przy ul.Markwarta 
4 mieszkali na 3 piętrze. Biura swoje natomiast mieli na pierwszym 
i drugim piętrze. Halewski przesłuchiwał na pierwszym piętrze. Nie 
jestem jednak w stanie wskazać czy opisac^pokoju gdzie Halewski 
przesłuchiwał. Osy było tam jego biuro też nie jestem w stanie po­
wiedzieć" ponieważ wchodził on często do innych biur, gdzie uczestni­
czył w przesłuchaniach. .

Białego nie znałem przed zetknięciem się z nim w gmachu U- 
rzędu Bezpieczeństwa. 0 tym, że Biały był aresztowany dowiedziałem 
się od osobiście mi znanego Jankowskiego, który też był aresztowany* 
Tenże Jankowski zapytywał mnie czy Biały jest aresztowany w związku 
z czym-dowiedziałem się od Kielicha który to potwierdził. Potwier­
dzi l i  to również Nowak i. Felcyn którzy jak oświadczyli mieli spe­
cjalnie dobrze pilnować Białego. Polecił im to Halewski. Osobiscie
widziałem Białego di â razy- Pierwszy ęaz widziałem go w pomieszcze­
niu niedaleko schodow. widziałem go wówczas przez okienko jakie byJhc 
ło w górnej części drzwi. Biały siedział wówczas zdaje się na po­
sadzce -gdyż siedział nisko i był odwrócony do mnie plecami. 0 i le

karta 18
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dobrze pamiętam był on wówczas bez marynarki zdaje się, ze był w 
koszuli. Na ezym siedział nie widziałem. Nie rozmawiałem z nim wte­
dy. Nie usiłowałem też z nim rozmawiać, gdyż Halewski zabronił 
przeprowadzania rozmów a nawet zaglądania do aresztowanych. O i le  
pamiętam krótko po tym może następnego dnia widziałem ponownie Bia­
łego. Teraz widziałem go na schodach jak prowadzono go z pierwsze­
go piętra na dół do piwnic. Eył on w koszuli i  spodniach. Włosy 
miał w nieładzie, koszula była pomięta i  był załamany. Ztego wnio­
skowałem, że był pobity. Również i  teraz nie rozmawiałem z nim. 
Więcej Białego nie widziałem . - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Później mniejwięcej około tygodnia po ostatnim widzeniu 
Białego będąc u Kielicha w biurze wszcząłem z nim rozmowę na temat 
zatrzymanych osób. W czasie tej rozmowy której treści obecnie nie 
pamiętam prawdopodobnie na moje zapytanie Kielich ̂ powiedział mi, 
ze nie wie co stało się z Białym, ale że dwoje osob zostało zakopa­
nych. Nie mówił jednak wówczas nic o tym kto-te osoby zakopał oraz 
gdzie je zakopano. Nie mówił też kogo ząkopa^. Jednak^przypuszcza­
liśmy, że zakopano właśnie Białego, gdyż nie widzieliśmy go więcej.* 

Babińskiego znałem osobiscie. Nie pamiętam jednak jego imie­
nia. Znałem go tylko z widzenia ponieważ pracowałem w czasie okupa­
c j i  w warsztatach kolejowych, gdzie i on pracował. G-dzie on miesz­
kał nie wiem. Mógł on llozyc/około 35-5Ó/ la t/ « Pewnego dnia kiedy 
stałem w korytarzu, zauważyłem na poczekalni tego właśnie Babiń­
skiego. Siedział on tam na ławce i oczekiwał. W tym czasie sprowa­
dzano do piwnic zatrzymanych 2 przesłuchania- Osoby te były pobite 
co widzieć musiał Babiński. Ja po chwili udałem się do swych zajęć. 
W pewnej chwili przyszedł do mnie Nowak lub kto inny i powiedział 
mi, że Babiński podciął sobie żyły u rąk w ubikacji mieszczącej się 
obok poczekalni. Udałem się natychmiast na miejsce z zamiarem u- 
dzielenia pomocy Babińskiemu. Kiedy zbliżyłem się do Babińskiego 
zauważyłem obok niego nóż kuchenny oraz jakieś zawiniątko. Babiński 

, miał podciętą jedną rękę 1 to bardzo głęboko bo aż dojtosci. Źył Cń. 
jeszcze w tym czasie chociaż był w agonii. Przytomność jeszcze mi 
W tym ęzasie w poczekalni było dużo obcych osob -  interesantów,któ­
rzy tez widzieli.  Z pracownikow Urzędu Bezpieczeństwa przypominam 
sobie obecnych tam Al dagą,, Nowaka i zdaje się Jelcyna. Wówczas kie­
dy usiłowałem pomoc Babińskiemu nie było tam żadnego lekarza. Nikt 
takiego lekarza przy mnie nie sprowadzał. Kiedy jeszcze stałem obok 
Babińskiego przyszło kilku umundurowanych pracowników Urzędu Bez­
pieczeństwa, których nazwisk nie znam i zabrali Babińskiego na 
pierwsze piętro do jakiegoś ̂ pokoju. W chwili kiedy zabierano Babiń­
skiego na pierwsze piętro Halewskiego tam nie było. Zdaje mi się, 
że był tam Szwaglerczak i  Zalewski. - - - - - - - - - - - - - - - -

Po upływie kilkunastu minut widziałem jak znoszono z pierw­
szego piętra worek w którym na podstawie kształtu i wyglądu worka 
domyśliłem si^, ze wynoszą Babińskiego. Kto go wynosił nie jestem 
w stanie podać, gdyż nazwisk tych osob nie znałem. Widziałem dalej 
jak worek tenwłożono do samochodu osobowego. Aldag był też w tym 
czasie na miejscu jednak nie pamiętam czy on cos tam pomagał- Po 
włożeniu Babińskiego do samochodu odjechano z nim- Dokąd pojechano 
nie wiem.. później słyszałem, że gdzieś^do lasu, gdzie Babińskiego 
porzucono. 0 tym, że był to Babiński mówił później ten który poje­
chał samochodem z kierowcą. Nie mówił on jednak do mnie co zrobił 

. z  Babińskim. Obecnie sobie przypomniałem, ze człowiek ten nazywał 
się Kapidurskl. Co stało się z tym Kapidurskim nie wiem. - - - - -

Przypominam sobie, ze w tym czasie aresztowany był również 
lekarz o.nazwisku G-daniec- Lekarz ten przebywał w areszcie w czasie
kiedy Babiński podciął sobie żyły. Jednak nie widziałem tego leka-
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rza przy Bagińskim. Go się z tym lekarzem stało tez nie wiem. Pro­
stuję moje poprzednie zeznanie#o tyle, że Halewski nie "był na dole 
przy'Babińskim, a zleeenie włożenia Babińskiego do worka wydał z 
pierwszego piętra, skąd krzyczał co rnâ ą zrobić z Babińskim. Sły­
szałem głos Halewskiego polecający włożenie Babińskiego do worka. 
Samego Halewskiego jednak nie widziałem. - - - - - - - - - - - - -

Jeśli ełiodzi o Lewandowskiego był to 4 o ile-dobrze pamię­
tam jakiś arch.itekt, który pracował w Bydgoszczy. Skąd on pochodził 
tego nie wiem. G-dzie on obecnie jest tez nie wiem. Od kogoś słysza­
łem dawniej, ze miał on wyprowadzić się do Warszawy. T^le tylko o 
nim wiem. Z Lewandowskim rozmawiałem po wypadku z Babińskim. Opo­
wiadał on mi wówczas to co juz zeznałem i  pokazywał mi pręgi na 
palcach, jakie miał od pobicia. Lewandowski ten był spokrewniony z 
księdzem Pacewiczem. Wiem to stąd ponieważ Lewandowski zapytywał 
częst.o o Pacewieza, który miał być tez aresztowany. Ja jednak Pace- 
wleza nie widziałem w areszcie. - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Ponieważ chciałem udzielić Lewandowskiemu informacji co do 
osoby Pacewicza, zapytałem kiedyś Kielicha czy nie wie czegoś o Pa- 
eewiczu. Kielich wówczas powiedział mi, ze był ss swego czasu are­
sztowany 4,akis^ksiądz, u którego znaleziono w czasie odbierania de­
pozytu dosc dużo kosztowności. Księdza tego jak mówił Kielich za­
mordowano. Hie mówił jednak kto miał to uczynię. Opowiadał tylko o- 
gólnie, źe prawdopodobnie chodziło o wejście drogą zabójstwa w po­
siadanie kosztowności. Kielich opowiadał mi dalej, ze ubranie tego 
księdza zostało spalone, a ciało poćwiartowane i  samochodem wywie­
zione do rzeki. Nie mówił on mi wówczas kto p a l i ł  ubranie i kto wy­
woził ciało. Tyle wiem o osobie Pacewieza. Lewandowskiego poinfor­
mowałem o tym. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

W tym miejscu odczytano ustęp zeznan świadka Kielicha doty­
czący rąbania czegoś i  i^ywoźenia worków ociekających krwią. -  -  -  -  

Świadek Jagodziński zeznaje w związku z tym: Nie jest praw­
dą co mówi o tym Kielich jakobym ja był z nim i słyszał rąbanie o- 
raz widział wynoszenie workow i mycie podłogi. Ja tego nie widzia­
łem i  razem z Kielichem nie byłem. Sprawa dotycząca Pacewicza przed­
stawia się tak jak to wyżej opisałem. To ̂ znaczy, ze znam ją jedynie 
z opowiadań Kielicha. Mozę Kielich był wówczas z kimś innym i  pomy­
l i ł  mnie z tą osobą. Ja jednak nie byłem z nim. - - - - - - - - - -

To jest wszystko co wiem w tej sprawie. - - - - - - - - - -
Odczytano.

Świadek Leon ALMG-, karta 19 
Dnia 16.II.57r. zeznał:

Jako strażnik miałem stycznosc z więczniami osadzonymi w^ 
gmachu Urzędu przy ul.Markwarta. Szczególnie*dotyczy to tych więz- 
ni których zlecono nam pilnować uważając ich za "ważniejszych*. 
Jednym z głównych rozkazodawców ozy kierownikow tego Urzędu był Ha- 
lewski i Dorlich. Głównie jednak całymi sprawami Urzęćfu kierował 
Halewski. On wydawał tez wszelkie rozkazy o zatrzymaniu osób i do­
tyczące prowadzenia śledztwa. On też-był absolutnym władcą życia i 
śmierci więsni^ Wydawał też rozkazy dotyczące zabójstw więzni wów­
czas kiedy więźniowie nie.zeznawali tak jak tego chciał. --  - - -

Odnośnie Lesaka Białego mogę podać co następuję: w ostat­
nich dniach lutego 1945r. podczas kiedy miałem służbę Halewski we-
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zwał umie do siebie i poleeił mi zwrócic szczególną uwagę na więź­
nia przebywającego w'suterenie gmachu i pilnować go żeby^nie popeł­
n i ł  samobójstwa. Zainteresowało mnie to i  zeszedłem na dół aby 
więźnia tego zobaczy©. Zobaczyłem wówczas w maleńkim pomieszczeniu 
młodego człowieka znanego mi osobiseie o nazwisku Leszek Biały, 
który siedział zupełnie nago rozebrany na cemencie gdzie była war- 
stwa grubości około 10 cm wody i wybite okno prowadzące na korytarz. 
Halewski dochodźił^ćo piwnicy cc pewien czas do#Białego i rozpyty­
wał go czy chce juz zeznawać wyzywacie go i i lżąc. Kiedy Biały nia 
ńle mówił Halewski polecał polecać ^o co pewien czas
wodą. Kto go polewał wodą zeznać nie mogę gdyz osob tych nie znam. 
Widziałem jednak jak przez okno polewano go wodą. Widziałem Białego 
w tym pomieszczeniu przez trzy kolejne dni zawsze nagiego. Kiedy go 
widzi ałem ostatni raz w tym^pomieszczeniu to na. moje wezwanie Biały 
juz nie reagował- Po tym już Białego nie widziałem. Zapytałem<3a- 
myslnie Halewskiego czy jeszcze trzeba pilnować na co ten odpowie­
dział mi "temu juz nic nie trzeba11, polecając mi "pysk trzymać” bo 
może mnie tez to spotkać co spotkało Białego. Dowiedziałem się od 
Tnnycii takich jak ja, ze zbija się ludzi a nawet, źe cwiartują 
zwłoki i rzucają^je do Brdy. Nie mogę jednak powiedzieć kto o tym 
mówił. Sami baliśmy się o tym mówić. Wszystko to działo się z Halew­
skiego rozkazow.

Przypominam sobie tez, ze w ty m  samym mniejwi^cej czasie za­
trzymano niejakiego Babińskiego, który popełnił samobojstwo przez 
po d cięcie sobie żył u r^k. w i d z i a ł e m  jak konał. Uczynił^to w ustę­
pie.. ~Chciałem go ratować i w e z w a ł e m  dr.G-dańca, który tez był w i ę ź ­
niem. ~HaXewśki na to przyszedł i wysłał G-dańca z powrotem do celi^ 
a Babińskiego, ^który jeszcze żył, poleeił włożyć do worka, wywieje 
do ląsu i dobie, w i d ziałem jak wkładano Babińskiego do worka, póź­
niej na samochod i wywieziono. - - - - - - - - - - - - - -  - - 

Wywiózł go do lasu Kapidurski imienia nie znam. Kiedy w r ó ­
cił pytałem go co zrobił z Babińskim. Oświadczył mi, ze go dobił i 
z ostawił w lesie. - - - - - ' - • - -- - - - - - ' - -' - - - 

g"łyszałem następnie z #opowiadań innych, ze Zamordowano 
księdza Pacewicza i to również z polecenia Halewskiego. Miało tu 
ch-odzie o kamienie wartościowe. - - - - -  - -. - - - -  - - - - - - - - - 

Inne fakty podam-kiedy je sobie dokładnie przypomnę. - - - 
Odczytano.

Tenże świadek Leon Aldag, karta 160 
Dnia 18.1?.57r. zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 16 lutego 1957 r.po ­
daję- 0 ile sobie przypominam w kwietniu 1945 r. była jakaś 
strzelanina przed gmachem Urzędu Bezpieczeństwa publicznego. W cza­
sie tej strzelaniny Zginął jakiś pracowniic-Urzędu. Kto nim jednak 
był tego powiedzieć nie mogę. Wiem natomiast, ze niejaki Kapidurski 
pracował od początku w Urzędz i ę .~ JaETe on slLanowTslco zajmował tego 
powiedzieć 'nTe"umiem. Był on jednak jednym-z ważniejszych pracowni­
ków. Był ©u zdaje się z zawodu rzeznikem. Lubił często pic wódkę.
Był on moim zdaniem dobrym hulaką, gdyż widywałem go często pijany 
go. Nie jestem jednak w stanie powiedzieć co się z nim stało. Nie 
wykluczam, że mógł on zginąć w czasie tej strzelaniny. Kapidurski 
pochodził zdaje-się z Rzeszowskiego lub Kieleckiego wojewodztwa. - - 

Jeśli chodzi o Halewskiego, to stwierdziłem dlatego *e on
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wydawał rozkazy dotyczące zabójstw, gdyz oh bjjł w całym Urzędzie^ 
najbardziej aktywnym, Niejaki Kowalski - o którym jedń&k nic bliżej 
powiedzieć nie mogę - a który był kierownikiem Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa jaki wówczas mieścił się przy ul.Markwarta, nie był 
tak aktywjay jak Maluśki. Kowalski lubił sobie wypić i "zaszabro- 
wac", a Halewski pracował i kierował pracami Urzędu jak to zaobser­
wowałem Chodzi mi tu o faktyczne kierowanie. O rozkazach dotyczą- 
syciL zabójstw twierdziłem w poprzednim przesłuchaniu również dlate- 
gc-, ze"'słyszałem czasami pełniąc służbę wart ownika wewnątrz gmachu 
rozmowę Ha lewslćiego z innymi pracownikami, w której Halewski mówił' 

tego czy innego "trzeba wykonezyc* bo nie chce zeznawać"• 0 kogo 
mu konkretnie chodziło i co przez tolrozumlał Halewski nie mogę po­
wiedzie#® Ja rozumiałem to w ten spos Sb, ze chodziło o zamordowanie.

Leszka Białego znałem z widzenia'. Wiem, ze przed aresztowa­
niem nosił okulary. Był on w moim wieku. Znałem go przez kolegów 
mimo, ze nie przyjaźniłem się z nim specjalnie. Kiedy widziałem go 
w areszcie był bez - okularow. Przebywał on w celi bardzo wązkiej, 
podłużnej, mieszczącej się na prawo przy wejściu do^ piwnic,^gdzie 
poprzednio w czasie okupacji mieścił się skład materiałów piśmien­
nych. Okna w tym pomieszczeniu nie było które prowadziłoby ua zew­
nątrz gmachu. Jedynie w drzwiach prowadzących do tego pomieszczenia 
był otwór wielkości^około pół metra w #kwadracie. W otworze tym były 
siady po szybie, której tam jednak juz nie było. Szyba ta jak sobie 
przypominam była tam poprzednio. Była ona nieprzejrzysta lecz mlecz­
na. Białego widziałem przez trzy dni o ile dobrze pamiętam. Momentu 
jak go przyprowadzono nie widziałem. Nie wiedziałem tez początkowo, 
ze Biał^ jest aresztowany, powiedziałem sig tylko od innych pracow­
ników, ze^na dole trzyma się kogoś rozebranego do naga. Nie pamię­
tam kto mówił mi, ze człowiek ten jest nago. powiedziawszy się o tp 
pokryjomu zeszedłem na dół i stanowszy na schodach zobaczyłem w po­
mieszczeniu wyżej opisanym Białego, którego poznałem. Widziałem go 
przez dziurę w drzwiach. Był on wówczas rozebrany do naga. W tym 
czasie nie z§uwazyłem aby był pobity. Tego samego dnia wieczorem 
pełniłem służbę wartowniczy wewnątrz gmachu. W ezasie pełnienia 
służby przyszedł Halewski przestrzegając mnie abym nie rozmawiał z 
Białym, polecił mi go dobrze pilnować aby ten jak się wyraził "su­
kinsyn" nie popełnił samobojstwa. Po tym Halewski poszedł z tym 
jednak, ze co jakiś czas schodził na dół i zapytywał Białego czy 
będzie "śpiewał** Ja jednak wówczas nie schodziłem z Halewskim tyl­
ko słyszałem z góry. Słowa jego jednak słyszałem. Gzy Biały cos od­
powiadał tego nie słyszałem. W czasie tej nocnej służby usiłowałem 
rozmawiać z Białym, ale on nie odpowiadał. Powiedaiał tylko, źe 
jest mu zimno^i chce mu się jesc. Rozmawiałem z nim przez dziurę w 
drzwiach, gdyz nie miałem kluczy od pomieszczenia w którym on się 
znajdował. Kto miał klucze tego nie wiem. Białego widziałem tez u-' 
branego-i to kilka razy. Rozebranego widziałem go dwa razy i to 
•iiagwaftr raz ro momencie kiedy ujrzałem go pierwszy raz i drugi raz 
kiedy b^ł juz pobity, ale było to juz drugiego dnia. Odniosłem wra- 
zenie, że rozebranego względnie polecono mu się^rozebrać do-naga i 
trzy-mano go w ten#sposób każdorazowo przez jakiś ezas aby tą drogą 
wymusić na nim pożądane zeznania. Zaglądają® do tego pomieszczenia 
widziałem odblask światła jaki dajełlustro wody. Biały miał włosy 
również mokre co nasunęło mi mysi, ze musiał on byc polewany wodą. 
Wydaje mi się, ze w pomieszczeniu tym oraz w korytarzu posadzka-by­
ła z lustrika- Osobiście nie widziałem aby polewano Białego wodą. 
Przy mnie nie wydawano również takiego polecenia* Prostuję w tej 
mierze swoje poprzednie wyjaśnienia. Zeznając wówczas, źe widzia­
łem jak polewano wodą chciałem powiedzieć, ze przez okno widziałem
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odblask jaki daje woda tak jaJf to dzisiaj wyjaśniłem.^ - - - - - - -

Z Malewskim rozmawiałem aa temat e'zy pilnować jeszcze Bia*'-" 
łe-go czy nie w tym samym dnia wieczorem kiedy widziałem Białego o- 
stątnl rai.. Ozy Biały kiedy go widziałem w tym dniu*żył tego nie 
wiem. Siedział on pod ścianą z głową zwieszoną na piersiach. Kilka 
dni po tej rozmowie z Halev/skim cLowiedziałem się z daj o się od Kie­
licha i  od Nowaka, ze Biały nie żyje oraz ze Kielich pocho-wał go • 
razem z innym męzczyżną na podwórzu.. MÓwllistiiy wówczas między sobą 
po cich.u, ze oba j ’ 'prawdbpobnie #zrti^rli wskutek pobicia. Kielich jak 
sobie przypominam opowiadał ^uż wówczas, źe jeden z ni«h wisia ł na 
klamce u drzwi. Gzy mówił cos o tym drugim nie pamiętam. Zastana- 
wialisny się wtenczas w jaki sposób-mógł ten wiszący popełnić samo­
bójstwo tymbardziej, źe Kielich opowiadał, ze w isia ł  na jakimś dru­
c i e . , -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  -  

" “. Nazwisko Babińskiego znam gdyż stykałem się jz. nim w war-' 
sztatach kolejowych w czasie okupacji. Miał on jakąś grupę narodo­
wościową niemiecką. W czasie okupacji mifeszkał on na G-Iinkach w 
Bydgoszczy. Mieszkał on tam również z^raz po wyzwoleniu. Wiem to 
stąd/ gdyz kiedy pełniłem służbę jakaś kobieta z tej dzielnicy 
przychodziła i zapytywała o niego. Pewnego dnia kiedy zamierzałem 
wejsc do ubikacji, która znajdowała się na parterze -  otworzywszy 
drzwi zauważyłem siedzącego na sedesie Babińskiego, który miał pod­
winięty rękaw u lewej ręki i rękę tą przeciętą między łokciem a 
dłonią -  w połowie długości. Rana by^a bardzo głęboka. Zauważyłem 
go wówczas pierwszy raz. Bardzo krwawił ale był jeszcze przytomny. 
Nie rozmawiałem z nim jednak, a tylko narobiłem hałasu na co zbie­
gło się tam dużo osób. Nie jestem jednak w stanie przypomnieć sobie 
nazwisk tych osób chociaż było ich około 5 - 6 .  Wydaje mi się, że 
Kielich był między nimi. Kto był wówcza§ k l u c z n i k i e m  tego nie pa­
miętam. Powiedziałem jednak -  wiedząc, ze w piwnicy jest zatrzymany 
lekarz Gdaniec - aby go sprowadzono, po chwili przyprowadzono leka­
rza- Kiedy szukano srodkow opatrunkowych, których nie założono je­
szcze -  w szedł Halewski, który polecił zamkną© spowrotem dr.&danea 
do aresztu w związku z czym^klucznik odprowadził lekarza spowrotem 
do celi. My natomiast stalismy wszyscy obok ubikacji w której znaj­
dował się Babiński. Halewski teraz polecił Kupidu r s k i e m u  włozys" Ba­
bińskiego do worka i. wywieść’ do lasu. Ktos pomagał Kapidurskiemu 
wkładać do worka Babińskiego. Po c z y m  cztery osoby wkładały ten w o ­
rek dc-samochodu osobowego u którego ja trzymałem otwarte dtzwi. 
Żadnych nazwisk osób które pomagały Kapidur s k i e m u  nie pamiętam. Nie 
w i e m  również kto był kierowcą tego samochodu. Gzy Babiński żył je­
szcze w chwili wkładania go do worka nie jestem w stanie powiedzieć, 
przypuszczam jednak, ze jeszcze zył, gdyż kiedy Kapidurski wrócił ' 
z powrotem pytałem go co zrobił z B a bińskim odpowiedział mi, że zo­
stawił go w worku i tylko odkrył mu główę w którą s t rz e l i ł  -  w w y ­
niku czego Babiński miał się jeszcze poruszyć-. - - - - - - - - - -

Widziałem czasem jak 
w czasie przesłuchania bito zatrzymanych. Bili ich Halewski i Dor- 
lich. Szwagierczaka i Wątrobę znam ale nie przypominam sobie czy o- 
ni-bili przy ul.Markwarta. Przy ulicy poniatowskiego bili. wiem to 
stąd, że 'kiedy nieraz wychodził j^kis zatrzymany od nich, to znac 
było na nich siady bicia i słychać było krzyki. - - - - - - - - - -

Słyszałem też o zatrzymaniu księdza Pacewicza- Pochodził on 
z Bydgoszczy i mieszkał pr^ed wojną przy ul.Al- 1 Maja gdzie miał 
kamienicę, widziałem go tez j^k prowadzono go na przesłuchanie. Nie 
wiem jednak do kogo. Po jakimś czasie słuch o nim.zaginął. Co się 
z nim stało nie wiem. później•jeszcze na ul.Poniatowskiego zdaje 
się- od Kielicha dowiedziałem się, ze Pacewicz miał byc zamordowany, 
a zwłoki poćwiartowane i utopione w Brdzie. Kto to jednak miał u- 
ezynic nie wiem. 0 tym nie mowiono. w ogóle opowiadaliśmy sobie
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wszystko po cichu i  jeden, drugiemu nie wierzył. - - - - - - - - - -
W 1945 r. prowadzono stołówkę w gmachu znajdującym się obok 

siedziby Urzędu. Była ona przy ul.Poniatowskiego. Druga stołówka 
tyła w baraku na dziedzicu  Urzędu. -  - -  - -  - -  - -  -  -  -  -  -

Nie jestem jednak w stanie powiedzieć czy przywożono do 
tych stołówek jakąś zwierzynę. - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Odczytano.■

Świadek Kazimierz-Leon JANKOWSKI, karta 22 
Dnia 18 lutego.. 1957 ,r. zeznał:

W dniu 27 lutego 1945r. zostałem zatrzymany przez niejakie­
go Szwagierczaka z owczesnego Urzędu Bezp.’ Publ. w Bydgoszczy i  do­
prowadzony do gmachu tego Urzędu przy ul.Markwarta. Kiedy tutaj 
przybyłem zauważyłem w chwili zdawania depozytu Leszka Białego, 
ktorego osobiscie znałem. Biały był -
tez zatrzymany i Zdawał tak samo depozyt jak i ja tylko przy innym 
stole. Zaprowadzono nas każdego do innej ce l i .  Przebywałem sam w 
ce li .  Zatrzymany byłem tak samo jak Biały pod zarzutem przynależno­
ści do A*K» w ezasie okupacji. Przesłuchiwał mnie osobiscie Halew- 
śki. Przesłuchiwanie odbywało się dose często i każdorazowo zaczy­
nało się od bicia czym popadło. Mnie jednak Halewski sam nie b i ł .  
Polecał on jedynie czynie to innym między innymi Szwagiercżako­
wi, którzy to wykonywali /wyrazu; w jego obecności nie napiaano/. 
Ą/łem wielokrotnie strasznie zbity az do utraty przytomności. Tak 
samo zresztą, również na polecenie Halewskiego , bito innych więz*- 
niów. Wiem to z ich opowiadań. Jeśli chodzi o Leszk^ Białego, to 
widziałem go jeszcze jeden tylko raz. Siedział-on wówczas samotnie 
w ce li ,  gdzie były powybijane okna. Ozy b^.ł rozebrany nie wiem, 
gdyż Widziałem tylko jego głowę. Był#on wówczas strasznie zmaltre­
towany i  jak mi si-ę= wydawało ledwo żywy. Miał jednak przytomność. 
Widziałem go bardzo krotko obawiając się aby mnie kto nie spostrzegł 
Zamieniłem z nim kilka słów. Biały powiedział mi wówczas, że już 
więcej się nie zobaczymy. Rozumiałem przez to, że albo umrze, albo 
go zabiją. Kto go tak zbił  nie mówił. Kiedy kilka dni później pro­
wadzono nas. na ulicę Poniatowskiego, to juz Białego między nami nie 
było. Interesowałem się tym wówczas. Przypuszczam że Halewski tak 
b i ł  Białegov gdyz kiedy mnie później przesłuchiwał, powiedział do 
mnie ^bym mówił bo inaczej rozbierze mnie do naga i zacznie przesłu­
chiwać inaczej, to wówczas b^dę zeznawał i  prosił  go o to tak jak 
to^ezynił Leszek Biały. Domyślałem się więc, że on b i ł  Białego, 
później w ostatnich dniach kwietnia 1945r. pytałem się Kielicha, 
który był tam pracownikiem i trochę mi pomagał, co się stało z 
Leszkiem Białym, Kielich powiedzlał^mi; że dwie osoby pochował, ale 
nie wie czy był między nimi Biały, że pochował je w ogrodzie. Ŝ m 
nie więcej nie słyszałem. Słyszałem jednak wiele razy krzyki osób 
zbitych. Od Kielicha też dowiedziałem się, że Halewski ze Szwagier-
eżakiem mieli zabić ks .Pacewicza, zwłoki poćwiartować' i w worku 
wrzucie do Brdy. 0 ■ tym,. że ,kt,os sobie podciął żyły. też ty&o s ły -  
sżałem.od Kielicha. Szczegółów tej sprawy jednak nie znam. -----------

Odczytano. . ,

Tenże świadek Kazimierz-Leon JANKOWSKI, karta 175
* Dnia 26 kwietnia-1957,r.. zeznał/

/Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957 r. do- 
DAJ£: Wpkresie okupaacji należałem do gru£y A* K. działającej na te-
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renie woj.Bydgoskiego. Do tej samej grupjr należał Leszek Biały. Po­
za tym .przypominam sobie kilka pseudonimów osob należących również 
do tej grapy i toj "Janusz” i "Michał"• Więcej nie pamiętam. Ja po­
zostawałem na terenie Bydgoszczy i Łęgnowa i ponieważ jestem z za­
wodu mechanikiem radiowym zajmowałem się tymi sprawami. - - - - - - -

We Wrześniu otrzymałem od Leszka Białego radiostacją. Było 
to w roku 1944..Biały"nie mówił mi-skąd posiada tą radiostację- Do­
wiedziałem się ę jednak, ze od Jeglinskiego, kiedy powiedział mi, 
ze w horach tucholskich jest skoczek który dobrze mnie zna z przed 
wojny z klubu krótkofalowców. Radiostacją tą nie udało mi się jed­
nak nawiązać łąćznosc z desantemv gdyz była ona nastawiona za zbyt 
krótkie fale. Na blizką odległość powinny bye one dłuższe. Radio­
stację tą przechowywałem aż do chwili aresztowania mnie to jest do 
dnia 27 lutego 1945 r. Co działo się po aresztowaniu mnie zeznawa­
łem juz poprzednio i nic więcej poza tym zeznać nie mogę. Zeznałem 
wówczas,-ze Halewski sam nie bił mnie wówczas. Czynili to Szwagier- 
czak i Wątroba i inni których nazwisk nie znam. Jeśli chodzi o Dul- 
jasza stwierdzić muszę, że w stosunku do mnie był on bardzo dobr^. 
Spotkałem go będąc aresztowany kilka raẑ r na terenie urzędu, gdya 
naprawiałem różne odbiorniki radiowe. Kazdorazowo uśmiechał się do 
mnie i pocieszał mnie, ze chociaż ^prawa moja jest poważna, on czy­
ni co może aby mnie zwolnic. Kiedyś wysłano mnie do Chełmna po apa­
raty radiowe pod eskortą. Stamtąd przywiozłem sobie zimowy płaszcz, 
który zabrałem z magazynu- Duliasz widząc ten płaszcz u mnie nie 
tylko, ze nie odebrał mi go, ale wyraził' nawet zadowolenie, ze go 
zabrałem. Z Duliaszem nigdy nic mnie nie łączyło. Przypominam so­
bie, ze razem z Białym aresztowany był człowiek posiadający pseudo­
nim "Bolesław". Kim on jednak był tego nie wiem. Kiedy zamknięto 
mnie.w piwnicy o. ścianach bocznych z desek i drzwiach ze sztapli, 
to na drugi dzień przez szpary w ścianie zauważyłem w sąsiednim po­
mieszczeniu tego-właśnie "Bolesława”. Był on pobity. Rozmawiałem z 
nim. Skarżył się wówczas,_że#biją go i. wymuszają od niego zeznania 
których nie chce złozyc,#gdyź gdyby je złożył "wsypałby" całą War­
szawę. Wyraził przy tym zal, źe wstąpił do organizacji..Mówił "po 
co mi to wszystko potrzebne". Pocieszałem go jak umiałem i podtrzy­
mywałem da duchu aby #pr ze trwał.. On jednak był zrezygnowany z życia. 
Powiedział wówczas, ze przeszedł powstanie warszawskie, ale tak zle 
nie czuł się jak obecnie. Kiedy go dalej usiłowałem przekona© aby 
przetrwał on powiedział do mnie "muszę zginąń bo zginę jako zdrajca1? 
Było to w piątek^ a aresztowanie.miało miejsce we wtofcek wieczorem. 
Prosił on mnie wówczas abym zawiadomił jego małżonkę w Kielcach, 
podał mi wówczas swoje nazwisko i adres. Jednak nie pamiętam obec­
nie ani adresu ani nazwiska. Po zwolnieniu mnie z aresztu nazwisko 
to podałem Białym. Pamiętam jeszcze, że nie odebrano mu depozytu, 
gdyz chciał mi dac obrączkę i zegarek, mówił tez, ze posiada dolary. 
Ja nie chciałem odebrać-od niego tych przedmiotów, gdyż sam nie wie­
działem co będzie ze mną. Przedmioty te schował on H«aanunUi po tym 
na murku jaki w jego pomieszczeniu się znajdował. Rozmowę tą prze­
prowadziłem z nim w piątek po południu. Wieczorem tego dnia oraz w 
nocy nie rozmawiałem z nim. W pomieszczeniu gdzie on się znajdował 
b^ło cicho. Następnego dnia zabrano mnie rano do naprawy odbiorni- 
kow. Kiedy byłem w pokoju mieszkalnym Kielicha na parterze wszedł 
Halewski. Po Ghwili przyszedł do tego pokoju ktos kogo nie znałem 
i zapytał o eos Halewskiego. Nie słyszałem o co go zapytał, gdyż 
byłem zajęty prac^. Słyszałem jednak jak Halewski w odpowiedzi po­
wiedział "wyrzucie brudy i wyczyscic". 0 co chodziło jednak nie o-
rientowałem się. Wieczorem zaprowadzono mnie do innego pomieszcze-
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nia, nie do tego gdzie 'byłem poprzednio zatrzymany. Siedziałem tam 
razem z niemcami. owe z as dopiero począłem się^domyślać, źe eoś się 
stało- l^rslałem tez wówczas o "Bolesławie". Jeśli chodzi o Białego 
to nic więcej^nie wiem poza tym o o juz zeznałem. 0 samobójstwie 
względnie zabójstwie kogokolwiek, a w szczegolnosci Białego nie 
słyszałem mimo, se interesowałem się losami Białego i "Bolesława", 
gdyż oni razem ze mną byli w jednej sprawie aresztowani. - - - - _ -

Zdaje mi sie było to dzień przed aresztowaniem Kielicha, 
kiedy on odebrał mnie z więzienia w celu doprowadzenia do Urzędu 
Bezpieczeństwa jak zapytałem go ©o się^"stało z tymi dwoma Kielich 
odpowiedział mi wtedy, źe on dwuch zakopał. Nie mówił jednak dla­
czego. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Z aresztu zwolniono mnie w lipeu 1945r. Rozprawy nie miałem 
To jest wszystko co wiem w tej sprawie. - - - - - - - - - -
Odczytano*. v

§wiadek Gabriela-Maria SUSZEK, karta 23 
Dnia 18 lutego 1957 r. zeznała:

* " 1 *
W dniu 1 marsa 1945 r. byłam zatrzymaną przez ówczesny U- 

rząd Bezp. Publ. w Bydgoszczy i przebywałam w gmachu przy ul.Mar­
kwarta do 13 marca 1945 r.-, a później przy ul.Poniatowskiego. W 
czasie gdy tam przebywałam widziałam kilkakrotnie znanego mi oso- 
biscie Leszka Białego. Kiedy go widziałam był na twarzy posiniaczo­
ny. Nie-rozmawiałem z nim jednak. Biały nie został z ulicy^Markwar- 
ta przeniesiony na ulicę Poniatowskiego razem z innymi więźniami. 
Interesowałam się tym i kiedy byliśmy wszyscy przed przeniesieniem 
w dniu 13 rnarea 1945 r. Zgromadzeni w jednym pokoju, Białego wśród 
nas nie było. Było nas wówczas około 100 osób i wyczytywano wszyst­
kie nazwiska. Nie wyczytano jednak nazwiska Leszka Białego. Widzia­
łam jak bito więźniów i znęcano^się naft nimi. Jednak kim byli bijąc* 
cy oraz bici^tego nie wiem, gdyż nikogo nie znałam. Sama tez byłam 
bitą. Po sześdu tygodniach zwolniono mnie do domu. To wszystko co 
wiem w tej sprawie. - 

Odczytano.

Tenże świadek Gabryela-Maria SUSZEK, karta 208 
Dala 3 maja 1957 r. zeznała:«

t Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 18 lutego ^957r. doda­
ję, ze aresztowanie mnie nastąpiło tylko dlatego, źe męża mojego 
Alojzego nie było. w domu. Qn to miał bye aresztowany. Kiedy jego w 
domu nie zastano$unie i teścia również Alojzego Suszka. Aresztowa­
ną byłam razem z teściem przez okres 6 tygodni, p.o czym zostaliśmy
obaj zwolnieni. Mąź‘moj - ukrgjwał się do jesieni 1945r. po czym po 
amnestii ujawnił się.-Mąź mój nie był aresztowany. Obecnie jest w 
domu i pracuje w Zakładach Zbytu EnergiimElektrycznej. W okresie 
kie^y byłam aresztowaną nie słyszałam o żadnych zabójstwach czy sa­
mobójstwach. Pamiętam tylko, źe jednej nocy pracownicy Urzędu cho­
dzili po pomieszczeniach w których przebywali zatrzymani i poszuki­
wali wszelkich ostrych i innych przedmiotów, którymi można było so-
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y. jtbie wyrządzić jakąśtkrzywdę. Ryło to jeszcze przy ul.Markwarta. Nie 

pamiętam'jednak "bliżej daty kiedy to było. - - - - - -  - - - -
W ełiwili aresztowania mnie nie wiedziałam o tym, ze mąż był 

w tej samej organizacji co Leszek~Biały; Wiem to dopiero teraz. Nie 
umiem powiedzieć komu Grganizacy jnie mąż i Biaiy podlegali* Nie je­
stem też w stanie powiedzieć czy i kogo ewentualnie mógł Biały wy­
dać. wydaje mi się jednak, że Biały nie wydał nikogo. Był on'»twardy» 
i ambitny, a poza tym w dniu kiedy go aresztowano widział się z mę­
żem. Mnie aresztowano następnego dnia po nim to jest w środę. Nie 
wiem nic o tym jakoby była#w Częstochowie jakaś sprawa przeciwko 
organizacji do której należał mąż. Wiem tylko od męża, ze jakiś 
łącznik z Częstochowy lub z Kielc jezdził do B/d-goszczy. - - - - - -

Białego widziałam w pomieszczeniu obok schodow jeden raz i 
ze dwa razy na schodach. Ras jak prowadzono go do ubikacji i drugi 
raz zdaje się na przesłuchanie. Kiedy go widziałam w pomieszczeniu 
obok schodów to siedział on n^ podłodze.był w płaszczu i jadł obiad 
jaki mu strażnik przyniósł. Wówczas zauważyłam, ze miał pod oczami 
sińce. Sie był on jednak cały posiniaczony. Następne dwa razy wi­
działam go na schodach i to z tyłu. Nie mogę więc powiedzieć jak 
wyglądał. W ogóle widziałam Białego dwa dni z rzędu. Na schodach 
Biały powiedział mi, że idzie na przesłuchanie. Wydaje mi się, ze 
było to w piątek. Nie jestem jednak#tego pewna. W pomieszczeniu 
ędz ie znajdował się Biały nie było żadnych sprzętów. Zdaje mi się, 
ze była tam posadzka cementowa. W pomieszczeniu tym, gdzie wi­
działam Białego nie było wody - podłoga była sucha. - - - - - - - - -

Ja Białemu pożywienia nie dawałam, pożywienie nosiłam innym 
i to w asyseię straznikę. Kiedy doszlismy dc Białego, pożywienie 
podał mu strażnik. Strażnikiem był Zdzisław Mazurek. Nie był on jed­
nak z Bydgoszczy. B/ł to bardzo dobry człowiek i czynił co mógł dla 
aresztowanych. Zdarzało się nawet, że swoją porcję żywności oddawał 
więźniom. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Mnie przesłuchiwał Szwagierczak i Halewski i jeszcze ktos.^
^ czasie‘przesłuchania żaden z nich nie bił mnie i mogę powiedzie®, 
ze ze mną obchodzili się dobrze, widziałam jednak jak bito innych 
wiezni. Nie jestem jednak w stanie powiedzieć nazwisk ani bijących 
ani pobitych. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Odczytano.

Świadek Jozef NOWAK, karta 25 
Dnia 18 lutego 1957r. zeznał;

' W styczniu 1945r. razem z Pelcynem zacząłem pracowac w ów­
czesnym Urzędzie Bezp. publ- w Bydgoszczy, Jg^Łem tam zatrudniony w 
charakterze klucznika przez 4 tygodnie, a później do 2 maja 1945r. 
w charakterze referenta zakupów. - - - - -

Przy końcu lutego 1945r. przyprowadzono do aresztu młodego 
mężczyznę w okularach, którym był jak się od Halewskiego dowiedzia­
łem. Leszek Biały. Przyprowadził go sam Halewski i polecił g£ss£a«ists:s
BSHąŚ mi zamknąć go w celi nakazując mi- abym Białego nikomu nie po­
kazywał i dobrze na niego uważał. Biały przebywał w tej celi około
8 - 10 dni. W tym czasie Halewski wzy?^ał go często na przesłucha­
nia. Biały, kiedy z tych przesłuchań wracał, był zawsze bardzo po­
bity. Halewski też przychodził dó niego do celi i tutaj polecał ma.
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sif rozebrać do naga po czym tak go w eeli pozostawią*., Halewski 
polecał Białego rozbierać zawsze na noc- Sam był zawsze przy tym 
obecny. Ubranie Białego zabierał z celi. podłoga#w celi była zda^e 
sif « ementowa ezy ̂ te z, kaflowa* Halewski kazał tez jeden raz nalać 
wody do celi w której przebywał Biały. Nie pamiętam jednak kto lał 
wodę. Kiedy przyszedłem raz do służby rano to w celi była woda, a 
Biały siedział nago na cemencie, gdyz nie miał siłjr aby stac. Wrzu­
ciłem ma wówczas do celi słomiankę od wycierania nog. Jednego dnia 
spostrzegłem, Ze Leszka Białego juz w celi nie było. Od innych o- 
sob, a mianowicie od Kielicha dowiedziałem się, ze Biały został za­
mordowany i zagrzebany w podwórzu koło śmietnika z tym,, źe dół miał 
byc wykopany na Swa i pół metra w głąb ziemi. Kielich, mówił,źe za­
grzebano tam dwie lub trzy osoby. - - - - - - - - - -  - - - - - - -

Pewnego dnia kiedy siedziałem na poczekalni przyprowadzono 
do Urzędu znanego mi z widzenia człowieka, którego widziałem na ko­
lei, gdzie w czasie okupacgi pracowałem. Zapytałem go co on tu ro­
bi na co odpowiedział ml, ze został zatrzymany. Zapytał mnie ^dzie 
ubikacja którą mu wskazałem. Człowiek ten wszedł tam. Ponieważ 
przebywał tam dosc długo około 10 minut zaglądnąłem tam dlaczego on 
tak długo tam siedzi. Zauważyłem go wówczas siedzącego na sedesie 
oj&arty głową o ścianę ręce miał zwieszając wzdłuż tułowia przy czym 
z rąk tryskała krew, a-obok niego leżał kuchenny nóż. Człowiek ten 
podciął sobie żyły u rąk. Żyły te poprzecinał powyżej nadgarstka ^ 
poniżej łokcia. Uczyniłem natychmiast alarm i zamierzałem udzielić 
mu pomocy, pobiegłem też natychmiast do celi w której przebywał dr. 
G-daniee i przyprowadziłem go do tego człowieka. Gdaniec natychmiast 
zabrał się do udzielenia pomocy. Na to przyszedł Halewski i polecił 
natychmiast odprowadzić Gdańea z powrotem do celi, a tego człowieka 
zaprowadzić na dół do^cel.^ wyraził się przy tym aby z nim nie'»pater- 
kowac”, tylko go-wykończy#« Co jednak z tym człowiekiem uczyniono 
nie. widziałem^ gdyz od^wowadziłem Gdańca do celi. Kiedy wróciłem z 
powrotem do gory to juz tego człowieka nie widziałem. Już go tam 
nie było. Do celi tez nikt ^o nie przyprowadził, ^dyź musiałbym to 
widzieć. Po tym słyszałem, ze wywieziono go gdzieś do lasu samocho­
dem w worku. Mowipno o tym w poczekalni. Jednak nie pamiętam już 
kto. - - - -

0 księdzu Pacewiczu nic nie słyszałem. Wiem tylko, że Ha­
lewski strasznie znęcał się nad wszystkimi więźniami. Pamiętam Hen- 
nego jak był'strasznie zbity. Sam mu nawet podawałem pokryjomu mo­
krą chusteczka aby się otarł z krwi* - - - - - - - - - - - - - - - -

Po* moim aresztowaniu Halewski znęcał się nade mną w taki 
sam sposób jak nad innymi. Halewski sam nie działał. Bili mnie i 
innych poza nim niejaki Suchecki imienia nie znam, Szwagierczak, 
Wątroba i Kuciński wszysey nieznani z imienia. W czasie tego bicia 
połamano mi kości, mianowicie złamano mi łopatkę. - - - - - - - - -

Więcej-w sprawie nie wiem. - - - - - - - - - - - - - - - -
Cidezytano-

Tenże świadek Jozef NOWAK, karta 210 
Dnia 3 maja 1957r~ zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957 r* do­
daję, ze z Białym zetknąłem się poraź pierwszy §opiero po jego are­
sztowaniu w pomieszczeniu obok schodow. 0 tym, ze tak on się nazywa 
dowiedziałem się od Halewskiego, który polecił mi go dobrze pilno­
wać jak to już poprzednio zaznaczyłem. Ja byłem w tym czasie klucz­
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nikiem aresztów. Białego widziałem kilka dni. Mnie przeniesiono 
później na ulicę Zamojskiego na stanowisko referenta zakupów. Bia­
ły, jeszcze pozostał na ulicy Markwarta. Go się z nim później stało 
nie wiem. W każdym razie kiedy odchodziłem na ulicę Zamojskiego to 
on jeszcze żył. Białego widziałem kilka razy, rozebranego do nag§.
Nie wiem jak długo był on kazdorazowo nago, ale wydaje mi się, ze 
po kilka godzin.^ Jeden raz Halewski powiedział do mnie abym kazał 
Białemu rozebrać się do naga- Ja zwróciłem się z tym do Białego, 
który rozebrał się. 0 ile sobie to obecnie gasgygaajba»a dobrze przy­
pominam Biały był wówczas rosebrany; nawet przez cały dzień, przy 
mnie nie bito Białego. Nie widziałem w szczegolnosci aby Halewski 
bił Białego lub kogo innego. - - - - - -  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Później kiedy ja byłem aresztowany to Halewski mnie bił. - 
Jeśli chodzi o wodę jaka miała byc^w pomieszczeniu gdzie 

przebywał Biały muszę obecnie stwierdzić, źe nie jestem całkowicie 
pewien czy woda ta rzeczywiście tam była- Zdaje mi się, że w #pomie- 
szczeniu tym było jedynie wilgotno, poprzednio twierdziłem, ze Ea- 
lewski kazał nalać wody do tego pomieszczenia. Tego jednak obecnie 
kategorycznie nie twierdzę, gdyż nie jestem tego całkowicie pewien. 
Miałbym sumienie nie w porządku gdybym tego nie sprostował. Gos z 
wodą było nie wiem jednak co. Prawdą jest natomiast, że Białenu # 
wrzuciłem słomiankę do jego pomieszczenia kiedy fcył nago. Byc może 
dlatego, że zdawało mi się, iż jest tam wilgotno; Myślę, że właśnie 
dlatego, że wrzuciłem mu słomiankę twierdziłem, ze do celi nalano 
wody. Nie twierdziłem jednak, że uczyniono to przy mnie. Zas o tym', 
że polecił to ucz^nic Halewski twierdziłem na tej podstawie, że on 
był kierownikiem śledczym i do jego dyspozycji przebywali wszyscy 
zatrzymani. Twierdziłem też^wówczas, ze pewnego dnia spostrzegłem, 
że ęiałego nie było. Również i to twierdzenie obecnie#prostuję, 
gdyz dobrze sobie obecnie gjasssgssiaiiaaai przypomniałem, se kiedy od­
chodziłem na ulicę Zamoyskiego, to Biały jeszcze był w tym samym 
pomieszczeniu. Po mnie klucznikiem miał byc jakiś Zając. Bliżej go 
jednak nie znam i nic o nim nie wiem. Kiedy byłem aresztowany dowie­
działem si^, źe Zająca też aresztowano. Nie wiem jednak za co. - - 

Jeśli jeszcze chodzi o pomieszczenie gdzie znajdował się 
Biały ,o ile dobrze pamiętam posadzka była tam nieco naszej położona 
aniżeli na korytarzu.^ Dlatego też woda nie mogłaby się tam utrzymać 
chyba zeby nierownosc była w posadzce. - - - - - - - - - - - - - - -

0 tym, ze Halewski właśnie znęcał §ię nad więźniami twier­
dziłem dlatego, źe. jemu jako kierownikowi śledczemu wszyscy zatrzy­
mani podlegali. Dlatego jeśli kogoś bito, to on mógł'^.o tego niedo- 
puscic, czego on,nie robił, a przeciwnie sam bił, gdyż i ja zosta­
łem przez niego pobity. Nie^widziałem wprawdzie aby Halewski bił 
kogoś poza mną, ale o tym, ze on bije mówili inni więźniowie. - - - 

Znałem człoyjieka pracującego w swoim czasie w Urzędzie o 
nazwisku l^apidurski. Go się jednak z nim stało nie wiem i nie^umiem 
powiedzieć gdzie on obecnie się obraca. Słyszałem też o tym, ze war­
townik zastrzelił jakiegoś pracownika Urzędu Bezp. ale tym zastrze­
lonym zdaje się miał byc niejaki Jakubowicz, a nie Kapidurski. - - - 

Pewnego dnia kiedy siedziałem na poczekalni i pilnowałem do­
prowadzonego człowieka liczącego około 40 latznajomego mi z widze­
nia - on poprosił mnie o pozwolenie udania się do ubikacji do któ­
rej wejście prowadziło wprost z^poczekalni. Miał on przy sobie ja­
kieś zawiniątko czy plecak, gdyz jeszcze nikt go nie przesłuchiwał 
ani-nie odebrał mu depozytu, w tym czasie w poczekalni było więcej 
interesantów. Była tam jakaś kobieta i między innymi ksiądz Sko­
nieczny, który pracuje w parafii sw. Trójcy. - - - - - - - - - - -«£a pozwoliłem udać się temu człowiekowi do ubikacji. Spoj­
rzałem również na zegarek. Kiedy upłynęło 10 minut i człowiek ten
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nie wyehodził z ubikacji, postanowiłem do niego zajrzeć*. Gdy się 
zbliżyłem do dezwi nadszedł Aldag, który chciał wejsc do ubikacji. 
Ja otworzyłem drzwi i wówczas obaj z Aldagiem zauwazylismy tego 
człowieka siedzącegfc na sedesie z podciętymi żyłami u^obu rą,k.
[̂iał on napewno podcięte obie ręce bo później dziwiliśmy się temu, 
ze podciął sobie ręce. Ręce te miał przecięte bardzo eks głębo­
ko bo aż dó kości, które było widać. Kiedy go zobaczyliśmy, to w 
ubikacji było już bardzo dużo krwi, ale mimo to jeszcze rany krwa­
wiły trochę. Wszyscy którzy byli na poczekalni widzieli to napeY/no
- musieli to widzieć, z osób znajomych widziałem tam jeszcze Kieli­
cha, który gdzieś przechodził tamtędy. Czy jednak Kielich był do 
końca to znaczy do czasu jak zabrano tego człowieka nie wiem. - - - 

Ja wiedząe, że w piwnicy przebywa lekarz o nazwisku G-danie® 
pobiegłem po niego aby udzielił samobojcy pomooyi Gdaniec zdaje się 
przewiązał jedną rękę temu człowiekowi kiedy przyszedł na dół Halew­
ski i zdaje mi się Kowalski. Jeden z nich zdaje się Halewski powie­
dział »zostawic go jak chce umrze© niech umiera”. Po tym któryś z 
nich ale nie wiem czy Halewski czy Kowalski kazał mi odprowadzić 
Gdańca do piwnicy z powrotem @0 ja uczyniłem. Kiedy wróciłem już 
w poczekalni nikogo nie było. Oo się stało z tym człowiekiem nie 
wiem do dzisiaj. Nie dowiedziałem się też co uczyniono z tym czło­
wiekiem, gdyż dwa dni później zostałem przeniesiony na ulicę Zamoy­
skiego. - - - ~ - - - - —  - —  - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
zlleili się w związku z samobójstwem tego człowieka, te^o nie mogę 
powiedzieć. Wydaje mi się, że on jeszcze nie pracował wówczas,gdyz 
ja poznałem go dopiero gdy byłem już na ulicy Zamoyskiego. - -

grupę narodowościową niemiecką i miał w czasie okupacji zamieszka­
nie na Zbożowym Bynku. Tenże Gdaniec był później skazany przez Sąd. 
Widziałem go w więzieniu z okna jak szedł z koszem na dziedzińcu 
wię/ziennym w Bydgoszczy. Co się jednak dalej 2 ̂ i m stało nie wiem.

P r z j r  al. Poniatowskiego prowadzono stołowkę. wiem tez, że 
Urząd Bezp. miał-Sjwoj majątek w Zamczysku, skąd przywożono świnie 
i krowy- Cgy jakąś dziką, zwierzynę zwożono tego nie wiem. - - - - - 

Skazany zostałem pfczez Sąd w sierpniu 1945r. na 5 lat wię­
zienia- Kary tej jednak nie odbyłem, gdyż zaraz po amnestii zosta­
łem po trzech 1 poł miesiącach zwolniony.

Skazany zostałem^za to, że kiedy pracując w Urzędzie Bezp. 
dowiedziałem się, ze ktos posiada nielegalnie broń, nie zgłosiłemo tym władzom. - --------- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Odczytano.

równikiem sekcji Śledczej- On wydawał tez wszeiJile polecenia aox;y— 
czące z a t r z y m a n i a - osób. Zatrzymane osoby wyzywał i  bił ©o niejedno­
krotnie słyszałem. Pod koniec lutego 1945 r. niejednokrotnie sły­
szałem jak Halewski w swoim pokoju prawdopodobnie w czasie przesłu-

Czy Kapldurski był również wśród tych pracowników, którzy

Gdaniec był lekarzem kolejowym w czasie okupacji. Miał on 
byc w Bydgoszczy 1 był już przed wojną; lekarzem. Miał on trzecią

Świadek Wojciech IPELCYN, karta 28 
Dnia 18 lutego.. 1957r. zeznał:

W styczniu 1945r^ gdy pracowałem na P-K-P- ówszesjay
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" 1 4 " .©hań lżył jakiegoś młodego człowieka o którym dowiedziałem się póź­
niej, źe nazywa się Leszek Biały. Tego Leszka Białego widziałem 
■później w pomieszczeniu piwnicznym zupełnie rozebranego do naga. 
■jSafanfe Jednak BfaTegowodą nieripóI®wano'. Nie" widziałem  ̂e z c zy 
na posadzce "była woda'- Dowiedziałem sig jednak od Nowaka,, ze Biały 
był polewany wodą. Białego widziałem w celi tylko jeden raz. Biały 
przelewał w tym gmachu krotko - niewiele dni v Słyszałem później, a- 
Ie juz "nie’ wiem od "Logo, ze Biały miał zostać zamordowany i zakopa­
ny w ogrodzie przylegającym do tego gmachu. Nie wiem jednak kto - 
miał go zamordować i na czyje zlecenie. Poza tym nie jest mi nic 
więcej w sprawie wiadome. Nie słyszałem nawet o innych morderstwach 
czy tez znęcaniu się nad więźniami. §am zostałem później przez Ha­
lewskiego aresztowany za przynależność do A- K. w czasie okupacji. 
Tenże Halewski w czasie -kiedy byłem aresztowany bił mnie osobiście 
i groził pistoletem. Wy "bił mi jeden ząb oraz "brał udział z trzema 
innymi w "biciu mnie pałkami gumowymi po piętach. Powalono mnie na 
podłogę, "bito , kopano i deptano ̂ o mnie. Halewski brał w
tym czynny udział* Bito mnie w ten sposob wiele razy zawsze w nocy 
i zawsze z udziałem Halewskiego, który osobiscie wyprowadzał mnie 
z celi. W ten 'sposób ̂ -srymuszał on na mnie przyznanie się do niepo- 
pełnionyeh czynów, później zabrano mnie do Warszawy i tam juz nikt 
mnie nie Taił. G-dybym pozostał w Bydgoszczy niewątpliwie bym juz nie 
źył. Tutaj bowiem Halewski strasznie się nade mną znęcał. Przez 24 
godziny w miesiącu maju stałem w celi na cemencie nago. Halewski 
sam polecił mi się rozebrae i po tym czasie sam znowu przyniósł mi 
ubranie. Więcej w sprawie nie wiem. - - - - - - - - - - - - - - - -

Odezytano.

Tenże świadek Wojciech FELCYN, karta 163 
Dnia 24 kwietnia 1957r- zeznał:

^Uzupełniająco'do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957r. wyja­
śniam, ze nie jestem w stanie określić ani wskazać celi oz^ też po­
mieszczenia w którym przebywał Biały. Nie mogę sobie tego żadną 
miarą przypomnieć- Osobiście Białego nie znałem ani przed jego za­
trzymaniem ani w-shwili gdy go widziałem zatrzymanego w tym pomie­
szczeniu.^ 0 tym, ze człowiek ten tak się nazywa dowiedziałem się od 
Nowak^ Jozefa. Skąd Nowak go znał nie wiem. Białego^widziałem jak 
to juz stwierdziłem tylko jeden raz. widziałem go wówczas przez o- 
twór w drzwiach w górnej części drzwi .jaki pozostał po szybie która 
kiedyś tam się znajdowała. Nie oglądałem go wówczas długo i nie 
rozmawiałem z nim.#Spojrzałem tylko przez ten otwor i udałem się 
dalej. Widziałem, że człowiek ten był rozebrany do naga i stał w tym pomieszczeniu. Wody w tym pomieszczeniu nie widziałem. Kilka
dni później słyszałem jak mowiono na terenie Urzędu, że Białego 
"wykończono** oraz ze został on zakopany ogrodzie. Kto o tym opo­
wiadał tez nie jestem w stanie powiedzieć- Co rozumiano przez «wy- 
kończenie” nie wiem ja rozumiałem przez to i tak rozumiem, że go 
zamordowano. Nie słyszałem aby poza Białym był jeszcze ktoś wwykoń- 
czonytt. -7- ~ - - - -  - -  - -  -Sam byłem sądzony przez Wojskoy^y Sąd Okręgowy w Warszawie* 
i to za to, ze powiedziałem iż Rząd jaki mamy został nam narzucony 
przez Moskwę- Rozprawa odbyła siea w 1945 r. a wypowiedz mo^a mia­
ła miejsce w kwietniu 1945r. W śledztwie przypisywano mi tez przy­
należność do nielegalnej organizacji ale Sąd z braku dostatecznych 
dowodownie skazał mnie za to?
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y k \ mWięcej w tej sprawie zeznać nie mogę. - - - - - - - -
Jeszcze raz stwierdzam, źe nie mogę dzisiaj okreslio pomie­

szczenia .w którym znajdował się Biały. - - - - - - - - - - - - - - -
Odczytano.

Świadek Konstanty KIELICH, karta 36 
Dnia 21 lutego 1957r. zeznał:

W 1945 roku w lutym rozpocząłem pracowac w ówczesnym Urzę­
dzie Bezp. Publ. w Bydgoszczy mieszczącym się przy ul.Markwarta 4, 
później przy ulicy Poniatowskiego. Byłem komendantem "bloku. Przyje­
chałem tutaj z Lublina. Początkowo "byłem w Torumiu, a następnie ra­
zem z Halewskim.. przyjechałem do Bydgoszczy. Halewski był kierowni­
kiem sekcji śledczej. Kiedy po raz ^ierwszjr po obejściu gmachu po- 
szlismy razem z Halewskim do cel które mieściły się w piwnicach to 
Halewski każdego po kolei bił ile tylko miał sił.^Doszlismy między 
innymi do celi w której był Leszek Biały. 0 tym, źe się tak nazywa 
‘dowiedziałem się z wypowiedzi Halewskiegśo który powiedział "ach to 
i ty jestes Biały". Halewski pobił wówczas również Białego. Poprzed­
nio Białego nie znałem.^Słyszałem tylko, źe Biały był aresztowany^ 
z kimś innym. W innych celach widziałem w jednej gdzie były jakieś 
papiery niskiego wzrostu człowieka dosc krępego blondyna, rozebra­
nego do naga. Kto to był nie mogę powiedzieć. Nie wiem czy był to 
Biały- W celi tej człowieka tego widziałem przez kilka dni. Podawa­
łem mu nawet papierosy. Był on strasznie zmaltretowany i rozebrany 
d.o naga. Nie wiem kto człowieka tego tam osadził oraz kto go bił, 
gdyż tego nie widziałem. Domyślam się jedynie ze#mógł to czynie Ha­
lewski, który był tam najważniejszą osobą^mimo, ze szefem był Dul- 
jasz który nie interesował się śledztwami. Człowiek ten ktorego wi­
działem w"celi powiesił się na kawałku kabla elektrycznego u drzwi. 
Widziałem go powieszonego 5S=£i§SS$=S=5r*i5 u klamki drzwi. W tym 
czasie był on ubrany. W innej celi widziałem wysokiego człowieka 
w wojskowym mundurze w wysokich^butach■z cholewami; człowieka tego 
widziałem jednak tylko jako nieżywego. Razem ze mną był wówczas Ha­
lewski w tej celi i Zalewski który pracował u Halewskiego w sekcji 
śledczej. Człowiek ten miał rozerwaną krtań. Halewski powiedział 
wówczas do mnie i Zalewskiego, ze człowiek ten kawałkiem szkła naj­
pierw poderżnął sobie gardło, ‘prostuję przebił sobie kawał­
kiem szkła skórę pod gardłem, a^kiedy Halewski wszedł do celi,czło­
wiek ten miał-na jego widok włozyc do rany palec i rozerwać sobie 
krtań. Tak opowiadał Halewski. Obaj ci m^zyzni popełnili samobój­
stwo-tej samej nocy. Kiedy ja ich widziałem ciała były już sztywne. 
Halewski kazął Zalewskiemu i mnie zdjąć z nich ubrania które zdję­
liśmy z trupów i zostawiliśmy w celach i co stało się z tymi ubra­
niami nie jest mi wiadome. Ciała natomiast kazał nam Halewski zako­
pać na terenie posesĵ i'? miejscu gdzie wyrzucano śmieci. Przed zako- 
panieffi Hąlewski kazał nam porozbijać tym osobom czaszki, czego nie 
wykonalistięy i zakopaliśmy zwłoki takie jakie one były z tym, że jak 
od Zalewskiego się^dowiedziałem ten wyśoki miał mlec na palcu sy­
gnet z rubinem, którego nie można było zdjęć z palca. Miejsce gdzie
zostały jiochowane zwłoki tyci. osób potrafię wskazać./Dalsze zeznania świadka Konstantego Kielicha tiopy.*y »-

by-Babińskiąg-o-i■■■ pi a-brakrr-oaąau nio- gpl sanojl.
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Tenże świadek Konstanty Kielich, karta 177 
Dnia 26 kwietnia 1957r. zeznał:

Uzupełniając6 do zeznań moich, z dnia 21 lutego 1957r. doda­
ję. z Duljaszem nigdy nic mnie nie łączyło. Przed przybyciem do ̂Ejyd- 
goszczy nie znałem go nawet- Duljasz przyjechał do Bydgoszczy póź­
niej aniżeli ja* Bydgoszczy .taz mnie nic z nim nie łą,czyłc. po­
mieszczenie w którym przebywał Biały nie uległo zmianie i ma ten 
sam wygląd co dawniej. Było to jak już zaznaczyłem małe pomieszcze­
nie. Ten drugi przebywał w innym pomieszczeniu wązkim i długim za 
korytarzem. Również i to pomieszczenie nie uległo zmianie i ma ten 
wygląd co dawniej. Nie ma natomiast obecnie togo pomieszczenia w 
którym przebywał Jankowski. Było ono z desek. Biały przebywał w po­
mieszczeniu znajdującym się blizko schodów prowadzących do piwnicy.
W tym .właśnie pomieszczeniu był wisielec. Posadzka tego pomieszcze­
nia byijta na tym samym poziomie co posadzka korytarza. Kiedy zabie­
rałem z tego pomieszczenia zwłoki wody żadnej w nim nie było, a po­
sadzka była sucha. - - ~ - - - — •- /- - - - - - - - 

Nie mogę stwierdzić czy ten ktorego bił Halewski był tym 
samym mężczyzną, który następnie się powiesił. - - - - - - - - - -

Woj,. Urząd Bezp.Publ. przy ul.Poniatowskiego posiadał sto­
łówkę. Mieściła się ona przy ul.poniatowskiego w małym budynku^na- 
przeciwko gmachu Urzędu, Nie widziałem jednak aby zwozono jakąś
zwierzynę do Urzędu.-------------— ---------- -----------— "--------

Przypominam sobie nazwisko Kapiduręki chociaż zdawało mi 
się, że nazwiska, to brzmi popidulski. W każdym razie jeden był tyl­
ko człowiek, który miał nazwisko o takim brzmieniu. Nie jestem w 
igtanie powiedzieć co się stało z tym Kapidurskim. Słyszałem'o' tym, 
ze Wartownik zastrzelił jednego pracownika Urzędu. Jednak wydaje mi 
się, że zastrzelony nie był Kapidurskim. Na pewno tego nie wiem. —  

Przypominam so|fjLe, że któregoś dnia jeszcze przy ul.Markwar- 
ta przechodząc na parterze obok ubikacji zauwazyłem w niej jakiegoś 
młodego człowieka około 29 20 lat liczącego który miał jak mi się 
zdaje obie ręce poprzecinane. Mowiono, że uczynił to sobie sam.
Przy nim widziałem plecak. Zdawało mi się, że był on już tś&sśpiupa 
nieprzytornny. Obok tej ubikacji było duzo^ludzi. Ubikacja ta mie­
ściła się obok poczekalni?w której było dużo ludzi. Do tej ubikacji 
wchodziło się z poczekalni. Kiedy stwierdzono fakt podcięcia sobie 
żył u rąk przez tego człowieka wszyscy znajdujący się w poczekalni 
ludzie zbliżyli się do ubikacji i przeglądali się t̂ emu. Byli to in­
teresanci. Pamiętam, że była tam ^akas kobieta, która poprzednio 
siedziała na ławce. Poza.tymi ludźmi było tam kilku pracowników U- 
rzędu. Kto z nazwiska tam wówczas był nie umiem podać, wiem tylko, 
że klucznik też tam był. Ggy był taia też Kapidurski tego nie wiem.
Ja zbliżywszy się popatrzałem chwile na tego człowieka i odeszłem 
dalej do swoich czynności. Nie widziałem więc co stało się dalej z 
tym człowiekiem. Odeszłem dlatego, ze miałem cos pilnegołdo zała­
twienia- Było to we dnie przed południem. Zdaje mi sięv ze usiłowa­
no go ratować. Kto to jednak czynił nie mogę powiedzieć. 0 nazwisku 
0-daniee nie słyszałem. W tym czasie kiedy ja tam byłem Halewskiego 
nie widziałem, później usiłowałem się dowiedzieć co się z tym czło­
wiekiem stało ale-mi się nie udało. Niektórzy twierdzili, że zawie­
ziono go do szpitala inni, że wywieziono go gdzieś'. Czy on żył tego 
tez nie wiem. Człowiek ten został krotko przed tym doprowadzony. - - 

' Jeśli jeszcze chodzi o Białego i tego drugiego, to zwłoki 
ieh zakppywałem w nocy. Byłem bowiem zbudzony ze snu ale nie pamię­
tam już przez kogo. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
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Zwłoki te zakopywałem jak to jaz zeznałem razem z Zalewskim. 
' w tym miejscu wezwano do pokoju i świadka Franciszka Zalew­

skiego, ktorego skonfrontowano ze świadkiem Kielichem wobec tego, 
źe świadek•Zalewski w zeznaniach'swoioh zadnia 27 marca 1957r. za­
przeczał twierdzeniom Kielicha jakoby wspólnie z nim zakopywał 
zwłoki dwuch osób. Na stosowney&Ąr^anie ̂ świadek Kielich#zeznaje: - - 

Podtrzymuję swoje zeznanie w którym t^ierdzeę, ze razem z 
Zalewskim pochowałem w 1945r. zwłoki dwuch męzszysn w miejscu które 
wskazałem co uczyniliśmy na polecenie^Halewskiego. -'- - - - -

W związku z tym twierdzeniem świadka Kielieha świadek Zalewę 
ski zeznaje; Skoro świadek Kielich tak twierdzi, to nie wykluczam 
tego, źe razem^z nim zwłoki#te zakopałem. Ze świadkiem Kielichem 
nigdy nie poróżniłem się i żadnej złości do niego nie mam.#Faktu 
tego jednak nie mogę sobie przypomniea. Byc może dlatego, ze miałecą 
bardzo ciężkie przejścia osobiste w ostatnich latach wskutek któ-^ 
rych bardzo silnie osłabione mam nerwy i#znacznie utraciłem pamięć. 
Dlategfc też nie jestem w stanie zapodać żadnych szczegółów. - - - - 

Na tym protokół zakończono i po odczytaniu podpisano. - - -

Świadek Stanisław NOWICKI, karta 24 
Dnia 19 lutego 1957r. zeznał:

W 1945r. przebywałem w więzieniu we Wronkach. W tym saffi&rm 
czasie w więzieniu tym odbywał również^karę JtT niejaki Konstanty 
Kielich. JćHenie Kielich opowiadał mi, ze przed aresztowaniem praco­
wał w charakterze zdaje się kwatermistrza w ówczesnym Urzędzie Bezp. 
Publ. w Bydgoszczy,. W czasie gdy tam pracował - jak mi opowiadał - 
.był wielokrotnie świadkiem bicia i znęcania się nad więźniami;. Opo­
wiadał mi, że nad więźniami znęcali się niejaki Wątroba i Szwagier^ 
czak. Twierdził jednak, ze polecenia w tym przedmiocie wydawał kie­
rownik sekcji śledczej Halewski, który niejednokrotnie sam brał u- 
dział w biciu.' Dalej opowiadał mi Kielich, że ktoregos dnia uczest­
niczył przy zakopywaniu zwłok dwuch osób. zamordowanych w t^m Urzę­
dzie przy ul.Markwarta. Zwłoki jednej z tych osob miały byc Leszka
Białego. Kielich twierdził, że Halewski polecił przed zakopaniem.
zwłok, porozbijać czaszki. Nie pamiętam jednak czy mówił, ze to wy­
konano. Kielich opowiadał, że zwłoki te zakopane#zostały przy śmiet­
niku- Opowiadał dalej, że zamordowano tam również księdza Pacewicza- 
Nie mówił jednak kto zamordował Pacewicza, chociaż może i mówił, a- 
le ja-już nie pamiętam'. Pacewicza jak opowiadał zamordowano dlatego, 
że miał przy sobie rożne wartościowe przedmioty, które mu zabrano.
Po zamordowaniu Pacewicza - jak opowlał Kielich - zwłoki z polecenia 
Halewskiego zostały poćwiartowane i następnie we worku wrzucone do 
Brdy. Zwłoki ewiartował Wątroba - jak opowiadał Kielich. Dalej opo­
wiadał ̂ Kielich o niejakim Popiduligkim.^ Tenże popidulski miał kiedyś 
przyjść, podniecony do Kielicha i żąda® aby wydał mu wódki, gdyz jak 
miał twierdzić wracał właśnie z lasu dokąd wywieziono kilkadziesiąt 
osób, gdzie ieh rozstrzelano. Popidulski miał również brać udział 
w rozstrzeliwaniu. Jak się z tych wypowiedzi zorientowałem rozstrze­
lania te mog^ miec'miejsce ^dzies~w lasach fordońskich- Mewił je­
szcze o jakimś człowieku^ który poprzecinał sobie-żyły u rąk. Jed­
nak tej sprawy bliżej juz sobie nie przypominam. ..

To tylko co mi w tej sprawie wiadomo. - - - ----- - - - - - -
Odczytano.
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, - . ■ I mŚwiadek Stanisław HENIE, karta 27 

Dnia 18 lutego 1957r. aeznał: 7

W dniu 12 kwietnia 1945 r.zostałem aresztowany przez ówcze­
sne władze'Bezp. publ. w" Bydgoszczy. ęsadzono mnie w gmachu przy 
ul. Poniatowskiego. Leszka Białego juz w więzieniu tym nie spotka­
łem. Skoro tylko pierwszy raz przyprowadzono mnie do Halewśkiego, 
który był kierownikiem sekcji śledczej na przesłuchanie, to tenże 
Halewski lżąc i wyzywają* mnie wziął od*strażnika , który mnie do­
prowadził pistolet maszynowymi kolbą uderzył mnie w szczękę wybija­
jąc mi dwa zęby. Miało to by«"przywitanie" jak się wyraził, po tym 
powiedział do znajdujących, się tam nieznanych mi strażników aby 
"daJfei mi odpowiednią porcję" po to abym zeznał to co on chciał.wie­
dzieć. Poczęto urnie też zaraz bic i kopać aż dc utraty przytomności. 
•Kiedy oprzytomniałem znalazłem się w celi w której było około 5 do 
8"cm wody. W ten sposób postąpiono ze mną kilka razy. Jednak nie 
zawsze przy udziale Halewskiego. jednego razu kiedy przysłuchiwał 
mnie niejaki Zalewski wszedł do pokoju Halewski. Od rązu uderzył 
mnie rękojeścią pistoletu w tył głowy, polecając#innym aby mnie bi­
li, co tez inni uczynili. Sam natomiast zawołał zełmnie zastrzeli 
przy czym'strzelił z pistoletu w podłogę. Wołał też aby mnie roze­
brano i powieszono. Polecenie to wykonano, powieszono mnie do góry 
nogami - rozebranego do naga - do góry po czym bito mnie_pO całym 
eiele, a szczególnie po worku moczowym, widziałem w tym czasie zna- 
jc**ego mi przedtem niejakiego Lipskiego imienia nie znam strasznie 
maltretowanego jednak nie wiem- przez kogo. On#też nic nie mówił 
tylko ciężko jęczał tak, iż wydawało mi się, że ̂ jest on w agonii.
Go się dalej stało z Lipskim nie wiem. Inni v*ięzniowie w innych ce­
lach krzyczeli ciągle, Ze Halewski morduje ludzi i 't.p.fWi^zniów 
tych jednak nie znam. Innych faktów poda* nie mogę, gdyż później 
zachorowałem na tyfus i przebywałem w szpitalu pilnowany oczywi­
ście. W październiku 1945r.zostałem zwolniony. Żadnego postanowie­
nia o aresztowaniu nie miałem. - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Odczytano.

Podejrzany Bolesław Halewski, karta 44 
Dnia 25 czerwca 1957 r. zeznał:

Nie przyznajf się do winy w związku z przedstawionymi mi 
zarzutami. W związku z tymi zarzutami wyjaśniam: Wiadomo mi jest, 
źe prawdopodobnie w lutym 1945r. dwuch aresztowanych a" między'nimi 
Leszek Biały popełniło samobójstwo. Jeden z nich popełnił samobój­
stwo przez powieszenie się na klamce ;u drzwi piwnicy, ̂ a drugi pod­
ciął sobie żyły. Było to przy ul.Markwarta, gdzie mieścił sie'rów­
nież Pow. Urząd Bezp. Publ.. Blisszych okoliczności śmierci tych 
osób nie znam, gdyż słyszałem talko o tych samobójstwach tylko z 
z ©powiadania, Nie pamiętam też od ko^o o tym się dowiedziałem. W 
każdym razie rozmawiałem o tych' samobojstwąch z szefem Woj. U* B* 
Duljaszem. W toku. tej rozmowy zastąnawialism^ się z Duljaszem
nad przyczynami samobójstw. Doszliśmy również do wniosku, ze obaj 
powodowali się wyrzutami sumienia,-gdyz-w zeznaniach swoich ̂ bardzo 
obciążali innych członków A*K» z terenu Częstochowy. Protokóły ze-
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znań tych osób którzy byli aresztowani w jednej sprawie jako podej­
rzane! o udział w A-K* po wyzwoleniu do chwili aresztowania, czyta­
łem. Stąd wiem, źe.obciążali innych członków tej organizacji. Pro­
tokóły tych wyjaśnień na polecenie Duljasza osobiście przedstawiłem 
ministrowi Radkiewiczowi, a następnie z jego polecenia wręczyłem 
wiceministrowi Romkowskiemu. Jak później dowiedziałem się od płk. 
Duljasza w następstwie ich zeznan byłjr aresztowania w Częstochowie.

po samobójstwie tych. dwócli osób ja ich nie widziałem, ja­
kichkolwiek poleceń co do ich pochowania nie wydawałem i nie wiem 
również co zrobiono ze zwłokami. Przypuszczam, ze polecenie po«ho- 
wania ich wydał płk. puljasz. Kto tych dwuch Akowcow poehował nie 
pamiętam, jednak nie wykluczam, ze w pewnej fazie śledztwa uczest­
niczyłem^ przesłuchaniu. Jeśli chodzi o stosowanie niedozwolonych 
metod w śledztwie byłem zawsze przeciwny czemu dawałem niejedno^ 
krotnie-wyraz' w Wojewódzkiej Szkole Urzędu Bezp., gdzie byłem wy­
kładowcą. W mej obecności nie zdarzyło się ani razu aby któryś z 
funkcjonariuszy takie metody stosowa$. Nie wykluczam, że Kielich i 
współaresztowani z nim prasownicy aparatu Bezpieczeństwa mogli byc 
zle potraktowani gdyż po ujawnieniu, że w Urzędzie jest zdrada, ze 
koledzy występują przeciwko funkcjonariuszom panowało niebywałe «ts 
wzburzenie. Oczywiście wniosek o złym potraktowaniu tych ludzi jest 
tylko moją hipotezą nieopartą na żadnych konkretnych spostrzeże-^ 
niaeh, a wysunięta przeze mnie wówczas, kiedy się dowiedziałem, że 
Kielich i inni mnie obciążają** Moim zdaniem to co Kielich i inni 
zeznają jest -j-eist wyłącznie wynikiem zemsty. Skierowano ją władnie 
przeciwko mnie z pobudek naejonalistycznych, gdyż by­
łem jedynym lydem w tym okresie czasu w Bydgoszczy, który zajmował 
odpo?;iedzialne stanowisko. Z dawnych pracownikow byłego woj.Urzędu 
Bezp. ja jestem jedynym, który od 1952r. ponownie do chwili obecnej 
mieszkam w Bydgoszczy i byłem dosiągalny. Byłema na oczach ludzi.
0 tym, że cfcs przeciwko mnie przygotowuje się, wiedziałem już od 
końca grudnia 195 6'r., kiedy to jeden z moich znajomych Stefan Nowak 
z "Imprezy". informował moją żonę, że zapytywano go o moje zachowa­
nie się w stosunku, do niego w l§45r. jako aresztowanego.' 0 to s^mo 
wypytywano również Chalamońskiego ze współdzielni "Tkanina", które­
mu mtfwiono, ze ja do Palestyny nie wyjadę, ze będę.aresztowany.Rów­
nież w styczniu 1957'r.wpłynęło do^mojego mle jscjfc,pra«y pismo, w 
którym starano się mnie zaszkodzić. Mówił mi o tym prezes Jeehorek
W.Z.S-P* - - -----------------------------•------

Dodaję, ze ^kładająe sprawozdanie ministrowi Radkiewiczowi 
wspomniałem o tym, ze ci dwaj popełnili Samobójstwo. Tak płk.pul- 
jasz jak ja zawiadomiliśmy nrokuratora wojewódzkiego z Torunia na­
zwiskiem G-rus ezy Gros, .który po utworzeniu się Wojskowej Prokura- ' 
tury przyjechał do nas na wizytację. Nie pamiętam jednak czy przy­
jechał on'w czasie kiedy samobcjstwa te miały miejsce. Pamiętam 
tylko, że prokuratury wojskowej wówczas jeszcze nie było. - - - - ~ 

Przy ulicy Markwarta własnOgO pokoju o ile chodzi o miesiąc 
luty i 'marzec to znaczy kiedy urzędowaliśmy na tej ulicy nie miałem. 
W których pokojaeh zatrzymywałem się kiedy dojeżdżałem z Torunia 
nie pamiętam-' - - - - - - - - — - - - ~ - - - - -  - - -

W tym miejscu zapoznano podejrzanego z zeznaniem: Aleksego
Jagodzińskiego k.18, Leona Aldaga k.19-20, Kazimierza-Leona Jankow­
skiego k. 22, Gabryelf-Marię Suszek k-23, Jozefa Nowaka k. 25-26, 
Stanisława Henne k.27, Wojciecha Feleyna‘k%28, Konstantego Kielicha 
k. 36-38*. Po ich odczytaniu podejrzany Halewski. wyjaśnia: Wszystko 
to co świadkowie ci zeznają jest nieprawdą, a o śmierci jakiegoś 
Babińskiego, czy o śmierci ks.Pacewicza nie mi nie jest wiadomo.
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Prawdą jest jedynie to, źe dwuch aresztowanych popełniło samobój­
stwo o szyrn jak już uprzednio zeznawałem dowiedziałem się po zaist­
nieniu faktu. O nieprawdziwości obciążeń mnie świadezy ehoeby fakt 
podany przez świadka Stanisława Hennęgo•jakobym miał go bis w 
kwietniu po dniu 12, gdy tymczasem ja w kwietniu byłem odkomendero­
wany do Gdyni, gdzie bez przerwy przebywałem dwa do trzeeh tygodni. 
Czuję się zupełnie niewinny. - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Dodatkowo wyjaśniam, że jako kier- sekcji śledczej nie mu­
siałem wiedzieć o wszystkich aresztowanych i o prowadzonych śledzt­
wach, gdyż wydziały operacyjne również same dokonywały aresztowań
i prowadziły śledztwa- - - - ------ - - - - - - - - - - - - - - - - -

Odczytano.

- 20 - 'I /, / ■

Tenże podejrzany Bolesław Halewski, karta 220 
Dnia 7 maja 1957r. zeznał;

Uzupełniająco do wyjaśnień moich z dnia 25 lutego 1957r.do­
daję, że żadnego pracownika Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy ma­
jącego byc w 1945 r. moim pracownikiem o nazwisku Kozłowski nie 
znam. W ogóle z tego okresu pracownika o takim nazwisku nie znam. - 

Jeśli chodzi o Sucheckiego, o którym nie wiem , gdzie on 
obecnie zamieszkuje stwierdzam, ze był on w początku 1945 r. za­
stępcą Duljasza. Suchecki jednak urzędował stale w Toruniu, a nie 
w Bydgoszczy. Do Ęyd^oszczy przyjechał dopiero w końcu kwietnia 
względnie jeszcze później to znaczy wówczas, gdy Urząd Bezpieczeń­
stwa został ostatecznie przeniesiony z Torunia do Bydgoszczy na uli­
cę Poniatowskiego. - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - -  ~ł- 

Jesli chodzi o samą sprawę podtrzymuję moje wyjaśnienia juz 
złożone. Natomiast odnośnie Babińskiego pragnę podnieść moment, ze 
aczkolwiek w dalszym ciągu twierdzę, ze nic mi o takim wypadku nie 
jest wiadome, to nawet gdyby taki wypadek podcięcia sobie żył miał 
miejsce, to nie było powodu wydawania polecenia wywiezienia go do 
lasu lub odmówienia mu pomocy. Tymbardzlej skoro samobójstwo to 
miało by^ popełnione we dnie w obecności interesantów i to przed 
jakimkolwiek przesłuchaniem tego człowieka; Ostatecznie nie o 
wszystkim musiałem wiedzieć- Tymbardziej, że aresztowania przepro­
wadzała sekcja operacyjna, a nie sekcja śledcza w której ja praco­
wałem. Mnie dopiero ppzniej przekazywano do sekcji śledczej are­
sztowanych. Zresztą był to okres organizacyjny Urzędu Bezpieczeń­
stwa, w którym nie wszystko mogło dzlac się tak jak sobie to dzi­
siaj wyobrazanęr. Eył to poza tym okres-walki z podziemiem o utrzy­
manie władzy ludowej. - - - - - .- - - - - - - -

Nazwiska Kupidurskiego nie pamiętam i nie przypominam so­
bie człowieka o tym nazwisku. W każdym razie u mnie człowiek o ta­
kim nazwisku nie pracował. - - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - ~

Nadto do moich poprzednich wyjasnien dodaję, ze zdrada Kie­
licha i jego grupy - wszyscy byli pracownikami Urzędu Besp. - zo­
stała przeze mnie wykryta- Ja również wszcząłem i w^początkowym 
okresie kierowałem śledztwem w #tej sprawie. Stąd-też obecnie oni 
właśnie szczególnie-mnie obciążają, przedstawiając - niektóre fakty 
w nieprawdziwym świetle, a Inne podrostu wymyślają. Sam Kielich 
był skazany w tej sprawie na karę śmierci, a inni na długoletnie 
więzienie.'- - - - - - - - - •- ■ - - - - - - -  -••- - -

.Ponadto podtrzymuję okoliczności zawarte w notatce na kar­
tach 'Nr.49-52 podniesione przeze mnie*w toku rozmowy przeprowadzo­
nej w dniu 20 lutego 1957 r. - - - - - -  ~

Odczytano.
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Świadek Stanisław HENNE, karta 158 
Dnia 18 kwietnia 1957 r . dodatkowo zeznał:

Uzupełniająco do zeznań moich z dnia 18 lutego 1957 r.' do­
daję, ze aresztowany zostałem w «wi-elki" czv>/artek przed Wielkanocą 
w roku 1945. Ąył to dzi"§ń 11 kwietnia 1945 t . Aresztowano mnie na 
ulicy Dworcowej. Było tjua wówczas kilka osób około trzech. Żadnej 
z tych osób które mnie aresztowały nie znam. Po aresztowaniu za­
prowadzono • mnie od razu do gmachu Urzędu Bezpieczeństwa Publiczne­
go mieszczącego się przy zbiegu ulic' Poniatowskiego i Sportowej na­
przeciwko stadionu sportowego. W gniachu tym zaprowadzono mnie do 
jednego z pokoi na^pier^szym piętrze gdzie mnie przesiuchiv;ano. Nie 
mogę jednak Wskazać w jakim pokoju odbywało się przesłuchanie. Nie 
umiem tego określić, gdyż nie znam rozkładu tych pokoi. Wprowadzono 
mnie tam "bardzo szybko. Byłem przy tym oszołomiony i zdenerwowany ' 
w ięc nie zwracałem uwagi do jakiego pokoju mnie prowadzą. Myślałem 
wówczas o czym innym, pamiętam jedynie v ze okna z tego pokoju pro­
wadziły na gmach, w którym obecnie mieści się Komenda. Wojewodzka M. 
0. Do tego pokoju w którym przebywałem prowadziły tez/drzwi z innego 
przylegającego pokoju i z tego pokoju właśnie wszedł'Halewski4 któ­
ry bił mnie w sposób jak to już poprzednio opisałem. Tutaj tez Ha­
lewski wystrzelił w podłogę. Wydaje mi się jednak obecnie, ze strze­
lanie to miało'miejsce nie pierwszego dnia po przyprowadzeniu mnie 
do tego pokoju, a dopiero trzeciego dnia mojego pobytu w areszcie. 
Powieszenie mnie za nogi tez miało miejsce innym razem ale nie tego 
dnia kiedy Halewski^strzelał * Miało to zresztą miejsce w nocy. Nie 
mogę więc powiedzieć czy wszystko działo się w tym samym pokoju. - - 

Pierwsze dwa dni mojego pobytU'w areszcie osadzone mnie na" 
dole w celi mieszczącej się około ubikacji. W tej celi właśnie była 
woda* WOda ta.moim zdaniem była tam umyślnie wlana. Nie widziałem 
bowiem, aby były tam popękane jakie rury wodociągowe. Przy mnie jed­
nak WOdy tam nie wlewano. ^Oela ta była bardzo mała. ^dzie wychodzi­
ły okna i czy one tam wogóle były nie mogę powiedzieć. W celi było 
ciemno, po tych trzech dniach przeniesiono mnie do innej celi w dru­
gim skrzydle gmachu.' w "tej celi b^ło sucho okno wychodziło na ulicę 
Poniatowskiego. Była to cela narożna. W tej celi przebywały trzy o- 
soby/ ja byłem czwarty. W celi tej między innymi był ksiądz Sko­
nieczny nieznanego mi imienia który jednak po upływie dwuch. trzech 
dni-został zwolniony. Innych przebywających w tej celi nie-znałem. 
Ksiądz Skonieczny mieszka w Bydgoszczy i pełni swoje obowiązki dusz­
pasterskie w parafii Św.Trójcy. Przebywając w tej celi nie prowadzi­
liśmy żadnych rozmów, a to dlatego, że baliśmy się jeden drugiego, 
chodziło o^to aby uniemożliwić ewentualne donosy. - -Ł— - - — - - - 

Jeśli chodzi o Lipskiego nieznanego mi ż imienia Wiem talko, 
ze przed.wojną pracował-on w starostwie, gdzi£ był wyższym urzędni­
kiem. Był to człowiek w wieku około 50-52 lata. Siedział on w" innej 
celi aniżeli ja. Widziałem go kiedy wracał ze strażnikiem z ubtkaj^ąK 
cji. Drzwi do jego celi były otwarte, a on leżał na posadzce i ję­
czał. Słyszałem jak mówił on wyraźnie «co ten Halewski chce ode 
umie". Wówczas dopiero usłyszałem-pierwszy raz nazwiski Halewśkiego,^ 
łącząc z ■tym nazwiskiem znęcanie się. Wtedy JL ja zidentyfikowałem 
to nazwisko z tym który uderzył omie rękojeścią pistoletu w głowę.^ 
Poza tym. nic więcej © Lipskim powiedzieć nie mogę. Nie wiem również 
co się z nim stało i czy został zwolniony, lub czy miał rozprawę. -

0 księdzu Pacawteau słyszałem dopiero w więzieniu we Wron­
kach i to od Kielicha. Kielich mówił wówczas, źe palił sutannę' Nie 
mówił tego besposrednio- do mnie tylko do innych więźniów, od kto—
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rych dopiero ja się o tym dowiedziałem. Kto mi jednak o tym opowia­
dał nie umiem powiedzieć. _■ - - - _ _ _ _ _ _ _  ~ - _ •_

Nie wiem' czym kierowano się aresztując mnie w 1945 r. Po za­
przestaniu działań wojennych na tych terenacłi zaprzestałem wszelkiej 
działalności w ramach organizacji z okresu okupacji. W areszcie . 
przebywałem wówczas do października 1945 r. po czym zostałem zwol­
niony tez rozprawy. - - - - - - - _ _ ~ - 

Drugi raz zostałem aresztowany w pletniu 1946 r. i to za 
to, źe rzekomo wiedząc o zamordowaniu jakichś milicjantów przez 
grupę b.członków A*K. nie zgłosiłem o tym władzom. Jednak po wyzwo­
leniu nie miałem z nimi nic wspólnego.^ Zostałem tylko skazany z art.

3k K.K-W*P* z art. 1 dekr. o Ochronie Państwa nie byłem w ogóle skaza­
ny. ---- -- -- -------• - - 'i'

Nie^wiem czy w gmachu przy ul.poniatowskiego była stołowka. 
Nie wiem też czy przywożono tam jakąś zwierzynę. - - - - - -  - -

jeśli gmach przy rogu ulic poniatowskiego i Sportowej nie 
został we?mątrz przebudowany, to wydaje mi się, ze mógłbym wskazać 
pokój w którym strzelił Halewski w podłogę. - - - - - - - - - - - -

OdGzytano.

Świadek Henryk W4TR0BA, karta 102 
■ Dnia 1 kwietnia 1957 r. zeznał:

Uprzedzony o prawie nieudzielania odpowiedzi na pytania,
które mogłyby »o obci^źyc, zeznaje co następuje; - - - - - - .. -

Zaraz po'zakonczeniu działań wojennych w Bydgoszczy przyje­
chaliśmy z Lublina do-Bydgoszczy dla zorganizowania Urzędu Bezpie­
czeństwa i podjęcia pracjr w tym aassfśtsie kierunku. B^ło to w końcu 
stycznia lub w początku lutego 1945 r. Wszystkich którzy przyjecha­
li z nafcwisk nie pamiętam. Przypominam sobie tylko Szwagierczaka, 
Halewskiego, Duljasza i Sucheckiego. Zalewski zdaje się doszedł^z 
Bydgoszczy. Zdaje mi się tez, ze razem z nami przyjechał również

* Kielich, który 'był komendantem bloku odpowiedzialnym za ̂ areszty. W 
okresie tym-kierownikiem wojev^ódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego był Duljasz. Halewski był odpowiedzialnym za sekcję śled­
czą i o ile pamiętam pracował w sekcji drugiej, a Suchecki zastępcą 
Duljasza- Zalewski zdaje się nie pracował w sekcji śledczej. Ja pra­
cowałem w sekcji pierwszej zajmującej się zagadnieniem niemieckim. 
Dodaję jednak, źe w owym okresie nie b^ło jeszcze bardzo wyraźnego 
podziału na te sekcje, a pracownicy rożnych sekcji uzupełniali się 
wzajemnie. - - -  --- - - - - - -  - - -

jeśli chodzi o nazwisko Leszka Białego, to ja sobie przypo­
minam. Wiem, źe człowiek o takim, nazwisku został wraz z innymi za­
trzymamy. Tego drugiego''nie znałem. Miał on jednak niełbyc z Byd­
goszczy. Obaj zostali zatrzymani pod zarzutem przynależności do nie­
legalnej organizacji. Sprana tego rodzaju, to,jest dotycząca nlele- palnej_organizacji, byłą wówczas jedyną prowadzoną prz^z urząd iĵ z- 
pieczenstwa- Dlatego tśż ją pamiętam- Była ona u na^ wówczas $osc 
komentowana. Pamiętam dalej, ze zatrzymanie tych osob nastąpić mu­
siało przez Szwagierczakapracującego w tym zagadnieniu oraz Halew- 
dkiego"kierownika sekcji śledczej. Twierdzenie to opieram jednaką  ̂
tylko na strukturze organizacyjnej wówczas obowiązującej. Po jakimś 
czasie od chwili aresztowania dowiedziałem się, ze obaj ci zatrzy­
mani popełnili samobójstwo w pomieszczeniach piwnicznych przy ul. 
Markwarta. Dowiedziałem się o tym rano po przyjściu do pracy. Samo-
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bójstwo popełnili obaj^w nocy- Poszedłem z innymi obejrzeć samobój­
ców. Przebywali oni każdy w" oddzielnym pomieszczeniu. Jeden' z ̂ tych 
samobójców był Leszek Biały> gdyż tak wówczas mówiono, po zejścia 
do pomieszczeń piwnicznych, w jednym widziałem człowieka wiszącego 
na klamce a drzwi- Z czego była sporządzona ̂ fcla *ite mogę powie­
dzieć'. Miał ją zaciągniętą na szyi. Kimften człowiek był nie mogę 
jednak dziś powiedziecf- Drugi natomiast znajdował ąię w innym po­
mieszczeniu. Ten człowiek leżał na posadzce i mia-^zdaje się^prze- 
cięte gardło i żyły u rąk o ile dobrze pamiętam. Było t^m dużo krwi
i dlatego długo mu się nie przeglądałem- Wówczas mówiliśmy miedzy 
sobą kim są ci ludzie i rozmawialiśmy na temat przyczyn samobój­
stwa. RozmaT^iałem bezpośrednio na ten temat - po wyjściu z tych po­
mieszczeń na górę z Halewskim i Szwagierczakiem, ktoi^&y'jednakąra­
zem ze mną nie byli ichoglądac* DOszlisiąy wówczas'do wniosku, ze 
przyczyną samobojstwa mogło byc 'to, iż Leszek Biały, k^óry był dum­
ny ze swej działalności podziemnej załamał się i obęiązał innych 
razem z tym drugim, ęni obaj dawali materiały obciążające szereg 
innych osób co posłużyło do zatrzymania tych osob. W rozmowie tej 
byliśmy nawet zaskoczeni tym samobójstewem, gdyż poza ich 
aai«ai± obciążającymi mat er iałami ̂ jakie dawali nie mieliśmy innych 
dowodów winy pozostałych członków organizacji co^bardzo przeszka­
dzało nam w sprawie. Wiem w tej sprawie dalej, ze polecenie zako­
pania tych zwłok otrzymał Kielichy Kto^mu jednak takie polecenie 
wydajał tego nie wiem- Nie wiem również gdzie polecono zakopać te 
zwłoki. Twierdzę jednak, że zwłoki^zakopano za wiedzą Duljasza. 
Twierdzenie ąyvoje opieram na tym, ze nikt nie uczyniłby nic bez w 
wiedzy kierownika tymbardziej, ze sprawa ta była dosc głośna w U— 
rzędzie Bezpieczeństwa. Oo stało się z aktami sprawy w której^ze­
znawali Biały i ten drugi nie jest mi wiadome. Zdaje mi się, ze na 
skutek zeznań tych samobójców zatrzymano^między innymi Jankowskie­
go z Bydgoszczy. Tyle jest mi wiadome jeśli chodzi o samobojstwo 
tych dwuch./'- -

Jeśli o mnie chodzi osobiscie śledztwa nie prowadziłem i 
osobiście nikogo nie przesłuchiwałem. Zajmowałem si§, pracą operat# 
cyjną- zbieraniem materiałów dających podstawę do śledztwa.Mogłem 
jednak byc obecnym przy przesłuchiwaniu^ gdyż jeśli dałem^materia- 
ły, to interesowało mnie jak przebiega-śledztwo.Jgzeli już byłem 
przy przesłuchaniu to jednak nikogo nigdy nie uderzyłem ani też 
nie byłem świadkiem aby kogoś przy mnie bito. Nie słyszałem też o 
żadnym infiyoT przypadku samobójstwa w okresie kiedy^pracowałem w 
Bydgoszczy, a pracowałem tutaj dó 1948 r. Wszcżegolnosci nie sły­
szałem aby ktokolwiek i £o w ubikacji podciął sobie żył^^u rąk.^ 
Również nie słyszałem o żadnym wypadku zabójstwa ezy tez samcboj- 
stwa w Urzęcfzie Bezpieczeństwa juz po przeprowadzeniu się na ulicę 
Poniatowskiego. - - - - - - - - - -  - y ~ - - - - - - -  - -

W tym miejscu odczytano u^tep zeznan świadka Kielicha zło­
żonych na karcie 37 akt odnośnie cwlartowania zwłok, przy czym 
świadek zeznał dalej. To" co Kielich mówi jest nieprawdą. Nie umiem 
powiedzieć czemu Kiflich tak. twierdzi * Zdaje mi sie jednak że mówi 
on z zemsty ponieważ był kiedyś skazany, na karę śmierci. Kielich 
dalej jako odpowiedzialny za areszty, a więc i za bezpieczeństwo 
osób aresztowanych powinien podać nazwiska^osób rzekomo zamordowa­
nych. Jeśli ich" podać nie umie to znaczy, ze kłamie. On przecież 
prowadził ewidencję aresztowanych. Stwierdzono bowiem w sprawie 
Kielicha - operacyjnie, ze Kielich należąc do nielegalnej organi­
zacji dawał tej organizacji wiadomości kogo zatrzymano, za co i do 
jakiej grupy zatrzymani należą. Znał on więc dokładnie wszystkich- 
zatrzymanych. Nazwiska Pacewicza. sobie już dzisiaj nie przypominam. 
Wydaje iai się jednak, że chodzi tu o kierownika sekcji zajmującej

147



148



-  24 -

się zagadnieniem niemieckim. Człowiek ten został zastrzelony przez 
wartownika Urzędu za niezatrzymanie się na wezwanie i nie podanie 
hasła* Lubił on solnie wypić. - - - - ~ - - * - - - - - -  - - -

-Jeśli chodzi o. Halewskiego zawsze uważałem go za pedanta w 
pracuj ,bardzo dokładnegć i sumiennego p r a c o w n i k a -  Poza t^m. b y ł #on 
koleżeński', 'a sprawy prowadsił w sposob humanitarny. Uważam, iź nie 
był on zdolny do "bicia. Zakazywał nawet innym stosowania jak i c h k o l ­
wiek niedozwolonych metod w śledztwie. - - - - - - - - - - - - - -
Więcej w sprawie tej powiedzieć nie mogę.- - - - - - - - - - - - -

Odczytano. n

Świadek Ryszard SZWAGIERCZAK, karta 107 
Dnia 3 kwietnia 1957 r. zeznał;

^Uprzedzony o prawie#odmoipr udzielenia odpowiedzi na pyta­
nia, które mogłyby go obcią,żac, świadek zeznał co następuje: - - - 

W 1945 r. kiedy jeszcze leżał Śnieg - miesiąca-nie pamiętam 
było to 'jednak zaraz possta wyzwoleniu kiedy ?iraz z grupą innych pra­
cowników przyjechałem do Bydgoszczy z Lublina w celu zorganizowania 
tutaj Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Wrâ z ze mną przyjechał Wą­
troba, Halewski, Dorlich i jeszcze inni, których nazwisk nie pamię­
tam. Ja pracowałem po linii zagadnienia dotyczącego walki z podzie­
miem i szpiegostwa.. Halewski natomiast pracował w sekcji śledczej. 
Wątroba .pracował tak: jak i ja operafc^nie, "ale w jakim zagadnieniu' 
nie pamiętam. Biegała pracował u mnie- Szefem Urzędu Bezpieczeństwa 
po zorganizowaniu s±ę był Duljasz. Bgrł tam również Suchecki,• ale on 
był-bardzo krótko i dokładnie nie pamiętam na jakim stanowisku. Pra­
cując operacyjnie zajmowałem się nie tylko zbieraniem materiałów, 
ale rąwnież osobiscie przeprowadzałem zatrzymywania osób podejrza­
nych. pod moim o ile'się nie mylę kierownictwem i przy moim udziale 
aresztowano Białego i jeszcze jednego, ktorego nazwiska sobie jed­
nak nie przypominam. Wiem tylko, źe ten drugi był z Częstochowy. A- 
resztowanie nastąpiło w mieszkaniu Białego. Dokładnie jednakłnie 
mogę stwierdzić, ze nazywął/gTęT o & ^ iał,7• Pamiętam jedynie, ze are­
sztowanie nastąpiło na ulicy Garbary• Ule pamiętam czy w chwili are­
sztowania Białego i tego drugiego była przeprowadzona rewizja^ Wy­
daje mi się to jednak wysoce prawdopodobne, gdyz podejrzewaliśmy 
Białego o posiadanie radiostacji nadawczej. Nie jest mi nic wiado­
mym o jakichkolwiek kradzieżach rzekomo popełnionych w czasie^rewi­
zji. Wydaje ml się jednak nieprawdopodobne aby w mojej obecności 
pracoTjnicy przeprowadzający rewizję cokolwiek okradli. Ja areszto­
wałem również Jankowskiego, gdyż on podejrzany był o współpracę z 
grupą Białego,.0 ile ^ami^tam do rozprawy w związku z"wykryciem tej 
grupynie doszło, gdyz głowni podejrzani to jest Biały iten*drugi 
popełnili Samobójstwo, a oni tylko dawali materiały obciążające in­
nych. w ten sposób sprawa ta upadła, a Jankowski bez^rozprawy mu­
siał w końcu zostać zwolniony. Zdarzyło.się czasem, ze byłem obecny 
przy przesłuchaniu osób zatrzymanych. His byłem jednak świadkiem 
znęzania się nad tymi-osobami chociaż mo^ło się zdarzyć, że niektó­
rego uderzono w twarz. Uczestniczyłem taz nieraz w przesłuchaniach 
przeprowadzanych przez Halewskiego, nie widziałem jednak aby bił 
on w mojej obecności przesłuchiwanych. Osobiście też nikogo nie bi­
łem. - - ------- - - - -• •- - ----- ---- -----

Wracając do samobójstwa Białego i tego drugiego pamiętam, 
że popełnili oni je w drugą noc pobytu w piwnicach przy ui.joarkwar- 
ta- Jeden znich powiesił się na klamce u drzwi, a drugi
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znajdujący się w inaynf'pomieszczenia gdzie o ile pamiętam okna nie 
było. w każdym razie jakami się wydaje nie miał on dostępu do okna 
-leżał na posadzce i cos miał poderżnięte ale czy były to żyły u 
rak czy tez gardło tego nie pamiętam. Dowiedziałem się o tym samo­
bójstwie rano.' Zszedłem więc z innymi na dół i icb. oglądałem. Ra­
zem ze mną szło na dół więcej pracowników. Miałem nawet pretensję 
do dowódcy ochrony gmachu o to, że nienależycie zorganizował pilno­
wanie wiezni. Przypuszczam, że Daljasz musiał byc o tym powiadomio­
ny. Go się jednak stało se zwłokami tych osob nie jest mi wiadome. 
Mnie osobiscie samobójstwo to nie było na rękę ponieważ utrudniało 
mi ono dalsze rozpracowanie tej sprawy. W piwnicach tych gdzie 
przebywali aresztowani było sucho. Żadnej wody na posadzone nie by­
ło. Uie było tam tes popękanej rury od wodociągi*', gdyż mieszkając 
na ostatnim piętrze tego gmachu mieliśmy bielącą wodę. - - - - - -

Aresztowałem też Jagodzińskiego i on miał przy sobie tru­
ciznę - o czym^wiedziałem w chwili aresztowania go. Trucizny tej
jednak nie zdążył połknąć i mysnęr mu ją odebrali. - - - - - - -  --

nie ̂ słyszałem natomiast aby poza opisanymi wjrżej wypadkami 
jeszcze ktos miał popełnic^samobój sty/o, w szczególności przez pod­
cięcie sobie ż^ł u rąk. 0 fakcie takim musiałbym słyszeć chociażby, 
a to dlatego, ze mieszkałem w tymże gmachu i niewątpliwie ktos z 
kolegów opowiadałby mi o tym. Słyssałem natomiast o sastrzeleniu 
przez wartownika jednego z naszych pracowników, ale bliżej tej 
sprawy^me znam. Wartownik zastrzelił go w czasie pełnienia służby 
zdaje mi się, że za niefcodanie hasła. - - - - - - - - - - - - - - -

Zalewskiego sobie przypominam. Ale czy on w tym czasie kie­
dy Biały i ten drugi popełnili samobójstwo był w tym samym gmachu 
to mam wątpliwości. ^Zalewski bowiem pracował jak pamiętam w kompa­
nii operacyjnej, która jednak nie miała nic wspólnego ze śledztwa­
mi czy też z rozpracowywaniem osób podejrzanych. Kompania ta mie­
ściła się w sąsiednim gmachu pod n r .6 przy ul.Markwarta. Zalewski 
zatem mógł nie wiedzieć#o samobójstwach.

Jest możliwym, ze pokazywałem Kielichowi kosztowności jakie 
zostały oddane przez zatrzymanego w dniu aresztowania- Jednak z 
każdym depozytem postępowano zgodnie ż przepisami". Gdybym jednak 
chciał sobie' jakiś depozyt przywłaszczyć, to naęewno nie pokazywał­
bym go komukolwiek. Jeżeli mu pokazywałem to może dlatego, że ko­
sztowności tych było więcej aniżeli normalnie. - - - - - - - - - -

W #tym miejscu odczytano świadkowi ustęp zeznań świadka Kie­
licha złożonych na karcie 37 akt dotyczących rzekomego cwiartowania 
czegoó. Świadek zeznaje co następuje; 0 żadnym takim fakcie nawet 
nie słyszałem. Tymbardziej więc nie mogłem brac 7/ nim udziału. Moim 
zdaniem Kielich twierdzi tak-z zemsty. Był on bowiem przez nas are­
sztowany. i następnie przez Sąd skazany. Obchodzono się z nim'w 
Śledztwie gorzej aniżeli z innymi, gdyż byliśmy oburzeni tym, że oa 
nasz kolega współpracował z nielegalną organizacją, której dawał 
materiały dotyczące naszych pośkuaięc w wyniku czego moglibyśmy byc 
zabici przez podziemie* Znaleźliśmy bowiem po ujęciu tej organiza- 
cji~plan napadu na Urząd z dokładnym terminem. Powinno to wynikać 
z akt w sprawie Kielicha i tej grupy. - - - -

Jeśli chodzi o Halewskiego mogę powiedzieć, se moim zdaniem 
był zdolnym i inteligentnym oficerem śledczym, który w dużej 

mierze przyczynił się do likwidacli podziemia.

Ten^e świadek Rys»ą/d SZWAG-IERCZAK, karta 180 
Dnia . 5-1957 r . zeznał;

- 25 - /
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Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 3 kwietnia 1957 r. do­
daję, źe. aresztowanie Białego nastąpiło na polecenie Duljasza, któ­
ry tył szefem woj. Urzędu. Bezpieczeństwa publicznego. Poza tym w 
całości podtrzymuje swoje poprzednie zeznanie i nic do niego więcej 
dodać nie mogę. - - — - - - - - - -

Odczatano.
Uzupełniająco dalej zeznaje świadek ^zwagierczak na stosow­

ne pytanie: Prawdą, jest, źe w 1945 r. szczególnie w pierwszych, mie­
siącach po wyzwoleniu kłusowaliśmy na zwierzynę jeśli bałajpo temu. 
okazja* Zmuszały nas do tego warunki aprowizacyjne jakie wówczas 
panowały. Ubite sztuki woziliśmy do gmachu Urzędu gdzie mieszka­
liśmy, po czym w stołówce nam je przyrządzano. Samochodu wówczas 
nie mieliśmy używaliśmy bryczki. Na polowania te jeździłem nie tyl­
ko ja sam ale i inni pracownicy. - - - - -  - - - - -  

Odczytano.

Świadek Hipolit DULIASZ, karta 109 
Dnia 3.kwietnia 1957 r. zeznał:

W pierwszych dniach lutego 1945 r. przyjechałem z Lublina 
do Torunia w celu zorganizowania Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeń­
stwa i W Bydgoszczy w tym czasie była jedynie grupa operacyjna sta­
nowiąca zalążek przyszłego Poniatowego Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego. Kierownikiem tej grupy operacyjnej był niejaki Kowalski. 
Sekcja śledcza do walki z podziemiem i zajmująca się zagadnieniem 
niemieckim były już utworzone w Lublinie. Sekcje te pracowały rów­
nież od początku. Kiedy ja przyjechałem, to sekcje te były już 
zformowane. 0± ile- sobie dobrze przypominam kierownikiem sekcji 
zajmującej się zagadnieniem niemieckim był Dorlich, kierownikiem 
sekcji do walki z podziemiem o ile też dobrze pamiętam Szwagier- 
czak, natomiast kierownikiem sekcji śledczej był Halewski. - - - -.

Halewski©go znałem jako szef Woj. Urzędu jako sumiennego 
pracownika, stanowczego w wykonywaniu swych obowiązków służbowych, 
wymagającego jeśli chodzi o podwładnych i wyróżniającego się od in­
nych inteligencją i doświadczeniem. Jeśli chodzi o innych pracowni­
ków z tamtego okresu to ich mniej pamiętam. Halewskiego^natomiast 
pamiętam lepiej chocby dlatego, ze referował mi sprawy Śledcze w 
których to sprawach do mnie należała decyzja w przedmiocie areszto-

Jesli chodzi o Leszka Białego, którego nazwisko sobie przy­
pominam, .to napewno ja wydałem polecenie aresztowania. W sprawie 
tej przypominam sobie dzisiaj, ze^był on aresztowany wraz z innym 
człowiekiemą Obaj oni dawali poważne^materiałę obciążające Komendę 
Główny nielegalnej organizacji do której należeli i to materiały 
obciążające centralną łączność radiową tej organizacji mieszczącej 
si^ w Częstochowie. Po ujawnieniu tego natychmiast osobiście tele­
fonicznie meldowałem o tym wiceministro­
wi Romkowskiemu. ponieważ sprawa dotyczyła władz centralnych niele­
galnej organizacji, Romkowski polecił mi akta tej sprawy przesłać 
do siebie. W związku z tym wysłałem z tymi aktami-Halewskiego aby 
osoblscie sprawę referował. Po zaiozeniu tych obciążających Zeznań 
Biały i ten drugi popełnili samobójstwo o czym mi.zameldowano. Ha­
lewski jeszcze wówczas nie wyjechał - tak, że jadane do Warszawy 
wiedział o tym. Nic natomiast nie wiem o jakimkolwiek innym samo-
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bójstwie popełnionym w szczególności przez podbięcie sobie zył a 
rąk przez zatrzymanego. G-dyby taki w y p adek miał miejsce napewno m u ­
siałbym o n i m  wiedzieć. Nie wieli nic również o tym jakoby w gmachu, 
przy ul.Poniatowskiego ćwiartowano jakie zwłoki. Wy k l u c z a m  taką
moźliwOSC %£-- -  _ _ _ _ _ _ _  -  -  -  -  _ ■  -  -  -  ~

W»a#%jąc jeszcze do Białego stwierdzam, ze ze strony U r z ę ­
du nie był©.najmniejszych podstaw do zabójstwa. Przeciwnie w inte­
resie Urzędu było aby żyli, gdyż dawali oni i mogli dawać więcej 
maretiałow>.

To'jest wszystko co mogę zeznać. - - - - - - - - - - - - -
(HfeiEy tan o .V ' V , -fc*/

Świadek Anatol JEGLI^SKI, karta 171 
Dnia 2 .'"kwietnia 1957 r. zeznał;

Lątem 1944 r. zrzuc®ny zostałem jako skoczek spadochronowy 
przez dowodztwo radzieckich wojsk - z samolotu nad borami tuchol­
skimi w celu urządzenia się na tyłach wojsk niemieckich po to aby 
później wykonywać poruczońe mi - zadania. Miałem ze sobą dwie radio­
stacje. Po zrzuceniu mnie-nawiązałem kontakt z grupąSŚ A-K. "DANA" 
nieznanego mi z nazwiska - działającego na tutejszych terenach. Do 
tej grupy "Dana" należeli; Kazimierz Janko?Jski , “Janusz” z nazwi­
ska mi nieznany.który był szefem "Dana", Zalewski „nieznanego mi j&stsa 
sssisłŁs* imien*ia. Zamieszkiwał on przed,wojną w Bydgoszczy przy ill» 
Dworcowej 75/15 i był synem prof.gimnazjum. Poza tym człowiek o 
pseudonimie "Jesion", drugi człowiek o ps. "Świerk" i inny o ps.' 
"Tyka"- Do tej grupy A-K. należał również Reszel Biały. Białego nie 
znałem przed tym. Poznałem go dopiero i obsiałem, źe nazwisko Le­
szek Biały jest jegc pseudonimem. Leszek Biały nie przebywał z na­
mi w lesie, a tylko co pewien czas .przyjeżdzał ̂ do lasu i przywoził 
mi na kartkach pismem maszynowym rożne wiadomości o znaczeniu woj- 
skowo-strategicznym. Wiadomości te przekazj^wałem dalej drogą radio­
wą. §iały udzielił mi około 60 $8&S#£3pS»aas»8#$ tego rodzaju wia­
domości. Wiadomości te były rzeczowe i prawdziwe. Nie miałem bowiem 
żadnych sygnałów o nieprawdziwości tych danych jakie przekazywałem 
dalej. Wiadomości te jednak nie były moim zdaniem zbierane i przy­
gotowywana specjalnie dla mnie. Odniosłem wrażenie, ze były to tyl­
ko wycinki z jakichś opracowywanych dla kogofinnego materiałów. Do 
takich wnioskow doszedłem na tej podstawie, ze kartki jakie otrzy­
mywałem były odbitkami z maszynopisu - pisane na cienkim papierze
- bibułce. - - - - - -  - - ^

Nie jestem w stanie powiedzieć komu i jakim władzom organi- 
zycyjnie podlegała ta grupa A-K- Dowodził nią na tym terenie i jak 
mi się zdawało nie tylko na tym terenie człowiek o ps. "Janusz", 
kim on-jednak był również nie wiem. wpwym okresie domyślałem się, 
że mogą oni miec bezpośrednią łącznośc z ̂ Londynem. Mniemanie to o- 
pleram na tym, że-kiedy zamierzałem oddać.do ich dyspozycji w celu 
utrzymania^nimi łączności radiowej, jedną gggjfEtlgggg^z posiadanych 
przeze^mnie^radiostacji - to usłyszałem w rozmowach, że posiadają
oni juz komórkę radiową. - - -...... - - - - - - - - - - -

'póśną jesienią 1944 r. podczas' bytności Leszka Białego w 
lesie dałem mu radiostację, którą on zabrać do~ Bydgoszczy. Komu on^ 
ją przekazał nie wiedziałem, a • on sam nie chciał mi tego powiedzieć^ 
Łączności radiowej jednak nie nawiązano ze mną. - - - - - - - -

* W końcu lutego 1945r- po wyzwoleniu Bydgoszczy i po przedo­
staniu się p^zez front wróciłem do Bydgoszczy. Nie pamiętam skąd
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znałeip adres Leszka Białego, ale udałem się do jego mieszkania, 
gdyż zamierzałem obecnie odebrać od niego radiostację. Leszka Bia­
łego w "domu'iiie zastałem* Odpowiedziano miy ze nie ma go w ̂ domu. 
Jednak nie powiedziano sś innie, j^e jest on aresztowanj^ ̂ Byc może 
dlatego, źe nie wiedzieli kto ja jestem.#Jakiś czas później nie pa­
miętam jednak od kogo dowiedziałem się, źe Biały został aresztowa­
ny. Udałem się więc do zastępcy szefa Woj.Urzędu Bezp.Publ. ktore- 
go zapytałem o Leszka Białego. Zapytanie to zrobiło na nim dosc 
silne wrażenie, gdyż począł mnie od razu legitymować. Żadnej infor­
macji mi jednak nie udzielił. Chodziło wówczas o Leszka Białego 
dlatego aby przez#niego dowiedzieć si^ o losach radiostacji, którą 
byłem stale - obci&żony. W jakiś czas później kiedy zbierałem wszel­
ki sprzęt łącznościowy znalazłem w magazynie woj.Urzędu Bezp.Publ. 
tą radiostację, którą wręczyłem swego czasu Białemu. Dowiedziałem 
się również wtedy, że miał ją Kazimierz Jankowski. Był on
wówczas również aresztowany. Radiostację tą zabrałem wówczas z sobą.

Nie słyszałem nic o nazwisku Halewski. - - - - - - - - - -
Jeśli chodzi o moje zdanie o Leszku Białym stwierdzić muszę, 

iż uwaz^łeur go za uczciwego człowieka.łNie wydaje mi się aby mógł 
on kogoś obciązac. Jeżeli jednak obciążał kogoś, to nie jestem w 
stanie powiedzieć kogo. Nie znałem bowiem poza wyżej wymienionymi 
nikogoxz jego przełożonych w organizacji do której on należał. - - - 

Odczytano.

Świadek Czesław BIEGAŁA, karta 105 
Zeznawał dnia 2 kwietnia 1957 r.

/Początku zeznania nie zanotowałem, ciąg dalszy brzmi jak 
następuje/:

Przesłuchiwał w takich wypadkach i^zwagierczak i wa^troba, 
a nawet czasem i ja. Zdarzało się czasem, że w czasie takiego agfttyy| 
wstępnego^przesłuchania uderzono przesłuchiwanego w twarz. Miałoto 
miejsce wówczas gdy były wyraźne dowody wijay, a podejrzany się nie 
przyznawał. Były to jednak wypadki #sporadyczne i nad zatrzymanym 
się nie znęcano. Uczestniczjrłem też kilką razy w przesłuchiwaniu 
przez Halewskiego. Jednak w mojej obecności Halewski nikogo nie u- 
derzył.. JJalewski był razem z Jakubowiczem najinteligentniejszym o- 
ficerem śledczym i umiał innymi sposobami wydobyć od przesłuchiwa­
nych bez uciekania się do rękoczynów. Instruował on nas nawet jak 
należy przesłuchiwać i zakazywał nawet bicia. Nakazywał natomiast 
przed zatrzymaniem-zbierać dowody winy. - - - - - - - - - - - - - - -

Kiedy zacząłem pracowac w Bydgpszczy słyszałem zdaje się 
od Szwagierczaka, ze zatrzymamy niejaki Biały popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w^piwnicy przy ul.Markwarta. Ja Białego nie 
widziałem. Wiem^tylko, ze po tym wykryto, całą grupę.nielegalnej or-
fanlzacji do której należeli nawet pracownicy Urzędu z komendantem ^oku na czele. .Przyjechał on#jednak tez z J,ublina. Wszyscy bylisiny 
wówczas oburzeni tym faktem, że kolega należał' do nielegalnej orga- 
nizacji^ Wiem dalej, że komendant bloku miał nieprzyjemności od Dul- 
jasza, ze .tak ważnego zatrzymanego jakim był Biały niedostatecznie 
pilnowano. Takie same pretensje były do Halewskiego. Białego^uważa­
no za ważnego dlatego, ze znał on całą organizację i mógł dac mate­
riały obciążające. Co stało się ze zwłokami nie wiem. Słyszałem póź­
niej lecz tez nie wiem od kogo, że zwłoki te były gdzieś" »po cichu" 
pochowane oraz że rodziny o tym nie powiadomiono. Dalej zdaje się153
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również od Szwagierczaka dowiedziałem się, ze jeden z pracowników 
Urzędu miał tez byc aresztowany posiadał w ustach cjanek potasu i 
kiędy oświadczono mu, Kze zostaje aresztowany ampułkę tą zgryzł i 
tez wskutek tego umarł.#Kto to jednak był nie wim. Gdzie zwłoki je­
go zostały pochowane tez nie wiem. Z Białym jednak nie był on po­
chowany, gdyz było to chyba kilka ani. później. Ten co struł się u- 
czynił to u siebie w biurze przy ul-Markwarta. - - - - - - - - - - -

0 żadnych innych samobójstwach nie słyszałem. W szczególno­
ści nie słyszałem aby na ulicy Markwarta prostuję na u^.Poniatow­
skiego popełniono jakieś samobójstwo. - - - - - - -  - - - - - - - _

W tym miejscu odczytano świadkowi ustęp zeznań świadka Kie­
licha na karcie 37 akt dotyczący cwiartowania zwłok. Świadek w 
związku z tym zeznaje, nieprawdą jest co mówi Kielich o podobnych 
wypadkach nawet nie słyszałem. Moim zdaniem Kielich twierdzi tak z 
zemsty, gdyz sam był później aresztowanym i nie jest wykluczonym, 
ze był bity.. Gdybym o tym wiedział, ze cwiartowano zwłoki powie­
działbym o tym w 1946 r. kiedy aresztowano mnie za to, źe uciekł 
mi TJięzień, ponieważ początkowo darowano mi to a później na nalega­
nia Halewskiego i Szwagierczaka aresztowano mnie dopatrując się, źe 
jako. były członek Bat.Chłopskich celowo dopuścił do ucieczki więź­
nia co b^ło nieprawdą. Zatym jaż wówczas mógłbym o’ tych faktach o 
jakich mowi Kielich zeznawać, gdyby oczywiście polegały one na 
prawdzie. Tymbardziej, źe istniał juź wtefly wydział do spraw funk­
cjonariusz ow • - - -

Więcej w sprawie zeznać* nie mogę, gdyż nic więcej nie wiem. 
Odczytano.

Świadek Franciszek-Władysław ZALEWSKI, karta 94 
Dnia vvuz,yto 1957 r. zeznał:

ponieważ świadek zeznał, źe zaangażowano go dnia 10 marca 
1945 r. w •charakterfee ochrony Halewskiego, a w wydziale 
śledczym zaczął on pracowac dopiero od 9 maja 1945 r., ze­
znań świadka nie zanotowałem.

Tenże świadek Franciszek-Władysław ZALEWSITI, 
Dnia 26 kwietnia 1957 r. zeznał dodatkow

karta
o:

3n ).e
ze

Uzupełniająco do moich zeznań z dnia 27 marca 1957 r. doda­
nie pamiętam nazwiska Kapidurski. Wie jestem również w sta- 

.uxy przypomnieć sobie człowieka o takim nazwisku. Jeśli chodzi o 
nazwiska innych współpracowników, to znam Szwagierczaka, wątrobę, 
Duljasza oraz Grzesiaka który później popełnił samobójstwo. Więcej 
nazwisk nie mogę sobie przypomnieć, wiem tylko, że w owym okresie 
pracowało^dużo kobiet, ale nie ̂ pamiętam żadnego nazwiska- Nie wy­
kluczam, ze podpisywałem jakieś pismo do Prokuratury Spec. Sądu 
Karnego w którym informowałem, że nazwisko Leszek Bia«-y nie figuru­
je w kartotekach Urzędu. Nazwiska tego sobie nie przypominam. Jeśli 
udzieliłem takiej odpowiedzi to^widocznie nie znalazłem takiego na- 
ska w kartotekach- Mam wątpliwości czy wó?jczas w ogóle kartoteka 
była prowadzona- Odpowiedzi mogłem udzielić jedynie na podstawie 
posiadanych akt- Jeśli brałem udział w pochowaniu zwłok razem z 
Kielichem, to napewno wiedziałem jak nazywali się ci ludzie. - - - 
To jest wszystko co w tej sprawie mogę zeznać.

O c ł c ^ j t c y y j g ,
y
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Świadek Karol-jan BABIŃSKI, icarta 239
Dnia 14 maja 1957 r. zeznał:

Miałem Brata Teodora Babińskiego, który miałby obecnie 53 
lata. Mieszkał on w' czasie okupacji i zaraz po wyzwolenia w Byd­
goszczy przy ul.Glinki 43- Był on żonaty z niemką, z którą jednak 
nie żył. Pracował on do 1942 r.w warsztatach kolejowych i zatrud­
niony na dźwigu. Od 1942 do 1943 przebywał w więzieniu. Za co jed­
nak odbywał karę tego nie wiem. po odbyciu kary pracował w Łęgno- 
wie. Ozy i gdzie pracował po wyzwoleniu tego nie wiem.^ Zdaje mi się, 
że nie pracował on nigdzie. Juz w czasie okupacji poleciłem się za 
bratem i, nie rozmawiałem z nim. Nie rozmawiałem z nim również po 
wyzwoleniu. - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - - -

W 1945 r. w lutym przyszedł do mego mieszkania milicjant i 
nakazał mi stawie się przy ul.Grodzkiej na dziedzińcu gimnazium 
gdzie zgromadzono więcej osób posiadających III grupę ̂ narodowości 
niemieckiej. Stąd mieliśmy udać się na roboty. Brat mój też miał 
III grupę- Kiedy znalazłem się na wspomnianym dziedzińcu brat moj, 
którego tam. po wyzwoleniu zobaczyłem po raz pierwszy, podszedł do 
mnie i przeprosił się ze mną- Opowiedział mi wówczas, ze nakazano 
mu stawie się już dnia poprzedniego, ale on będąc chorym nie sta­
wił się wobec czego w tym dniu zabrano go z domu i przyprowadzono 
go. W ten sposób znalazł się on tam gdzie ja byłem. Było nas tam 
wówczas około tysiąca osób. Ja zostałem nastepnego dnia zwolniony*; 
do domu- Innych natomiast jak się później dowiedziałem wywieziono 
do Związku Radzieckiego. - - - - - _ - - - - - - - - -

Około godz. 9 rano dwuch ludzi w cywilu^chodziło między na­
mi i wołając nazwisko Babiński poszukiwali kogoś. Ponieważ było to 
moje nazwlskó zgłosiłem sie do nich. Kiedy jednak na ich pytanie 
powiedziałem swoje imię oni odpowiedzieli, ze chodzi im o Teodora 
Babińskiego. W tym czasie brata przy mnie nie było więc oni poszli 
dalej, a ja wyszedłem#obok furtki do mojej żony aby z nią rozma­
wiać. Kiedy stałem z żoną ludzie którzy poprzednio poszukiwali bra­
ta wychodzili z nim. Brat powiedział wówczas do mnie, że zaraz wró­
ci, że idzie tylko na przesłuchanie. Nie pamiętam jednak czy mówił 
kto ma go przesłuchiwać- Od tego czasu brat nie wrócił i nic nie 
wiemy co dalej się z nim stało. Od jego sąsiadki wiem, źe chodziła 
ona do U-B* zapytywać o niegp ^le nic się nie dowiedziała. Ja nie 
umiem powiedzieć co mogłoby byc powodem zabrania brata przez U.B.
i nic więcej w sprawie nie wiem. - - - - - - - - - - - - - - - - -

Odczytano.

N o t a t k a  karta 232
z przeglądu akt b.prokuratury Specjalnego Sądu Karnego 
w Toruniu Nr.III Sp.Spec-B.il/45.

Z wymienionych wyżej akt wynika, ze Anna Biała zwróciła 
się pismemz dnia 2 czerwca 1945 r.do prokuratora Sądu Okręgowego 
w Bydgoszczy o spowodowanie zwolnienia z aresztu woj-Urzędu Bezp. 
Publ. jej S3̂ na Leszka Białego. .

Tenże Prokurator pismo to odstąpił w dniu 7 czerwca 1945 t . 
prokuratorowi Specjalnego Sądu Karnego w Toruniu, stwierdzając rów­
nocześnie, że sprawa taka w Prokuraturze Sądu Okręgowego nie jest 
notowana.

Również dnia 2 czerwca 1945 r. A^na i Ludwik Biały skiero­
wali podobne pismo do Prokuratury Specjalnego Sądu Karnego w Toru-
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niu tenże prokurator pi s m e m  z dnia 13 'czerwca 1945 r. zwrpcił się 
do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa o zawiadomienie czy p r owa­
dzone jest w sprawie Leszka Białego dochodzenie oraz o nadesłanie 
mu akt do wglądu. - ^

Wojewodzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznegp pismem z dnia 
31 lipca 1945 r- podpisanym przez Kierownika Sekcji Śledczej Pomor­
skiego wojewódzkiego U-B- #2alewskiego udzielił Prokuratorowi Spec. 
Sądu Karnego odpowiedzi, ze Leszek Biały nie figuruje w kartotece 
tego Urzędu. Z pisma tego wynika, iz takiej samej odpowiedzi udzie­
lono juz w dniu 21 czerwca 1945 r. jednak pisma z tej ostatniej da­
ty w aktach "brak.

W aktach znajduję się natomiast pismo woj.U-B- z dnia ----
1 sierpnia 1945r. również do Prok. Spec- Sądu Karnego w Toruniu za­
wiadamiające, iź juz w dniu 21 czerwca 1945 r. udzielono odpowiedzi 
na zapytanie z dnia 13 czerwca 1945 r., źe nazwisko Leszka Białego 
w kartotece nie figuruje. To pismo podpisał Kierownik VIII Sekcji 
Śle dczej Halewski.

Poza tym w aktach tych-znaj duje się pismo Prokuratora Spe- • 
cjalnego Sądu Karnego z dnia 23 listopada 1945 r. adresowane do^ 
Ludwika Białego i zawiadamiającego, ze sprwa jego syna Leszka Bia­
łego w Prokuraturze Spec. Sądu Karnego nie figuruje oraz ze według-
informacji Wojew. Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego również ten ---
Urząd nie prowadzi przeciwko niemu dochodzeńia •

Notatkę sporząd-ził
w dniu 24 kwietnia 1957 t . ^

Podprokurator Wojewódzki 
S t . Lenski

- ^ - - ■- ' 
pismo prokuratury wojewódzkiej w Bydgoszczy karta 150 

z dnia 15 kwietnia 1957 r.
po Generalnej prokuratury 

Departament TI
w Warszawie.

* W związku z poleceniem z dnia z dnia 9.IV.1957r.Nr.DSd.III 
Ko 1213/57................ ................ .. v . . .

. . . . dotyczących zaginięcia Leszka Białego i nadesłanie
tych akt tut. Prokuraturze. * .

Niezaleznie od tego uprzejmie proszę o podjęcie z b.Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego akt w których zeznawał Leszek 
Biały- Numer tych a£t jest tut-Prokuraturze nieznany. Dla orienta­
cji podaję jednak, ze aktr#te w pierwszych dniach marca 1945 r- 
wręczył Bolesław Halewski ówczesnemu wiceministrowi Bomkowskiemu.. 
Śledztwo, to-dotyczyc miało■naczelnych władz nielegalnej organizacji 
.mających swą siedzibę w Częstochowie- Sprawa wyszła na jaw w Byd­
goszczy po czym stosownie do poleceńjfca b-Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa przekazano ją do bezpośredniego prowadzenia przez minister­
stwo. ' ’  ̂ -

Leszek Biały zeznając w tej sprawie miał dawać obciążające 
tą nielegalną organizację materiały, po czym dopiero 

według :wyjaśnień Halewskiego popełnił samobojstwo.
. . Prokurator wojewódzki

/-/ A- Panulak•
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z ekshumacji zwłok przeprowadzonej w dniu. 22 lutego 
1957r. w Bydgoszczy przy ul.Markwarta Mr.4 przez Ste­
fana Leńskiego Podprokuratora Prokuratury Wojewódzkiej 
w Bydgoszczy przy udziale Kierownika Wydziału Zdrowia 
Prezydium l^iejskiej Rady Narodowej dr. Teobalda Wnuka
i w obecności fotografa st.sierż. Komendy Miasta M.O. 
Tadeusza Banula oraz świadka Konstantego Kielicha za 
pośrednictwem robotników Zarządu Zieleni Miejskiej Ja­
na Oltlewskiego i Antoniego Michałka*/

Po przybyciu o^godz. 10.oo w wymienionym wyżej składzie na 
ulicę Markwarta Nr.4, świadek Konstanty Kielich wskazał miejsce na 
którym w marcu 1945 r. zakopane zostały zwłoki dwuch mężczyzn.Przy 
zakopywaniu tych zwłok - jak wyjaśnił - brał osobiście udział.

Po tym przystąpiono do odkopywania zwłok. Kopano w wielu 
miejscach jednak początkowo bezskutecznie /patrz szkic/. Dopiero 
po dłuższym poszukiwaniu i podkopywaniu się we wszystkie strony na­
trafiono na piszczele szkieletów ludzkich, wówczas poczęto zdejmowar 
ziemię z wierzchu. W ten sposób odkryto dwa szkielety. W czaszce 
szkieletu z lewej strony patrząc od głów w szczęce górnej po prawej 
stronie znajdował się złoty ząb. Kiedy - przystąpiono do oczyszczenia 
szkieletów obsunęła się ziemia zasypując ponownie oba szkielety. 
Kiedy powtórnie oczyszczono je z ziemistego złotego zęba mimo po­
szukiwań jui nie znaleziono. Ponieważ świadek Kielich twierdził,źe 
jeden z pochowanych mężczyzn miał na^palcu sygnet szczególnie o- 
strożnie poszukiwano ziemię wokół konczyn górnych szkieletów. Sy­gnetu jednak tego nie znaleziono.

Miejsee gdzie znaleziono szkielety znajduje się na terenie 
ogródka należącego do domu Nr.4 przy ulicy Markwarta. Odległość od 
parkanu postawionego^przy ulicy Markwarta wynosi^15 metrów. Nato­
miast od tylnego wejścia do budynku Nr.4 odległość ta^wynosi 8 me­
trów. Miejsce to znajdowało się w samym rogu tego ogródka. /Z miej­
sca pochowania zwłok wykonano szkic i zdjęcie fa#ograficzne/. Zie­
mia w miejscu kopania była dość dobrze uległa* Była to ziemia ra­
czej czarna. " 0Ha głębokości około połtora metra natrafiono na dwa ludzkie 
szkielety leżące równolegle obok siebie. Szkielet po stronie prawej
patrząc od głow leżał na prawej ręce szkieletu^lewego. Obydwa -----
szkielety leżały na wznak, głowami w kierunku śmietnika znajdujące­
go się od tych głów w odległości 80 c/m. tuż przy parkanie odgra­
dzającym poseję-domu Nr.2 od domu Nr.4.

Dokonując oględzin szkieletów i wąrstwy ziemi leżącej na i 
pod szkieletami, nie natrafiono na żadne siady odzieży. Około 20 om 
pod szkieletami kończyła się ziemia czarna i zaczynał się twardy 
bi^ły piasek. Przy szkieletach#znaleziono jedynie biały /srebrny/ 
łańcuszek^mocno zniszczony. Leżał on między czaszkami obydwu szkie­
letów bliżej szkieletu leżącego po prawej stronie od głow. Czaszka 
sskieisifcii należąca do szkieletu na prawej stronie patrząc od głów, 
posiadała z tyłu głowy wjiości ciemieniowej /na sklepieniu/ dziurę
o nierównych brzegach o średnicy około 5 milimetrów.
 ̂ Szkielety kolejno wyjęto,^dbając o to aby nie pomieszać ko­

ści jednego z drugim.
Oba te szkielety i to każdy oddzielnie zapakowano i złożo­

no w prosektorium Szpitala Wojewódzkiego w Ąjrdgoszczy. Dokładne o-
ględziny tych szkieletów nastąpią w dniu 25 lutego 1957 r. Z ekshu­
macji dokonano zdjęó fotograficznych i sporządzono szkic sytuacyjny.Podprokurator Wojewódzki Kierownik wydziału Zdrowia/-/ St. Lenski biegły /-/ Teobald Wnuk157
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ogłędzin szkieletów ekshumowanych w dniu 22 lutego 
1957 r. w ogrodzie przy ulicy Markwarta Nr.4 w Byd­
goszczy.

Podprokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy w oso­
bie Stefana Le£skiego#w obecności fotografa Komendy Miasta M.0« Ta 
deusza Banula st.sierź i prosektora Władysława Czekały dokonał za 
pośrednictwem biegłego dr.Teobalda Wnuka, oględzin ekshumowanych 
szkieletów. “ ~ ‘ ■

Biegły pouczony w myśl^art.101 § 3 k.p.p. powołał się na 
przyrzeczenie juz złożone w myśl art.120 § 2 k.p.k. po czym doko­
nał oględzin w wyniku których stwierdził co następuje;

Oględziny szkieletu pierwszego:
Szkielet płci męskiej.

Głowa - nieco wydłużona.
Kora czaszki i szczęki dolnej dobrze^rozwinięte. Szczęka górna

i dolna nieco wysunięta ku przodowi. JN górnej szczęce zachowane zę­
by prawe: drugi, trzeci, czwarty, szósty siódrpy. Po stronie lewej; 
trzeci, czwarty, piąty, szósty, siódmy. Na zębach czwartym, piątym
i siódmym strony lewej założone metalowe kapy. Zęby szósty i siódmy 
po stronie prawej wykazują ubyt*ki próchnicowe.

W dolnej szczęce zachowane wszystkie zęby z wyjątkiem szóstki 
prawej.

Ha szóstce leweg plomba metalowa.Zęby siódiry i piąty po stronie prawej wykazują ubytki próchni­
cowe.Zęby szczególnie dolne są koloru białego robiąc wrażenie zdro­
wych. ,Zęby^dolnejszczęki przylegają scisle do siebie. Brak wszyst­
kich zębów ósmych /mądrości/, które nie wykłuły się. Ha sklepieniu 
czaszki na kości ciemieniowej prawej jeden cm od szwu strzałkowego, 
a trzy cm od szwii czołowo-ciemieniowego prawego znajduje się otwor 
o wymiarze 0,4 cm w linii strzałkowej. Otwor wydłużony w kierunku 
poprzecznym.
Obwód czaszki-
Wymiar dwuskroniowy 12,5 cm 
Wymiar czołowo-potyliczny 20 cm 
Wymiar czołowo-ciemieniowy 17 cm 
Wymiar dwuciemieniowy 15 cm 
Wymiar dwupoliczkowy 11 cm
Kości ramieniowe-nieuszkodzone długość 33 cm 
Kości łokciowe-nieuszkodzone długość £7 cm 
Ko^ci promieniowe-nieuszkodzone^długość 23,5 cm 
Kości udowe-nieuszkodzone długość 45 cm 
Kości piszczelowe-nieuszkodzone długość 39 cm 
Kości strzałkowe-nieuszkodzone#długość? 38 cm
Na pozostałych kościach również żadnych uszkodzeń nie stwierdzono.

_Oględziny szkieletu drugiego;
Szkielet płci męskiej.

- 33 -.

P r o t  o k ó ł
Dnia 25 lutego 1957 r.
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Głowa -
Okrągła, kształtna, kości nie uszkodzone. W górnej szczęce za­

chowane zęby po stronie lewej: trzeci, siódmy, po stronie prawej: 
pierwszy, drugi, trzeci, czwarty, szósty, siódmy. Zą*b szusty za­
wiera plombę matalową. Ząb siódnjy wykazuje małe ubytki prochnicowe.

Ząb pierwszy prawy wysunięty ku przodowi, szeroki przy 
powierzchni zgryzu 1 cm.
Szczęką dolną.

Zachowane po siedem zębów z każdej strony. Ząb szósty po stro­
nie lewej mą kapę metalową, a z^b piąty kap^ złotą.

Ząb siódmy lewy wykazuje dyzy ubytek próchnic owy. Brak zębów ósemek /mądrości/ nie wykłuły się.
Obwód czaszki.
Wymiar dwuskroniowy 12 cm 
Wymiar dwuciemieniowy 14 cm 
Wymiar czołowo-potyliczny 18 cm 
Wymiar czołowo-ciemieniowy 15 cm 
Wymiar dwupoliczkowy 11,5 cm ^
Kości ramieniowe - nieuszkodzone dłuąosc 33 cm 
Kości łokciowe - nieuszkodzone długość 26 cm 
Kości promieniowe - nieuszkodzone długość 24,5 om 
lyrostek rykowaty kości promieniowej lewej wykazuje pogrubienie o- 

paz głębsze wręby jak po stronie przeciwnej.
Kości udowe - nie-uszkodzone długość 45 om
Kości piszczelowe - nieuszkodzone długość 36 cm
Kości strzałkowe - nieuszkodzone długość 38 cm
Przy wszystkich innych kościach uszkodzeń nie stwierdzono.

Obydwa szkielety należały do osób młodych liczących przy­
puszczalnie poniżej 25 lat na co wskazuje niewykłucie się ósmych 
/młodości/ zębów.

Przy szkieletach brak jakichkolwiek części miękkich, co 
wskazywałoby na przechowanie zwłok w ziemi przypuszczalnie lat od 
8 do 15.

Biegły prosi o wynagrodzenie.
Podprokurator Wojewódzki B i e g ł y
/-/ St. Leński /-/ dr.Teobald wnuk

Dnia 20 lutego 1957 r. karta 49
NOTATKA SŁUŻBOWA z rozmowy przeprowadzonej z Bolesławem Halewskim przez Ste­

fana Leńskiego podprokuratora Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy.
W toku rozmowy Halewski oświadczył co następuje:
W 1944 r.w grudniu ukończyl$fa szkołę pol.-wych.w wojsku w 

lublinie, po czym skierowany został do pracy w aparacie Bezpieczeń­
stwa Publicznego. W styczniu 1945r.został wysłany do Torunia celem 
zorganizowania Wojew.Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Siedziba
tego Urzędu mieściła się w Toruniu, w Bydgoszczy był w tym czasie 
Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego, w lutym 1945r.z polece-
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* 9nia szefa Woj.U.B.i nieraz razem z nim dojeżdżał do Bydgoszczy, w 
celu zorganizowania Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgosz­
czy, który to Urząd^miał byc przeniesiony tutjij z Torunia* Przy uli­
cy Ks.Markwarta mieścił się wówczas Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego.

Prawdopodobnie w marcu 1945r.przeniesiono wojew.U.B«z Toru­
nia do Bydgoszczy i to na ulioę Poniatowskiego. Nie pamięta czy --
wówczas jeszcze w dalszym ciągu przy ul.Markwarta mieścił się Pow. 
Urząd Bezp. Publ.. W każdym razie budynek ten był zajęty przez U.B. 
od początku. łPoczątkowo aresztowanych osadzana w Powiat.U«B.przy ul.Mar­
kwarta. Działo się#tak aż do wypadku z Białym. Po tym przenięsioni 
o ile pamiętaa więźniów na Wały Jagielońskie do więzienia, az do —  
czasu przeniesienia Woj.U.B.na ul.Poniatowskiego.

Chodził początkowo w mundurze.
Nie wie kto i na jakiej podstawie zatrzymał Białego. Nie wy­

klucza przeprowadzania z nim rozmowy. Z Białym zatrzymamy był je­
szcze drugi mężczyzna. Byli oni podejrzani o działalność w ramach 
A*K.. Śledztwo^w tej sprawie prawdopodobnie prowadził powiatowy U- 
rząd Bezpieczeństwa. Biały i ten drugi "sypał" innych członkow A*K. 
z terenu Częstochowy. Pakt ten referował Duljaszowi, który był sze­
fem wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa. Prokuratury Wojskowej wów­
czas nie było.^Osobiście śledztwa w tej sprawie nie prowadził. Nie wyklu­
cza jednak uczestnictwa w rozmowie z tymi osobami. Sprawy te intere­
sowały go z tytułu stanowiska jakie zajmował. 0 sprawach tych infoa^ 
mował szefa Urzędu. Później dowiedział się o tym, ze obaj ci zatrzy­
mani popełnili samobójstwa. Jeden z nich powiesił się na klamce u 
drzwi za pomocą jakiegoś przewodu^elektrycznego, a drugi poderżnął 
sobie żyły u rąk. Czy były protokóły oględzin nie wie. Zdaje mu się, 
że nie było. W tym okresie początkowym nabierali doświadczenia w —  
tych sprawach. Kto te osoby pochował oraz gdzie i na czyje polece­
nie tego nie wie. Nie pamięta też od ko^o o tym się dowiedział. Z 
Duljaszem na ten temat rozmawiał. Samobojstwo to obaj popełnili w 
jednym dniu. 0 innych ewentualnych samobójstwach nic nie wie.

W kwietniu 1945 r.nie był obecny#w Bydgoszczy. !Eył wówczas odkomenderowany do Gdyni. Zdaje mu się, ze latem 1945 r. przez oko- 
ło półtora miesiąca nie przebywał w wydziale śledczym a MSJDOSSiEKSL 
w wydziale operacyjnym.0 ile pamięta Biały i ten drugi byli aresztowani w jednej 
sprawie. Sankcje na areszt wydał szef U.B.P. Duljasz. Prokuratury 
wtenczas nie było. 0 tym co oni zeznali Duljasz meldował do Mini­
sterstwa. Osobiście Halewski referował też sprawę^ministrowi Rad­
kiewiczowi, gdyz w zeznaniach swoich ci dwaj poważnie obciążali i 
dawali "wyjścia" na Częstochowę. Radkiewicz skierował go do wicemi­
nistra Romkowskiego,^któremu przekazał zebrane materiały. Na pod­
stawie tych materiałów były następnie w Częstochowie aresztowania.

Radkiewiczowi^na jego pytanie powiedział, ze Biały i ten 
drugi popełnili samobójstwa.0 ile pamięta po zorganizowaniu Wojskowej Prokuratury w To­
runiu, Duljasz zawiadomił wojskowego^Prokuratora niejakiego Grosa, 
czy Grusa oraz Min.Bezę.Publ.o samobójstwie tych osób.

Zdaje mu się, ze rozmawiał z Duljaszem o przyczynach samo­
bójstwa^. Nazwisko Białego w tej chwili sobie dobrze przypomina.
W rozmowie z Duljaszem doszli do wniosku, że obaj ci ludzie popeł­
nili samobójstwa dlatego tylko, że dręczyły ich wyrzuty sumienia za 
to, że "sypnęli" innych. Biały i ten drugi byli młodymi ludźmi.
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Kim byli wówczas pracownicy Pow.U.Byaie wie. Jego podwładni nie 
mieli nare-aieM z tą sprawą nic wspólnego. Śledztwo Białego prowa­
dził Pow.TJ.B. • Nie pamięta czy samobójstwo to popełnili oni przed 
tym zanim do niego doszły akta. wydaje ma się jednak, ze jeszcze 
żyli. W sprawie, ze taka zawisła wiedział wcześniej. Kie mia^z nią 
jednak od początku styczności* Nie pamięta nawet czy sam rozmawiał 
z Białym i tym drugim czy *ez czytał tylko ich wyjaśnienia.

Akta tej sprawy po zreferowaniu zostawił wiceministrowi 
■Romków skiema.

Radkiewicz przyjął fakt popełnienia samobójstwa do wiado­
mością Nie wydał w związku z tym żadnych, poleceń.

Duljasz o ile mu wiadomo zawiadomił tśz oficjalnie Min. 
Bezp. Publ. o samobójstwie.

Nazwisk swych podwładnych nie pamięta. Przypomina sobie je­
dynie nazwisko Szwagierczaka, pracownika Woj.U.B. Nie był on jednaj 
jego podwładnym, a pracownikiem wydziału operacyjnego. Był tam tez 
Wątroba jednak nie w wydziale Śledczym.

^apidurskiego nie pamięta*
Był tez Kielich, zdage mu się komendant gmachu. ̂ C&ldaga nie 

pamięta. Nowaka i Feicyna tez nie pamięta.
W kwietniu 1948 r. został skazany przez Wojskowy Sąd Rejo­

nowy w łodzi z art. 149 K.K*W.P«na 4 lata więzienia.
Po odbyciu połowy kary został warunkowo zwolniony.
0 tym, co^stało się ze zwłokami tych osób, jego zdaniem 

mógłby powiedzieć "tylko Duljasz, który przecież jako szef musiał 
podjąć jakąś decyzję. ^

Gele uczyniono przy ul.Markwarta 4 z pomieszczeń piwnicz­
nych. Jaka była posadzka nie pamięta.

Nie wie tez czy tacy byli aresztowali.
Podprokurator WojewódzJŁi 

/-/ St.Leński
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KANCELARIA CYWILNA y Warszawa, dnia 15 ma^óa'11947 r.
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ yf( ,

WARSZAWA
Nr.3099/47/Pr. .  ̂ l'Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego

w miejscu.
Przesyła się podanie ob.Anny Białej w sprawie syna Leszka 

BIAŁEGO celem zbadania sprawy i nadesłania wyjaśnień za zwrotem po­
dania. -

Naczelnik Wydziału Prawnego 
/-/ I. Klajnerman

1 zał. . ■

- 37 - w

O d p i s
. -y__RZECZPOSPOLITA POLSKA Warszawa, dnia 28 kwietniarT947 r.

Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego 

Nr.1792/1

Bot.j pisma 15-.III.47r. P o
Nr.3099/47/Pr. Kancelarii Cywilnej Prezydenta

Rzeczypospolitej

Jak wynika z treści prośby ob.Anny Białej syn jej Leszek 
był zatrzymany 27-2.1945r. przeprowadzone przgz Ministerstwo Bez­
pieczeństwa Publicznego dochodzenie nie dało żadnych pozytywnych 
rezultatów, nie udało nam się stwierdzić czy i przez kogo został 
Leszek Biały zatrzymany. ^

Wobec tego, źe zatrzymanie miało jakofcy miec miejsce w lu­
tym 1945 r., a więc w okresie gdy działały jeszcze inne władze, 
jak np.wojskowe, trudno nam jest dzisiaj ustalić przez kogo był 
zatrzymany. . „

Trudność ta jest tym większa, ze skład pracownikow Urzędu 
Bezpieczeństwa w Bydgoszczy zmienił się od tego c^asu tak radykal­nie, ze w tej chwili nie ma tam nikogo z tych, którzy pracowali w 
owym czasie.

DYREKTOR GABINETU MINISTRA
/-/ podpis nieczytelny.

Od
GENERALNA PROKURATURA Warszawa, dnia 27 maja
Departament Nadzoru 

nad Śledztwem i pochodzeniem 
Nr. Nsd Sn 25/57/Ry/6084

Obywatel
Prokurator wojewodzki 
w Bydgoszczy.

W załączeniu przesyłam nadesłany z Kancelarii Rady Państwa 
odpis korespondencji w sprawie Leszka BIAŁEGO /tamt.Nr.II S 11/57/

NACZELNIK WYDZIAŁU III 
/-/ Pawlikowski

4 zał.
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Giąg Dalszy zeznania świadka Aleksego Jagodzińskiego z dn.18.II.57r.
Str. 18 verte. /str.l nin.zesż./.

Po wyrazie "u Halewskiego" napisano:
więcej szczegółów opowiem kiedy lepiej sobie przypomnę. Wiem 

tylko, ze żadnych postanowien o aresztowania tych osób nie było.
Odczytaho.

Ciąg dalszy zeznania świadka Konstantego Kielicha z dnia 21*11*57 r*
Str. 36 verte- /Str. 15 nin.zesz./.

Opaszczone zeznanie dotyczące Babińskiego brzmi:
Poda^jO*; widziałem jeszcze na al.Markwarta jakiegoś człowieka 

z popttftcinanymi żyłami u. oba rąk. Żyły te^miał sobie sam popodci- 
nac jak to słyszałem później od innych osób, których jaz nie pamię­
tam. Człowieka tego widziałem tylko przelotnie. Kiedy go widziałem, 
to jeszcze żył. Co się z nim dalej stałot- nie widziałem. Słyszałem 
tylko, ale tez nie wiem od kogo, ze miał on byc wywieziony gdzieś do 
łasa.

Po tym z alicy Markwarta przeniesiono Urząd Bezpieczeństwa 
Publ. na ul. Poniatowskiego. Tutaj, ̂ zdaje się pod koniec marca około 
godz 2lii1: do 2222. cwiartowano jakieś zwłoki. Ki^3^ dni przed tym 
przyszedł do mnie Szwagierczak i pokazywał mi dość dużą ilość pier­
ścionków i innych kosztowności twierdząc, źe wszystko to oddał przy 
zdawaniu depozytu jakiś ksiądz. Szwagierczak mówił dalej, źe ksiądz 
ten miał również we futrze zaszyte inne kosztowności.

Po tym, jak wyżej wspomniałem, jakiegoś wieczoru, kiedy sie­
działem u siebie w pokoju, słyszałem pod moim pokojem jakieś odgłosy 
rąbania czegoś. Odgłosy te były dość głośne. Dlatego tez wyszedłem 
ze swego pokoju chcąc dowiedzieć się co odgłosy te oznaczają. G-dy 
wyszedłem z pokoju, spotkałem Jagod-zińskiego Aleksego, który powie­
dział do mnie abym poszedł z nim zobaczyc co tam na dole wyrabiają. 
Udaliśmy się obaj na dół^i kiedy przechodziliśmy obok drzwi, za któ­
ry rui poprzednio słyszeliśmy rąbanie, ujrzałem w tym pomieszczeniu - 
do którego wnoszono wodę i na chwilę otwarto drzwi - jak Zalewski, 
mając podwinięte rękawy, mył posadzkę z krwi, której, było tam bardzo 
duzo. j pomieszczeniu tym widziałem dalej Szwagierczaka, wątrobę, 
Biegałę i jeszcze kogoś. Halewskiego wówczas tam nie widziałem. Nie 
' zatrzymywałem się tam długo i wróciłem do swego pokoju. WpraYi/dzie 
nie widziałem żadnych zwłok, ale domyślałem się, że cwiartowano tam 
zwłoki. Tym bardziej,, że o ile pamiętam, przed tym y/ątroba - zdaje 
się - zapytywał mnie o jakiś kilof, który natępnie sam znalazł na 
dziedzińcu i wszedł z nim do gmachu, po tym niedługo słyszałem te 
odgłosy. Kiedy wróciłem do swego pokoju, - byłem mocno zdenerwowany. 
Gdy się trochę uspokoiłem, - wyszedłem na dziedziniec. W tym czasie 
zauważyłem - będąc na dziedzińcu - jak z gmachu wynoszono mocno ocie~ 
kające krwią worki, j, których coś było. Dony siałem sięxznovu, że są t 
to pocwiartowane zwłoki. Worki te wynosiłi Wątroba, Szwagierczak i 
jeszcze ktoś. Wolek ów tych było zdaje się trzy lub cztery. Były one 
pełne. 'Jynosili oni je na stojącą na dziedzińcu bryczkę, przy której 
były dwa -ionie, po czym odjechali. Zdaje się, źe Szwagierczak powie­
dział wówczas, że wiozą to do Brdy, skąt to już nie wypłynie. Kiedy 
cni odjechali, podszedł do mnie Halewski i zaprowadził mnie koło wy­
sokiego murowanego - parkanu za jakiś barak, gdzie leżały na kujpie 
ubrania. Była tam też benz.ĵ na, po czym polecił mi to palie. Zapali-
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łem więc to ubranie,-polewając je przed tym benzyną., Halewski#od cza­
su do czasu przychodził kontrolując mnie czy czegoś nie odłożyłem 
polecając mi tali długo byc przy ogniu dopuki wszystko nie spłonie.

0 ile dobrze pamiętam, były to ubrania co najmniej z dwuch o- 
sób. widziałem bowiem kapelucz i czapkę oraz płaszcz i kurtkę mię­
dzy tymi rzeczami. Halewski był przy mnie kiedy wszystko już się 
kończyło tlic. później, kied;/ otrzymałem karę w Warszawie, Jagodziń­
ski wyraził przypuszczenie, że miały byc wówczas cwiartowane zwłoki 
księdza Pacewicza.

Jakiegoś innego dnia w nocy około godziny 4°° przyszedł do 
mnie Popidulski, który zdaje się był zatrudniony jako zaopatrzenio­
wy czy też gospodarczy, i-za^iądał ode mnie wódki. Był on wówczas 
mocno podenerwowany czy też zdenerwowany aż się trząsł i opowiadał 
mi, że tej nocy wywiózł 64 osoby do lasu pod Koronowo. Go to były za 
osoby i skąd je zabrał oraz na czyje^polecenie i co z nimi zrobił o- 
raz z kim tam był - nie mówił; ja też nie pytałem go o to. Dałem mu 
wówczas wódUki którą wypił i poszedł.

To wszystko co w tej sprawie wiem. Dodać jednak mogę, że sam 
byłem w maju 1945 r. teŁ aresztowany przez Halev?skiego jako podej­
rzany o przynależność w czasie okupacji do A*K. Halewski bił mnie 
strasznie osobiście i polecał bic mnie różnym innym.

Odczytano. \

Świadek Franciszek-.fładysław ZALE7/SKI, karta 94 
Dnia 27 marca 1957 r. zeznał;

Zaraz po wyzwoleniu miasta Włocławka pracowałem we Włocław­
skich Zakładach Celulozowo-papierniczych gdzie zabezpieczałem mienie. 
Stąd wezwano innie* do K o m i t e t u  Partii Robotniczej gdzie zaproponowano 
mi wstąpienie do organo*./ Bezpieczeństwa Publicznego na co się zgo­
dziłem. Żadnych jednak dokumentów nie otrzymałem. Było nas wówczas 
więcej osób. Nazywano nas grupą operacj^jną- Było to około 10 lutego 
1945 r. Z Włocławka wyjechaliśiny do Torunia do gmachu Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego.W Toruniu przebywaliśmy do trzech dni, po czym 
^rzyjechaliśmy do Bydgoszczy ulica Markwarta, gdzie początkowo mie­
ścił się Urząd Bezpieczeństwa Publicznego. W Bydgoszczy byłem do je­
sieni 1945 r., po czym skierowano mnie do Torunia w celu zorganizo­
wania Miejskiego Urzędu Bezpieczeństw^.

Nie umiem dzisiaj już ̂ powiedzieć kto w tym początkowym okiresie 
był szefem Urzędu Bezpieczeństwa czy Duljasz czy też Suchecki. Ponie­
waż już na ul. Chodkiewicza szefem był Duljasz. Kto był moim bezpo­
średnim przełożonym tego tez dzisiaj nie pamiętam. Najwięcej gednak 
miałem styczności z Halewskim. Stycznośc ta polegała na tym, ze je­
żeli Halewski gdzieś jechał czy to aresztować ludzi czy też w innych 
jakichś sprawach o których nam nie mówił - ja byłem zawsze w grupie 
ubezpieczającej. Mundurów jeszcze wówczas nie mieliśny. Ja chodziłem 
w niemieckim płaszczu A*S«podobnym do polskich mundurów. Czy Halew­
ski sam prowadził śledztwo tego nie wiem. Jednak realizował zatrzy­
mania osób, gdyż czasem z nim jezdziłem jako ubezpieczenie. Nie u- 
miem obecnie podać żadnych nazwisk ówczesnych p^aco^ników Urzędu Bez­
pieczeństwa. Nazwisk tych nie pamiętam. Wfeszczegolnosci nie pamiętam 
nazwisk Kielicha i Jagodzińskiego. Jeżeli chodzi o Szwagierczaka i 
wątrobę, to nazwiska te sobie przypominam,- ale byc może dlatego, że 
z nimi długo przebywałem. Uie mogę jednak podać czy pracowali o- 
ni już wówczas kiedy Urząd mieścił się przy ul.Markwarta.

Halewski wydawał się mi najważniejszą osobą w Urzędzie. Mogło 
to jednak byc dlatego, że w tym czasie nie stykaliśmy się z osobami 
postawionymi wyżej od niego- 164
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Do piwnic w gmachu Urzędu Bezpieczeństwa przy ai.Markwarta 
nie zachodziłem, to też nie wiem jak one wyglądały i jakie tam. pano­
wały warunki.

Nie jest prawdą abym kiedykolwiek razem z Kielichem był w piw­
nicach oraz aby Halewski zlecał mnie i Kielichowi pochowanie dwuch 
osób, które miał nam wskazać w tych piwnicach. Żadnych osób ani sam 
ani z Kielichem nigdy nie pogrzebałem. Pierwszy raz dzisiaj .słyszę
o tym zdarzeniu. Do dzisiaj nie wiedziałem o tym jakoby miano kogoś 
pochować na dziedzińcu przy ul.Markwarta, gdzie mieścił się Urząd 
Bezpieczeństwa. Nie^mogę sobie wyobrazić aby Halewski mnie zlecał 
pogrzebanie tych osób. Ją przecież byłem szeregowym pracownikiem.
Nie słyszałem również o żadnym samobójstwie, Nie słyszałem teź na­
zwiska Leszek Biały* Nie słyszałem tez nic - o tym jakoby w tym 
samym czasie jakiś zatrzymany miał sobie poderżnąć żyły u rąk.

Jeżeliby wypadki samobójstwa miały miejsce, to przecież spo- 
rządzonoby odpowiednie protokoły.■Tak bowiem czyniono kiedy ja pra­
cowałem w sekcji śledczej, a zacząłem tam pracowac krótko przed za­
kończeniem działań wojennych w dniu 9 maja 1945 r.

gpo przeniesieniu Urzędu Bezpieczeństwa na ulicę Poniatowskie­
go również nie byłem nigdy świadkiem jakiegoś samobojstwa czy nawet 
usiłowania samobójstwa. Nigdy też o czymś podobnym nie słyszałem.

W tym miejscu odczytano świadkowi czesc zeznań Konstantego Kie­
licha dotyczący grzebania ludzi na dziedzińcu przy ul.Markwarta oraz 
cwiartowania zwłok przy ul.Poniatowskiego. W związku z tym świadek 
Zalewski zeznaje dalej. Nieprawdą jest to co mówi Kielich. Fakt taki 
nie miał mie^scp. Nawet gdyby polecono mi to uczy nic, nie uczyniłbym 
tego. Nie lezy to w mojej naturze. Nie umiem powiedzieć dlaczego Kie­
lich tak twierdzi o mnie. Wydaje mi się, że^mogł on pomylić moje na­
zwisko, albo teź ma mnie za kogo innego. Jeżeli fakt taki, o jakim 
mówi Kielich, miał miejsce, to jednak działo się to bez mego udziału*

Nic więcej w sprawie zeznać nie mogę.
Mówiąc o sporządzeniu protokółów miałem na myśli, że istniał 

taki obowiązek. Nie twierdzę też, że Kielich mówi nieprawdę. Ja jed­
nak nie miałem z tym nic wspólnego.

Odczytano.

Świadek Ferdynad Słomiński,Bydgoszcz, Sienkiewicza 22/3 
S S  JILIOSZ 0040. 12*III*57r* zeznał na karcie 87-88: ^  j r

Podtrzymuję w całości fakty zgłoszone przeze mnie w pismie%o 
Bady Państwa z dnia 10 styoznla 1957 r. 1 czynię je integralną czę­
ścią niniejszych, zeznać* mW drugiej połowie lutego 1945r., blizszej daty nie pamiętam, 
zostałwęi w godzinach wieczornych zawiadomiony przez synów Dominika 
Fonsa, zam. obecnie przy ul.Matejki Hr.6, abym przyszedł do niego»  ̂
Udałem się tam. Kiedy do nisgo przyszedłem, było tam juz więcej osob 
znajomych mi z widzenia* Chodziło im o załatwienie jakiejś sprawy.

Po upływie około godziny czasu, do mieszkania Fonsa przybyło 
około 10 funkc. Bezpieczeństwa Publicznego#z Halewskim na czele. Ha­
lewskiego znałem osobiście, a to dlatego, źe pełniłem w tym czasie 
funkcję Kierownika Obozu Pracy dla niemc ów w Lęgnowie i Zimnych wo­
dach i z tego tytułu byłem w^stał^m kontakcie z Halewskim. Znałem go 
dobrze, gdyz wszyscy uważaliśmy, ze on jest na pierwszym miejscu po
Duliaszu. On tez zajmował się sprawami śledczo - operacyjnymi^Potf'
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Kozłowski, imienia nie znam. Funkcjonariuszom tym ja otworzyłem 
drzwi. Po wejściu Halewski zapytał o Fonsa. Kiedy powiedziałem^ma, 
ze tutaj mieszka i jest w domu, wówczas galewski zdziwił się, ze i 
ja tu jestem. Powiedział: Ni wy tu jestescie, jak się nazywacie?*. 
Kiedy wymieniłem^mu swoje nazwisko, powiedział* "ach tak". Potem ka­
zał mi oddać bron, co uczyniłem rozładowawszy ją.najpierw* Zatrzyma­
no nas wówczas wszystkich i zaprowadzono na ulioę Markwarta. Tutaj 
zaraz rozpoczęto nas przesłuchiwać• MUie przesłuchiwał Halewski w 
obecności jakiegoś oficera radzieckiego. Zabrał mi przed^tym zega­
rek kieszonkowy "Omega"* Przesłuchiwał mnie na okoliczności ̂ przyna- 
leźności do organizacji A* K* Wiedział on już wówczas niektóre 
szczegóły. V czasie przesłuchania Halewski bił mnie. Bił mnie ręką
i zdaje się nogą od krzesła, ohoąc w ten sposób wymusić#zeznanie do­
tyczące szpiegostwa, o czym nic nie wiedziałem. Ponieważ nic nie ze­
znawałem, Halewski osobiscie zaprowadził mnie na dół do piwnic. Tu­
taj polecił mnie rozebrać się do naga - co uczyniłem - po czym za­
mknął mnie w pomieszczeniu piwnicznym. v pomieszczeniu tym była wę­
da po kostki, woda ta - moim zdaniem - nie była celowo nalana do te­
go pomieszczenia, a znajdowała się tam na skutek popękania rur wodo­
ciągowych* Przed drzwiami^mojego pomieszczenia postawił Halewski 
wartownika w stopniu sierżanta i powiedział do niego aby mnie pilno­
wał tak długo, az "zmięknę", w piwnicy tej nago pozostawałem całą 
noo do godz. około. 1 0®£ rano.#w nocy wartownik wrzucił mi do celi 
cegłę i pakę gazet abym podłożył sobie pod nogi. Okna tego pomie­
szczenia były powybijane i to zarówno od strony prowadzącej na uli­
oę, jak i od strony prowadzącej na korytarz. Około godz. 10®£ wypro­
wadzono mnie ponownie na przesłuchanie i to znowu do Halewskiego* li­
br ani e moje leżało przed pomieszczeniem, w którym przez noc pozosta­
wałem. Halewski przesłuchiwał mnie ponownie w towarzystwie tego sa­
mego oficera radzieckiego co poprzednio. W toku tego przesłuchania 
Halewski ponownie bił mnie. Oficer radziecki patrzał na to i nic nie 
mówił, obserwując mnie tylko. W ten sposób byłem przesłuchiwany 
przez cztery dni i zawsze przez Halewskiego i zawsze w towarzystwie 
tego samego oficera z tym, ze ostatni raz w towarzystwie por.Kozłow­
skiego. Jednak poza tą nocą więcej razy nie rozbierano mnie do naga* 
Po tych kilku dniach jednej nocy zostałem wraz z innymi przetrans­
portowany z ul.Markwarta na ul.Wały Jagielonskie do t.zw.pawilonu* 
Tutaj nie byłem juz przesłuchiwany. W Pawilonie byłem około dwuch 
tygodni. Z Pawilonu transportem, strzeżonym przez wojska radzieckie, 
przewieziony zostałem do Poznania, stamtąd do Rawicza, z Rawicza do 
Warszawy i stamtąd w grudniu 1945 r* zostałem zwolniony do domu bez 
jakiejkolwiek rozprawy.

W czasie kiedy przebywałem w Pawilonie na Wałach^agielo&kice, 
siedziałem w celi ir.13 zupełnie sam, zawarłem znajomość z jednym ze 
strażników, który chciał ode mnie kupie buty z cholewami jakie mia­
łem na eotofco nogach. Wartownik ten jednego wieczoru powiedział mi, 
źe dzisiaj będą ęhowao niejakiego Kowalskiego Brunona, 
znanego mi osobiscie, który w czasie bicia go(v czasie bicia go)na 
przesłuchaniu - zmarł. Ten sam wartownik na moją prośbę zawiadomił 
o tym moją zonę, a ta z kolei - zonę Kowalskiego. W związku z tą in­
formacją wyglądałem oknem wychodzącym na dziedziniec pawilonu i 
częśc baraku w stronę więzienia* W  pewnej chwili zauważyłem jak czte­
rech ludzi w mundurach wojska polskiego wynosiło Kowalskiego, które­
go rozpoznałem po ubraniu na tle białego śniegu* Obecnie jednak nie 
umiałby^powiedzieo jakie miał on ubranie. Kowalski zakopany został 
obok baraku przy prowizoryoznej latrynie. Jeśliby barak ten i ta la­
tryna jeszcze dzisiaj tam tyły, to może wskazałbym miejsce* Po moim 
zwolnieniu opowiedziałem o tym żonie Kowalskiego* Bo dżina - jak się 
orientuję — czyniła starania o wyjaśnienie zaginięcia Kowalskiego*
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Przypuszczam, ze Kowalskiego bił Halewski, gdyz on tylko pro­
wadził śledztwo w sprawie, w której byłem ja aresztowany. Kowalski 
był w tej samej sprawie aresztowany*

Po odczytaniu podpisano.
/-/ Lenski /-/ Słominski

Podprokurator.

Tenże świadek Ferdynand Słominski, Bydgoszcz, Sienkiewicza
Ir*22/3, dnia 26.IV.57r. zeznał na karcie 174:

*■ ---  i ‘
Uzupełniająco do zeznań moinh z dnia 12 marca 1957 r* dodaję, 

źe natychmiast po aresttowaniu mnie zaprowadzony zostałem do budyn­
ku Ir.2 przy ul.Markwarta* Jest to budynek stojący na rogu ulicy
15 grudnia i Harkwarta. ¥ okresie tym urząd Bezp* zajmował na uli­
cy Markwarta wszystkie trzy domy po prawej stronie, to jest domy 
Ir.2, 4 i 6 . Kiedy mnie przyprowadzono do tego budynku, osadzone 
mnie w pokoju na 1 piętrze. W pokoju tym przebywałem dwa do trzech- 
dni. Okup tego pokoju wychodziło na ul. 15 Grudnia* B(ył to mały, wą­
ski pokoj. Ia przesłuchanie przeprowa przyprowadzano mnie do innego 
pokoju, większego. Sie jestem jednak w stanie przypomnieć sobie te­
go pokoju. Hie pamiętam tez ozy byłe to na tym samym piętrze, czy 
gdzie iacziej.

Po tych dwuch lub trzech dniach przebywania pokoju na 1 pię­
trze, sprowadzono mnie#na doł do piwnicy* Piwnica ta była w tym sa­
mym gmachu. Była to dosc duża piwnica o dwuoh oknach, prowadzących 
na ulicę 15 Grudnia. T piwnicy tej przebywałem sam* Przebywałem w 
tej piwnicy około 49 godzin* w piwnicy tej była woda* Vody tej znaj­
dowało się w piwnicy po kostki. Zaprowadzono mnie prawdopodobnie 
dlatego abym "zmiękł** Sie jestem jednak w stanie powiedzie^, czy 
woda, jaka tam się znajdowała, została celowo wlana, czy tez była 
ona tam wskutek popękania rur wodociągowych* Sie przypominam sobie 
abym widział tam jakieś rury. Kiedy wyprowadzono mnie z tej piwnicy, 
przebywałem jeszcze - zdaje się - jeden dzień w tym sanęrm pokoju, ce 
poprzednio^ po czym odtransportowano mnie do •Pawilonn” przy ul. Wa- 
ły Jagielońskie. Poza tym podtrzymuję moje poprzednie zeznanie*

Odczytano.
/-/ lenski /-/ Słominski
Podpr okurat or

Świadek Witold Korabski, Więcbork, pow.Sępolno, ul.po- 
tulickich 2, dnia 12.III*57r., zeznał na karcie 89:

i
Jestem synem Brunona Korabskiego, aresztowanego w nocy dnia

16 na 17 lutego 1945 r* w mieszkaniu przy ul.Poznańskiej 11 w Byd­
goszczy. lie umiem jednak powiedzieć pod jakim zarzutem ojciec był 
aresztowany. Krytycznej nocy przyszło do mieszkania kilku - zdaje 
się czterech - funkc. w mundurach wojska polskiego z pistoletami w 
rękash i - po przeprowadzeniu rewizji domowej - zabrali ojoa z sobą. 
Funkcjonariuszy tych nie znałem. Oni tez nie przedstawili się kim 
są, w imieniu jakiej władzy działają. Ponieważ nic nie wiedzieli&ąy, 
ja począłem w porozumieniu z nieżyjącą matką czynic poszukiwania za 
ojcem, powiedziałem się, 2e ojciec przebywa* U.B*P* przy ul.Markwar­
ta* Widzenia z ojcem nie otrzymałem, jednam mimo to wszedłem do gma­
chu w czasie kiedy wartownicy tego nie zauważyli i wówozas widzia­
łem ojca jak szedł z wiadrem, w którym znajdowały się smieoi* Chcia- 
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łem z ojcem rozmawiać, ale ojciec, obawiając się aby i mnie nie za­
trzymali, polecił mi opuścic gmach, co tez uczyniłem. Uie zdążyłem 
go nawet zapytać o nic. wiedząc, gdzie ojciec przebywaj czyniłem 
starania o uwolnienie go. Zwracałem się wiec^do rożnych władz pisem­
nie i ustnief jednak bezskutecznie. Ijyłeni tez u listera, I Sekr.PPR, 
ale>to nic nie pomogło. Później to juz nawet szukałem ojoa po ©be- 
zach dla niemcow, ale i tam go nie znalazłem. la ^isma moje nie zaw­
sze otrzymywałem odpowiedzi. Jeśli jakąś odpowiedz otrzymałem, to 
wątpię, czy obecnie dokument ten będę jeszcze posiadał. 0 tym, że 
ojciec mój nie żyje, dowiedziałem się później od osób, które zosta­
ły zwolnione z więzienia. Oficjalnie zawiadomienia nie otrzymałem o 
śmierci ojca. O tym, jakoby ojciec nie żył, powiedział między inny­
mi Słominski.

Więcej w tej sprawie nic nie wim.
Po odczytaniu podpisano.

/-/ Leński /-/ Korabski
Podprokurator.

Świadek Dominik Fons, Bydgoszcz, Matejki 5/3 
dnia 18.III.57r. zeznał na karcie 90: Do*}*

Dnia 18 lutego 1945 r. wieczorem około godz. 22££ przebywałem 
na przyjęciu u sąsiadów lowakowskich, gdzie był również Słominski, 
kiedy do tego mieszkania weszło około 10 osób w mundurach wojskowych 
z jakimś oficerem na czele, o którym to oficerze dowiedziałem się 
później, ze nazywał się Halewski. Dowiedziałem się o tym w areszcie* 
Wszystkich męzczyzn znajdujących się u Wowakowskich postawili pod 
ścianą, a mnie zaprowadzony do mojego mieszkania. Zaprowadził mnie 
ten sam o którym mówiono, ze jest Halewskim i zażądał ode mniw wyda­
nia dokumentów dotyczących działalności A.K. Byłem członkiem tej or­
ganizacji w okresie okupacji. Dokumentów tych nie miałem u siebie. 
Były one u teścia przy ul.ślusarskiej 2. Dokumenty te dotyczyły o- 
kresu okupacji, więc zgodziłem się ich wydaó, jednak mimo to zosta­
łem przez Halewskiego kilka razy uderzony w głowę i twarz. Po tym 
zaprowadzono mnie do teścia i tam te dokumenty wydałem. Z kolei wró­
cono ze mną na ul.Matejki. Stąd razem z całą grupą zaprowadzone nas 
na ul.Markwarta do aresztu TJ.B* W tym samym dniu w nocy był^u prze­
słuchiwanym. Przesłuchiwał mnie Ijalewski osobiscie w obecności ofi­
cera radzieckiego i jeszcze kogoś. Halewski w czasie tego przesłu­
chania bił mnie mocno#pałką gumową ęo głowie, zmuszając mnie w ten 
sposob do złożenia pożądanych zeznań. Kiedy to nie pomogło, to Ha­
lewski polecił położyć mnie na krzesło, po czym wszyscy trzej tam 
obecni bili mnie cz^m i gdzie popadło, wskutek tego bicia dwa razy 
traciłem przytomność. Kiedy wreszcie odzyskałem ją znowu, wówczas 
t̂ en radziecki oficer chwycił mnie za szyję i uderzał głową moją o 
ścianę. Męczono mnie w ten sposób około 2 godzin. Po tym zaprowa­
dzono mnie na dół do piwnicy, w piwnicy tej byłem jednak tylko oko­
ło pół godziny,-po czym znowu przyprowadzono mnie na przesłuchanie 
do Halewskiego, gdzie byli wymienieni już wyżej poza Halewskim. Za­
częto mnie znowu biś przesłuchując i wymagając zeznania o faktach, 
które nie miały miejsca. Po tym przesłuchaniu zaprowadzono mnie już 
nie do piwnicy, tylko do sąsiedniego pokoju, gdzie pozostawałem do 
rana. Wa ulicy Markwarta przebywałem 4 dni. więcej jednak już nie 
byłem bity. Teraz dopiero sporządzono protokół. Wa drugi dzie£ po 
pierwszym biciu przyszedł do mnie Halewski i zapytywał jak moja szy­
ja, powiedział wówczas: «no grunt, że żyjesz*. Przy okazji areszto­
wania zabrano mi szereg wartościowych przedmiotów, których nikt mi
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później nie zwrócił. Częsc tych przedmiotów zabrał mi Halewski.
Po tych ozterech dniach zaprowadzono mnie do pawilonu przy al. 

Wały Jagielonskie, później do Poznania, z Poznania do Bawioza, z Ra­
wicza z powrotem do Bydgoszczy, z Bydgoszczy do Złotowa, ze Złotowa 
do Bydgoszczy i stąd dnia 22«XII*1945 r. zwolniono mnie bez rozpra­
wy do domu. Hie otrzymałem tez, ani nie ogłoszono mi żadnego posta- 
newienia o aresztowaniu.

Odczytano.
/-/ Lenski /-/ Dominik Fons

Podprokurator.
£' , >  ,

- — — . - - —, * -  • ----I

Tenże świadek pominik Fons, Bydgoszcz, Matejki 5/3, 
dnia 24.IV.57r. zeznał na karcie 165:

Uzupełniająoo do zeznań moich z dn. 13.III.57 r. wyjaśniam, ii 
18 lutego 1945 r. aresztowany byłem razem ze Słomińskim Ferdynar&em, 
Józefem Orcholskim i jego bratem Alfonsem Orcholskim, którzy zamie­
szkują obecnie w Bydgoszczy przy ul.Matejki 5 oraz z Jozefem Piotro­
wiczem, zam.obecnie w Warszawie - bliższego adresu nie znam. Obaj 
Orcholscy i Piotrowicz zostali^zwolnieni jeszcze tej samej nocy po 
przesłuchaniu, latomiast Słominski i Ja zatrzymani byliśmy przez o- 
koło U  miesięcy. W chwili aresztowania mnie nie wiedziałem nawet 
przez jakie wiadze byłem aresztowany, powiedziałem się o tym dopie­
ro w areszcie jjuż po pobiciu mnie przez Urząd Bezp. Powiedział ml o 
tym jakiś sierżant starszy wiekiem, którego o to zapytałem. On też 
opowiadał mi, ze dzieją się tu różne rzeczy. Rozumiałem, że biją i 
znęcają się nad zatrzymanymi. Słyszałem tez nieraz krzyki w innych 
pomieszczeniach, pomyślałem się, ze kogoś biją. Sie wiem jednak kto 
bił. Przypuszczam, że ci sami co mnie bili. Jednak o zabójstwach, 
czy o samobójstwach wówczas nie słyszałem. Poza tym podtrzymuję mo­
je wyjaśnienia już w tej sprawie złożone.

Odczytano.
/-/ lenski /-/ Fons Pominik

Podprokurator.

mm 44 —
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■2. $jO iSL V 7 ^
Sprawa Leszka Białego "Jakuba" /wg A.Schulza "Michała"/

Aresztowany w domu przez funkcjonariuszy UB w dniu 27 lutego I945r.
*

w godzinach rannych.Kilka minut przed aresztowaniem zawiadompł mnie 
on,^ak również A.Suszek i B.Sonnenfeld/Suszka próbowano aresztować 
w nocy z 26 na 27,w dniu ślubu/ o zagrożeniu aresztowaniami.Sam za­
mierzał dołączyć do nas na kwaterę do p.Deruckiej na Jarach w Byd­
goszczy.Lecz chciał wyprowadzić z domu/Garbary 19/4/oficera łączności 
Komendanta Obszaru Zach.,który tam się znajdował.
Przyczyny. Eindeutschowana matka partyzanta AK/Jedliny/"Sęka"/u które 
go prowadzono szkolenie telegrafistów/pochwaliła się/dowód polskości/ 
że jej syn jest partyzantenuPodała,że wywiózł go do lasu p.Rozczyn, 
kierowca w zakładach DAG Brahnom w Bydgoszczy.Rozczyn miał dowód oso­
bisty z przynależnością narodowościową "Ukrainiec"i też sądził,że 
przynależność do ruchu oporu/a nawet wydatna działalność/ zmaże od­
stępstwa od narodowości polskiej.Jako swego zwierzchnika podał K.Jan­
kowskiego "Leona".Ten torturowany pokazał na dowód współpracy ze 
zwiadem radzieckim stację nadawczą,którą p.Jegliński ze zwiadu radź. 
przekazał oficjalnie "Jakubowi"w oddziale partyzanckim "Jedliny" 
w Borach Tucholskich.Podał nazwisko swego szefa Leszka Białego.

Szef Wydziału Śledczego UB,Halewski w Bydgoszczy^był doskonale 
zorientowany we współdziałaniu AK ze zwiadem radzieckim/stacja na­
dawcza/ w tym roli Leszka Białego i nieznanego z nazwiska łącznoś­
ciowca Obszaru.Aby wydobyć z nich nazwiska przełożonych,zatorturo-k A M
wano^na śmierć w paru dniach śledztwa.Nie zdradzili nikogo.Nazwiska 
oprawców znajdują się w książce o zasłużonych dla władzy ludowej.

W wytoczonym im procesie sąd uznał sprawę za przedawnioną,a Ha­
lewski określił obciążające go zeznania,i świadków za spowodowane 
antysemityzmem.

Poznań 1988r. Aleksander Schulz

Akta z procesu Leszka Białego znajdują się w moim posiadaniu
i mogę je przekazać Zk-P.
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Sprawa Leszka Białego "Jakuba11 /wg A.Schulza "Michała"/

Aresztowany w domu przez funkcjonariuszy UB w dniu 27 lutego 1945r. 
w godzinach ra.inych.Kilka minut przed aresztowaniem zawiadomoł mnie 
on,jak również A.Suszek i 3.Sonnenfeld/Suszka próbowano aresztować
w nocy z 26 na 27,w dniu ślubu/ o zagrożeniu aresztowaniami.Sam za­
mierzał dołączyć do nas na kwaterę do p.Deruckiej na Jarach w Byd­
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Komendanta Obszaru Zach.,który tam się znajdował.
Przyczyny. Ęin^eu-tschowaaa matka partyzanta AK/Jedliny/"Sęka"/u które 
go prowadzono szkolenie telegrafistów/pochwaliła się/dowód polskaści/ 
że jej syn jest partyzantem.Podała,że wywiózł go dó lasu p.Rozczyn, 
kierowca w zakładach DAG Brahnom w Bydgoszczy.Rozczyn miał dowód oso­
bisty z przynależnością narodowościową "Ukrainiec"i też sądził,źe 
przynależność do ruchu oporu/a nawet wydatna działalność/ zmaże od­
stępstwa od narodowości polskiej.Jako swego zwierzchnika podał K.Jan­
kowskiego "Leona".Ten torturowany pokazał na dowód współpracy ze 
zwiadem radzieckim stację nadawczą,którą p.Jegliński ze zwiadu radź. 
przekazał oficjalnie "Jakubowi"w oddziale partyzanckim "Jedliny" 
w Borach Tucholskich.Podał nazwisko swego szefa Leszka Białego.

Szef Wydziału Śledczego UB,Halewski w Bydgoszczy był doskonale 
zorientowany we współdziałaniu AK ze zwiadem radzieckim/stacja na­
dawcza/ w tym roli Leszka Białego i nieznanego z nazwiska łącznoś­
ciowca Obszaru.Aby wydobyć z nich nazwiska przełożonych,zatorturo- 
wano^na śmierć w paru dniach śledztwa.Nie zdradzili nikogo.Nazwiska 
oprawców znajdują się w książce o zasłużonych dla władzy ludowej.

W wytoczonym im procesie sąd uznał sprawę za przedawnioną,a Ha­
lewski określił obciążające go zeznania i świadków za spowodowane 
antysemityzmem.

Poznań 1988r. Aleksander Schulz

Akta z procesu Leszka Białego znajdują się w moim posiadaniu
i mogę je przekazać Zk-P.
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Leszek Biały, syn Ludwika i Anny z domu Lachowicz, uro­
dził się w rodzinie pracownika bankowości, w Sewerynówce pod 
Barem (Podole). W 1922 r. rodzina Białych przyjechała do Polski 
i zamieszkała przy ul. Dworcowej 98, a od 1930 r. przy ul. Sielan­
ka 1 w Bydgoszczy.

Po ukończeniu w 1936 r. Gimnazjum Matematyczno-Przyrodni­
czego im. Kopernika w Bydgoszczy Leszek Biały podjął studia na 
Politechnice Lwowskiej na Wydziale Mechanicznym, których 
przed wybuchem wojny w 1939 r. nie zdążył ukończyć.

W 1940 r. rodzina Białych, składająca się w tym  czasie z syna 
Leszka, trzech córek i rodziców, została wysiedlona z ul. Sielan­
ka 1 na ul. Garbary 19. Lokal ten  stał się wkrótce kwaterą kon­
spiracyjną, gdyż obie starsze siostry Leszka, Maria i Zuzanna, były 
członkiniami konspiracyjnej Wojskowej Służby Kobiet (WSK), a 
on sam od 1942 r. wszedł do konspiracji Związku Walki Zbrojnej 
(ZWZ).

Kontakty organizacyjne nawiązał Leszek Biały najprawdopo­
dobniej na terenie swego miejsca pracy, którym  były zakłady 
Brahnau na dzisiejszych Kapuściskach w Bydgoszczy.

W będących w tym  czasie w budowie zakładach chemicznych

LESZEK B IA ŁY  
(1919— 1945),
student politechniki, szef łącz­
ności Inspektoratu ZW Z-AK  w 
Bydgoszczy 
w latach 1943— 1945
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2 4 L E S Z E K  B I A Ł Y
I

pracowało wielu pracowników Polaków, którzy byli organizowani 
w ZWZ-AK. W rozbudowujących się zakładach chemicznych 
Brahnau pracował Aleksander Szulc, ps. „Michał”, szef Inspekto­
ratu, a później Podokręgu ZWZ-AK na Pomorzu i Kazimierz Jan­
kowski, były radiomechanik sztabu 15 Dywizji Piechoty. Praco­
wał tam również Franciszek Hoffman, Franciszek Ksawery Ben- 
dig (ps. „Ksawery”), Henryk Szymanowicz i szereg innych prze­
szkolonych wojskowo ludzi, którzy w różnym czasie wchodzili w 
szeregi konspiracji.

Również poprzez swoje siostry Marię i Zuzannę, utrzymujące 
przyjacielskie kontakty z Heleną Szajkowską z domu Derucką, 
ps. „Tekla”, która była organizatorką WSK w Bydgoszczy i utrzy­
mywała organizacyjne kontakty z Zygmuntem Szatkowskim, ps. 
„Wiesław”, i Aleksandrem Szulcem, ps. „Michał”, organizatorami 
ZWZ-AK na szczeblu Inspektoratu i Garnizonu w Bydgoszczy, 
mógł Leszek wejść do konspiracji.

Poczynając od 1942 r. na terenie różnych warsztatów uczestni­
czących w rozbudowie zakładów Brahnau zatrudnieni tam Polacy (
0 wykształceniu technicznym zaczęli produkować miniaturowe 
odbiorniki radiowe, a nawet radiową stację nadawczą,' zasilaną 
akumulatorem. Produkcję tę zapoczątkował Aleksander Szulc, ps. 
„Michał”, który następnie przekazał kierowanie nią Leszkowi 
Białemu. Można więc z tego wnosić, że od 1942 r. Leszek Biały 
wszedł do konspiracji ZWZ-AK jako szef łączności Inspektoratu 
Bydgoszcz.

Od tego czasu zaczął też używać ps. „Jakub”, pod którym  wys­
tępuje w relacjach i sprawozdaniach konspiracji AK. Wobec licz­
nych aresztowań dokonanych przez bydgoskie gestapo w lipcu 
1942 r. wśród bydgoskich konspiratorów działalność ZWZ-AK na 
szczeblu Garnizonu i Inspektoratu Bydgoszcz zostaje zawieszona
1 podjęta dopiero w marcu 1943 r.

Palącym zadaniem staje się wówczas łączność z oddziałami 
partyzanckimi, które powstały na terenie Borów Tucholskich. 
Chodziło o oddział „Świerki”, bazujący w rejonie Osia, i oddział 
„Jedliny” — w rejonie Wielkiego Gacna. Partyzanci potrzebowali 
lekarstw, żywności, amunicji, fałszywych dokumentów i  w ia d o ­

mości ze świata. Łączność była utrzym ywana przez łączników 
i łączniczki z WSK, ale przejazdy koleją ina linii Bydgoszcz—La-
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26 L E S Z E K  B I A Ł Y

dowczych i współpracujących z nimi partyzantów, a jednocześnie 
zrzucony został jeszcze jeden radiotelegrafista, Anatol Jegliński. 
Był to, do czasów wojny, mieszkaniec Bydgoszczy, pracownik Za­
kładów Naprawczych Taboru Kolejowego i zapalany krótkofalo­
wiec. Miał w Bydgoszczy wielu znajomych, tam też, przy ul. 
Dworcowej, mieszkali rodzice jego żony, miał więc za zadanie do­
trzeć do Bydgoszczy i nadawać swoje depesze z tego właśnie mia­
sta. Rzecz Okazała się niewykonalna, gdyż mieszkanie teściów Je- 
glińskiego, jak wyszło na jaw, było pod kontrolą gestapo.

Z Jeglińskim nawiązał kontakt Leszek Biały, który spotkał go 
v grupie partyzanckiej Jana Sznajdera, ps. „Jaś”, sprawdził przez 
znane sobie osoby jego tożsamość i postanowił wyzyskać go do 
nawiązania stałej łączności między Borami Tucholskimi a Bydgo­
szczą. Według relacji świadków Jegliński przekazał Leszkowi 
Białemu jedną radiostację, która zainstalowana w mieszkaniu 
Macieja Krzyżanowskiego przy ul. Trentowskiego w Bydgoszczy, 
rozpoczęła stałą łączność z grupą partyzancką Jana Sznajdera
i znajdującym się w niej Anatolem Jeglińskim. W końcu grudnia
1944 r. z obawy przed ^wykryciem radiostacji, z uwagi na silne 
zgrupowanie w Bydgoszczy i okolicy Wehrmachtu, zaprzestano 
nadawania wiadomości do Borów Tucholskich, a radiostację ukry­
to na terenie budowy zakładów Brahnau.

Natychmiast po wyzwoleniu Jegliński, po skontaktowaniu się 
ze swoim dowództwem, musiał zameldować o przekazaniu radio­
stacji Leszkowi Białemu. Najprawdopodobniej to stało się przy­
czyną tragedii. Zrzutowa radiostacja była usilnie poszukiwana 
przez polskie i radzieckie władze bezpieczeństwa, już w  lutym
1945 r. Leszek Biały został aresztowany i wszelki ślad po nim 
zaginął.

Dopiero po październiku 1956 r. napłynęły do rodziny wiado­
mości, że zwłoki Leszka Białego są ukryte w piwnicy domu przy 
ul. Markwarta. Prowadzone przez Prokuraturę Wojewódzką 
w Bydgoszczy śledztwo doprowadziło do zidentyfikowania zwłok 
Leszka Białego, ale inie ustaliło przyczyny zgonu. Jako datę śm ier­
ci przyjęto 3 marca 1945 r. i taka też data figuruje na pomniku 
postawionym na grobie Leszka Białego, na cmentarzu przy ul. 
Stepowej w Bydgoszczy.

T a d e u s z  J a s z o w s k i
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n nasz...
MAREK ZAGÓRSKI

/ nagroda w konkursie „ PiŻ” 
na reportaż sądowy

Schyłek zimy 1945 roku zapowiadał się szczęśliwie. Koń­
czyła się wojna, z Bydgoszczy odeszła przed miesiącem. La­
dzie byli pełni optymizmu. Szło nowe.

„Dnia 27 lutego 1945 r. wieczo­
rem, już przy świetle, przybyło 
Jo naszego mieszkania przy ul. 
Garbary 19 m 4 w Bydgoszczy 
trzech osobników, z których je­
den byl w szynelu wojskowym 
bez oznak, drugi miał na sobie 
pelerynę wojskową również bez 
oznak, a trzeci byl w ubraniu 
cywilnym 1 mial na ramieniu o-

paskę biało-czerwoną ora* kara­
bin na plecach. Zapytali oni o 
syna naszego Leszka, a że go 
w domu jeszcze nie było, więc 
czekali na jego przybycie. Nie­
długo po tym wrócił syn nasz Le­
szek. Wówczas zgromadzili oni 
całą naszą rodzinę w środkowym 
pokoju naprzeciwko kuchni, a w 
przedpokoju między drzwiami

staną! osobnik s karabinem I ni­
komu nie pozwolił się ruszyć s 
miejsca (...), a osobnik w pelery­
nie poszedł z Leszkiem do sąsied­
niego pokoju i rozpoczął rewizję, 
izukając rzekomo radiowego a- 
paratu odbiorczego. Rewizja 
trwała dość długo (...), na począt­
ku słychać było przez zastawio­
ne szafą drzwi ordynarne krzyki 
osobnika w  pelerynie oraz trza­
skanie szpicrutą po stole. Później 
jednak żadne głosy do nas nie do­
chodziły (...). Po zakończonej re­
wizji osobnik w pelerynie wszedł 
razem z synem naszym Leszkiem 
do pokoju, gdzieśmy wszyscy sie­
dzieli i z miną zadowolonego szep­
tał coś na ucho swemu dowód­
cy, trzymał w ręku maszynę do 
pisania syna naszego Leszka, po 
czym dowódca oświadczył, że za­
biera Leszka do Urzędu celem  
przesłuchania oraz że nazajutrz 
po godzinie dziesiątej Leszek zo­
stanie zwolniony. Dotąd jednak 
Leszek nie wrócił 1 wszelki ślad 
po nim zaginął (...). W przed­
dzień aresztowania Leszka Bia­
łego przybył do nas osobnik, któ­
rego Leszek przedstawił nam jako 
swego kolegę (...) Aresztowano go 
razem z Leszkiem I po nim też 
wszelki ślad zaginął.

Ody po zakończeniu rewizji I 
uprowadzeniu Leszka rodzina na­
sza weszła do pokoju (...) to znala­
zła tam porozrzucane I pootwie­
rane wszystkie walizki oraz o- 
twartą 1 zburzoną szafę. Podczas 
porządkowania stwierdziliśmy 
brak następujących kosztowności
I przedmiotów: dziesięć monet 
złotych po dziesięć rubli, pięć 
monet po pięć rubli, dwie mone­
ty złote po dziesięć marek nie­
mieckich, jeden zegarek męski 
niklowany „Paweł Bure”, Jeden 
zegarek damski złoty „Cyma”, je­
dną broszkę koralową ze złotym 
zakończeniem, jeden łańcuszek 
stalowy niklowany do męskiego 
zegarka, jedną dewizkę damską 
złotą do zegarka, dwie nasze o- 
brączkl ślubne, złote z wyrytymi 
napisami „1910 Ludwik 1 Anna”...

Anna 1 Ludwik Biały szukali 
śladu syna wszędzie, gdzie wów­
czas można było szukać. Od ma­
ja 1945 roku do stycznia 1948 
roku słali pisma do prezydenta 
m. Bydgoszczy, Wojewódzkiego 
Wydziału Bezpieczeństwa Publi­
cznego w Bydgoszczy, do Polskle- 
*o Czerwonego Krzyż’a w  Lubli­

nie, Prokuratury przy Sądzie 
Okręgowym w Bydgoszczy, do 
Prokuratora Specjalnego Sądu 
Karnego w Toruniu, ponownie do 
WBP, wreszcie do prezydenta 
Rzeczypospolitej w Warszawie i 
do naczelnika Głównego Zarządu 
do spraw Jeńców 1 Internowa­
nych MSW w Moskwie (ZSRR).

Nadeszły tylko trzy odpowie­
dzi. Prokurator Sądu Okręgowe­
go w Bydgoszczy: „Podanie Oby­
wateli w sprawie syna Leszka 
Białego przekazane zostało do dy­
spozycji Prokuratora Specjalnego 
Sądu Karnego w Toruniu”.

Prokurator Specjalnego Sądu 
Karnego w Toruniu: „Zawiada­
miam. że sprawa syna Leszka Bia­
łego w tut. prokuraturze nie 
figuruje, a według informacji 
Woj. Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w Bydgoszczy również 
ten Urząd nie prowadził prze­
ciwko niemu dochodzenia”.

Kancelaria Cywilna Prezyden­
ta Rzeczypospolitej: „Na podsta­
wie otrzymanych informacji z 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego (...) komunikuję, Iż do­
chodzenie nie dało żadnych pozy­
tywnych rezultatów, nie udało się

stwierdzić, czy i przez kogo zo­
stał zatrzymany (...) Trudność 
jest tym większa że skład pra­
cowników Urzędu Bezpieczeń­
stwa w Bydgoszczy zmienił się 
tak radykalnie od tego czasu, że 
w tej chwili nie ma tam nikogo, 
którzy pracowali w owym czasie. 
Naczelnik Wydziału Prawnego. I. 
Klajnerman”

Pisali do Prokuratora General­
nego PRL: „Ponieważ od sierpnia
1944 roku syn nasz Leszek Bia­
ły pełnił funkcję łącznika między 
Armią Krajową w Bydgoszczy 1 
znajdującymi się w Borach Tu­
cholskich partyzantami Armii Im. 
Kościuszki, maszerującej z Armią 
Związku Radzieckiego, przeto nie 
był on przestępcą, a jeśli mimo to 
został skazany, a może nawet wy­
rok został wykonany, to obecnie 
przysługuje mu prawo rehabilita­
cji, nawet I po śmierci....” Anna 
1 Ludwik Biały odważyli się na 
list w tym tonie dopiero w stycz­
niu 1957 roku, po dwunastu la­
tach. kiedy list taki można było do 
poważnego dostojnika adresować, 
kiedy przywykli już do nieobec­
ności syna.

CIĄG DALSZY NA STR. 8

179



180



181



ODSZUKANO LESZKA. Jego świątki, jak i 
szczątki „Kolegi jego — nieznanego z nazwiska, 
łącznika ? Warszawy” zostały odkonane. zna­
lezione p"J śmietnikiem przy ul. Markwarta 4 
w  Bydg.i^ -.czy. Szczątki Leszka zidentyfikowa­
ła rodzin j mama, ojciec, siostra, Maria, kole­
ga” ...(•!► pozostały — naszym zdaniem — 
żadne vł topliwości do wyjaśnienia, przeto 
prosimy uprzejmie Obywatela Prokuratora o 
umożliwienie oddania ostatniej przysługi 
szczątkom tragicznie i przedwcześnie zmarłego 
syna naszego Leszka Białego oraz kolegi jego 
(...) i pochowanie ich według obrządku chrze­
ścijańskiego na cmentarzu parafialnym”.

Odpowiedź była tak błyskawiczna, jak krótka. 
'„Zawiadamiam, iż prośbę z dnia 28 lutego 
1957 roku o wydanie szczątków należących 
prawdopodobnie do Leszka Białego załatwiłem 
odmownie. Ewentualne wydanie tych szczątków 
nastąpić może po merytorycznym załatwieniu 
sprawy. Wiceprokurator Wojewódzki — E. Py- 
szczyński” ,

_,A leż o co chodzi? Dlaczego?” — pytali ro­
dzice. Czy tego koszmaru za mało? Pisali 11 
marca, natychmiast po lakonicznej odmowie 
„oddania syna”. Tym razem liczyli na pomoc i 
przychylność posła ziemi bydgoskiej na Sejm 
PRL, Mariana Rybickiego. Skarżyli się posło­
wi, że przesłuchiwani świadkowie widzieli syna 
w  tlił na Markwarta, że znaleziono go nieżywe­
go w celi i pogrzebano nocą, że 22 lutego 1957 
roku ekshumowano zwłoki w miejscu, gdzie 
wskazał były funkcjonariusz UB, że prokura­
tor odmówił wydania zwłok, „że wyrządzono 
nam krzywdę moralną”... gorąco prosimy Oby­
watela Posła o spowodowanie w Prokuraturze 
Generalnej, by Prokurator Wojewódzki w  Byd­
goszczy wydał nam szczątki zwłok syna. nasze­
go...”. Interwencja posła pomogła. Prokurator 
Wojewódzki wyjaśnił, że „odpowiedź z dnia (...) 
nie oznacza negatywnego załatwienia podania. 
Szczątki zostały zabezpieczone ze względu na 
dobro śledztwa”.

5.
i

Pojawiły się w korespondencji inne fony. 
Były wtedy w  polskim krajobrazie tych lat no­
wością. „Dotyczy rehabilitacji —  pisali rodzi­
nie Leszka do Prokuratora Wojewódzkiego na 
poc-'- .AU kwietnia. — Korzystając z okazji 
prosimy o przesłuchanie ob. Jana Pałubickiego 
(...) na okoliczności, że współpraca syna nasze­
go Leszka z partyzantką Armii Kościuszkow­
skiej polegała głównie na udzielaniu pomocy i 
opiek? oraz na wykonywaniu zleconych drogą 
radiową zadań w zakresie rozpoznania: umoc­
nień terenowych na pewnych odcinkach brze­
gów Wisły, stanu budowy nowych mostów, roz­
budowy (...) zapór przeciwczołgowych, rozmie- 
iicacnia nowych lotnisk i wyrzutni V-2, dyslo­
kacji sil (...). Poza tym świadek ten potwierdzi, 
że wyniki rozpoznania i plany przygotowywa­
nych na Pomorzu nowych fortyfikacji tereno­
wych dostarczał partyzantce Armii Kościusz­
kowskiej osobiście syn nasz Leszek Biały. Mię­
dzy innymi podał on informacje o zamiarze 
dowództwa niemieckiego stawiania silnego o- 
poru w Toruniu przez oddziały pancerne i 
przygotowywania dla nich 3-miesięcznych za-, 
pasów żywności oraz o słabej załodze Bydgo­
szczy...”

Rodzice wysiali niebawem kolejne pismo do 
Prokuratury: „W sprawie rehabilitacji (...) pro­
simy uprzejmie o przesłuchanie w. charakterze 
świadka ob. Aleksandra Schulza (...) na okolicz­
ność, że ze względu na ważność spraw syn 
nasz Leszek osobiście odwoził informacje do­
tyczące stacjonowania i ruchu wojsk niemiec­
kich oraz linii obronnych do desantu W P dla 
przekazania ich dowództwu I Armii...”.

Dialog w sprawie rehabilitacji „przerwało”- 
pismo-postanowienie Sądu Powiatowego. 30 
kwietnia sąd postanowił —  stwierdzić, że Le­
szek B ia !v , z- zawodu elektromonter, zamiesz­
kały ostr'nio w  Bydgoszczy, urodzony w Se- 
wcrynó'.vs 18 stycznia 1919 (...) zmarł 10 mar­
ca 1945 r f !Mi w Bydgoszczy...”.

Chłód Postanowienia nie zmroził Anny i Lud­
wika Białych. O to im chodziło, to chcieli wie­
dzieć, by**' to swego rodzaju rodzinne zwycię­
stwo, ed"'-.'! przekonać, że „syn nasz” nie za­
podział sie gdzieś tam, nieważne gdzie. Kilka 
dni poter’ Prokuratura Wojewódzka dość ob­
cesowo zdecydowała się zakończyć dialog o re­
habilitacji Na początku maja 1957 roku rodzi­
ce Leszka otrzymali urzędowy list, stronę za­
pisaną tylko kilkoma wierszami.

I nagroda w konkursie 

„Prawa i Życia” na reportaż

95
•••

(II)
M AREK ZAGÓRSKI

„W związku z pismem z dnia (...) w sprawie 
rehabilitacji Leszka Białego zawiadamiam, że 
nie znajduję żadnych podstaw do wszczęcia po­
stępowania rehabilitacyjnego, albowiem Leszek 
Biały nie był skazany ani nawet aresztowany. 
Prokuratura prowadzi wyłącznie śledztwo w 
sprawie stosowania niedozwolonych metod rów­
nież i w stosunku do niego. Wiceprokurator 
Pyszczyńskl” .

6 .

Sądowi wystarczyło wcześniejsze oświadcze­
nie Bronisława Chalewskiego, że „nie pamię­
tam”. Białym nie wystarczyło; ręką swego peł­
nomocnika, mecenasa Kazimierza Gąsiorow- 
skiego kreślili sprzeciw wobec — jak określali
— kłamstw Chalewskiego. „...O aresztowaniu 
Leszka Białego podejrzany wiedział (...), w sto­
sunku do niego stosował niedozwolone metody 
śledztwa (...), o śmierci jego w  gmachu UB 
wiedział i sam wydał polecenie zagrzebania 
zwłok...”.
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Jednak w lipcu „Stefan Leński — prokurator 
Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy po 
zapoznaniu się z aktami śledztwa w sprawie 
zabójstwa Leszka Białego (...) zatrzymanego w 
lutym 1945 roku przez władze Bezpieczeństwa. 
Publicznego w Bydgoszczy oraz stosowania nie­
dozwolonych metod śledztwa (...) postanowił 
umorzyć śledztwo wobec braku dostatecznych 
dowodów winy odnośnie zabójstwa i przedaw­
nienia, odnośnie niedozwolonych metod (.:.).

UZASADNIENIE
Bronisław Chalewski podejrzany jest o to, że 

w marcu 1945 r. (...) jako kierownik sekcji 
śledczej b. wojewódzkiego UBP w zamiarze po­
zbawienia życia Leszka Białego, przewidując 
i godząc się ze śmiercią jego, stosował wobec 
niego szczególne metody udręczenia, a miano­
wicie...”. „Poznali” rodzice to co już wiedzieli, 
fakty, które sami podsuwali, zeznania świadków, 

- których odszukali. „...Aresztowany przez ówcze­
sne władze (...) pod zarzutem nielegalnego po­
siadania radiostacji i działalności w  ramach 
nielegalnej organizacji. (...) osadzono w piwni­
cach gmachu przy ul. Markwarta (...) 10 marca 
1945 r. widziano po raz ostatńi.(...) Rodzice Bia­
łego usiłowali się dowiedzieć (...)”. Anna i Lud­

wik Biały pamiętali to wszystko, przemknęli 
więc oczyma po kartce szukając odpowiedzi na 
swoje pytania. „...Pozostała zatem kwestia 
śmierci Leszka Białego i nieznanego z nazwiska 
człowieka aresztowanego razem z nim (...) Cha­
lewski polecił'" pogrzebać zwłoki dwóch męż­
czyzn (...) pokazał w jednej celi człowieka wi­
szącego na. klamce od drzwi, a w drugiej in­
nego człowieka leżącego na posadzce z prze­
ciętą krtanią (...). Polecenie to Kwiatek i Za­
krzewski wykonali grzebiąc ich w ogródku po­
sesji (...). W  wyniku ekshumacji znaleziono (...) 
szkielety dwóch mężczyzn. Jeden z tych szkie­
letów zidentyfikowano jako pozostałość Lesz­
ka Białego (...). W  tych warunkach trudno jest 
stwierdzić, co było przyczyną śmierci. Broni­
sław Chalewski (,..), wyjaśnił, że obaj ci męż­
czyźni popełnili samobójstwo, o czym zgłosili 
osobiście ówczesnemu ministrowi bezpieczeń­
stwa publicznego. Hipolit Durjasz, który był w 
owym czasie szefem Wojewódzkiego UBP ze­
znał, że zgłoszono mu o samobójstwie oraz, że 
(...) wydał polecenie pogrzebania zwłok w uta­
jony sposób, a to dlatego, że nie wiedział, jak 
w takim przypadku postąpić, gdyż dopiero za­
czął pracować w organach (...). I znów różne 
zeznania świadków i konkluzja: „Przyczyna 
śmierci Białego oraz nieznanego z nazwiska 
człowieka pozostaje nie wyjaśniona, chociaż nie 
można wykluczyć samobójstwa (...). Jeśli cho­

dzi o Białego, to i w tym przypadku stwierdzić 
należy, żc śmierć jego w początkowym sta­
dium śledztwa była niepomyślną, gdyż utru­
dniało to (...) dalsze prowadzenie śledztwa od­
nośnie nielegalnej organizacji.

Tym razem adwokat Gąsiorowski .wystąpi! z 
zażaleniem do Prokuratury Generalnej. „Nie ule­
ga wątpliwości, iż Leszek Biały w okresie prze­
trzymywania go utracił życie i tam został po­
tajemnie pogrzebany (...) (jeżeli) Leszek Biały 
popełnił samobójstwa (to) niewątpliwie na sku­
tek udręczeń wobec niego stosowanych...”. Me­
cenas zwracał uwagę na bezprawne przetrzymy­
wanie Leszka Białego, bezprawny sposób ukry­
wania go w piwnicach UB, podważał też zasa­
dność umorzenia śledztwa z uwagi na prze­
dawnienie. „Jeżeli więc pomiędzy 9 marca 1947 
roku a 28 kwietnia 1947 roku podjęte było do­
chodzenie w tej sprawie (pismo z Ministerstwa 
BP podpisane 28 kwietnia 47 r. przez Klajner- 
mana o tym, że poszukiwanie nie dało pozy­
tywnych rezultatów — przyp. autor) to prze­
dawnienie uległo przerwaniu i zaczęło ponownie 
, biec od kwietnia 47. Ponieważ śledztwo w spra­
wie niniejszej wszczęte zostało przed kwiet­
niem 1957 roku uznać należy, iż przedawnie­
nie ścigania nie nastąpiło i nie ma przeszkód 
do sporządzenia aktu oskarżenia przeciwko B. 
Chalewskiemu...”.

Jesienią już prokurator Generalnej . Prokura­
tury postanowił „zażalenie powyższe pozosta­
wić bez uwzględnienia”. •

7.
A jeszcze w lipcu 1957 roku wiceprokurator

wojewódzki postanowił: ... na zasadzie art. 242
K.p.k. dowody rzeczowe znajdujące się na kar­
cie 54 — trzy fotografie i na karcie 55 — łań­
cuszek oraz znajdujące się na przechowaniu w  
Prosektorium Szpitala Wojewódzkiego w  Byd­
goszczy dwa szkielety ludzkie wydać Ludwiko­
wi i Annie Białym zam. w  Bydjaszczy — bez 
opakowania”.

Skróty tekstu wprowadzone przez redakcję.

Dnia 3 marca 1945 r zinarl tragicznie nas: najukochańszy 
syn. brat i wujek śp.

LESZEK BIAŁY
przeżywszy lat 26 

Eksportac ja szczątków drogiego Zmarłego odbędzie s'ę 
»  a:edzielę. dci* 17 listopada br o g‘V.Ł.ru« 15 i »apl.cy 
cmentarnej na Bielawkach i.-zr ul SU po we; do grobu ro­
dzinnego.

Nabożeństwo źatobne odprawene zostanie w poniedziałek 
dnJa 18 listopada br o godzinie 7 45 w kośoeJs Sw. Trójcy 

O czym zawiadamia w głębokim smutku posrażor.a 
Bydjjosrez. Garbarz 4 KOBZINA
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A K T  E R E K C Y J N Y

T ab licy  p o ś w ie c o n e j  
p a m i ę c i  

ppor. Leszka Białego 
i por. NN ps. „Bolesław"

D zia ło  się dnia jedenastego listopada Roku Pańskiego tysiąc 
dz iew ięćset dz iew iędz ies :a tego t rze c iego  w mieście w o jew ódzk im
— Bydgoszczy,

— w piętnastym roku pontyfikatu  O jc a  Św ię tego  Jana Pawła II, 
papieża Polaka;

— gdy prezydentem  Rzeczypospolitej Polskiej był Lech W ałęsa, 
a prezesem  Rady M in is trów  W a ld e m a r Pawlak;

— gdy p rym asem  Polski by ł ka rd yna ł Józef G lem p , b iskupem 
po low ym  W ojska  Polskiego ks. S ław o j Leszek G łó dź ,  a bisku­
pem pom ocn iczym  rezydu jącym  w Bydgoszczy był ks. Jan N o w ak ;

— gdy w o jew oda  bydgoskim  był W łod z is ła w  Giziński, a p re zy ­
den tem  miasta Edw in W arczak ;

— gdy dow ódca Pom orskiego O k rę g u  W o jskow ego  był gen. dyw. 
Tadeusz Bazydło, a dow ódcg  garn izonu gen. bryg. K az im ie rz  
W ilczew ski;

— gdy p rezesem  Ś w ia tow ego  Z w iązku  Ż o łn ie rz y  A rm ii  K ra jow e j
— O k rę g  Bydgoszcz był H en ryk  Niesobski.

N a  skw erze  p rzy ul. ks. M a rk w a r ta  w Bydgoszczy, z in ic ja tywy 
Ś w ia tow ego  Z w iązku  Ż o łn ie rzy  A rm ii  K ra jo w e j — O k rę g  Byd­
goszcz — umieszczono tablicę b rą zow ą  z napisem o nastę­
pującej t reśc i:

Krzyż Armii Krajowej 
Motto: „Pamiętaj Polsko o tych dzieciach Twoich, 

które miłość i wierność do Ciebie okupiły 
śmiercią swoja"

PAMIĘCI ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 
zamordowanych 3 marca 1945 r. w Katowni UB 

przy ul. ks. Markwarta 4 w Bydgoszczy.
Płaskorzeźba

Ppor. Leszek Biały ps. „Jakub"
Szef Łqczności Okręgu Pomorskiego

Por. NN ps. „Bolesław"
Kurier Komendy Głównej
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Schylmy Czoła 
Społeczeństwo Bydgoszcz 

Światowy Zwiqzek Żołnierzy Armii Krajowej
— Okręg Bydgoszcz 

Pomorskie Koło Środowiskowe 1993

O dsłon ięc ia  dokona ła  siostra ppor. Leszka Białego Z U Z A N N A  
MARGIEL ps. „R om an a" ,  a pośw ięc i ł kapelan S Z Ż A K  ks. dr p ra ła t  
S tan is ław Wiśniewski.

— graficznie o p racow a ł,  model w yko n a ł i w brązie  odlał, artysta 
rzeźb ia rz  z Bydgoszczy M a re k  Gucza lsk i.

— fundam ent w ykona ł i g łaz  g ran itow y  osadził na koszt Miasta 
Zak ła d  Robót Publicznych w Bydgoszczy.

N inie jszy akt spisany zosta ł ku pam ięc i potom nych  w 6  egzem ­
plarzach, k tóre  z ło żo no :  w Pom orsk im  M uzeum  W o jsko w ym , 
w Urzędz ie  W o je w ó d .k im ,  w U rzędz ie  M ie jsk im , w Ś w ia tow ym  
Z w iq zku  Ż o łn ie rzy  A rm ii  K ra jow e j — O k rę g  Bydgoszcz, w M u ­
zeum O k rę g o w y m  im. Leona W yczó łko w sk ie g o  w Bydgoszczy, 
o raz  w W o jew ódzk ie j i M ie jskie j Bibliotece Publicznej w Bydgoszczy.

Akt ten ustanowiono historycznym dokumentem  
ARMII KRAJOWEJ -  OKRĘG BYDGOSZCZ 

Objęte w nim fakty, 
swoimi podpisami potwierdzamy:

Prezydent Bydgoszczy
Edwin WARCZAK

Dowódca Garnizonu
gen. bryg. Kazimierz WILCZEWSKI

Kapelan ŚZZAK
ks. dr prałat Stanisław WIŚNIEWSKI

Prezes ŚZZAK
Henryk NIESOBSKI

Prezes Pomorskiego Koła 
Środowiskowego ŚZZAK Franciszek MATYSEK
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I
O BESTIALSKIM MORDZIE 
OFICEFCW AfRU II KRAJOWEJ 

W BYDGOSZCZY
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Biały Leszek Kazim ierz ps. „Jakub”, „Radius” 
(1919-1945), szef łączności Insp. AK Bydgoszcz, 
szef łączności Okręgu Pomorze AK.

W Urodzony 18 I 1919 r. w Sewerynowce k. Baru 
(Podole); syn Ludwika, pracownika bankowego, 
i Anny z d. Lachowicz. Rodzice jego byli działa­
czami w organizacjach patriotycznych i katolickich 
na Kresach Wschodnich. W 1920 r. rodzina Bia­
łych z czworgiem dzieci (córki — Maria, Zuzanna, 
Aniela i syn Leszek) przeniosła się do Bydgoszczy. 
Leszek, po uzyskaniu matury w 1938 r. w Gimna­
zjum Matematyczno-Przyrodniczym im. Koperni­
ka w Bydgoszczy, rozpoczął studia na Wydziale 
Matematycznym Politechniki Lwowskiej. Do wy­
buchu wojny we wrześniu 1939 r. zdążył ukończyć

II rok studiów. Odbył służbę wojskową na kursie Podoficerów 15 DP przy 61 pp w 
Bydgoszczy w lipcu 1939 r. ze stopniem kaprala podchorążego.

W pierwszych miesiącach okupacji ukrywał się w Bydgoszczy przed obławami 
Sicherheitsdienst (niemiecka służba bezpieczeństwa). Nawiązał w tym czasie konta­
kty z przedwojennymi znajomymi, przede wszystkim z kolegami gimnazjalnymi — 
Aleksandrem Schulzem i Alojzym Suszkiem. Poprzez swoje siostry Anielę i Zuzan­
nę skontaktował się z Heleną Szajkowską ps. „Tekla”, organizatorką WSK w Byd­
goszczy. Brał udział w tajnym nasłuchu radiowym z Londynu, organizowanym w 
domu kpt. Kulwiecia (b. oficera Szkoły Podoficerów w Bydgoszczy), gdzie poznał 
Macieja Krzyżanowskiego ps. „Kuba”, późniejszego bliskiego współpracownika 
w komórce łączności KO. Wiosną 1940 r. rozpoczął pracę w fabryce amunicji 
w Łęgnowie — Dynamitaktiengesellschaft (DAG) jako elektromonter w ekipie 
Kazimierza Jankowskiego ps. „Leon”, przedwojennego krótkofalowca i radiome­
chanika Sztabu 15 DP, późniejszego żołnierza AK. Tam też poznał kuriera KG z 
Warszawy o ps. „Bolesław”. W 1941 r., wspólnie z M. Krzyżanowskim rozpoczął 
prowadzenie regularnego nasłuchu radiowego, kolportując wiadomości z Londynu 
wśród znajomych, i współpracę przy usprawnianiu odbiorników radiowych służą­
cych Polakom. Jesienią 1942 r. został zaprzysiężony pod ps. „Jakub” do AK przez 
A. Schulza ps. „Michał”, kmdta Insp. Bydgoszcz, z przydziałem do komórki dywer­
syjnej działającej na terenie fabryki. Działalność rozwinął bardziej po przejściu roz­
poczętej w lipcu 1942 r. fali aresztowań konspiratorów Garnizonu i Isnpektoratu 
Bydgoszcz, tj. od marca 1943 r. jako szef łączności Inspektoratu. Wtedy wspólnie 
z M. Krzyżanowskim zorganizował łączność radiową z oddziałami partyzanckimi 
AK „Świerki”, „Jedliny” i „Szyszki”, aby umożliwić Kmdzie Podokręgu Północno- 
-Zachodniego i Kmdzie Okręgu szybką informację o potrzebach partyzantów, sytu­
acji w terenie, a w szczególności o aktualnych działaniach policji niemieckiej zwal­
czającej grupy partyzanckie. „Jakub”, wykorzystując kontakty terenowe Stefana 
Gussa ps. „Dan”, organizatora i pierwszego dcy oddziałów, przewoził do nich wie­
lokrotnie części do zmontowania aparatów radiowych i radiostacji nadawczej. Dla 
pozyskania brakujących podzespołów do nich nawiązał kontakt z francuskimi 
robotnikami, pracującymi jak on w zakładach w Łęgnowie. Gdy w marcu 1944 r. 
po aresztowaniu Gustawa Olszewskiego ps. „Gracjan” szefa łączności Okręgu
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Pomorze, nastąpiła nowa fala aresztowań wśród kierownictwa AK, Biały (wspólnie 
z A. Schulzem) zorganizował udaną ucieczkę ppłk. Jana Pałubickiego ps. „Janusz”, 
kmdta Okręgu Pomorze, A. Schulza i Jadwigi Deruckiej ps. „Maria”, szyfrantki 
KO, do lasów w Insp. Włocławek i stamtąd do Torunia, następnie w Bory Tuchol­
skie do baz oddziałów partyzanckich w rejonie Osia i Wielkiego Gacna).

W poł. września 1944 r., po śmierci kpt. Henryka Gruetzmachera ps. „Michał”, 
„Marta”, Biały został mianowany szefem łączności Okręgu. W październiku 1944 r. 
za pośrednictwem por. Jana Sznajdera ps. „Jaś”, „Dąb”, dcy oddziału „Jedliny”, 
nawiązał kontakt ze zwiadowcą jednej ze zrzuconych w Borach Tucholskich polsko- 
-radzieckich grup desantowych — Anatolem Jeglińskim ps. „Piotr”, „Paweł”. Otrzy­
mał od niego do dyspozycji AK amerykańską krótkofalową radiostację, którą zain­
stalował w Bydgoszczy przy ul. Leszczyny 17, w domu M. Krzyżanowskiego. (Krzy­
żanowski oraz K. Jankowski pomagali Białemu w obsłudze radiostacji). Dzięki niej 
nawiązał stałą, sprawną łączność pomiędzy Kmdą Okręgu a oddziałem „Jedliny” 
i kwaterującym tam A. Jeglińskim. W końcu grudnia 1944 r., z obawy przed wykry­
ciem radiostacji przez silne już wtedy w okolicach Bydgoszczy zgrupowanie Wehr­
machtu, zaprzestał nadawania wiadomości do Borów Tucholskich i wspólnie 
z K. Jankowskim ukrył radiostację na terenie zakładu w Łęgnowie.

Po wejściu Armii Czerwonej do Bydgoszczy 27 II 1945 r., najprawdopodobniej 
w wyniku meldunku A. Jeglińskiego swemu dowództwu o przekazaniu radiostacji 
akowcom, Biały, razem z kurierem z Warszawy ps. „Bolesław” (przebywającym 
wtedy w jego domu przy ul. Garbary 11) został aresztowany przez funkcjonariuszy 
UB i przesłuchiwany w siedzibie WUBP w Bydgoszczy przy ul. Markwarta 4. Odtąd 
wszelki ślad po nim zaginął, a wszczęte przez jego rodziców starania u władz Mini­
sterstwa BP i prezydenta B. Bieruta nie przyniosły rezultatu. Dopiero po „odwilży 
politycznej” w Polsce w październiku 1956 r. dotarła do rodziców wiadomość, że 
zwłoki syna zostały zakopane w podwórzu (obok śmietnika) siedziby WUBP. W dn. 
27 II 1957 r. nastąpiła ekshumacja i identyfikacja zwłok jego i „Bolesława”. Wszczę­
te w tym samym roku przez Prokuraturę Wojewódzką w Bydgoszczy śledztwo nie 
wyświetliło tajemnicy ich śmierci. Jednak zeznania świadków — ludzi, którzy w lu­
tym i marcu 1945 r. przebywali w areszcie WUBP w Bydgoszczy oraz wartowników 
i cywilnych pracowników Urzędu, pozwoliły na ustalenie ponad wszelką wątpliwość, 
iż w gmachu tegoż Urzędu funkcjonariusze UB stosowali wobec aresztantów wyra­
finowane, sadystyczne tortury ze skutkiem śmiertelnym dla ofiar. Najprawdopo­
dobniej dopuścili się oni w tym samym czasie również zabójstwa Leszka Białego 
w pierwszych dniach (3?) marca 1945 r. (podobnie jak „Bolesława”, „Bobińskiego”
i ks. P. Pacewicza).

Przeprowadzone w 1991 r. przez Okręgową Komisję Badania Zbrodni przeciw 
Narodowi Polskiemu dochodzenie pozwoliło ustalić, że funkcjonariuszem odpowie­
dzialnym za maltretowanie i uśmiercanie więźniów, w tym również Leszka Białego 
był kpt. Bolesław Halewski, z pochodzenia Żyd, kierownik WUBP w Bydgoszczy.

„Jakub” nie zdradził prześladowcom miejsca ukrycia radiostacji, ani nazwisk 
współpracowników; w dniu aresztowania ostrzegł przed niebezpieczeństwem 
A. Schulza.

Pogrzeb jego odbył się 11 XI 1957 r. na cmentarzu na Bielawkach w Bydgoszczy 
z udziałem rodziny, najbliższych współkonspiratorów i licznego zgromadzenia 
mieszkańców miasta.

203



Odznaczony Krzyżem Walecznych (1944) i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mie­
czami (1945).

Siostra Białego, Zuzanna ps. „Romana” była najpierw łączniczką i kurierką 
referentki WSK Insp. Bydgoszcz, a później referentką łączności WSK Insp. Byd­
goszcz, natomiast Maria ps. „Magda” pełniła najpierw funkcję referentki WSK 
Garn. Bydgoszcz, a od kwietnia 1944 r. referentki WSK Insp. Bydgoszcz.

AP AK, T.: Biała M., Biała-Margiel Z., Biały L. (tu odpisy z akt Prokuratury Woje­
wódzkiej w Bydgoszczy Nr II SI 1/57, rei. A. Schulza „Sprawa Leszka Białego”), Krzy­
żanowski M.; Bydg. SI. Biogr...; J a s z o w s k i  T., Leszek Biały..., [w:] Zasłużeni Pomo­
rzanie..., s. 23-26; K r z y ż a n o w s k i  M., Wspomnienia żołnierza Armii Krowej Okręgu 
Pomorskiego „Pomnik”, Gdańsk 1995, s. 62-63; K r z y ż a n o w s k i  M., S z y m a n o ­
w i e  z H ., O bestialskim mordzie oficerów Armii Krajowej w Bydgoszczy, Bydgoszcz 1993, 
s. 29; Powojenne losy...', SI. Konsp. Pom., cz. 1.

Anna Zakrzewska
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„ H a l i n a ”S ab ina  P ł o s z y ń s k a  ps.

*  1943 r.

B yło łato 1943 roku, c iep ła  niedziela, 
g rupa  m łodych bydgoszczan w ybra­
ła sie n a  w ycieczkę do S m ukały . 

L tego krótkiego w ypadu za m iasto  za- 
ohęwało się naw et pam iątkow e zdjęcie, 
Które reprodukujem y.

W pew nym  m om encie -  wspom ina

z Leszkiem  B iałym , lub osobą w cześniej 
przez niego w skazaną.

R ozpoczęła się żm u d n a  n a u k a  szy f­
rów, cyfrow ych i literow ych , n ic n ie 
m ogło by no tow ane, w szystko  za­

chow ane jedyn ie  w pam ięci.
Dziś w iem y, że L eszek  B iały  m usiał 

organizow ać wów czas tak że  k an a ły  p rze ­
rzutow e dla K om endy G łów nej p rzez P o ­
m orze G dańskie i G dyn ię  do Szwecji. 
Każdy m eldunek , k tó ry  m iał o d tąd  p rze ­
chodzić przez ręce  obu szy fran tek , m iał 
w agę nadzw yczajną.

Obie panie z pew nym  tru d em  w y łu sk u ­
ją  dziś treść  ty ch  m eldunków  z pam ięci. 
M ówią, że były one różne  -  od ogólnej 
oceny sy tuacji politycznej począw szy, na  
m eldunkach  czysto w ojskow ych o raz  in ­
form acjach o w sypach  i konfiden tach  
kończąc. M iały pełną św iadom ość, że w ie­
le szyfrow anych p rzez n ie raportów  tra ­
fiało do tąjnych  rad iostacji i n a  fałach  
e te ru  do Londynu. Do sto licy  p rzew ozili je  
specjalni ku rierzy . J a k  w iem y, w yw iad  
Pom orskiego O kręgu AK  działał bardzo  
spraw nie i to  jego  k an a łam i, m. in. do 
Londynu, dotarł ra p o r t  o tajnej bazie 
V-1 w  P eenem uende.

S a b in a  P a w la k , podów czas P łoszyńska ,
m atu rzystka  G im nazjum  Żeńskiego przy 
ulicy Staszica, a w czasie okupacji eks­
p ed ien tka sk lep u  papierniczego przy Pla- 
' j u  Teatra lnym , ̂ podszedł do m nie Leszek 
B iały, z k tórym  tow arzysko znaliśm y się 
od przedw ojny i zapytał:

Sabina, podobno jes teś  przeciwko 
konspiracji?

-  Skądże! -  zaprzeczyłam  i w krótce 
nastąp ił ciąg dalszy tego pozornie n ic nie 
znaczącego epizodu. W jego m ieszkaniu 
przy ulicy G arb ary  zostałam  w obecności 
.szefa łączności ok ręgu  zachodniego AK 
Leona P iaseck iego  ps. „A n d rze j"  
i ..Szczęsny” zaprzysiężona, o trzym ując 
pseudonim  „ H a lin a ” ...

Oczyw iście „H alina” nie m iała tego 
in ia  zielonego pojęcia k im  był gość z War- 
izaw y  ps. „A ndrzej” , bo tak przedstaw ił 
50 Leszek Biały legendarna, bohaterska 
i tragiczna postać w alki podziem nej (za­
m ordow any po wojnie w bydgoskim  U rzę­
dzie Bezpieczeństw a, o k tó rym  to d ram a­
cie swego czasu obszernie pisaliśmy).

Przedzierzgnięcie  się m łodej Sabiny 
•n  zołnierza Arm ii Krajow ej n ie  nastąpiło  
jednak przypadkow o. Biały doskonale 
wiedział, że P łoszyńska dobrze zna s teno­
grafię i biegle w łada niem ieckim  i angiels­
kim.

N iezw ykłe tru d n e  w aru n k i pracy  
konspiracyjnej na P om orzu  w ym a­
gały jed n a k  ludzi abso lu tn ie  pew ­

nych, stąd  często szeregi P olskiego P a ń s t­
wa Podziem nego na tej ziem i w ypełniali 
/.najomi, krew ni, przyjaciele.

Leszek B ia ły  ps. . .J a k u b ” , k tó ry  po 
aresztow aniu G ustaw a Olszew skiego 
przejął w tam tym  czasie obowiązki szefa 
oddziału VK pom orskiego sztabu  AK o r­
ganizującego łączność k u rie rsk ą  pom ię­
dzy K om endą O kręgu  a podległym i ko­
m órkam i a także, z uwagi n a  specyfikę 
teren u , rów nież łączność K om endy O krę­
gu  z K om endą G łów ną -  u p a trzy ł sobie 
Sabinę Płoszyńską na szy fran tk ę  „ k u rie r­
skiego” oddziału. D latego w jej zaprzysię­
żeniu uczestniczył w spom niany „Szczęs­
ny" i z nim  to w łaśnie „H alina” udała  się 
do m ieszkania I re n y  R ó żd żd an k i, dziś 
M ykaj, ps. R e n a " , k tó ra  m ieszkała przy 
ulicy M oniuszki i była ju ż  przez Białego 
wciągnięta w konsp iracy jne ogniwa.

W cześniej, jak o  asy sten tk a  s tom atologi­
czna u d en tysty  B igalki przy ul. M ickiewi­
cza 5, w ykorzystu jąc  n a tu ra ln y , spory 
ruch  panujący  w tak im  gabinecie, prow a­
dziła tam  sk rzynkę  kon tak tow ą, a także 
przerzu t różnych m edykam entów  i m ate- 
rałów  opatrunkow ych , k tó rych  zbiórką 
i dostaw ą do konspiracyjnych m agazy­
nów i oddziałów  w B orach Tucholsk ich  
zajm owała s ię s iostra  Leszka Białego M a­
ria , sam a za trudn iona  w aptece.

Drzwi w m ieszkaniu przy ul. M oniuszki 
oLworzyła „ Iren a” . Gość z W arszaw y w y­
jaśn ił obu m łodym  kob ietom  cele i zada­
nia ich konspiracyjnej pracy , nakazując 
jednocześnie  zerw anie w szelk ich  dotąd 
utrzym yw anych k o n tak tó w  podziem ­
nych. O dtąd w olno im  było, poza p racą 
zawodow ą, u trzym yw ać łączność tylko

czyli organizacji W olność i Niepodległość
-  zajęli się  odtw arzaniem  pozryw anej łą ­
czności.

„Z w ijak” m iał do swojej dyspozycji 
cztery  zakonsp irow ane rad iostacje, z k tó ­
rych  jed n a  pracow ała u  rodziców „R eny" 
przy ul. M ałachow skiego 17. W grudniu  
1945 r . n astąp iła  w padka. A resztow ano 
w ów czas „Z w ijaka” , „H alinę” , „O skara” , 
a także  braci B o g d an a  l Józefa  Niezgoc- 
k ich . Jak  tw ierdzi B ronisław  Czepczak 
- je g o  g rupa  została  u jaw niona przez a re ­
sztow anych członków  kom endy obszaru 
zachodniego WiN. A resztów anie om inęło 
„R enę, o k tórej dalszej pracy  konspiracyj­
nej w iedziała ty lko  „H ałina” .

A resztow anych, po w stęp n y ch  p rze­
słuchan iach  w  bydgoskim  UB, p rze­
wieziono do w ięzienia na  M okoto­

wie, gdzie „H alina” siedziała w  paw ilonie 
X I i gdzie dostąpiła w ątpliw ego zaszczytu 
osobistego przesłuchan ia  przez słynnego 
płk. Różańskiego.

- J a k o  m łoda dziew czyna dostałam  tam  
ostrą  szkołę, życiową -  w spom ina p. Sabi­
na P aw lak . -  A le w pojone zasady k o n ­
spiracji także, na szczęście, owocowały. 
R ów nież so lidarność w spółtow arzyszy 
niedoli, k tó rej dobrodziejstw a m iałam  
szczęście doznać. Poznałam  np. w spaniałą 
H a lin ę  B u d n ą , sędzinę z W ilna, ju ż  do­
św iadczoną w UB-ow skich więzieniach. 
To od niej nauczyłam  się zasad m ówienia 
tylko o tym , co ju ż  w iedzieli. Ona pod­
pow iedziała m i, ze m am  się  trzym ać faktu, 
17 jes tem  7. ujaw nienia . Jrdnoc7cśn ie  z n a j -

■ Ci
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Historyczne dzisiaj zdjęcie: Na letniej wycieczce w 1943 r. w Smukałe stoją od 
lewej: Leszek Biały, obok niego M aciejewska przy niej Szmelter, po jego łewej 
ręce pierwszy z braci Sikorów, pomiędzy nimi Sabina Płoszyńska, następnie 
drugi z braci Sikorów a pomiędzy nimi Cieśłińska.

Leszek Biały bardzo  troszczył się  o bez­
pieczeństw o swoich szy fran tek . A ni razu  
nie dopuścił do ich k o n tak tó w  z k tó ry m ­
kolwiek k u rie rem , poza w spom nianą  w i­
zytą „Szczęsnego” . W szystkie p rzezn a ­
czone do szyfrow ania m eld u n k i , bądź te 
k tó re  do okręgu nadchodziły  i w ym agały  
rozszyfrow ania, p rzekazyw ał „H alin ie” 
łub „R enie” osobiście, n igdy w  m ieszka­
niu ani innym  lokalu , zaw sze na  ulicy 
w z góry um ów ionym  m iejscu  i przy 
usta lonych sygnałach  bezp ieczeństw a.
Do osta tn ich  dni n iem ieckiego p anow ania  
w Bydgoszczy, m im o różnych w syp, jego  
oddział łączności, a więc \ szy fran tk i, ani 
razu  nie byl zagrożony aresz tow an iem .
Naw et po wojnie om inęło ono „ R en ę '', 
inaczej je d n a k  ios zrządził „H alin ie” ...

je m ” i z a s tę p c ą  szefa łączności o b szaru  
zach o d n ieg o  „ Ł u k aszem ” , p e łn iła  fu n k ­
c ję  s z y f r a n tk i  s z y fru ją c  ró żn e  depesze 
o rg an iz a cy jn e  celem  p rz e k a z a n ia  ich  za 
g ra n ic ę  o ra z  ro zszy fro w y w ała  depesze 
nadchodzące z z ag ran icy  i p rzek azy w a ła  
„A n d rz e jo w i"  i „Ł u k aszo w i" .

Na m ocy pow yższego p o s tan o w ił po­
c iąg n ąć  P ło szy ń sk ą  S a b in ę  do o dpow ie­
dz ia ln o ści k a rn e j  z a r ty k u łu  1 Dckr. 
o O chr. P a ń s tw a  2 d n ia  30.X .1944 r. (Dz. 
U. R P  n r  10 por. 50).

-j w rześnia  1946 r. odbył się w  War- 
1 szaw ie proces szy fran tk i „H aliny".

Zgodnie z p rak ty k o w an ą  wówczas 
zasadą -  zeznania w spółuczestn ików  gru ­
py  konsp iracy jnej m iały  m ieć ch a rak ter  
„św iadectw a" przem aw iającego przeciw ­
ko oskarżonem u. W ytyczono jej proccs 
osobny, a „w spółw inni”  byli powoływani 
na  św iadków . D zięki w spom nianej jed- 

, nak  w ileńskiej sędzin ie H alin ie Budnej,
a  tak że .......S zczęsn em u ” , k tó ry  unikni^ł
a resztow an ia , „H aliny" bronił sły n n y  ad ­
w o k at M aślan k o . Bez tru d u  udow odnił 
on , źe jes t to  sp raw a naciągana. Wyrok 
b rzm iał więc „ ty lk o ” półtora roku, 
a w 1947 r. n a  mocy:

„P ro to k ó ł z n ie ja w n e g o  posiedzen ia
o  z a sto so w a n iu  a m n e s tii  -  n r  a k t  (n ie­
czytelny!).

W ojskow y S ą d  R ejonow y w W arsza ­
w ie  w  m ie jscu  p o s to ju  w sk ład z ie ... (d a ­
ru jm y  sobie te  n a zw isk a ) postan o w ił: 

P o stęp o w an ie  k a rn e  p rzec iw k o  l*ło- 
szyńskiej Sabinie, zgodnie z w nioskiem  
zd n . 20.IV.47... z a rz ą d z ić  o zw o ln ien iu  go 
(Ich) z w ięz ien ia . O ty m  z a w iad o m ić...” 

Z aw iad o m io n o  -  oczyw iście .

Z  lis tu  B ronisław a CzcpczakaG órcc- 
kiego ps. „Zw ijak”  do Sabiny Plo- 
szyńskiej-Pawlak ps. „H alina” :

„Wie7ft, że w związku z ponoamyut are­
sztowaniem 7nnie iv 1950 r. (dopiero wów­
czas UB udało się stwierdzić, że tn-esrfo- 
wany wraz z „Haliną”  w 19-i5 r. „Zwijak" 
był cichociemnym -  przyp. J. J.) i skaza ­
niem mnie na 15 lat więzienia, bi/la P<mi 
ponownie a re sz to w a n a  i przesłuch itru mi 
przez bydgoskie Uli".

-  T a k b y ło w  is tw if  potw ierdza ..lliiii 
n a ” . Cóż inam  dodać do tej infurm ai ji? 
Może to, żc „Szczęsny” , czyli kp i. Leon 
P iaseck i, k tó rego  nazw isko nigdy n ie pj- 
dło ani w m oich an i w spółtow arzyszy 
zeznaniach, przez Czechosłowację i Austrię 
przedostał się. podobnie jak  nasz szef szta­
bu  C h y liń sk i, do K anady. Zm arł w S ta ­
n ach  Zjednoczonych w 1987 r.

C ichociem ny B ronisław  Czepczak-Gó- 
recki ps. „Zw ijak” w styczniu  1989 r. 
napisał:

„P e łn iła  z honorem i  poŚ7utęcenie7n swój 
patriotyczny obowiązek toobec Ojczyz­
ny".

(...) Ponieważ nasza w a ik a  o Wolność
i N iezaw isłość była zawsze aktualna s ą ­
dzę, że my oraz nasze dzieci nie mają się 
czego wstydzić/".

■ i w rękach

W kró tce  po w kroczen iu  do Bydgosz­
czy Arm ii C zerw onej, w  m ieszk a­
n iu  przy ul. P om orsk iej zjaw ił się 

„Szczęsny" i p rzedstaw iając  sw ego z astę ­
pcę, cichociem nego J a n a  M aty sk ę  ps. 
„ O sk a r” 1 „Ł u k a sz ” , zapy ta ł czy „H ali­
n a"  zdecydow ana je s t  działać w dalszym  
ciągu w kospiracji. Z L eszkiem  B iałym  
k o n tak t się  u rw ał a ona znąjąc „Szczęs­
nego” od dnia  swojej przysięgi, żyw iąc do 
niego pełne zaufanie, po tw ierdziła  go to ­
wość.

Niebawem  „O sk ar”  sk o n tak to w a ł ją  
z przybyłym  do Bydgoszczy d rug im  c i­
chociem nym  B ro n is ła w e m  Czepcza-
k iem -G ó reck lm  p s .......Z w ija k ” . O bąj,
działając z po lecenia „S zczęsnego” , k tó ry  
nadał pełnił funkcję szefa łączności O b­
szaru  Z achodniego D eleg atu ry  Sił Z bro j­
nych na Krąj, a niebaw em  WiN-u,

m ość a lfabetu  M orsa -  a n ie był to paw ilon 
w yłącznie kobiecy  -  pozwoliła, dzięk i ży­
czliwości klaw isza, naw iązać kon tak t 
z b raćm i N iezgockim i, z C zepczakiem , 
uzgodnić zeznania, n ie m ów iąc ju ż  o pod­
trzym yw aniu  się na duchu. N ajw ażniej­
sza, bo pozw alająca przeżyć, była św iado­
m ość, że n ik t n ie sypie, n ik t się n ie zała­
mał.

Z DOKUMENTU:
„P o s ta n o w ie n ie  o  po c iąg n ięciu  do od­

pow iedz ia lnośc i k a rn e j .  W arszaw a  d n ia  
27 m a ja  1946 r .

O ficer śledczy  M in is te rs tw a  B ezpie­
c z eń s tw a  P u b liczn eg o  w  W arszaw ie  
por. Leszkow łcz W ik to r .ro z p a trzy w szy  
m a te r ia ły  ś le d z tw a  w  sp ra w ie  p rzec iw ­
ko P łoszyńsk iej S ab in ie  c. M ieczysław a
-  u s ta l ił ,  że:

P ło szy ń sk a  S a b in a  w o k res ie  od  s ty cz ­
n ia  1945 r .  do  d n ła  z a trz y m a n ia , t j .  22 
g ru d n ia  1945 r. b r a ła  u d z ia ł w  n ie le g a l­
ny ch  z w iązk ach  „ A rm ia  K ra jo w a  -  D e­
le g a tu ra  S il Z b ro jn y c h ” i "W olność 
1 N iepodległość” m ają c y ch  n a  ce lu  o b a ­
len ie  d em o k ra ty c z n e g o  u s tro ju  P a ń s t ­
w a P o lsk iego , p rzy  czym  d z ia ła ln o ść  je j  
p rz e ja w ia ła  s ię  w  ty m , że w y s tę p u ją c  
pod p seu d o n im em  „ H a lin a "  u trz y m y ­
w a ła  k o n ta k t  o rg an iz a cy jn y  z „A ndrze-

Irena Różdżdanka ps. „Rena” .
Rcpiotlukcjii Jarosław 1*m
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Instytut Pamięci Narodowej

- Komisja Ścigania Storoani 

p . Harodowi Pol skiemu

Delegatura w Bydgoszczy 

ul.Piotrowskiego 7/9 

85-098 Bydgoszcz

W odpowiedzi na pismo z dn.15 KII 2001 r. w sprawie akt 

Leszka Białego syna Ludwika ur.18 I 1919 r - w Sewerynówce 

uprzejmie informuję, iż w zasobie naszego Arcłiiwum znajdują się:

1. odpisy akt Prokuratury Wojewódzkiej w Bydgoszczy / nr II S 

ii- 57 / zawierające m.in. zeznania świadków,

2. odpisy korespondencji rodziców Leszka i inny cli instytucji 

oraz osół> w sprawie uwolnienia , reliabi 1 itacji i eksnumacjz , 

a także streszczenia niektórych artykułów lokalnej prasy.

Sądzę, że Instytut jest w posiadaniu ty cli dokumentów. Gdyby 

było "jednak inaczej, w krótkim czasie udostępnimy je .

sic2 poważaniem . . . T M  Vvy¥>
Elżbieta Skerska 

dokument al i s tka Funac j i Arcłiiwum 
Pomorskie AK w Toruniu
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Sprawa Leszka Białego, oficera Armii Krajowejf jego aresztowa­

nia. torturowania i zamordowania przez UB

Korespondencja w tej spranie z roku 1957 w odpisach maszyno­
wych, niesczytanych. Niektóre listy pozszywane przez rodzinę. Ogó­
łem 22 obwoluty, 50 kart.

1. Rodzice, Ludwik i Anna, do Prokuratora Generalnego, 5 I 57. 
Mieszkają: By ĵroszcz, Garbary 19 m. 4. Proszą o rehabilitację syna 
Leszka aresztowanego 27 II 45 przez Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego w ^yrigos?ćzy, więzionego w gmachu WUBP Markwarta 4, wi­
dzianego przez współwięźniów po raz ostatni ok. lo III 45. Leszek 
urodzony 18 I 1919. Był żołnierzem AK, współdziałał z radzieckim 
zrzutkiem Anatolim Je~lińskim, a ten sam opowiadał Kazimierzowi 
Jankowskiemu, że 9o % informacji nadanych "do Sztabu Armii" otrzy­
mał "od syna naFZego Leszka Białego". Aresztowania dokonał patrol 
trzyosobowy. Był w nim cywil z białoczerwoną opeską na ramieniu i 
karabinem "na plecach". Później przybył czwarty w mundurze bez od­
znak. Razeu z Leszkiem aresztowano "łącznika" niewiadomego nazwis­
ka. Patrol ukradł przy sposobności; dwa zegarki, złote monety, zło­
te obrączki, broszkę, wieczne pióro, maszynę do pisania. Tegoż wie­
czoru aresztowano Kazimierza Jackóws*ciego, Chwytowo 13 m. 7, oraz 
Gabrielę Suszko,Garbary 24; tę wkrótce zwolniono. Póki siedziała, 
roznosiła jedzenie i podawała je także meszkowi. Na liczne pisemne 
interwencje rodzice Leszka otrzymywali odpowiedzi podające w wąt­
pliwość sam fakt aresztowania ich syna /tak Kancelaria Cywilna Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, 30 V 47/ lub nie otrzymywali odpowiedzi. 
Rodzice tymczasem ustalili, że dowódca patrolu był w stopniu sier­
żanta a nazywa się Ryszard Szwagierczak. Z Bydgoszczy, gdzie miesz­
kał na Mirkwarta ?o, przeniesiony 5 XII 55 do Kielc, gdzie zamiesz­
kał na ul. StRlina 37. Komendantem -UBP był wówczas kpt Duljasz. 
Kierownikiem referatu politycznego /!/ -  por. Bolesław Halewski, w ' 
1957 zamieszały na Dworcowej 51 m. 11. On też "osobiście kierował1 
przesłuchaniem i torturowaniem każdego więźnia, dając znaki człon­
kom specjalnej *'ry?ady pod dowództwem Ryszarda Szwagierczaka". Jan­
kowski widział, jak wspomniany wyżej łącznik "tarzał się" "wijąc 
się i rycząc z bólu". Od Leszka żądano "wydania władz AK". Na noc 
pozost- wiono go nagiego w pomieszczeniu o wybitych oknach. Tam zem- 
dlał. Wiadomo, że funkcjonariusze mordowali w ęźniów strzałami w 
tył głowy, funkcjonariusz Papidulski za jednym razem zabił 73 czy 
74 osoby. Zabójców pojono wódką. Ks. Pacewicza poćwiartowano w ogro* 
dzie -UBP, Fcniato-skiego5, poteu na rozkaz Halewskiego Szwagier­
czak "zebrał kawałki do worka i wrzucił do rzeki". Na Markwarta 4 
"były funkcjonariusz a potem współwięzień» zagrzebał zwłoki dwóch
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więźniów. Leszka przypuszczalnie zabito, skoro Halewski groził 
onornym, "iż zrobi iw tak jak zrobił Białemu", świadkowie poza 
wymienionymi: Konstanty Kielich, T-iczno Kr. pow. Wałcz; Francisz­
ka Derucka, Trocław-Krzyki, Rapackiego 2; płk Anatol Jegliński, 
<arszawa, Litpwska 5/7. W wypadku odkrycia zwłok rodzice proszą o 
ich wydanie.

2. Protokół, B II 57. Sprawa uznania Leszka za zmarłego. Bo­
lesław Halewski, lat 37, zeznaje jako świadek. Pracował w Toru­
niu, w Bydgoszczy od chwili przeniesienia tu władz wojewódzkich* 
Najpierw na Poniatowskiego, potem na Wałach Jagiellońskich. Na­
czelnik Wydziału Śledczego, następnie w "dziale więziennictwa".
Na Markwarta A bywał już, gdy gmach mieścił "Powiatowy Wydział 
Bezpieczeństwa". Szwagierczak i Wątroba byli pracownikami WUBP, 
nie pddlesrali mu. Szwagierczak: naczelnik wydziatu WUBP na Mar­
kwarta. On sam aresztowanych przesłuchiwał, ale niedozwolonych 
metod nie stosował. Żeby kto umarł, nie pamięta. Leszka Białego 
nie namięta. W 1948 sam został aresztowany i skazany z art. 149 
KK na 4 lata więzienia. Wypis sporządzono 8 IV 57. NB protokolant 
być może nie rozumiał zależności służbowych. Szczegóły te mogły 
również ulec zniekształceniu przy sporządzaniu wypisu.

3. Rodzice do prokuratora .ojewóazkiego, 14 II 57. Dodatkowe 
informacje od świadków. Halewski sam bił, kopał, lub kazał bić, 
pałką, bykowcem, kolbą, wybijał po dwa zęby na raz, "wsadzał pal­
ce w oczy więźniów". Czynili to również Zalewski i Szwagierczak. 
Na rozkaz Halewskiego wieszano ludzi do góry nogami, pod głowę 
podstawiano s-tołeczek. Babiński lub Bobiński podciął sobie żyły. 
Halewski nie pozwolił go ratować. W worku wywieziono go do lasu i 
tam dobito. Uczynił to funkcjonariusz Kapidurski. Zemdlonych w 
śledztwie cucono, czasem pr^etrzymywano w piwnicy, gdzie stała 
woda. Leszek byt w takiej piwnicy - o wybitym oknie - przez trzy 
dni, czwartego już nie dawał znaku życia. Wspomniany w liście nr
1 świadek, który nochował dwóch więźniów, nazywa się Konstanty 
Kielich, ^uc^no Kr. pow. Wałcz. Po obejrzeniu zdjęcia stwierdził, 
że jednym z pochowanych był Leszek. Nazwiska i ad resy siedmiu 
•świadków: Józef ”owak, Leon Aldag, Aleksy Jagodziński, Stan sław 
Henne, Stanisław Nowicki, Wojciech Felcyn.

2

— fil, I IU ri m glrn.tii m i. n i ,  m j  im | | . i.i«. i; ś 'i <j i In  o i j. j jgfru 1 a I..U  1 y ,

>5 VII 57. Prokura^^Hiojewódzki dnia 9 VII 57 unM^P: śledztwo 
)rzeciw Kalewsk^^^^Zwłoki wydobyto. Sekcja n^^P?azała, co było 
>r zyczyna zgonj^^^dej rżany twierdzi, że sam^^P^wo. A ięc brak 
'dowodów w^^^Prdy chodzi o zabójstwo Lesz^^^^ałego". NB proku- 
’ator Sf^j^^^prdzi, że dochodzenia przeci^^szkowski Biaiemu nie 
>yło^^Bffęc nr zatrzymywano go bezpraw^flr Gąsiorowski wnosi o

Paotaw»p1i»n1qi i-»Jm-oiow4g aoka^Bania a»ai»t.
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4. Rod7i.ee do Prokuratora <ojewódzkiego, 28 II 57. Proszą o 
zgodę na wydanie szczątków syna i jego kolegi. Ciała ch były 
zagrzebane "we wspólnym dole".

5. Prokuratura S-ójewódzka do rodziców, 4 III  57. Na prośbę z 
28 II 57 odpowiada odmownie.

6. Rodzice do ”ariana TtyMcki ego, posła na Sejm, 11 I I I  57. 
ręczyli mu wniosek rehabilitacyjny, dostarczają uzupełniający z 

14 II 57. Czwartego dnia tortury "wodnej" wieczorem zagrzebano 
Leszka wraź z jego kolegą "obok gmachu"fl UB na Markwarta 4. Eks­
humacja odbyła się 22 II 57. Miejsce wskazał były funkcjonariusz, 
który w 1945 zwłoki zagrzebał. Zasługi Leszka. Jego oprawcy. 
Halewski nagrodzony dyrekcją wszystkich więzień Województwa Byd­
goskiego, pbtem trzech województw. Szwagierczak jest podobno ma­
jorem i zastępcą naczelnika rzędu w Kielcach. Prośba o pomoc Ry­
bickiego w rewindykacji zwłok.

T. Rodzice db Trokur itora -oj ewód^kiego, 16 III  57. Ten czło­
nek patrolu, który ukradł cenne przedmioty, nazywa się Wątroba.

8. Rodzire do Prokuratora Vojewodzkiego, 4 IV 57. Leszek za­
grzebany 3 III 45 "pod śmietnikiem". Identyfikacja zwłok dokona­
na ?5 II 57. Ponowna prośba o wydanie szczątków i rehabilitację. 
Świadek Jan PałuMcki, Poznań, Berestecka 3, potwierdzi wiadomoś­
ci o zasługach Leszka.

■0. Kazimierz Gąsiorowski do Prokuratora Wojewódzkiego, 9 IV 57 
Został pełnomocnikiem Ludwika Białego. Kwestionuje prawdziwość 
zeznań Halewskiego. Kłamiąc jako świadek popełnił on przestęps­
two przewidziane w art. 14o KK. Gąsiorowski wnosi o wszczęcie 
śledztwa i zastosowanie środka zapobiegawczego; podobno Halewski 
zamierza uciec z kraju.

10. Prokuratura ojewódzka do rod icćw, 16 IV 57. Gdy się udo­
wodni "niezbicie", że szczątki należały do Leszka, będą wydane.

11. KaMmipr-” Gąsiorowski do Frokuratora wojewódzkiego, 23 IV 
57. Szczątki od dawna zidentyfikowane. Prokurator pjyinien naka­
zać ich wydanie.

.l '?» Prokuratura ^ojewód-zka 4o rod/i oó*,—27- IV 57, Leszek nie —
ył skazany ..J ani ar as? tnu nny1?, ,a,iqr ni.P ma poristau, T9 -
abi litacjl \

12. Rodzice do Prokuratora -ojewóa. kiego, 27 IV 57. Proszą o 
przesłuchanie Aleksandra Schulza, Poznań, Berestecka 3, jako 
świadka.
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13. Protokół, ?9 IV 57. Sorawa uznania Leszka za żmarłego. 
świadek Konstanty Kielich. Był funkcjonariuszem UB. Z Lublina prẑ  
Jechał do morunia, stamtąd do Bydgoszczy. Pracował na Markwarta. 
Tam były "biura i areszt". "Kierownikiem Urzędu był tymczasowo 
Bolesław TTalewski". Kielich był komendantem bloku. Wspólnie z Za­
lewskim zagrzebał "w miejscu gdzie stał śmietnik" Ciała dwóch 
więźniów, po ciemku wyniesionych z piwnicy. Było to przypuszczal- 
nie 3 III 45. Potwierdza wiadomości o torturach i cwiartowaniu 
zwłok wrzucanych następnie do Brdy. Z tym zszyty Protokół, 30 IV 
57. Sprawa jw. Czterech świadków potwierdza wiadomości o torturach 
dokonyw^anych orzez lub na rozkaz Halewskiego. Pierwszy: Kazimierz 
Jankowski. Drugi’:' Józef Nowak; był kluczr^iem, aresztowany 2 V M  
też był bity przez Halewskiego, Leszka widywał w celi. Trzeci: 
Wojciech ^elcyn, artownik, widywał meszka; aresztowany 2 V, bity. 
Czwarty: Leon Aldag, też oracował w UB. Twierdzi, że kierownik na­
zywał si ę ,ró\P>alski, kierownikiem śledczym był Halewski. Widział 
Lesika Skatowanego.

r 14. Postanowiehi e Sądu Powiatowego, 30 IV 57. Leszek Kazimierz 
" iały, ur. 1P I 1919 Sewerynówka na Podolu, zmarł 10 III 1945 w 
Bydgoszczy. Ojciec: biegły sadowy. Matka z d. Latkowska. Zawód: 
elektromonter. Wypis sporządzono 7 V 57.

Zmarł 3 III 45.15. Inny ^yois Postanowienia /zob. nr 15/.

1°. Uwagi, 9 V 57. W 9 punktach, ; odpisane przez Ludwika Białe­
go, dotyczą nięprawidłowości przesłuchania świadków i nie cisłości 
Protokołu /zóh. nr 14/. informacje dodatkowe, '.in.: Halewski roz­
siewał -no?łoski, że Leszek zaziębił się, był w szpitalu i stamtąd 
uciekł.

17. Postanów! pnie Prokurat ry wojewódzkiej, ? V 57. Lecyzja nie 
wydawania szczątków utrzymana w mocy. Są dowodem rzeczowym, a 
śledztwo nie ukończone.

l8 . Inny wypis osfanowienia,/zob. nr 1$/.

--- — Pcstanowienie Prokuratury ^oj cwodzkioj ,— 9-VI-I 5-7.—śledztwo
!» spranie zamo r cło wania/Leszka Biar.ego i Bobińskiego umorzone "wo- 
iez bTaku dowodów '̂ in/ oanośnie zab jstwa i przedawnienia odnośnie 
31osowfmia niedozwolonych metod" przez Halewskiego. Leszek był 
aresztówany nód ^rzutem "nielegalnego posiadania radiostacji na­
dawczej i d^ia^alno^ći w ramach nielegalnej organizacji". Halewski 
twierdzi, że j zmarli popełnili samobójstwo a on osobiście zgło­
sił to ministrowi PPP. Potwierdza to ipolit DuPiasz, wówczas szef 
'/CTBP. 7, ze/nar' świadków można nosić, że posadzka w celi była su- 
;ha. Zatnrz.yczyna śmierci Leszka nieznanaj/Ks. Pacewicz wyszedł 
: domu/11 III 45 i więcej nie wrócił, to prawda. Ale nie wiadomo,
;o sLę z nim stało. Szczątki Leszka należVjodzinie wydać,— ”bea---
opakowania^— - i oeprokurat or T . Pys-g-czyński J
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4 V 45-
19* Prokuratura Wojewódzka do rodzicow, Leszek nie

był skazany "ani nar.et aresztowany", więc nie ma podstaw do re­
habilitacji.

20. Postanowienie Prokuratury wojewódzkiej, 9 VII 57. Śledztwo 
w sprawie zamordowania Leszka Białego i Babińskiego umorzone "wo* 
bec braku dowodów winy odnośnie zabójstwa i przedawnienia odnoś­
nie stosowania niedozwolonych metod" przez Halewskiego. Leszek 
był aresztowany pod zarzutem "nielegalnego posiadania radiosta­
cji nadawczej i d7iałalności w ramach nielegalnej organizacji". 
Halewski twierdzi, że obaj zmarli popełnili samobójstwo a. on 
osobiście zgłosił to ministrowi BP . potwierdza to Hipolit Du­
liasz, wówczas szef WUBP. Z zeznań świadków można wnosić, że po-' 
sadzka w celi vyła sucha. Zatem przyczyna śmierci Leszka niezna­
na. Ks. Paćeiićż wyszedł z domu 11 III 45 i więcej nie wrócił,
to prawda."Ale nie wiadomo, co się z nim stało. Szczątki Leszka 
należy rodzinie wydać, "bez opakowania". Wiceprokurator S. Pysz- 
czyński.

21. Kazimierz Gąsiorowski do Generalnej Prokuratury, 25 VII 
57. Wnosi o uchylenie Postanowienia Prokuratora Wojewódzkiego 
/zob. nr Po/ i o wniesienie oskarżenia z art. 248 § 2 KK.

27. Postanowienie Generalnej Prokuratury, 16 X 57. W sprawie 
zażalenia Gasioro’.\skiego. Prokurator Generalnej Prokuratury pos­
tanowił "zażalenie powyższe pozostawić bez uwzględnienia", śledzi 
two w Sprawie śmierci Leszka wszczęte 16 II 57. Umorzenie słusz­
ne, zażalenie bezpodstawne.

N a d t o :

Jeden wycinek z geżety /nekrolog/. Data śmierci: 3 III  45. Po­
grzeb: 17 XI 57 na Bielawkach.

Indeks

Aresztowania żołnierzy AK w Bydgoszczy, 1, 20 

Ćwiartowanie zwłok, 1, 3, 13, 20 

Funkcjonariusze

-  Hipolit Duliasz, 1, 16, 20

- Bolesłnw Halewski, 1-3, 6, 9, 13/ 16, 20-22

-  Ryszard Szwagierczak, 1-3, 6, 16

- inni, 1-3, 6-7, 13, 16, 20-22
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Kradzieże dokonywane przez funkcjonariuszy, 1, 7
- • ----------------•*"-

Leszek Biały

- nersonalia, 1, 14-15

- działalność w Armii Krajowej, 6, 8, 12, 20

- losy od chwili aresztowania, 1, 3, 6, 12, 16, 20-22

-  losy zwłok, 3-6, 8, 10-11, 13, 16-17, 20-21 

Morderstwa na osobach

-  Babińskiego, 2, 13, 20, 22

- Białego, 1-3, 6, 9, 13-15, 20-22

-  Pacewicza, 1, 20

- innych, 1, 6, 13, 16, 20, 22 

Prokuratura C-eneralna

-  listy r*o Prokuratury Generalnej, 1, 21

- postanowienia, 22 

Prokuratura Wojewódzka w Bydgoszczy

-  listy do Prokuratury Wojewódzkiej, 3-4, 7-9, 11-12, 21

-  odpowiedzi, 5, 10, 19

-  postanowienia, 17-18, 20-22 

Sąd Powiatowy w "“yderosz.czy

- protokoły, 2, 13, 16

-  postanowienia, 14-15

świadkowie, 1, 2, 6, 8-9, 11-13, 16, 20 

Tortury, 1-3, 6, 9, 13, 16, 20-22

Corrigenda

Oboczności lub nieprawidłowości w pisowni nazwisk: Babiński /Ba­
siński, Bobiński/, Jaglińs^i /rec.te Jegliński/, Suszko /recte 
Suszek/.
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Nr
. 

28
9

T3STIM0NIUM BAPTISMI

lis libris baptiaafcorum Beclesiaa 
B.“Gatłi.Mezirovleaaia pro annol919
stib 112.46 patet:

"Anno Domini tai Ile simo nongentesieio Becitao no- 
ffno, die vero nona, mant i a F«bruari, ego, Caa- 
" sari u. o Malinowski, paroełiu.8 iJcc lenia© .louano 

. "Catholicae Mezirovieneia, baptisavi infanta®, 
"nomune: „Loszek Casitairua’' , Ludowici et Annao, 
Hde doiao Lachowicz, Biaiy, legitimoriua parentum 
"filium, natum hoccs anno,die decima octava men- "ais Janiiarii in villa ewerynoVka parocłiiae Me- "ziroviensic Patrini fuarmit: Henrioua htarzycki **et et Angela Lachowicz.

Inąuoruia. fidesa datur praeaena, propria iaa-~ 
nustibaeriptusi sigiloque ecolesiastico ciuni- tum kezirovia /in Podolia/ di© 4 Oktobrie 
191y ann.
Parochna Jcclesiae H.~C .Masiroriensia C.M&-- linoTsici.
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iJJMłK BlJUA i%
A&ii 4 BI.A. • i - mai z. 

Ifydgoszaż, Gar bury 19*.
%dgoescz, da. 9.5-1945 r.

>)o ot>. i?r©aydenta miasta l^rdgoazczy 
wydział Bezpieczeństwa-

Uprcejmie prosimy o wypuszczani© na wolnoa<£ syna nao2ego, Bia­
łego Łeszkii, ur-da. 19 styoanie 1919 r-

U u  3 4 D I 1 s n .
Sgrna naszego leszk^ Białego zabrano z d o m  dnia 27 lutego 1945 r. wieczorem i Jasełki siad o nim zaginąć, albowiem wbrew oświadcze­

niu urzędnika w polskim mundurze wojskowym bez oznak, se bfdzie on 
nazajutrz rano yypasscsony po przosłuchaniu, nia tylko nie został
wypuszczony, ale otoczenie ^jcłniąoe stral przy ul. Ha. Markwarta i 
Poniatowskiego nie udziela żadnych informacji 1 nie dopuszcza do 
biur urz^dc j, gdzie moznaby poinformować" a if  o losie syna-

v azniejezą jednak rzeczą jest to, se oyn nasz cierni na 
chroniczną chorobę żołądka, objawiającą się w ten sposob, ze po sde~ 
normowaniu eię, dostaje ob boleści żołądka i silnego rozwolnienia, 
a sa st*.-n tea fcrwa jus blisko 3 miesiące, można sobie bez przesady 
wyobrazić jaki stan zdrosia jego jest obecnie i osy nie zagrała je­
go istnieniu.

oaa tym syn nasa po zapaleniu płuc czysto zapada na choroby 
sprzyjające rozwojowi gruźlicy, przeto jeśli wiezienie go potrwa 
dłużej, to gruźlica może tak sif rozwinąć, z& bfdzie za pozno na
ratunek.

Ponieważ oyn nasz nie ma żadnej v>iąy t a jeśli padł ofiarą, 
tylko albo przez nieporozumienie, albo tez na skutek złej woli osob 
trzecich, - prośba nasza jest uzasadniona, przeto raz jeszcze prosi~
hęt o û rzgl«. daioie i wypuszczenie syna aa wolność.

A /  laiadwik Biały. /-/ Anna Biała.
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Ludwik 33 i a ł % i  
Anna Bi aia -  małżonk- 
B/d^oszcz, Garbary 19-

Stydgoszez, dala 14.5-45 r.
5/,

D ov*ojewodzkiego Wydziału. Bezpieczeństwa 
w Bydgoszczy. al.Poniatowskiego 5«

Prosimy uprzejmie o wypuszczenie na wolność syna naszego,
Leszka Białego, ur. dnia 19 stycznia 1919 r.

U z a s a d n i e n i e :
Syua naszego Leszka Białego zabrano z domu dnia 27 \utego 1945r 

wieczorem i wszelki siad o nim zaginał, albowiem wbrew oświadczeniu 
urzędniku y polskim mundurze wojskowym bez oznak, źe będzie on naza­
jutrz rano wypuszczony po przesłuchaniu, nie tylko nie został wypu­
szczony, ale otoczenie pełniące straż przy ul.£s.Markwarta 4 i Po­
niatowskiego 5 nie udziela żadnych informacji i  nie dopuszcza do 
biur uraędowj gdzie możnaby poinformować się o losie  syna wzgl. o- 
trzymac przepustkę.

<ajweżniejaBą rzeczą jednak jest to, ze cyn nasz cierni na 
chroniczny choroby żołądka, objawiającą się w ten sposob, ze po zde~ 
ner o auiu się dostaję on bolesoi żołądka i  silnego rozwolnienia, 
a su stan ten trra  juz blisko 3 miesiące, można sobie bez przesady 
wyobrazić jaki stan zdrowia jego jest obecnie i czy nie zagrała je ­
go istnieniu.

Poza tym syn hau z po zapalaniu płuc często ząpada na choroby 
sprzyjające rozwojowi gruźlicy, przeto ̂ josli więzienie go
potr. a dalej, to gruźlica może tak się rozwinąć, źe bidzie za oźno 
na ratunak- -

..reszcie nadmienić musimy, ze sya nasz Leazok politycznie się 
nie udzielał, do żadnej partii nie należał, natomiast podczas okupa­
cji# pucując w łęgnowie jako elektromonter stale akcentował swą 
polskość i  po niemiecku porozumiewał elf talko z pr z ełozonymi jolom- 
cami, natomiast do w cp o łpracow nikóW po laków nawet ferupy I I I  mówił 
tylko po polsku i s^o^a po niemiecku aie wypowiedział.

Ponieważ syn nasz nie ma żadnej winy, a#jeżeli i padł ofiarą, 
to tylko albo przez nieporozumienie, albo też na skutek złej woli 
osob trzecich, czyli zemsty, - prośba nasza jest uzasadniona, prze­
to raz jeszcze prosimy o uwzględnienie i wypuszczenie syna na wol­
ność.

/-/ Anna Biała- /-/ ludwik Biały -

Powyższą prośbę ob. Białego Kada Zakładowa gorąco popiera i  
prosi o uwzględnianie. Bydgoszcz, dnia 14.5.45-

Piecztc: "Hada Zakładową Fabryki Pieców i  Maszyn Piekarskich 
"ffifIT5S & IUBZIN3KI, Bydgoszcz, ul.Gdańska 112” 

Przewodniczący; / -/  A* Rybacki 
Członkowie:

Dow od naaania it Kr.288 
-oj.Tydzlał Bezpieczeństwa 

J^rdgoszcz 
Z4D POCZT. Etydgoszcz 4 
5.45 Podpis nieczytelny

/-/  *• Czeczka 
/-/  B. Bagniewski 
/-/ W J Lojtanowski 
/-/  W. Galarda 
/ - /  J. Csarno1ewski.
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V»aiosek Anny Białej Bydgoszcz, dala 2. VI.45 r#  ̂ ^
zamieszkałej w Bydgoszczy / ,

przy al. Barbary 19 . ó̂iflfO

B o
Polskiego Czerwonego Krzyza
w 1 u b 1 i ni e.

KS?2̂ss=i5;aK*:«:

"i Zwracam sif z uprzedź prośbą o odszukanie syna Kiego Leszka
B i a ł e g o ,  nr. 19-1.19, który został zabrany z donn w dniu 27-go lutego 4 5 wieczorem rzekomo na przesłuchanie w Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa w %dgoszezy i od tej chwili wszelki alad o nim zagi­nął. <prawdzie urzędnik w polskim mundurze wojskowym bez oznak o- 
świadczył, iź chodzi o wyjaśnienie tylko małej sprawy i, źe najpóź­
niej na godz. 10-tą rano dnia następnego syn będzie w domu, to jed­
nak okazało się to wszystko nieprawdą, a gdy poszłam osobiście na 
ulicę Markwarta, to do gmachu anie ̂ nie wpuszczono, a skierowano na 
ulicę Poniatowskiego 5, a taa powtórzyła się^ta s^ma historia. W tym stanie rzeczy jestem pozbawiona wszelkiej możliwości uzyskać infor~ macyj gdzie svn mój się znajduje i co sif z nim stałov

Najważniejszy rzeczą jednak jest to, ze syn mô . cierpi na 
chroniczną choroby żołądka, objawiający si^ w ten sposob, źe po zde­
nerwowaniu się dostaje on silnych boleści#zołądka i rozwolnienia, a 
ze star ten tr^a juz ponad 3 miesiące, można sobie bez przesady wy­
obrazić jaki stan zdrowia' jego^est obecnie i za napewno zagraża to 
jego istnieniu. Poza tym syn moj £0 zapaleniu płuc często zapada na 
enoroby sprzyjające rozwojowi gruźlicy, przeto jeśli więzienie go 
potrwa d^lej, to gruźlica tak się rozwinie, ze wszelki ratunek bf­
dzie spóźniony.

Wreszcie nadmienić muezę, ze syn^mój Leszek politycznie się 
nie udzielał i do żadnej partii nie należał, a podczas okupacji pra­
cował w łęgnowie w charakterze elektromontera.

Ponieważ nigdzie mnie nie dopuszczają i żadnych informa­
cji nie udzielają, £j na wniosek polecony odpowiedzi nie otrzymałam, 
zmuszona jestem udać sif z prośbą do Polskiego Czerwonego Krzyża o odszukanie syna mego, ewtl. udzielenie mu pomocy i zawiadomienie 
mnie o wyniku. /-/ Anna Biała*

Powyższą prośby Bada Zakładowa gorąco popiera i prosi o u- 
względnienie.

iiada Zakładowa Pabryki Pieców i Maszyn Piekarskich UITTE & 
‘HABSIlf3CI, Bydgoszcz, ul. Gdańska 112.

/-/ B. Rybacki 
/-/ u • G-alarda 
/-/ i. Csarnolewski 
/-/ W. i. oj tan owak i 
/-/ p. papkę 
/—/ B. Bagnie** ski

Dowód nadania na przesyłkę poleconą nr.293 do P.C.K*Lublin 
obrano 3 zł. Datownik "Bydgoszcz 1 -5.6.45 y.oo

_____________ ___________
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-niosek 4nny Białej 
zamieszkałej w Bjydgoszcsy 

przy i'l- Garbasy 19-

U o
Ob. Prokara t ora przy sędzio Okręgowym 
w B y d g o s z c z y .

. •. . .... A \  l.

I^dgoszcz, dnia 2.TI.45 r.
W  f i ,K/f I

h
/ u

Uprzejmie proszą Obywatela Prokuratora o wgląd do alit sprawy 
syna mego Leszka Białego, ar-19. T. 19 i spowodowanie by został on wy­
puszczony na wolnog o , albowiem zatrzymano go bez żadnych podstaw, 
jak również bez winy z jego strony, a umieszczono pierwotnie przy ul 
Markwarta 4, czyli w wojewódzkim Wydziale Bezpieczeństwa.

U z a s a d n i e n i e
B3sssrts»«s5 t̂eassaâi sr*s2 srsgsrssr̂BHBa

>yna mego Leszka Białego zabrano z domu dnia 27 lutego 45 r. 
wieczorem i ?/szelki siad po nim zaginął, albowiem wbrep^ oświadczę- 
niu urzędnika w polskim mundurze wojskowym bez oznak, ze bidzie on 
nazajutrz rano wypuszczony po uprzednim przesłuchaniu, nietylko, 
ze nie został wypuszczony, lecz otoczenia pełniące straż przy ul- 
Markwarta 4 i Poniatowskiego 5 nie tidzielatżadnych informacji i na­
wet nie dopuszcza do biur urzędów, zeby można było poinformować się 
o losie syna wzgl.otrzymać przepustkę na widzenie się z nim.

Majwaśniejszą^rzeczą jednak jest to, źe syn moj cierpi na 
chroniczną chorobę żołądka, objawiającej aif w ten sposob, ze po 
zujnerwówaniu się dostaje on boleści żołądka i silnego rozwolnienia, 
a ze stan ton trwa już ponad 3 miesiące, można sobie bez przesady 
wyobrazić jaki stan zdrowia jego jest obecnie i źe napewno zagraża 
to jego Istnieniu- 0

Poza tym syn raoj po zapaleniu płuc często zapada na choroby 
sprzyjającą rozwojowi gruz’lio-7, przeto jeśli więzienia go potrwa 
dalej, to gruźlica tak się rozwinie, że wszelki ratunek będzie 
spozniony.

/reszcie nadmienić muszę, że ayn maj .Łaszek politycznie 3ię 
nie udzielał, do żadnej partii nie należał, natomiast podczas oku­
pacji pracował w ięgnowia w charakterze elektromontera-

Ponieważ ayn moj nie ma żadnej winy, a jeśli i padł ofiarą 
zarzutu.'to tylko przez nieporozumienie, albo też na skutek złej 
woli osob trzecich, czyli zemsty - prośba moja jest uzasadniona, 
przeto raz jeszcze proas# Obywatela Prokuratorą o wgląd do akt 
sprawy i spowodowanie wypuszczenia "o na wolność, albowiem nawet 
przy ewti.istnieniu winy, której stanowczo nie było, przysługuje 
mu aiunestia.

/-/ inna Biała.
Powyższą prośbę ob. Biała j *iada Nakładowa -gorąco popiera i prosi o 
uwzględnienie, "iiada Sakiado^a fabryki Pieców i kaszyn Piekarskich 
witte St, Hadzinski - ^Bydgoszcz - ulica Gdańska 112w.
/-/ B.rybacki /-/J.Czarnolawaki /-/ w.Wojtanówaki /-/ W.G-alarda /—/ k. Papkę /-/ B.Bagnie^ski.

^Łga e s ^ss saeaafc^ssasis ;a g s  .aass sra s z

Powod nauauia na przesyłkę poleconą Kr.£15 do Prokurator ^.Okr. w 
J, Jg jsaczy • datownik - Bydgoszcz 1 -5.6.45 - 6 - 9.
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Efcrdgoszcz, dnia 7 czerwca 1945r.Sekretariat Prokuratury
So. 66/45

Do
Obywatelki Anny Białej 

w I^rdgoszczyas»̂ «aâ rsgtf«gâs3ŝssaggs
ul.Garbary Hr. 19

Podanie Obywatelki w sprawie syna Leszka Białego przekaza~ 
ne zostało do dyspozycji Prokuratora Specjalnego Sądu Karnego w TO-
imiu.

/podpis nieozyteiny/ 
Kerownik Sekretariatu.
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. . Bydgoszcz, dnia 2.7.1945r. Wnioskodawca ' 
Ludwik Biały Bydgoszez,Garbary 19/4

D o
Obywatela Prokuratora Specjalnego Sądu Karnego
w T o r u n i u

Prokuratura przy Sądnie Okręgowym w Ifcrdgoazczy skierowała do 
Obywatela Prokuratora prośbę naszą z dnia 2.VI br. w sprawie wejrze­
nia do akt syna naszego Leszka B i a ł e g o ,  ur.19.1.19, który zo­
stał zabrany z domu dnia 27 lutego 1945r. wieczorom pracz ludzi u- 
branych w polskie mundury wojskowe bez oznak i od tej ohrili wszelki siad o nim zaginął.

M e  mając odpowiedzi na^wspomnianą wyżej prośbę, niniejszym po­
zwalamy sobie ponownie prosie Obywatela Prokuratora o wejrzenie do 
akt skrawy sjyna naszego i spowodowanie by został on wypuszczony na wolność, której jest od czterech miesięcy pozbawiony bez żadnej winy 

_ i nawet nie mozetjy dac mu bieliznę na zmianę.
Wprawdzie oświadczono nam podczas aresztu, źe będzie on naza­jutrz wypuszczony po przesłuchaniu, to jednak okazało się to nie­

prawdą, bowiem s^n nasz Leszek nie tylko, źe nie został^wypuszczony, 
ale nawet nie możemy niczego o losie jego się dowiedzieć, gdyż mło­
dzież, pełniąca rożne funkcje przy ul.Ks-Markwarta 4 i Poniatowskie­go 5, ,nie udziela żądnych, informacji i ^awet nie dopuszcza do biur urzędów, gdzieby można było poinformować się o losie wzgl.otrzymać 
przepustkę tna widzenie się z nim.

Najważniejszą rzeazą jest to, źe syn nasz cierpi na chroniczną 
Ghorob§ żołądka, objawiającą się w ten sposób, że po zdenerwowaniu 
się dostaje on boleści żołądka i silnego rozwolnienia, a źe trtan tan 
trvva już ponad 4 miesiące, można sobie bez przesady wyobrazić jaki 
stan zdrowia jego jest obecnie i że niezawodnie zagraza to jego ist­
nieniu.

Poza tym syn nasz po zapaleniu płuc często zapada na choroby, 
sprzyjające rozwojowi gruźlicy, przeto jeśli więzienie go potrwa^ 
dłużej, to gruźlica tak się rozwinie, źe wszelki ratunek może bycspóźniony.

/reszcie zaznaczyć musimy, że syn nasz polityką się nie zajmo­
wał, natomiast cały czas okupacji pracował w Iięgnov?le w charakterze 
elektromontera.

Ponieważ syn nasz nie ma żadnej winy, a jeśli padł ofiarą za­
rzutu, to tylko przez nieporozumienie, albo na skutek złej woli o- 
sob trzecich, czyli zemsty, prośba nasza jest uzasadniona, przeto 
raz jeazcze prosimy uprzejmie Obywatela Prokuratora o wejrzenie do 
akt i spo-łodowanis wypuszczenia ^o na wolność, albowiem na*et przy 
e tl. istnieniu zarzutu winy, której stanowczo nie oyło, przysługuje 
mu amnestia. # /-/ A.Biała /-/ L.BiałyPowyższą prośbę Bada Zakładowa gorąco popiera i prosi o u- 
względnienie. "Fabryką Pieców i Masyn Piekarskich BITTE & BADZlrfSKI" Bydgoszcz - ulica Gdańska 112®. &/-/B.Hybacki /-/B.Bagniewski 
/-A-Galarda /-/.v.Cze czka /-/J.Czarnolewski

Dowód nadania II 826 Bydgoszcz 1 7.7.45 3-4.
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y j  /
Prokuratura  ̂ i/b

Specjalnego 3ądu Karnego 
w Toruniu 

Wiceprokurator rej.III 
Dnia 23 listopada 1945 r.
Nr.III 3ospec. B. 11/45-

Do Ob. Ludwika Białego 
w Efcrdgoszczy

Garbary Hr.19.

Zapiadaaiaa, źe sprawa jego syna Loszka Białego w tut. Pro­
kuraturze nie figuruje, a według informacji Woj. Urzędu Bezp. Publ.
w Bydgoszczy wowniez ten Urząd nie prowadzi przeciwko niemu docho­dzenia*

/podpis nieczytelny/ 
Wiceprokurator rej.III

n
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wnioskodawca Ludwik i Anna 
B i a l i

% d g O S Z C Z
Garbary 19

Bezpieczeństwa Publicznego
w 7 a r s z a w i e.

'~ A ^ ' 4#ł , ' ~ ^

Zwracamy się do Obywatela Ministra z uprzejmą prośbą o zarzą­dzenia aby wypuszczono na ŵolność syna naszego Leszka Białego, ur. 
19-I.19r., który został bez żadnych powodow zabrać z domu dnia 
27 lutego 1945 r. wieczorem przez ludzi ubranych w polskie mundury wojskowe bez oznak i od tej chwili wszelki siad po niej zaginął. 
Wprawdzie ludzie cl w polskich mundurach wojskowych oświadczyli, ze 
aya iiasz będzie wypuszczony na wolność nazajutrz rano po uprzednia 
przesłuchaniu, lecz okazało sif to nieprawdą, bowiem syn nasz Leszek 
nie tylko nie został wypuszczony, ale nawet nie możemy niczego o lo­
cie Jego sif dowiedzieć^ gtyz młodzież, pełniąca różne funkcje przy 
i;a-Markwarta 4 i Poniatowskiego 54 nie udziela żadnych informacji i 
nawet nie dopuszcza do biur urzędów, gdzieby można było poinformo-- 
wae- się o losie ayaa, wzgl-otrzymać przepustkę na widzenie się z 
nim.

Bajważniajszą jednak rzeczą Jest to, że syn nasz cierni aa 
chroniczną chorobę żołądka, ObJa?^iaJącą sif w ten sposób, ze po 
zdenerwowaniu się dostaje oh boleści żołądka i silnego rozwolnienia, 
a źe ataa ten trwa Jua ponad 4 raiealące, można sobie bez przesady 
wyobrazić Jaki stan zdrowia Jego Jest obecnie i że niezawodnie za­
graża to Jego istnieniu.

Poza tym syn nasz po^zapaleniu płuc często zapada na choroby 
sprzyjające rozwojowi gruźlicy, przeto^Jesli więzienie go potrwa# 
dłużej, to gruźlica tak się rozwinie, ze wszelki ratunek może byc 
spóźniony.

..reazcie zaznaczaj, że syn nasz politycznie aię nie zajmował, 
natomiast cały C2,as okupacji pracował w A>ęgaowle w charakterze elek­
tromontera-

Ponieważ syn nasz nie ma żadnej winy, a Jcali i padł ofiarą za­
rzutu, to tylko przoz nieporozumienie, albo też aa skutek złej woli 
osób trzecich, czyli zemsty, proaba xiasza Jest uzasadniona, przeto 
raz Jeszcze prosię Obywatela Ministra o zarządzenie wypuszczenia 
go na wolność, albowiem nawet przy ewentualnym istnieniu zarzutu 
win?, której stanowczo nie było, przysługuje mu amnestia.

/-/ A.Biała /-/ L.Biały *

iowyżazą prośbf ob-Białego iiada Zakładowa gorąco popiera i pro­
si o uwzględnienie. ł,Itada i&akładowa Fabz^ki Pleców i Maszyn Piekar­
skich WITT* & 'HAUZLŚCiKI - Ąrdgoszcz - ulica Gdańska 112*-

/-/ B.ISybacki /-/ B.Bagniewski /-/ r,. Oalarda
/-/ «jf.uzarnołewaki /-/ .uzeczka

%4goszcz, dnia 2.?.45r.

i)o Obywatela Ministra
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Anna Biała 
Efcrdgoszcs, 
Garbary 19/4

/niosę.': mój wspólnie s mężem o wypuszczenie na wolność syna 
niego Leszka B i a ł e g o  pozostał bez odpowiedzi, co naprowadza 
mnie na myal, ze on mośe nawet juz nie żyje.

Ponieważ ja jako matka m m  prawo wiedzieć' co się z cj/ia dziec­
kiem stało i dlaczego nie został dotąd ani zasądzony, ani zwolnio- 
jqy z bezpoustawnogo ■■miłuniinii i. pozbawienia go wolności, niniejszym 
ponownie proezf o wypuszczenie tego męczenika na wolność wzgl. od­
wrotne powiadomienie mnie o przyczynie odmowy.

/-/ Anna 3ia±a.

Bjrdgoszes, dnia 4.10.194!?r.

4,ty

3 O
Wojewodzkiego Wydziału 
Bezpieczeństwa Publicznego 
w B y d g o s z c z y .
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Anna Biała 
Bydgoszcz,
Garbary 19/4

%dgoszcz, dnia 9 marca 1947 r.

D o Prfcejydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Obywatela Bolesława BierutaW a r s z a w a -

Proaba stroskanej matki. ^ . . % I
Mój syn Leszek, urodzony z siatki Anrjr z domu Lachowicz i ojca 

Ludwika małżonków Białych dnia 13 stycznia 1919 roku, w dniu 27 lu- 
tego 1945 roku w godziuach^wieczornych został zabrany z domu przez 
runkogonariuszy ilojewolzkiego urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w % dgoazczy po gruntownie przeprowadzonej rewizji, przy której nic 
nie znaleziono, a jeOynie oficjalnie zabrano maszyny do pijania, - 
aa rzekome przesłuchanio, lecz do dnia dzisiejszego nie wrócił i. 
w ogóle wszelki alad ijo nim zaginął, ̂ albowiem na prośby rodzioosi, 
wy; lane listami poleconymi tak Wo jawodz^ki Urząd Bezpieczeństwa -Pu­blicznego jak i Ministerstw^ Bezpieczeństwa ̂ Publicznego w Warsza­
wie nie tylko zj nie udzieliły nam wyjaśnień, lecz w ogóle na listy 
nie odpowiedziały. Odpowiedział natomiast Prokurator Specjalnego 
3ądu Karnego w Toruniu, ze w Oądssie tjsm nie ma akt karnych przeciw­
ko cynowi memu Leszkowi i z o wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w Itydgoszczy, wedle zapodanych informacji, nie prowadzi 
przeciwko niemu dochodzeń.

0 Sprawa ta nabiera jednak charakteru tragicznego, albowiem 
jeśli V  si świadkowie, źe cyn nasz^został zabrany dnia 27 lutego 
1945 r.; 2/ są świadkowie, źe syn mój Leszek znajdował się w pierw­szych dniach marca 1945 r. w ..ojewódzkim Urzędzie 3ezpieczeastwa 
Publicznego w %dgoszczy ^rzy ul.l|arkw&rta 4o 3/ jeśli dotąd syn 
moj nie wrócił i nie dał żadnego siadu życia o sobie#; 4/ je£li w Specjalnym Sądzie Karnym^w Toruniu nie było sęrawy karnej przeciw­
ko niemu; 5/ jeśli Kojevodzki Urząd Bezpieczenstva Publicznego w 
Bydgoszczy - jak to wynika z pisma Prokuratora Specjalnego Sądu 
karnego w Tozmniu - nie prowadzi dochodzeń przeciwko synowi menu # 
Leszkowi, to nasuwa się logiczne pytanie gdzie się podział^syn mój 
Leszek Biały i co z nim uczynił Vsojewodzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego w Bydgoszczy.

Obywatelu Prezydencie Bzeszypospolitej PolskiejI 
rtroskane serce matki, widząc utratę jedynego syna, zwraca się do Obywatela Prezydanta, jako najwyższego obrońcy ̂ raw iizeczypospoli­
tej Polskiej, by był łaskaw zarządzie od ..ojewodzkiego Urzędu Bez­
pieczeństwa Publicznego w lydgoszcz^ ezczugołow^ch i ścisłych in~ 
foracji w poruszonej sprawie i podać do wiadomości szroskanej matki

/—/ Anna Biała*

MOMH
-arszawie M f yd ^ s zoz^Sfs^^lO^? Hr*1/845 Rezydent lolski w

228



/ % 2£A3fCJUUUA CTI1ŁSA warana, du. 30 maja 1947 r.
phbzydjmta i&sa*YjKKiP0LiT3j 

&r. 3099/47/Br.
Ob. B I A I* A Anna

B y d g o s z c z - 
ul•Garbary 19/4-

 ̂ la podstawie otrzymanych infonaacji z Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego z data 28 kwietnia r.b. Hr.1792/1 w spra­
wie BIAŁS60 Laszka * Jfcosmnikujf, iz dochodzenie ̂ nie dało żadnych 
pozytywnych rezultatów, nie udało się stwierdzić, czy i przez ko­go został w/w zatrzymaj.

Wobec tego, ze zatrzymanie miało jakoby mieć miejsce w 
lutym 1945r., a wifo w okresie, gdy działały jeszcze inne władze 
jak np.wojskowe, ̂ rudno jest d2iaiaj ustalić przez kogo był za~ 
trzymaj. Trudność ta jest tym wifksza, źe skład pracowników Urzę­
du Bezpieczeństwa w %dgoszczy zmienił się od tego cssasu tak rady­kalni e, ze w tej chwili nie m  taa nikogo z tych, którzy prac owa* li w owym czasie.

Naczelnik Wydziału Pralnego 
/podpis/

/ I.Klajnerraan /

V
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%dgo3ZC2, dnia 11 m j a  1947 r

2) o
Urzędu do spras* Sepatriaoji 
Ludności Polskiej z 2.0-B.Ii.

w W a r s z a w i e .

Ludwika Białego, zajaieezkałego 
w %dgoszcsy, Garbary 19/4-

Proszę o sprowadzanie do kraju aiżej wymieni ona go:
Leszek Biały aya LudwikaZffllf. nazwisko i imię ojoa osoby za­

trzymanej
Bok i mielące urodzenia

Zawód
Stan rodziny
Stałe miejsce zamieszkania do 1.9.

1939 r.
Miejsce zamieszkania w czasie okupa­

cji niemieckiej
Bata, niejsce, pogody i okoliczności 

zaaresztowania
Czy zatrzymany odbywa karę z wyroku sądowego, na ile lat i z jakiego 

artykułu kodeksu karnego sowiec­
kiego jest skazany

Dokładny adres obeos^ w ZSKH /o il© 
je«t wiadoaęr/

Dodatkowe wyjaśnienia

Dni^ 18 stycznia 1919 r. 
wies ̂ Hewerynowkn, pcra. 
litynska, na Podolu
Student politechniki
Kawaler
%dgoazcz, Sielanka 1/2 

Ąrdgoszcz, Garbaiy 19/4 

27. luty 1945 r.

Ule

230



Tłraaaczenie z rosyjskiego*
Anna Biała, córka Kajetana %dgoezcz, 1.1.1948 r.
%dgoszoz, Garbary 19/4.

%

Ob^rw^tel Naczelnik Głosanego Zarządu. so spraw 
jencow wojennych, i internowanych Ministerstwa 
3praw Wewnętrznych 2.3.B.S.

M o s k w a
P r o ś b a .

Ody Zwycięska, Ni ezwyc i§2ona Armia Czerwona uwolniła Byd­
goszcz od niemieckich najeźdźców u marcu 1945 r., władz© wojskowe 
zatrzymały syna niego Leszka Białego - syna Ludwika, urodzonego w 
1919 roku, po o zysa został on wy siacy do E U  do pracy, gdzie dotąd przebywa.

Zgodnie z zawartym w Moskwie na początku 194? r. układem mię­
dzy Rządem Pol akia iJSOHS - wszyscy Polacy obywatele Polski, któ­
rzy aa skutek działań wojennych znaleźli się na terytorium ZSRR, winni byc jak można najprędzej repatriowani do swej Ojczyzny.

Ponieważ w/w Biały Leszek - syn Ludwika, ur■ w 1919 r. znaj­
duje się na terytorium ZSRR, uprzejmie prosi Obywatela matka swego 
jedynaka, nakazać władzom lokalnym "UPUI* odszukanie w/w i ode­
słanie go jak tylko można najprędzej do swej Ojczyzny.

/-/ Anna Biała. '
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LtmiK bt ą?»r
%dgoszcz, 
G**rbary 19/4 
Tel. 47/91. .

Zmuszaay koniecznością, zwracam się do Wielebnego Księdza 
dziekana z uprzejmą prośbą o wy świadczenie tihrzesc i pańskiego uczyn­
ku miłosierdzia 10 postaci odszukania za pośrednictwem ambon parafi­alnych w Kielcach pani "i O F I I", mąź której,jako żołnierz A.K.,
w drugiej połowie lutego 1945 r. przybył do Bydgoszczy, a dnia 26 
tegoż miesiąca przybył do syna naszego, przenocował u niego i dala 
następnego godzinach wieczornych ~ n- skutek zdrady - obaj oni 
zootali aresztowani przez organa Wojewodzklego Urzędu Bezpieczeń­
stwa Publicznego 0 Bydgoszczy i'osadzeni #w gmachu Urzędu grzy ul. 
Markwarta 4, gdzie - jak obecnie zdołalisaąy si^ dow^edziec od b.współwięźniów, jak b. 
funkcjonariuszy Urzędu - obaj tragicznie zginęli w pierwszych v 
dniacłj marca 1945 r., po czym zostali zagrzebani na terenie Urzędu 
w wspólnym dole.Ponieważ obecnie toczą się dochodzenia .prokuratorskie na sku~ 
tek naszego wniosku rehabilitacyjnego, w którym prosi li uuy o wyda­
nie nam jo e^entualnej ekshumacji zwłok obu tragicznie zmarłych i 
żywiay nadzieję,#źe prośba nasza zostanie uwzględniona, - potrzeba 
nam wiedzieć chocby ^mię i nazwisko osoby tragicznie zmarłej razem 

synen naszym i ‘..spoinie zagrzebanym, gdyż wiadomo nam tylko tyle, so po-|ługinał' się- on pseudonimem "Bolesła? **, pochodził z Kielc, miał zonę Zofię i dwie córeczki.
Jeżeli więc Księża Proboszczowie wywołają w s.-ych parafiach 

v<fw. dane, tó jadzie należy, iź w ten sposób odnajdzie się rodzina 
"Bole a la. a**, która zechce porozumieć aif z nami listownie.Oczekując, iź Ka.Dziekan zechce przyczynie sif do odnalezie- 
nia rodziny "Bolesława", oczekuję pomyślnych wiadomości i łączę wy­
razy prawdziwego szacunku

/-/ Ii- Biały

Powyższą prośbę p.Ludwika Białego, tutejszego zacnego parafia­
nina, gorąco polecam do łaskawego uwzględnienia.

Bydgoszcz, dnia 19 lutego 1957 r./-/ X .Mieczy sław Skonieczny- 
/Ka.Prałat M. Bkoaioczijsr 
Proboszcz parafii 8w.Trójcy 

Dziekan Dekanatu J^rdgoozez II.
Piecz^c okrągła: "Pieczęć Kościoła Parafii Św.Trójcy w Ąrd- 

goazozy -' tiigillum licclesiae Śa.Trinltatio Bydgotitiac".
I**** «- n£<mS£££S «£v SS* ‘SSw «£ i *3 £££**-*. Ĉ 3SS«35» OUSSZi wSK5*iE88SwX *r«  * » SS5K5

Dowód nadania na przesyłką polo —I 
coną Sr.IB do " iel.Ks. Dziekan”! 
w "Kielcach”* Opłata 8 zł.70 gr.!Datownik: %dgo**sez 2~ 1-3. 58-11. ! i
sasa»s»«B»tiK:̂ł&s»«aK̂««»cgg>sâ^

*

Bydgoszcz^ dnia 17 lutego 1957 r

Wielebny Ksiądz Dziekan
K i e l c a c h .
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WmllL BIA^Y Za zwrotnym poś' \ «nw—• w —m »n i—i w» «».iwmMNmi i.w -»«w...* Jfcrdgoszos,
Garbary 19/4
Teł. 47-SJl Wlelebay

Ksiądz Dziekan 
w Kielcach-

ćlad za planeta aysn z dnia 17.. 11.57 p. prostuję na pod-tar/ie
opowiadań ęspołńięrai* Bolesława*, zo ulał oa ZW0J2 DZISCI, nie 
zae- d/ile córeczki, czyli że mogło byc d^ie córeczki, względnie ' 
dymch eyakm;, względnie syn i o orka*

Przepraszając uprzejmie za mimowolny błąd, łączę wyrazy sza­
cunku. i po aźania /-/ L*Biały ■

28-02.57r. '* .< ■ .. /
U.:AGa : Jak wynika z poświadczenia odbiera, pismo niniejsze

»zostało doręczone dnia 04.05.57r. w Urzędzie Parafial~ 
nyra Sw. Wojciecha w Kielcach-

liadc ż eni eta odbiorą.
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LuSwik Blaty Ęydgoazcs, daia 10 marca 1957 r
Ifc-dgotiscs,  .

Garbary 19/4 (,/
T elo fon 47-91 , / f u

s ro d z in ą . „o leboy Ksą ie k a n  /  jł5\

w C z y  S t o c h o w i e -

Z im s*ea i k o n ie c z n o śc ią , zwracacęr s i ę  do Wielebnego K sięd za  
D ziekana z up rze jtaą  p ro śbą o łaskaw e wy śn iad e  z ©nie uczy oku m iło ­
s i e r d z i a  w p o s ta c i  o d szu k an ia  s a  pośredn ictw em  aabon p a r a f ia ln y c h  
w C zęstochow ie i  o k o lic  p* " Z o f i iH# mąź k t ó r e j ,  ja k o  z o ł a ie r z  k -%*, 
w d r o g ie j  połow ie lu te g o  1945 r .  p rz y b y ł  do % d g o sz c z y , a  d n ia  26 
togoz m ie s ią c a  p rz yb y ł  do Łyna n a sz e g o , przenocow ał 2 nim w naszysi 
m ie szk an iu  i  d n ia  n astęp n ego  w go d z in ach  wieczorov?ych -  ^a sk u tek  
zd rady -  obaj o n i z o s t a l i  a re sz to w a n i p rzez  o rgana So jew odzkiego  
urzędu  B ezp ieczeń stw a P u b liczn ego  w ^ d g o s s e z y  i o sad zen i w gmachu 
tegoj^ Urzędu pęzy u^ .M arkw arta 40 g d z ie  -  jak z & o ła liru ^  aif dowie­
d z ie ć  od b-w apołw ięzniow  o raz  b * funke j  o n a r iu sz y  U rzędu -  ob aj t r a ­
g ic z n ie  z g in a l i  w d n iu  S ja a r c a  1345 r .  #po czym z o s t a l i  z a g rz e b a n i 
we wspólnym dolo m  podwórzu obok gmachu Urzędu*

Ponieważ obecnie Prokurator Wojewódzki Wydział II ilodczy 
w % d g 0£zcsy prowadzi w tej sprawie ̂ śledztwo i dnia 22 lutego 1957r 
dokonał eksliuiiiaaji szczątków dwu osób i iiâ za rodzina rozpoznała ozaizkf cyna naszego, nie ma komu rozposnao czaszki drugiej osoby
1 iiawet aie ̂ wia iotao do kogo mianowicie ona należała. Satomia^t b. 
wspołwięzien twierdzi, że ów żołnierz z Częstochowy posługiwał tlę 
pseudonimem* *• Bolesław", miał zonę imieniem "Sofia" i siioli dwoje dzieci*

P rośba w ięc  n a sz a  p o le c a  na tym , by K s.D ziekan  był łaskaw
spowodować o g ło sz e n ie  z ambon p a r a f ia ln y c h  p oszuk iw an io  S o f i i ,  
k tó r a  w ro k u  1945 by=ta m atką dw ojga d z i e c i ,  a  k t ó r e j  a ąż  w lutym. 
1945 roku w y je c h a ł  do Ifer&goszczy i  do tąd  n ie  p o w ró c ił , A gdyby oso­
ba t a k a  s i ę  z n a la z ł a ,  to  uożoby z e c h c ia ł a  porozum ieć s i ę  z natal 
lis to w n i®  w zg lęd n ie  t e le f o n ic z n ie .

Żywimy n a d z ie ją ,  że  K s.D ziekan  zech ce  s i ę  p rz y c z y n ie  do 
o d szu kan ia  n a jb l iz ^ z e j  ro d z in y  " B o le s ław a" , s z c z ą tk i  k to rego  zo- 
fetały ekshumowane ł ą c z n ie  ze sz e s ą tk a io i syn a  n a sz e g o , s a  co z gójry 
d z iyku jesęr i  k r e s l ie iy  s ię  z I s a to l ic k ia  pozdrow ien iem : M ech  będzie
pochwalony J e s u s  i  M ary ja -

/ -/  Ludwik B ia ły  
z ro d z in ą .

XSSr*&2jK&ZZS3&iZ3X3SSSZZ

l i s t  ten został doręczony p.iagr*Petroaełi iy za lsk ie j, C zęstochow a, 
Pełczyńskiego 18/'11, celem doręczenia iLs. D ziekanow i.
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Ludwii- Biały
^tggOSZCZ,Garbazy 19/4 

Telcf. 47-91

Zmuszeni koni ac £ad sc ią, swracamgr się do Wielebnego Księdza 
Dziekana z uprzejmą prolbą o łaskawe wyświadczenie uczynku miło­
sierdzia w postaci odszukania sa ooe2?edniotvem ambo^ parafialnych 
w 02fatochowie i okolicach, Sony lołniersa A.K., ktoxy w połowie 
stycznia 1945 r. wyjechał do % dgoazczy i dotąd aia wrócił-Przyczyny dotychczasowego niepowrotu przed stapiają się jak 
następuje: Dnia 26 lutego 1345 r. przybył oa do cyna naszego, prze­
nocował z nim w naszyci mieszkaniu i dnia następnego w godzinach, 
wieczoromach - na skutek zdrady przez kierowcę samochodowego Hoz- 
csjyna - obaj oni zostali aresztowani przez funkcjonariuszy woje- 
wodzkiego Urzędu Bezpieczeństwa -Publicznego w Bydgoszczy i osadzeni w gmachu tegoż Urzędu przy ul.M&fekwartg} 4. TamJLch obu - jak obec­
nie zdołalissay się dowiedzieć od b.współwięźniów oraz byłych funk­cjonariuszy Urzędu - tak torturowano w 7 raf i now any mi metodami śleds- 
twa, Se dnia 3 marca 1945 r- obaj oni zginę li śmiercią trągiczną* po czyja ciała ich. obu zagrzebano we wspólnym dole na podv.orku obok 
gmachu Urzędu-

Obecnie Prokurator Wojeyjdzki Wydział II śled czy w %d~ 
go oz czy prowadzi w tej sprawia śledztwo i dnia 22 lutego 1957 r. dokonał ekshumacji szczątków dwu oso"̂ , a rodzina naszy rozpoznała 
czaaźkę syna naszego. Bospoznał ją ropsleś jeden z jkolegot; egrna, przypadków o obecny. Uatomiast ̂ nio ma komu rozpoznać czaszki dru­
gi c.a szczątków i na »et nie możemy podać imienia i naciska zmarłe­go i zagrzebanego razesj z eyaem naszym.

Jedynie od współwięźniów dowiadujesz się- iś ow 5płniers 
A-K.posługiwał alf pseudonimem "BOL^i^U®", miał zonę *ZQj!Xg% mie­
li dwoje dzieci i mieszkali w Częstochowie, jak niektórzy twierdzą, wzgl. w Kielcach, jak twierdzi jeden.

i*roaba wifC nasza polega na tym, by Ks.Dziekan był łaska®? 
spowodować ogłsezonie z ambon poszukiwania rodzlay sp- "Bal,e sława”, 
ktoiy w lut^m 1945 r. wyjechał do %dgossczy i dotąd nie skrócił, a 
który miał zonę *Zofię” i dwoje dzieci. w

Gdyby na tej drodze znalazła elf r«dzina sp. "Bolesława*, 
winna ona niezwłocznie przesłać fotografię zmarłego pod adresem 
I^okuratora fojewCdskiego Wydział II śledczy w Bydgoszczy, kały Ja- 
gielońskie 4,do akt 11.*3.11/57, podając personalia i szczególne 
znaki. Poza tym odnaleziona rodzina mogłaby porozumieć się z nami listownie lub telefonicznie.

&yv?ioy więc nadzieję, Łe Ks.Bziekan zechce się prsycssynic 
do odnalezienia najbliższej rodził^ sp. "Bolesława*, szczątki któ­
rego zostały ekshumowane łącznie se szczątkami syna naszego, sa oo 
z góry składaj serdeczne, staropolskie Bog zapłać.

Ulech będzie pochwalony Jezus Chrystus i Maryja!
/-/ Ludw ik Biały 

z rodziną.

Ąrdgoazez, dnia 11 marca 1957 r«
:M\

wWielebny Ksiądz Dziekan 
w 0 z ę a t o o *h o w i e .
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D 2 X 1 £ i I 
!>8KAXATU KZj&SCKi;:*)

u n o s
Łielco, dn. 21 marca 195? r

Obywatel Ludtfi Biały 
B y d g o s s c s  
ul (Jar bar;- 19/4.\

'■Sa skutek ogłoszeń przybył do zakrystii kościoła Jflep.rerca 1M& 
w Kialoacu P, Aleksander £łosaro*yiu, zamieszkały w Kielcach prsy ul. 
Wspólnej 3a 1 oznajmił, źe saał oficera iK* który aoaił pseudonim 
'Bolesław*, a którego nazvl&fco brami Zieliński Itudftlf, urodzony « 
roku 1916, prz©Wojenny oficerW.p.~

V Kielcach miaaskał on w oaasie okupacji u 35- Zofii obczak,
oęźatkl, posiadającej d./o je dzieci, która obecnie aieaźka 

w Kielcach przv ul. itanlsława Kostki /obok b. glEiaazium
Staniała#a Eoatki/ i jest ©baonie wdową.-»Boleslaw był kolegą gimnasjalisysi P. ‘Ilółsarczyka, bywał u niego 
u Kielcach, ujechał do %dgossoay w ubraniu ślusarczyka.- 

W celu zasięgnięcia bliższych 1 szczegółów szych iutormcji 
uprzeji^i^ proszą o akoesralkowa&le sif bea^Ofsrednie z $. slóaarezy- ki o m, ktoiy ze jpejl stresy abiocał napisać list do zanownego 3?aaa, 
co ~ sądzę - sioź© ju£ uczynił. .

/podpis nieczytelny/
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Ludwik Biały ^dgoszoz, dnia 20 lutego 1958 r-
Ąrdgoszcz,

Garhaiy 19/4 
2! rodziną.Teł. 47 - 91

Wielebny gsiądz Dziekan Dekanatu C z ęst ochow ski e go 
w C z ę s t o c h o w i e .

^Piązująo do pisma naszego z dnia 11.1X1,57 r. w sprawie 
odszukania rodziny op. "Bolesława*, pozwalamy sobie donieść, źe 
Prokuratura Wojewódzka w I^dgonsczy ■wydala m m  szczątki ep. "Bo

-

Icsława** i złożyliśmy 3® * naszym grobowcu rodzinagna obok eyłSzcząt- 
kóp sp. syna naszego, aby łatwiej było wydobyć Je stamtąd, gdyby 
znalazła się rodzina i życzyła sobie tego.

W celu ułatwienia zidentyfikowania szczątków sp* "Bo Ig sła­
wa” , skorzystałem z przysługującego mi prawa pokrzywdzonego przej- 
rżenia akt epirawy po zakończeniu śledztwa i odpisałem a.in.proto- 
kał sglfdzln szkieletów, sporządzony dnia 25.11.57 r., ekałmnowa- 
sycłi w dnia 22.il.57r.w ogrodzie przy ul.Sarkwarta 4 w ^dgoszczy. 
Diedem egzemplarzy tego protokołu, z wyłączeniem opisu szkieletu 
sp. syna naszego, pozwalaj sobie przesłać do dyspozycji Wielebne­
go Ksifdza Dziekana, żywiąc nadzieją, źe opis czaszki i uzębienia 
dopoaoie do zidentyfikowania osoby dotąd nieznanej.

Od siebie dodawany, że według relacji współwięźnia, Śp.JJBo­
lesław® miał na sobie czapkę - czarną narciarką, płaszcz Jasno- 
brązowy, buty z cholewami oraz gabardynowy mundur wojskowy bez 
pasa i baz oznak.

Siech będzie pochwa losy Jezus Chrystus i Maryja!

7 załączników.
. . . . . .
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Odpis
Anna Biała i 
Ludwik Biały
jzJjtftasftJL..
a-ar b a ry  19/4

B o  O b y w a t e l a
P r o k u r a to r a  ii-sne ra lne^ o  PRL

V; a r  s 2 a w a

W s p r a n ie  r e h a b i l i t a c j i  
syna  n a sze g o  L e szk a  B i a ł e g o  
b* s łu c h a c z a  t r z e c ie g o  ro k u  P o l i t e c h ­
n i k i  Lv.oTSai.cieJ, a re s z to w a n e g o  w d n iu  
27 lu t e g o  1945 r .  p r z e z  o rgan*  W oje­
w ó d zk ie g o  U rzę d u  B e z p ie c z e ń s tw a  Pu­
b l ic z n e g o  w 3 yd g o s ze zy  i  w ię z io n e g o  
w gmachu U rzę d u  p r z y  u l^ a r k w a r t a  4, 
p r z y  c z y  m o k o ło  lo  oia.se a 19*5 *• 
w s p ó łw ię ź n io w ie  w ię c e j  go n ie  w id z ie ­
l i  i  od tego  c z a s  w s z e lk i  ś la d  o n im  
z a g in ą ł*

WNIOSEK REHABILITACYJNY

Synanasz L e s z e k  B ia ł y ,  u r . d n ia  18 s t y c z n ia  1919 r . , w d n iu  

27 lu t e g o  1945 r .  z o s t s ł  a re s z to w a n y  p rz e z  o rgana  o je w ó d zk ie g o  

U rzę d u  B e zp ie c z e ń s tw a  p u b lic z n e g o  w B yd g o s z c z y  i  o sad zo n y  w gmachu 

U rz ę d u  p r z y  u l.M a rk w a r ta  4, razem  z  in n y m i w s p ó łw ię ź n ia m i,  a r e s z ­

tow anym i te g o ż  d n ia*
)'
Ozy syn n a s z  L e s z e k  Biały był p o s ta w io n y  p rz e d  lądem Wojsko*

•*
wymf c z y  i  j a k i  z a p a d ł w y ro k  o r a z  o zy  e w e n tu a ln y  w y ro k  ć w ie r c i  zo< 

s t a ł  w ykonany, tego  n ie  m o g łió a y  e ię  d o w ie d z ie ć ,  a lb o w iem  U rz ą d  W 
je w ó d z k i B e zp ie c ze ń s tw a  P u b l ic z n e g o  w B y d g o sz c z y :

* " 
a /  Na n a s ze  l i s t y  p o le co n e  n ie  o d p o w ia d a ł

b/  P r o k u r a to ro w i Sądu K a rn ego  w T o ru n iu  w l i s t o p a d z ie  1943 r .  
p o d a ł in fo rm a c je  n ie zg o d n e  z  prawdą*

c /  K a n c e la r i i  G y v i ln e j  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  * k w ie t n iu  194
p:>dał in fo rm a c je  n ie z g o d n e  z p raw dą , na p o d s ta w ie  k t ó r y c h  Kąn 
l a r i a  C y w ila *  p o d d a ła  w w ą tp l iw o ś ć  sam f a k t  ą re s z to w a n ia *

Poza  t y a  M in is t e r s tw o  B e z p ie c z e ń s tw a  P u b l ic z n e g o  w w a rs za ­

w ie  ró w n ie ż  na p ism o n a sze  n ie  odpo ie d z ia ł o .

P on iew aż  od s ie r p n ia  1944 r*  syn nasz Leszek B ia ł y  p e ł n i ł  

f u n k c je  ł ą c z n ik a  ra ięd zy  i r m ią  K ra jo w ą  w B y d g o s z c z y  i  zn a jd u ją c y m
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się w H ora ch Tucholskich partyzantami Armii im.Kościuszki, maszs- 
rującwj frontem z Armią Związku Badzie ckiego, przeto nie był on 
przestępoą, a jeśli miso to został skazany-t a może nawet wyrok zos­
tał wykonany, to obecnie przysługuje mu prawo r e h a b i l i ­
t a c j i  nawet i po śmierci.

fta tej podstawie prosimy uprzajmie Obywatela Prokuratora 
Generalnego o przeprowadzenie śledztwa celem wyjaśnienia sprawy 
zniknięcia syna naszego Leszka Białego w „machu wojewódzkiego Urzę­
du Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgoszczy w okresie od 27 lute-o 
19*5 r# t.j. po dniu aresztowania i zawiadomienia nas rodziców o 
wynikaob śledztwa.

u tym celu podajemy następujące szczegóły:
1. Araia Krajowa,

»

2. Konspiracja.

3. Zrzuty Party­
zantów.

4. 1 spółpraca A*K, 
z partyzantami

Dostarczanie
informacji.

S. Przebieg re­
wizji.

Podczas okupacji Leszek oiały wchodził w skład 
Armii Krajowej na tereaie Bydgoszczy i okolic.
Przynależność do Araii Krajowej syna naszego 
Leszka Białego trzymano w tajemnicy przed ro­
dzicami, a każdego przybywającego do niego 
przedstawiano nam jako kolegę z uczelni śred­
niej lub wyższej.
W sierpniu 1544 r. nad rejonem Bydgoszczy i 
okolic przeleciała wielka liczbf samolotów 
radzieckich i w Borach Tucholskich dokonano 
zrzutu partyzantów Armii Lośuluszkowakiej, 
a m.in.ob.4natola Jagllnskiego.
Ten to właśnie ob.Anatol Jagllnski nawiązał 
kontakt edpółpracy z AK i syn nasza Laszek 
Biały został wyznaczony łącznikiem między AK 
a partyzantami Wojska Polskiago i Hadzieckisgo
Z tego tytułu syn nasz Leszek w każdą nie dział
i święto jeździł do Borów Tucholskich i odwo­
ził zebrane informaaje o ruchach wojsk nie­
mieckich i inne, przy czym - jak później opo­
wiadał ob.Jaglinski ob.Jankowskiemu - około 
90£ informacji wysyłanych przez ob.Jaglinskie- 
go do Jztabu Armii były mu dostarczone przaz 
syna naszego Lasaka Białego.
Dnia 27 lutego 1945 r. wieczorek, już przy 
świetle, przybyło do naszego mieszania w'Byd­
goszczy, przy ul.G-arbary 19/4 trzeeh osobników, 
z których jeden był w szynelu wojskowym bez 
oznak, drugi miał na sobie pelerynę wojskową 
również bez oznak, a trzeci był w ubraniu cy­
wilnym 1 miał na ramieniu opaskę blało-czerwc 
feą oraz karabin na pis oach.
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Zapytali się oni o syna naszego Leszka, & t e  go
ii domu jeazecze nie było, *łęc czekali oni na jego 
przybycia. Niedługo po tya wrócił syn nasz Lsszak. 
y. ów cza 3 zgromadzili oni całą naszą rodzinę w ćrod- 
kowym pokoju naprzeciwko kuchni, a w przedpokoju 
między drzwiami stanął osobnik z karabinem i niko­
mu nie pozwolił ruszyć się z miajsca. Oeobaik w 
szynelu wyszedł z mieszkania, a osobnik w pelery­
nie poszedł z Leszkiaii do sąsiedniego pokoju /na- ‘ 
szej sypialni/ i rozpoczął rewizję, szukając rze­
komo radiowego aparatu nadawczego. Eewizja trwała 
dość długo, podczas której aa początku 3łychaó by­
ło przez zastawione szafą drzwi ordynarne krzyki 
osobnika w pelerynie oraz trzaskanie splorutą po 
stole. Później jedaak Żadne głosy do nas nie do­
chodziły.

7. SowÓdce bry-W tra *cie rewizji zjawił si$ jeszcze jeden osobnik
•*«7<

8. Aresztowa- 
nie.

9 .  Łącznik AK 
z terenu b. 
Kongre sówki

lo, Kr a cizie ż
ko »zt o «no iś­
ci dokona­
na przez 
osobnika w 
pelerynie

w płaszczu wojskowym bez oznsk, porozumi ł się po 
eiehu z wartownikiem /z karabinem/ i udał się do 
•ypiafcal, gdfcie właśnie odbywała się rewizja, po 
czym wszedł do pokoju w którym trzymano resztę ro­
dziny, usiadł na krześle i czekał a i do zakończe­
nia rewizji.
ro zakończonej rewizjjb osobnik w pelerynie wszedł 
razem z synem naszym Leszkiem do pokoju gdzieśmy 
wszyscy 3ledzfe li i z miną zadowolonego szeptał coś  
na ucho swemu dowódcy oraz trzymał w ręku maszynę 
do pisania syna naszego Leszka, po czym dowddoa 
oświadczył, iż zabiera Leszka do Urzędu celom 
przesłuchania oraz, że nazajutrz rano, po godzinie 
dziesiątej, Leszek zostanie zwolniony. Jotąd jed­
aak Leszek nie wtóclł i wszelki ślad po nim za­
ginął.
W przeddzień aresztowania syna naszego Leszka Bia­
łego, przybył do nas peelen osobnik, którego Le­
szek przedstawił aam jako swego ..olegę i - jak do­
tąd - nazwiska ani imienia nie znamy. lego osobni­
ka aresztowaao razem z Leszkiem i po nim również 
wszelki ślad zaginął.
(Idy po zakoaczeaiu rewizji i uprowadzeniu Leszka 
rodzina nasza weszła do pokoju, w którym się odty- 
wała rewizja, to znalazła tam, jak na pobojowisku, 
porozrzucane 1 po otwierane wszy atkie walizki oraz 
otwartą i zburzoną wewnątrz szafę bieliźniaao-odzl 
żową. Podczas porządkowania stwierdziliśmy brak 
następujących kosztowności i przedmiotów:
a/ Dziesięć monet złotych po dziesięć rubli 
b/ Pięć monet złotych po pięć rubli 
o/ Dwie monety złote po dziesięć marek aiemleckicł: 
d/Jedea zegarek męski niklowany M?ałieł Bure”, 
e/ Jeden zegarek damski złoty "Cyma” 
f /  Jedną broszkę koralową ze złotym zakończeniem 
g/ Jeden łańcuszek stalowy, niklowany do męskiego 

zegarka.

3
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II. ftr«*sztowanie 
wsp£ł>*acow- 
ail* Leszka x

12. Af4«itow«ftil 
Zoay w sp d ł-
p raeo w aika 
La saka

13* B ezaakiw aaie 
«iadotto4ol' o 
lo s ie  syna

m

li/ Jedną daotską dewizkę słotą od zegarka 
1/ B*ie aasz® obrączki Ślubna, ałota 3 wyrytysi 

auplaa&i ’*l?lo Lu«,wik i .ima” i odwrotnie,
3/ Jedną wiaezae pdlTo
k/ Jedną walizkową *aszynę do pisani)!
W A S  A I i tuaczas 4 i.5ro latał® * walizce o<£rkl 

ktdr-r* po desa a okupacji mis csk&ła poza 
Bydgoszczą, natoaiast przsdcaioty od a/ 
do i/ były pochowaae * saełych pud#łeos­
kach, poskładanych do walizki, owialęts3 
płdtnem, ob*iązeaej azuurkiee i ułożonej 

. aa szafie bis liiniaao-odzis £owe J •
t3RU3A H i  Po zwolnieniu a 4U8J? *b*J«nk owaki ago do­

wiedziałeś* alf od niego, ze osobnika w 
pelerynie, '-ttdrego aaswlaka dowleuzls d 
się aia zdołał, przyłapano as kraaał* ży 
podczas rewizji i zasądzono na 13 lat 
* l ą zlania.

fegoż *i©esoru nieco p4£nisj osiołkowi® tsjze bry­
gady aresztowali ob.^azlsaierza Jankowskiego, aa- 
alaaakała o obecnie w By jaszczy pray ul*0hwytowo 
15/7 i  oeadaill go rdwaisZ a tya*ze gaiacUu Urzędu 
prz; jtfUSr.ar^wart* 4, przy ©aya o bieraxu» do depo­
zytu rzeczy rdwnoeasśate od ^aazka 1 ob.Hakówski«- 
g© w tyafco pokoju, tylko przy lanych stołach.

i ' >f 
7reszoi« .tagot wieczoru aresztowano ob.SabrJrelę 
Suszko za to, te nie ujawniła »i*Jsca pobytu nęZa 
awaga. którego-organa a Sydgoazcaf pocaukiwa­
ły. r.krdtca po ty© ob* Suszko została zwolniona.
Ona wiąe, wykonując polecanie atrafcaikdw, podawała 
3.1n.ayaowi naszemu Leszkowi Blałaau do cali poźy- 
w i wale.
Pragnąc »ię dowiedziad co się stało w WOBF w $yd- 
goszosy z aynesa naszym i^eszkiea Białym, piaalldisy: 
a/ 9.Y.45 r. do /rezydenta a*3ydgoszc zy, • ydzfe i

Bezpieczeaafcwa 
b/ 14./.45 r. do wojewódzkiego ydziała 3azpie­

cze as t« a Pubłlczasgo w Bfdgoaa- . 
czy, ioaiatowafcieg© 5, 

s/ 2,?I.4> r. do ,'01*kiego Czaruoaego &r*yta w
Lubi la Je

d/ 2.YI.4 5 j, do Prokuratury pray sądai© akręg®-
wya w Bydgoszczy 

«/ 2,VII. 45 r.do Prokuratora Specjalnego Sądu
S a m a g i w icruaiu ‘ 

t/  2.TI1.45 r.do Liaiaterstwa Saarpiaozeastiia Ftó*
blleśnego a Warszawie \ 

g/ 4.X*45 r. do '•i«|ewódzklego Wydziału 3-^zple-
ozeastw -licznego a Bydgosz­
czy /dragi/

h/ 9*XXI*47 r. -razydeata Bzeesypespolite J / w
W arszawie

v
248



14. Odpowie dal 
na powyższe
pisaa

- 3  -

i/ 1.1,48 r.

.i

' . : i j .

Ą'3?
do Naczelnika Głównego Zarządu do 
spraw Jeńców i Internowanych Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych w 
Moskwie /ZSF.E/

Na po»yższs plaua otrzymaliśmy tylko trzy odpowie­
dzi:
a/ Prokuratora Sądu Okręgowego w Bydgoszczy pod 

adresem żony: "Podanie Obywatelki w sprawie sy­
na Leszka Białego przekazane żostało do dyspo­
zycji Prokuratora Specjalnego Sądu Karnegp w 
Toruniu".

b/ Prokuratora Specjalnego Sądu Karnego w Toruniu 
Wiceprokuratora rej.III z dnia 22.XI.45 r.Nr.
III 3ospee.3.11/45: "Zawiadamiam, że sprawa je­
go syna ^eszka Białego w tut. Prokuraturze nie 
figuruje, a według informacji Soj.Urzędu Bezp. 
Publ. w Bydgoszczy również ten Urząd nie prowa­
dzi przecinko niemu dochodzenia". Powstaje więc 
pytanie co uczynił Urząd Bezpieczeństwa Publicz­
nego w Bydgoszczy z więźniem Leszkiem Białym, 
aresztowanym 27.11*45 r. i więzionym w gmachu 
Urzędu przy ul.^arkwarta 4?

c/ kancelarii Cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 30.V.47 r*Nr.3Q29/47/Pr.: "Na podstawie 
otrzymanych informacji z Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego z dnia <26 kwietnia r.b.
Nr, 1792/1 w sprswie Białego Leszlca - komuniku­
ję, iż dochodzenie nie dało żadnych pozytywnych 
rezultatów, aie udało się stwierdzić, czy i 
przez kogo został w/w zatrzymany. Wobec tego, 
że zatrzymanie miało jakoby mieć miejsce w lu­
tym 1943 r. a więc w okresie, gdy działały Je­
szcze inne władze jak np. wojskowe, truono jest 
dzisiaj ustalić przez ko&o był zatrzymany* 
Trudność ta jest tym większa, że skład pracow­
ników Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy zmie­
nił się od tego czasu tak radykalnie, że w tej 
chwili nie ma tam nikogo z tych, którzy praco­
wali w owym czasie. Naczelnik Wydziału Prawnego 
/-/ I.Elajnsroan". Z powyższego pis a wyraźnie 
wynika, iż wyjaśnienia Wojewódzkiego-Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgoszczy, mimo 
niezaprzeczalnego faktu aresztowania syna m sza- 
go Leszka Białego i więzienia go w gmachu 
Urzędu przy ul.Ićarkwarta 4, co stwierdzają ży­
wi jeszcze świadkkowia ob.Jankowski i ob.Suszko, 
zostały tak skonstruowanef iż Kancelaria Cy li­
na Prezydenta Rzeczypospolitej poddała w wąt­
pliwość ta fakt aresztowania jak i władze, któ­
re dokonały aresztowania* W dalszym ciągu wy* 
jaśnieć WUBP’ w Bydgoszczy wyraźnie mija się z 
prawdą twierdząc, że skład pracowników UB w 
Bydgoszczy zmienił się radykalnie i źe w chwili 
redagowania wyjeśnien rzekomo nie było tam niko­
go z tych, którzy pracowali w owym czasie, gdy 
tymczasem k.dowódcę brygady, która przeprowadza­
ła u nas rewizję i aresztowała Leszka Białego, 
ówczesnego sierżanta Ryszarda Szwagier czaka prze-
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Informa- cje uzyska* 
ne od b. 
współwięź­
niów syna 
naszego 
Laszka Bia­
łego.

niesiono do Kielc dopiero dnia 5 grudnia 1935 f«. 
jak to wynika z załączonej informacji Ewidencji nud­
ności w Bydgoszczy. On też - jak to wyjaśniają 
współwięźniowie - brał czynny udział ja torturowaniu 
więźniów podczas przesłuchiwali.
Po zwolnieniu przez Urząd Wojewódzki Bezpieczeństwa 
-Publicznego w Bydgoszczy b.współwięźnićw syna na­
szego Leszka Białego, uzyskaliśmy od nich poniższe 
informacje:
a/ Bowódeą brygady specjalnej, która przeprowadzała 

u nas w domu rewizję, okradła nas i aresztowała: 
Leszka Białego, ob.Kuzi&ierza Janko kia go i ob* 
Sabryelę Suszko, był aierż. Syssard szwagierczak, 
zamieszkały w Bydgoszczy przy ul.^arkearta 20 do 
dnia 5 grudnia 1955 r., a ed tego czasu - w Kiel­
cach przy ul.Stalina 3/.

b/ Kierownikiem referatu polityoznego był por.Ha-' 
lewski Bolesław, zamieszkały obecnie w Bydgoszczy 
przy ul.i:we»cowej 51/1 1. Cn też osobiście kiero­
wał przesłuchaniem i torturowaniem każdego więź­
nia, dając znaki członkom specjalnej brygady 
pod dowództwem Ryszarda Szwagierczaka.

c/ Komendantem V?oj««>óIzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego w Bydgoszczy był kpt. Duljasz, któ­
rego imienia oraz miejsca zamieszkania nie zdoła­
liśmy uzyskać. tf połowie maja 1^45 r., po wy­
kryciu rzekomego spisku wśród funkcjonariuszy - 
Urzędu w B dgoszczy, kpt. Duljasz zoat&ł prze­
niesiony do Warszawy. Adres jego może podać Ko­
misja Bezpieezenstwa dawn. Ministerstwo Bezpie­
czeństwa Publicznego.

d/ Ob.Jankowskiego przesłuchiwał por .Halewski za­
raz po odebraniu od niego rzeczy do depozytu 
i gdy on zaprzeczył przynależność do AK, to na 
znak por.Halewskiego zaczęło go bić naraz kilku 
ludzi z brygady specjalnej. A gdy ob.Jankowski 
wpadł w furję, krzycząc i chwytająp za bron 
oprawców, wówczas na zaak tegoż por.Halewskiego 
oprawcy prze steli go bić, po czym por.Halewski 
oświadczył: "Skórwy synie, grób sobie kopiesz i 
w nim zginiesz1’, a następnie kazał odprowadzić 
Cb.Jankowskiego do plw&ieip*

e/ gmachu *U3P « Bydgoszczy odbierano rzeczy do 
depozytu równocześnie od syna naszego Leszka Bia­
łego i ob.Jankowskiego, lecz przy lanym stole od 
każdego.

f/ Ob.Jankowski widział Leszka dnia 2 marca 1945 r. 
wyglądał z celi przez wybitą szybę w drzwiach.
Był bez okularów i wyglądał berdzo zmaltretowany. 
Widocznie przeżył takie przesłuohanie jak i 
Ob.Jankowski.

g/ Po pewnym przesłuchaniu Ob.Jankowski aidział 
"łącznika" z Warezawy, aresztowanego razem z 
Leszkiem, gdy w piwnicy tarzał się on po aktach 
wijąc się i rycząe z bólu.
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h/ Syna naszego Leszka Białego rozebrano dc naga 
i pozostawiono na noo w pomieszczeniu prży wy­
bitych szybach w oknach celem wymuszenia wyda* 
aia władz AJEC. gdzie on zemdlał*

i/ Ob.Suszko - Jako więźniarka - pod konwojem 
uzbrojonego strażnika podawała synowi naszemu 
Leszkowi Białemu pożywienie do celi.

j/ Współwięźniowie widzieli syna naszego Leszka 
Białego w gmachu Wojewódzkiego Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego w Bydgoszczy przy ul. 
ISarkwarta 4 tylko do lo marca 1945 r., natomiast 
od tego czasu już go więcej nikt nie widział.

W  Jeden ze współwięźniów twierdzi, że syn nasz 
Leszek Biały oraz łącznik z Warszawy /punkt 9/ 
popełnili samobójstwo, ponieważ por.Halew3ki 
i sierż. Szwagierczak nieludzkim torturpw niem 
usiłowali zmusić ich by wadali swe władze.

1/ 3yły funkcjonariusz, a późniejszy współwięzien 
zagrzebał w ogrodzie Urzęd przy ul.&arkwarta 
iir.4 zwłoki dwu więźniów.

ł/ W więżieniu przy ul.iYały Jagiellońskie Likwido­
wano niektórych więźniów strzałem w tył głowy 
za wynagrodzenie po loo złotych*

®/ Funkcjonariusz Popidulski jednorazowo zlikwi­
dował siedemdziesiąt trzy czy cztery osoby i 
po tya otrzymał litr wódki*

n/ Członków brygady specjalnej pod dowództwem
sierż* Szwagierczaka pojono wódką, którą wyda­
wano z magazynu na rozkaz komendanta Duljasza.

o/ ioJf.lIalewski groził opornym więźniom, iż zro­
bi im tak jak zrobił Białemu /patrz pod h/.

p/ Zwłoki ka.Pacewicza poćwiartcw ano w ogrodzie 
vobok gmachu Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego przy ul.Poniatowskiego 5, po czyż 
na rozkaz por.Halewskiego sierż. Sz«rgiarczak 
zebrał kawałki do worka i wrzucił do rzeki.

16. Swiadko- Oelea potwierdzania prawdziwości powyższych la­
wie.

! * -

formacji, prosiny uprzejmie o przesłuchanie niżej
podanych świadków:
a/ Ob.Kazimierza Jankowskiego, Bydgoszcz, Ohwy- v 

towtr l* /7 na okoliczność wyszczególnioną pod 
od a/ do g/, od j/ do ł/, od n/ do p/,

b/ Cb.^abryelę Suozko, Bydgoszcz, Garbary 24 na 
okóliczniśćnpod i/ i j/

c/ Ob.łlonstantego Kielicha, Tuczno, pow*ffałcz, 
na okoliczność pod 1/# ®/ i p/

3/ Ob.Franciszkę Derucką, Wrocław-Krzyki, Rapackie 
go 2, na okoliczność pod h/

.
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17. Wydani© 
zwłok.

*■).

y  - 9  -

a/ Pułiuinatola Jegllnsklego, Sa*sz«w*f Litewska 
5/7# na okoliczność, że syn nasz Leszek Biały 
był łącznikiem i dostar zał do Bordw Tuchols­
kich wiadomości o duchach wojsk okupacyjnych
i że 9<$ tych wiadomości pochodziło właśnie 
od naszego syna Laszka Białego.

(fdyby Władztwo wylizało, ź e w ogrodzfce przy ul. 
Markwarta nr.4, obok gmachu zajaowanago wtSwcsias 
przez Urząd Wojewódzki Bezpieczeństwa Publiczne­
go w Bydgoszczy, w riarcu 19^5 r. rzec s y f c i e  
zagrzebano zwłoki syna nes&ego Leszka i^-.ego 
oraz łącznika % Warszawy, naz?ri :;ka którego nla 
znatay, to prosiny uprzejmie o wydanie postanowie­
nia by wydano nam zwłoki ich obu celem pochowania 
na cematarzu parafialnym.

W

/ in n a  B ia ł a / /ludwik Biały/"

/

. . •••

- v
■

: , '

łWSi

\

i., f.

• i , • ■ > i

'
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Odpisinna Biała i *WgJ».y;«sgsict3a»
Ludwik Biały Bydgoszcz, dnia 14 lutego 1957 r.
Bydgoszcz, y

Oarbary 19'4 1Y-/, /
/ H mr o <■ ̂

Ob. Prokuratora Wojewódzkiego 
wydział II ?ledczy 
t Bydgoszczy.

UZUPSŁ8IEI18 m o s n j  BiśgABl LITaCTJTBSGC 
Laszka B i a ł e g o .

Uzupełniając wniosę*. n&sz, wysłany listem poleconym dnia
5 stycznia 1957 r. do Prokuratora Generalnego w arazawie, pod&Je-

uzyskane''
my dalsze informacje'od b. 'funkcJonariuazy oraz b. więźniów oje-
wódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w i^ydgoazczy:

«s

lf Por. Balewaki - jak to eam zeznał przed ądem Powiatowym w Byd­
goszczy w sprawie II lis 919'56 - pełnił funkcje kierownika "ak­
cji śledczej -fUS? w Bydgoszczy.

2 ' edług oświadczeń wszystkeh świadków, por. Halewski był decydu­
jącą osobą we wszystkich sprawach śledztwa.

3/ por. Halewski osobiście bił więźniów rfką po twarzy, rękojeścią 
pistoletu oraz kolbą karabinu po głowie, karku i zębach, wybija­
jąc niekiedy po dwa zęby na raz.

4/ Por. Halewski osobiście wsadzał palce w oczy więźniów.
5/ Ca tez kazał funkcjonariuszom Urzędu bid w Jego obeonoaoi więź­

niów pałkami gumowymi, rurkami gumowymi napełnionymi ołowiem 1 -ą 
bykowcami. Między bijącymi niektórzy więźniowie rozpoznali Za­
lewskiego 1 szwagierczaka.

6 / niektórych więźniów por. Halewski kazał bie gałkami gumowymi w 
pozycji stojącej; innym natomiaat kazał kłaść się brzuchem na 
krześle, jt gdy który z więźniów rozkazu nla wykonał, por. Salew- 
ski kazał funkcjonariuszom położyć więźnia na krześle alłą. Gdy 
jednak więzień w dalszym ciągu alf bronił, to w szamotaniu aię 
walono więźnia na ziemię i kopano go butami po całym ciele.

7 / Tak zmęczonego więźnia por. Halewski kazał alłą położyć na*krze­
sze, po, czym funkcjonariusze trzymali, a Zalewski ściągał spod­
nie 1 ^ił pałką gumową, a por. Halewski zachęcał Zalewskiego by 
bił także i po jądrach.

8/ 3dy aa skutek uderzeń po jądrach więzień mdlał, oneono go 1 nie­
kiedy operację powtarzano jes’li więzień w dalazym ciągi milozał.
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» niektórych Jednak wypadkach nieprzytomnego więźnia odnoszono 
do piwnicy i kładziono aa cemeatowej podłodze, pokrytej wodą 
aa wysokoaco do okoio 10-oitt centymetrów, gdzie więzień odzy­
skiwał przytomność.

9 ' ud bicia po Jądrach więźniowie d tago oddawali mocz razem z 
krwią.

10/ Por. Haleweki ni tał now opr zy by Lj ch v>irzni ów słowami: „Czeka* 
aa ciebie, ty sualusynu*, po czya chwytał od strażnika karabin 
i kolbą bił więźnia gdzie trafił. A aa zakończenie rozkazywał 
fankoJoaariaazom, by dali więźniowi „odpowiednią porcję".

11/ i rozkazu por. Halewskiego niektóry* więźniom przywiązywano do 
nóg sznury 1 w drzwiach podciągano nogi do gory do pozycji pio­
nowej, a pod głowę podkładano mały stołeczek i tak trzymano 
więźnia przez pewiem czas.

12/ Gdy przesłuchanie prowadził funkcjonariusz Zaleweki 1 nadszedł 
aa to por. Halewski, to zwracał elf do Zalewskiego słowami:
Jak daleko Jesteś z ty® sukinsynem*? owozas Zalewski odpowia­
dał, źe trzeba go wykoaozyo, gdyż Jest oa bardzo twardy. *ów- 

. czas por. Halewski wykrzykiwał do więźnia: „Zastrzel® cif Jak 
psa Jeśli aif ale przyznasz i nie wydasz współtowarzyszy**, wy­
mieniając kilka nazwisk, które rzekomo siały sif Jaz przyznać?.
A gdy więzień w dalszym ciąga odaiswlał wymaganyon zeznań, por. 
Halewski dawał strzał * podłogę, uderzał więźnia w kark. ręko­
jeścią pistoletu i rozkazywał odprowadzić więźnia.

13/ wiadkom znane są wypadki, za metody śledztwa por. Malewskiego | 
doprowadzały niektórych więźniów do samobójstwa*

14/ wlflnia Babińskiego ozy Bobińskiego, który nie wytrzymał metod 
śledztwa i podciął sobie tętnicę lewej ręki 1 do którego straż­
nicy sprowadzili więźnia le&arza, Dra Gdanca, por. Halewski niej 
zezwolił ratować, strażników ukarał dyscyplinarnie więzieniem, 
a żyjącego Jeszcze dellkwenta^rozkazaZfaakcJonariuszowi Kap i- 
d orski emu łącznie z lanym włożyć do worka, wywles/do lasu i do* 
bić go tam.

15/ yimo nieufnego stosunku wzajeaaego wsrói/łlunkcJonariuszy Urzę­
du, krążyły między nimi wiadomości, że niektórych wl-źnl&r, do* 
prowadzonych do zgonu ‘wyrafinowanymi metodami śledztwa, pakowa­
no do worków na rozkaz por. Halewskiego i topiono w Brdzie.

16f fwiadek Kielich,po aresztowania syna naszego Leszka Białego, 
wszedł pewnego razu z por. Halewskim do wspólnej celi, w któ­
rej było kilku polaków i kilku niemców, przy czym Iw. flellch 
pozostał przy drzwiach, a por. Halewski podchodził kolejno do 
każdego s więźniów, bił ich po twarzy,#a ędy padali, kopał ich 
nogami, w tej liczbie do Jednego z więźnie* odezwał się w te 
słowa: „Ku a ty - Biały - co?** 1 tak samo zaczął go bid i ko­
pać Jak i innych, tąd się dowiedzlataa który z więźniów nazy­
wał się - Biały.

___ J
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17/ Po aresztowaniu syna naazego Leszka Białego, por. ilalewski
rozkazał wszystkim strażnikom pilnował} by ^Biały^nie uciekł,^ 
gdyś - jak aia mia* wyrazie - Jest to »wazna szyszka". Niektó­
rzy strażnicy chodzili do ówczesnego klucznika - Sosaka, by po* 
kazał ia Jak taa • Biały * aygląda*

1S7 Pyna naszego Leszka Białego trzymano przez trzy dni roznegli­
żowanego v nalej komórce na cementowej podłodze, pokrytej 4odą 
na wyaokoźc do około 10-ciu centymetrów, przy wybitej szybie 
w oknie i na rozkaz por. Halewskiego polswano go oo pewoen 
czas wodą. Czwartego dnia nad ranem syn nasz Leszek Biały już 
leżał i nie dawał znaków życia.

19/ 'wiadek Kielich, str.S i 7 wniosku rehabilitacyjnego pod lC^l 
i 15/o, który zagrzebał zwłoki dwu więźniów obok gmachu fUBP 
w Bydgoszczy przy ul. Markwarta,4, na podstawie fotografii sy­
na naszego Leszka, rozpoznał, iż jeden z tyoh dwu trapów sta­
nowił zwłoki syna naszego Leezka Białego.

*
20/ Por. Hale*eki zeznawał przed ‘ądem powiatowym w Bydgoezozy w 
^ Aęharakterze świadka « sprawie uznania za zmarłego syn* nasze- 

c \\go Leszka Białego, TI Ifs 919'§6, i zeznał, i zeznał:
*'/ a/ Źe syna naszego Leszka Białego nie przypomina sobie,

b/ Źe osobiscie nie stosował wobec więźniów w śledztwie żad­
nych srodkóss przymusu, 

c/ Źe w jego obecności inni funkcjonariuszp również nie stoso­
wali wobec więźniów metod przymusu, 

d' Ź9 nic on nie słyszał o wypadkach śmierci w TTrzfdzie pod­
czas 3ledztwa.

21/ tan faktyczny odnośnie powyższych zarzutów irzedatawią niżej 
' wymienieni świadkowie:

1/ k i sLICU Konstanty, Tuczno Kr., pow. Wałcz, mieszkacie na 
terenie sanatorium dziecięcego,

2/ Sowak Jozef, Aydgoazcz, świętojańska 7/2,
3/ A L M Q  Leon, Bydgoszcz, Osiedle Leśne, Blok 62, m. 12,
4/ JAGODZIŃSKI Aleksy, Bydgoszcz, Osiedle Leśne, Blok 3, m. 17,
5/ HJ£*K£ Stanisław, Bydgoszcz, Karłowicza 7/1,
6 ' HOYICKI f taniaław, Sydgoazcz, Paderewskiego 23/2,
7 ' Felcyn .ojcieoh, Bydgoszcz, Kaszubska 2/2.

22/ i och od zą z różnych źródeł wiadomości, iż 18 lutego 1957 r . a t  
rzekomo odsjso transport emigrantki do Izraela. Gzy ew. Halew- 
_aki ma rówaieź wyjschao tym transportem - nie zdoialiśmy 
stwierdzić. Jednakże wieaęr, iż przestał on pr&cowac w przed* =; 
siębiorstwie.

"Anna Biała/ /Ludwik Biały/
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o
Gazeta Komorska Ir.47 /2666/ z dnia 23 - 24 lutego 1957 r. 

Strona 6~a, k o l u m n  3-csia.

SZMUtiŁSTl D* OOH U Ź3ZT&M wykopano przy ul. Markwarta- ( f */

Prokuratura o5®wodzka otrzyinała ostatnio wiadosaooci, ża w 
ogrodzie należącym do doaiu przy ulicy Markwarta 4 w %dgoazczy 
zakopane są zwłoki dwóch osób. wiadomość okizaia się prawdziwa. 
22 te. przystąpiono do ekshumacji zwłok. Okazało się, źe ł>yły to 
zwłoki a ściślej ©owiąc szkieł .ty dwóch młodych mężczyzn, którzy 
w nieznanych "bliżej okolicznościach zginęli w 1945 roku w Byd­
goszczy .

prawą tą zajęła się Prokuratura <‘ojewodzka w %dgoczczy.
OZ ii'- •
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GENERALNA PRO KUBATURA y  Al
Departament Nadzoru 

nad śledztwem
i dochodzeniem.

Nr.Dsd Sn 25/57/Ąr
P O S T A N O W I E N I E

Warszawa, dnia 16 października 1957 r.

Prokurator Generalnej Prokuratury rozpatrzywszy zażalenie 
adwokata K.Gąsiorow skiego pełnomocnika pokrzywdzonego Ludwika Bia­
łego na postanowienie Prokuratora Wojewódzkiego w Bydgoszczy z 
dnia 9 lipca 1957 r. Nr. II S 11/57 o umorzeniu śledztwa

- na podstawie art. 353 § 1 k.p.k.
p o s t a n o w i ł  

zażalenie powyższe pozostawić tez uwzględnienia.

U z a s a d n i  e n i e

Prokurator Wojewódzki w Ifydgoszczy postanowieniem z dnia 
16 lutego 1957 r. wszczął śledztwo w sprawie śmierci Leszka Białe­
go, zatrzymanego w lutym 1945 r. przez b.Wojewódzki Urząd Bezpie­
czeństwa Publicznego w Bydgoszczy.

W toku śledztwa, prowadzonego w powyższej sprawie, ujawnio­
no również, że jeszcze inne osoby - poza Leszkiem Białym, zatrzyma­
ne przez wspomniany wyżej Urząd, zmarły w areszcie oraz, że funk­
cjonariusze tegoż Urzędu stosowali wobec zatrzymanych, a wśród 
nich i wobeo Leszka Białego niedopuszczalne metody śledztwa.

Pod zarzutem dokonania w marcu 1945 r. zabójstwa Leszka 
Białego i nakłonienia w tym czasie innych funkcjonariuszy do za­
bójstwa Babińskiego oraz pod zarzutem stosowania niedozwolonych 
metod wobec Leszka Białego - postawiono Bolesława Halewskiego , 
ówczesnego Kierownika sekcji śledczej b. W.U.B.P.w Bydgoszczy.

W wyniku przeprowadzonego postępowania, Prokurator Wojewódz­
ki w Bydgoszczy postanowieniem z dnia 9 lipca 1957 r. śledztwo w
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-  8 -  . W j
i i e d ^ ą w  po^śazeó spranie u*orZył. ^

Za podstawę tego rozstrzygnięcia przyjęto:
- odnośnie zarzutu dokonania zabójstw, "brak dostatecznych do­

wodów winy”,
- odnośnie zaś zarzutu stosowania niedozwolonych metod - 

przedawnienie ścigania.
Postanowienie powyższe w części dotyczącej zarzutu stoso­

wania niedozwolonych metod, zaskarżył adwokat K.Gąsiorowski, pełno­
mocnik Ludwika Białego, ojca zmarłego Leszka Białego.

W zażaleniu podniesiono, że:
- pozbawienie wolności Leszka Białego nastąpiło w warunkach prze­

widzianych art. 248 § 1 k.k.
- skoro bezprawne pozbawienie wolności Leszka Białego połączone by­

ło ze stosowaniem wobec niego rażąco niedopuszczalnych metod 
śledztwa, to wyczerpany został stan faktyczny przewidziany w 
art. 248 § 2 k.k.,

- ppdejrzany Bolesław Halewski - jako kierownik sekcji śledczej b.
W.U.B.Pa w Ą/dgoszczy, Mprzetrzymując” Leszka Białego w areszcie

0

ponad 48 godzin od chwili zatrzymania go oraz, stosując wobec 
niego niego połączone ze szczególnym udręczeniem me­
tody śledcze - odpowiadać winien za przestępstwo przewidziane w 
art. 248 § 2 k.k.,

- niesłusznie przyjęto w zaskarżonym postanowieniu, że zachodzi 
przedawnienie ścigania przestępstwa polegającego na stosowaniu 
wobec Leszka Białego niedozwolonych metod śledztwa, skoro chodzi 
tu o przstępstwo przewidziane w art. 248 § 2 k.k. i skoro bieg 
przedawnienia, o którym mowa w art. 86 lit. b. k.k. - został 
przerwany dochodzeniem prowadzonym** w okresie od 9 marca do 28

kwietnia 1947 r. w sprawie pozbawienia wolności Leszka Białego.
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W konkluzji pełnomocnik pokrzywdzonego wniósł o uchylenie 
zastosowanego postanowienia i zlecenie wszczęcia przeciwko wspom- 
nianemi Bolesławowi Halewskiemu aktu oskarżenia , zarzucając mu 
popełnienie przestępstwa z art. 248 § 2 k.k.

W związkuvz treścią zażalenia zważyć należy co następuje:
Jak wynika z materiałów zawartych w aktach sprawy Leszek 

Biały zatrzymany został przez b.Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego w Ęjrdgoszczy w dniu 27 lutego 1945 r. pod zarzutem 
udziału w nielegalnej organizacji i osadzony w areszcie tegoż Urzę­
du, gdzie w marcu 1945 r. /przyp. 10 marca/ zmarł.

W zaskarżonym postanowieniu przyjęto za wykazane, źe podej­
rzany Bolesław Halewski bądź osobiscie stosował wobec Leszka Białe­
go niedozwolone metody, bądź też il zlecał innym funkcjonariuszom 
ich stosowanie.

Z odpisu pisma kancelarii Rady Państwa z dnia 30 maja 1947r. 
skirowanego do Anny Biała, matki zmarłego Leszka Białego wynika, 
że "dochodzenie” przeprowadzone wówczas nie ustaliło, czy i przez 
kogo został zatrzymany * Leszek Biały" w lutym 1945 r.

W toku śledztwa nie stwierdzono, by w stosunku do Leszka 
Białego zastosowany był w lutym 1945 r. - przez władzę do tego po­
wołaną - areszt tymczasowy.

Istotną w niniejszej sprawie kwestią do rozstrzygnięcia 
jest to, czy - przyjmując iż zachodzi przestępstwo z art. 248 § 2 
k.k. - istnieje ujemna przesłanka procesowa jaką jest przedawnie­
nie ścigania /art. 86 lit. b. k.k./,

Wyrażony,w związku z tym,w zażaleniu pogląd, jakoby prze­
dawnienie ścigania w niniejszej sprawie zostało przerwane w 1947 r. 
wspomnianym wyżej dochodzeniem uznać wypada za chybiony, albowiem 
brak jest danych do przyjęcia, by to t.zw. dochodzenie polegało na 
dokonywaniu czynności procesowych /śledczych lub dochodzeniowych/,
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wyrażających wolę ścigania, a zatym wszczęcia postępowania karnego 
z powoda - popełnienia konkretnego przestępstwa, w danym wypadku — 
z powodu przestępstwa z art. 248 § 2 k.k.

Korespondencja zaś prowadzona z matką Leszka Białego wska­
zuje na to, z e podejmowane mogły byc jedynie czynności służbowe w 
kierunku ustalenia miejsca pobytu Leszka Białego.

Z tych względów należało postanowić jak w sentencji.
PROKURATOR 

GENERALNEJ PROKURATURY 
/podpis nieczytelny/
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j‘0£J0an, dn. 25. III. 57.

Szanowny Panie!

Proszę p^zy^ącv szczere wyrazy współczucia w związku z ekshu­
macją gzczątkow sp. Syna z powodu bolesnej straty i smutnych oko­
liczności okalających jego osobę. Hart przekonań i dobre swe czyny 
dla Ojczyzny przepieczętował krwią. Oni on w tej chwili juz swój' 
wieczny sen o Polsce i spełnionym^obowiązku. Jemu słów uznania nie 
potrzeba, bo nie aa tak skromnej żołnierskiej mogiły na której by 
^ie zakwitał sławy kwiat, Jttorej aie okryłaby kwiaty kwiaty nie­
śmiertelności idei, za którą Leszek oddał życie.

W sprawie "Bolesłay^a* nie mogę udzielić żadnych informacji, 
to człowiek nam nie znany, prawdopodobnie przybyły z innego tere~ 
nu.

Odnośnie współpracy śp. Leszka z partyzantką Armii Kolciuszfe 
kowakiej stwierdzam, źe polegała ona głownie na udzielaniu pomooy, 
opieki i  na wykonaniu zleconych jej drogą radiową zadań w zakresie 
rozpoznania umocnień terenoYjych na pewnych odcinkach brzegów Wisły, 
stanu budowy nowych mostow, rozbudowy pozycji obronnych, sapor 
przeciwczołgowych, rozmieszczeni^ nowych ^otnisk i wyrzutni "72" 
oraz dyslokacji siły i przesunięć oddziałow armii niemieckiej na 
terenie Pomorzą. ,

Wyniki rozpoznania i plany przygotowywanych na Pomorzu nowych 
fortyfikacji terenowych dostarczał sp. Leszek partyzantce Armii 
EoszciuszkoTjskiej osobiście. Między innymi podał informacje o za­
miarze dowodztwa niemieckiego stawienie silnego oporu w Toruniu 
przez oddziały pancerne i  przygotowanie dla nich 3-miesięcznych za­
pasów żywności oraz o słabej załodze Ejydgoszczy.

£p. Leszek swą odważną, ofiarną i bezinteresowną pracą dla 
dobra Oj^^yzny przysłużył się Polsce.

Ozesc Jego pamięci.
/-/ Jan Patubicki.
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Szanowny Panie i 
Podaję dane dot. stopnia i odznaczen sp. Leszka: 

P o d p o r u c  z n i k "czasu wojny11.
Odznaczony: 1/ srebrnym krzyzem zasługi z mieczami,

2/ krzyzem walecznych.
Szef łączności Okręgu Pomorskiego A. K.
Pseudonimy: Jakub - Herbert.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
/-/ “Michał".

Poznan, dnia 12 listopada 1957
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7. pcwódca b ry~ 
gady •

8̂, &reaztowanie

: l

9. Łączni* |K z 
terenu o. ffoa-
greaows.1

■

10. Kradziez kosz- 
- townosci doko­
nana przez o- 
s.bnika w pe­
lerynie.

nia opaskę biało-czerwoną oraz korabia aa 'plecach- 
Zapytali si* onł o syna naszego Leszka, a ze go w 
dosra jeszcze nie by to, wlec czekali oni na jego 
przybycie, wiedługo po tym wrócił syn aa** Leszek.
ówczae zgromadzili oni całą naszą rodzinę w środ­

kowym pokoju naprzeciwko kuchni, a w przedpokoju 
między drzwiami stanął osobnik z karabinem i niko­
mu aie pozwolił ruszyć się z miejsca. (sobaik w 
szynela wyszedł * mieszkania, a osobnik w pelery­
nie poszedł z Leszkiem do sąsiedniego pJokoju 'na­
szej sypialni/ i rozpoczął rewizję, -szukając rze­
komo radiowego aparatu nadawczego* łewia^a trwała 
dość długo, podczas której na początku aiyęhac by­
ło przez zastawione szafą drzwi ordyuarne krzyki 
osobnika w pelerynie oraz trzaskanie spicrutą po 
atole. różniej jednak Sądne głosy do nas nie do- 
ohowziły. .
H- trakcie rewizji zjawił się jeszcze jeden osobnik 
w płaszczu wojskowym bez oznaf, porozumiał aif po 
cichu z wartownikiem /z karabinem/ i udał aif do 
sypialni, gdzie wlasaia odbywała 31 * rewizja, po 
czym wszedł do posoju w którym trzymano resztę ro­
dziny, usiadł na krześle i, czeka* al do zakończe­
nia rewizji.
Po zakończonej rewizji osobnik w pelerynie *szed£ 
razaw z synem naszym Leszkiem do pokoju. gdziesąy 
wszyscy siedzieli i z miną zadowolonego szeptał 
coa na ucho swemu dowocoy. oraz trzyma*, w ręku ma-, 
aaynę ao pisania syna naszego Laszka, po czym do­
wódca oświadczył, i i  zabiera Leszka do Urzędu ce- 
lem przesłuchania oraz, ze nazajutrz rano, po go­
dzinie dziesiątej, reszek zostania zwolnioay. ô- 
tąd jednak Leszem nie wrócił i wszelki iład po ai» 
zaginął.

’ - 4 
■W przeddzień aresztowania syna aaaze^o Peszka Bia­
łego, przybył do nas pewien osobnik, którego La- 
szes przedstawił nam jako swego kolegę i - jak do­
tąd - nazwiska i' imienia aie znam?/ Tego osobnika 
aresztowano razem z Leszkiem i po nim również 
wszelki ślad zaginął.
Gdy po zakoaczeniu rewizji i uprowadzeniu Leszka

• rodzina nasza weszła do pokoju, w którym si$ od­
bywał® rewizja, to znalazła tam, jak na -obojowi - 
aku, porozrzucane i po-otwleraue wszystkie *allz- 
k i  oraz otwartą i zburzoną wewnątrz szaf? bieliz- 
niano-odzieżową. podczas porządkowania stwierdzi­
liśmy brak następujących kosztowności i przedmio­
tów t
a/ ziesifó monet złotych po^Jzieai^c rubli, 
b/ Pifa monet złotych po pifó rubli, 
c/ Dwie monety złote po dziesive marek niemieckich 
i /  Jedan, zegarek' Kęski alklowan . iwet uara",

-
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Adwokat
Kazimierz Crąsiorowski

Bydgoszcz 
Naruszewicza 9. D o

Prokuratury Wojewódzkiej, Wydział 
w Bydgoszczy.

juO IZ S U  /'w?
pr z eciwJŁ o Bo Ie sTawow i Ha lew akl e mu.

Załączani pełnomocnictwo Obywatela Ludwika, o^ca sp. Lesz­
ka Białego, zgłaszam się jako pełnomocnik ©b. Ludwika Białego, wy­
konującego zgodnie z art. 59 KPK prawp ^skrzywdzonego.

Jednocześnie zgodnie z poleceniem mego mandatu komunikuję 
co następuje: f sprawie II la 919/56 Gądu powiatowego w I^dgoszcsy 
Bolesław Lalewski w dniu 8 lutego br. przesłuchany został w charak- 
£»rze rwiadka.

Między innymi, jak to wynika z protokołu rozprawy, w trak­
cie swych zeznań oewiaóezył on.:
X/ Źe Leszka ilazimierza Białego on nie pamięta i dlatego nie o nim 

jowiedziee nie może;
2/ ?.c nie stosował on niedozwolonych metod śledztwa ani, przymusu 

przy przesłuchaniach, jak również w jego obecności nie stosowa** 
Ii takich metod inni funkcjonariusze UB;

3/ Wreszcie, ze o żadnym wypadku śmierci aresztowanego w gmaehu UB 
nie mu nie jast wiadomo.

oświadczenie to zdaniem pokrzywdzonego są oczywiście nie­
prawdziwe, bowiem:
V  o aresztowaniu Leszka Kazimierza Białego podejrzany B.Ealewski 

wiedział; *
2/ w stosunku dc niegc stosował niedozwolone metody śledztwa;
3/ o śmierci jego w gmachu UB wiedział i sam wydał pclecenie za­

grzebania zwłok-
°kładaj%o oczywiście nieprawdziwe zeznania podejrzany Ha­

lewski /wówczas świadek/ popełnił przestepstwo^przewidziane w art. 
140 KK za które winien ponieść odpowiedzialność karną.

Pakt złożenia fałszywych zeznari dotknął bezpoarećnio dobro 
prawne pokrzywdzonego, bowiem złożone zeznania te zostały w spra­
wie wniesionej przez pokrzywdzonego o uznanie za zmarłego Leszka 
Kazimierza Białego i mogiy w poważny sposob utrudnić uzyskanie za- 
wnioskowanego orzeczenia Sądu- .

Reasumując powyższe wnoszę imieniem pokrzywdzonego Ludwika 
Białego; o wszczęcie przeciwko Bolesławowi Halewakiemu śledztwa e 
przestępstwo przewidziane w art. 140 KK popełnione dnia 8 lutego 
br. Bydgoszczy, a nadto o zastosowanie względem niego skuteczne­
go środka zapobiegającego uchylenia się od fąću, bowiem według in­
formacji posiadanych przez pokrzywdzonego istnieć© uzasadniona oba­
wa wyjazdu podejrzanego poza granice Państwa Polskiego.

/K.Gąsiorowski/ 
jp ■ a dw okat.
Zał■: pełnomocnictwo.
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1/ §riadak Aldag zeznał, że dnia czwartego Leszek już ni* stał
zwykleleoz siedział i tył pochylony głową naprzód. w protokole 
szczegółu tego ule zanotowano. Świadek Kielich był słuchany dnia 
peprzedniego, więc nie można było dodatkowo go zapytać w jakiej 
pozycji zastał on trupa w celi, gdy zabierał go d© pochowania.

2^ Świadek £ielich#m.in.zeznał, źe, na miejscu gdzie zakopano tru­
py, nałożono róźnyoh papierów i spalono je, aby nie oyło widać 
zruszonej ziemi. W protokole szczegóły te zostały opuszczone.

3/ Zapomniałem zapytać świadka Lielicha na okollcznośc, że funkc. 
papidulski zlikwidował kilkadziesiąt więzniew w pewną noc z so­
boty na niedzielę i w nieazielę rano^ czując się po tśj operacji 
nieswojo, zwrócił się do świadka - wówczas Komendanta Gmachu - e 
wydanie mu litra wódki i otrzymał go.

4/ świadek Jankowski zeznał, źe w jego obecności funkę.Szwagier-* czak - jak twierdził - z polecenia kpt.imljasza zaządał od maga­
zyniera i otrzymał od niego 2 litry wodki^- jak oświadczył ~ dla 
śledztwa* W tym bowiem czasie prowadzono śledztwo przeciwko 16-ta 
b.funkcjonariuszom i okrutnie ich torturowano, a oni tak rycze­
li nieludzkimi głosami, że ew.Jankowski} będąc w pobliżu gmachu, 
w którym «yauisxxJOE odbywało aię wymuszanie *zeznan, nie mógł 
anlese tych nieludzkich ryków, skierował się do magazynu, znacs- 
uie oddalonego od głównego gipachu, aby nie ałyrzeo odgłosów mąk 
ludzkich. I w tyra właśnie czasie przybył funkc.Szwagierczak do 
tegoż magazynu po wódkę, w protokole natomiast umieszczono tylke 
krótką notatkę: "Wiem, źe w czasie śledztwa ci co dokonywali 
przesłuchań dostawali wódkę*.

5/ Dalej tenże św.Jankowski zeznał, że Halewski sporządził niezgod- 
z prawdą protokół i wymusił na nim podpis więzionego wówczas 

^w.Jankowskiego, po tym odczytał mu wyrok, skazujący go rzekomo 
aa karę śmierci, ueuroując sobie prawo Sądu, gdy był tylko kie­
rownikiem sekcji śledczej WTJBP w Eydgoszczy. Zeznanie to w pro­
tokóle zostało opuszczone. %

6/ 0 polecaniu Leszka wod^, zapomniałem zapytać świadka Aldaga.
,Śiv. Nowak-m.in.zeznał, ze obejmując rano pracę, zastawał wodę w 
celi Leszka na podłodze, wzmianka ta również w protokóle zosta­
ła opuszczona. Jednakże należałoby mieć na uwadze, że był to e- 
kres od 27 lutego do «5 marca^l945 r. i że mróz w nocy dochodził 
wówczas do 6-ciu stopni poniżej zera, a przytym były rybite szy­
by w okienkach tak od ulicy czy podwórza, jak i od korytarza.

T/ Po śmierci Leszka Halewski zacierał siady morderstwa przez: 
a/ Zabronienie swieoenia elektryczności,
b nakazanie zachowania tajemnicy przed finkojonariuszami U.B., 
o/ Ukrywanie śmierci Lesika orzed innymi więźniami,* d/ Nąkazajjie zdjęcia z trapów odzieży, e ' Howniez nakazanie zmiazaz^nia czaszek obu trupom, f/ Rozkazanie zakopania trupów w nocy po ciemku, 
g/ Tybranie na mogiłę miejscu,pod śmietnikiem, 
h/ Hozkazanie spalenia na mobile różnych papierów, by nie byłe 

widać śladów zruszonej ziemi.
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8/ i?eza tym Halawraici twórzył pozory ucieezki Lasaka, albowiem:

a/ unia 10 marea 1945 r. , ożyli w tydzień, po śmierci, podeaiał 
do mi os sikani a naszego młcdegG człowieka, który w konspiracyj­
ny sposób zapytać: " O z y Leszek juz przeszedł dc donn?*. a 
gdy zona odpowiedziała przecząco, to ©świadczył również w 
apo»ób konspiracyjny: “Jeśli przyjdzie, to niech ani godziny 
nie pozostaje w dom«», po czym szybko zawrócił i wyszedł, od­
mawiając jakichkolwiek dalszych wyjaśnień, 

b/ Hasz przedwojenny znajoHC” Mgr.Gegleoki, obecnie juz nie żyją- 
ey, niedługo po wyzwoleniu Bydgoszczy przybył tu w charakte­
rze pełnomocnika rządu na odcinku kolejnictwa. alezwiooznie 
wi^c zwróciliśmy aif do niego z prośbą by się dowiedział za ~“ 
pośrednictwem swych towarzyszy partyjnych jaki los spotkał 
Leszka w UB. P© pewnym ezasie iigr.Ceglecki oświadczył nam, iś 
z tego co słyszał, odniósł wrażenie^ ze Leszek był chory, le­
żał w szpitalu^i stamtąd zbiegi. Jeśli więc czynniki partyjne 
taKieh wiadomości udzieliły mgr.(Jegleckiemu, to mogły one po­
chodzie tylko od Halewskiego, ponieważ ze śmierci Leszka u~ 
ezynił tajemnicy, 

c/ D© znajomej naszej bydgoszczanki ob.Deruokiej, Halewski pode­
słał w roku 1945 jednego z ówczesnych strażników WTFBP, nieja­
kiego Wilczewskiego czy rilozyaskiego, który w tajemnicy ją 
poinformował, źe on osobiscie zdejmował ubranie z Leszka aa 
noc, ze Leszek rzekomo się zaziębił i umieszczono go w szpi­
talu, oraz ze on stamtąd uciekł. Trudno więc uwierzyć by bę­
dący jeszcze na służbie funkcjonariusz UB odważył się na wła­
sną odpowiedzialność zdradzie tajemnieę służbową. Jeśli wię© 
to uezynił, to działał z polecenia Halewskiego. 

d/ Ob.Srokowa ©powiadaia mi, źe gdy w roku 1945 przebywała w UB, 
to pewnego razu był tam wielki alarm, wszystkich poaaoykan© i 
podwojono straże rzekomo na skutek ucieczki Białego. Praypu- 
szczać należy, źe alrm ten był ©głoszony w okresie, gdy d©
UB nadeszło zapytanie Prokuratora Specjalnego Sądu karnego w 

 ̂ 'Toruniu z zapytaniem o stan dochodzeń przeciwko Leszkowi.
9/ Świadek Kielich m.in..zeznał, że zarządzenie Halewskiego, dotyczą* 

ee zmiaadzenia czaszek obu trupom, nie zostało wykonane. W proto­
kóle ta częśo" zeznania zostało opuszczona.

±Sydgoszcz, dhia 2 maja 1957 r.
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PROKURATURA WOJEWÓDZKA w lydgoszczy • , ; 
Fały Jagiełońskie 4 
Dnia . maja 19S7 r. 
Kr. II S 11/57

P O S T A N O W I E N I E .
prokurator Wojewódzki w Bydgoszczy po rozpoznaniu zażale- 

nia adwokata Gąsiorowskiego z dnia 23 kwietnia 1957 r. na czynno­
ści podprokuratora prowadzącego śledztwo w sprawie przeciwko Bo­
lesławowi Halewskiemu, podejrz. z art. 225 § 1 KK w przedmiocie 
niewydania rodzinie szczątków Leszka Białego na zasadzie art.
2457 kpk.

P O S T A N O W I Ł :
1/ Zaskarżoną decyzję prowadzącego śledztwo w przedmiocie niewy- 
. dania rodzinie szczątków Leszka Białego utrzymać w mocy.

2/ 0 powyższym zawiadomić adwokata Kazimierza Gąsiorowskiego Ze­
spół Adwokacki Nr. 1 w Grudziądzu.

U Z A S A D N I E N I E *
Podjęta przez prowadzącego śledztwo decyzja w przedmiocie 

niewydania rodzinie szczątków Leszka Białego jest słuszna. Nie 
kwestjonując, ze jedne z ekshumowanych, szczątków są szczątkami 
Leszka Białego stwierdzić" należy, iź wobec nieukończcnego śledz­
twa nie mogą byc one wydane w celu pogrzebania.

Oczywiste jest bowiem, ź e dopuki sprawa nie będzie mery­
torycznie zakonczona, zabezpieczone kości stanowiące do?jód rze­
czowy w sprawie muszą być do dyspozycji Prokuratury względnie Są­
du zachowane.

Prokurator wojewódzki 
w f  z .Derkacz 
/A.Panulak/

m
. .  ................ .. ......................  . . . . . . . :  u i

Ob- Kazimierz Gąsiorowski 
Zespół Ad*okac$i Kr.1 

w Bydgoszczy.

0
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Warszawa, 29. IV. 57 „ 

f zanowny Panie! i

Daiękuję za otrzymane ostatnio materiały. Obecnie szukam odpowied­

nich dróg aby dac znać zainteresowany® władzom źe w tej sprawie nie \ 

ujdzie żadna lipa. -ile wydaje mi się, ze to są tylko moje marzenia. 
To podejrzenie ugruntowało s i f  u tonie po ostatniej wizycie u wdyrek- 
tora I I I  Departamentu w Sen. prokuraturze. Jest to departament który 
czuwa nad właściwym przebiegiem 'ledatwa i dochodzeń. Ctóż ten w-dy- 
rekt-or w pewnym momencie wyraził się w ten spoeob po który® Tiożna ,. > 

domyślić się , źe u niego była juz żona Halewskiego z prośbą o zwol­

nienie męża z więzienia. Zarzuciłem mu n3 awłasciwy sposób prowadze­

nia pled*twa przez prokuratora w By-ig. ^otvwując tym, że tak długo " 

trza oraz że nie chce wydać szczątków Leszka. Odpowiedział mi, że 

sprawa ta nie jest łatwa i wymaga przestudiowania wszystkich akt się 

gających 194£ rJ Po te właśnie akta zwrócił się prokurator bydgoski.- 

do Gen. rokuratora. Sie wis czy Prokuratura w W-wie będzie w stanie 
mu je dostarczyć a poza tym przeciwko Leszkowi nie toczyły się żad­

ne dochodzenia. Powiedział mi, ze nic to nie szkodzi bowiem oni chcą 

wiedzieć całość sprawy i jest możliwe że natkną się przynajmniej na 
jaKąś wzmiankę o Leszku. Jeżeli chodzi o szczątki to poinformował 

mnie podobnie jak to zrobiła Prokuratura w Bydg. Mówił, że rozumie 

uczucia rodziny ale twierdził, że gorzej by było gdyby teraz zostały 

one wydane a potem np. za kilka miesięcy !misianoby je-zno-wu wydoby­

wać. rosił  o cierpliwość dla dobra epra-sy. Prosiłem go jednak aby 

określił kiedy mniejwięcej nastąpi zakończenie śledztwa lecz aa to _ 

nie mógł mi ric  odpowiedzieć. Oczywiście odpowiedziałeś? mu, że jeże­

l i  sprawę prowadzi Prokurator z prawdziwego zdarzenia to powinien 

wiedzieć z góry co mu potrzeba do sprawy i w tym ducha, powinien za­

żądać opinii biegłych a nie zwlekać z tym na cały czas procesu docho­

dzenia, który może trwać nawet &ilka lat. Cdparceai, że ja osobiście 

po tyra co widzę to albo Prokurator jest nie na poziomie lub specjel-
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nie robi wszystko aby obrzydzić poszkodowanym życie
Najmocniejszy 3eyaja powstała między nami o epr«Pf kradzieży

i o pismo do Gen prok. w którym doncsz^ źe ualewaki obce wywiać ''ko­
pi^ Panu przesłałem/. Otóż tego pisma nie umieją doszukać sif i dla­
tego powiedziałem mu jasno źe je*t to robota specjalna i świadczy za-t 
rćwoo dobrze o osobie która prawdopodobnie list ten zniszczyA& jak 
również świadczy to c całym Departamencie i wogóle o całej Gen. Pro­
kuraturze . To gc mocna ubodło. Uastfpny punkt gdzie się* "wzięliśmy" 
to oświadczenie, źe złodzieje śą po 5-latach nietykalni.! Dlatego 

Prokurator nie chce dochodzić kto Pana okradł• i zatym były ubowiec 
który kiedyś okradał mole być dzisiaj nawet dyrektorem ! i;la przykła* 
du podalec mu co zrobiłbym z takim złodziejem gdyby mnie kiedyś okra­

dziono • nawet gdyby to byt dyrektor j? Gen. prokuraturze. usiedzia­
łem mu wprost, źe nu^at gdyby to on był osobiscie to tak bym go 
zbił źe sam by mi to oddał oo zabrał. Oświadczyłem, źe z tego co mi 
powiedział to odnoszą wrażanie, źe Gen. prok. nie jest po to.aby p i l  

nować praworządność lecz po to aby je dekować. Na zakonczenie powie­

działem mu, źe j-ie^tety *idz^ źs moje przebywanie »» Gen..rok. nic ni 

daje i źe nie mamy wspólnego języka bowiem ja jestem polaki etr* i asy się
i czuję po polsku. Przeprosiłem <o i poszedłem.

Dfcodzi teraz o to do ko^o alf udać oy spauwa była mocno u- 
.

gruntowana i nie została umorzoną z powodu braku ... dowodów.! Bo 

właśnie %o takiego wniosku doszedłem na podstawie uzyskanych infor­
macji. Otóż atarałetr~ai? dostać do pos*.a 'Rybickiego, Cd początku 
jednak zakład iłem, źe to bsdzie tyOtko zwykłą formalnością ponieważ 
jaii -an wie to on przecież cd&iadał t ę  spraw) kiedy oył Gen. Prok. -- 

Zresztą gdyby wówczas robii inaczej to może oyć Pan pewny, że dzi­

siaj nie byłby aiiaistrey. Obawy moje były jednak bezpodstawne ponief 

waż poseł bydgoaki ... odmówił udzielenia wiz/;tv. ? powiedział se-
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kretarce abym udał się do &ea. Prokuratora. Proaiłem sekretnrzę aby 
mu podziękowała sa wskazówki i aby mu powiedziana zaby s i ę  tą sprawą 
nie przemęcza! i ze ją będę uwalał za punkt honoru robie wszystko a~ 
by w przyszłości aie był posłem bydgoskim. To cholerne bydlę kiedy 
dostał się do koryta to rąysli tylko o swoim żołądku, /ile to nietylko 

on. O tya przekonałem si niebawem- Poszedłem do ejrnu i chciałem 

mdwic z posiam ;:oiuiowsIiim który mówił w ejuiie o jawności r e h a b i l i ­
tac ji .  Niestety aie mogłere go złapać. j*le x*jtJnnBi*jt zapozarlem się 
za to z 3-rna innymi poaiami bydgoskitai. Uie liczę po nich dużo bo to 
ciemna masa* którzy boj«  ̂ s i '  prawdopodobnie*własnego cienia. Nazwisk
ich nie parnię tam-Jeden z nich zda nawet mojego brata- Tfsrod nich jest

* \  

jeden prawnik o nazwis&u Rzesniowiecki. Z nim umówiłem się na ponie­

działek. Zobaczymy óo zdziałamy. Głów.uie zależy mi na przyspieszeniu■
wydania szczątków oraz na tym aby Prokuratura zajęła się sprawą kra­
dzieży i aby Pan otrzymał odszkodowanie a złodziej znalazł się za 
kratami.

¥ międzyczasie byłem róvnieź w redakcji o prostu. Hic z te- 

go jednak ule wyszło, dowiedzieli mi, że Bydgoszcz nie jest miastem 

odosobnionym i takie rzeczy działy się niaiaal w każdej miejscowości 

gdzie było UB.

Reasumując to waeystko oo zdołałem usłyszeć dochodzę do rmio- 

sku że mówił prawdę poseł 'nie znam nazwi* iia ' źe Polska to jest sta­

ry samochód w ktćrya. naprawiono kiakaofon. Tz ir i  mnie tylko, że tak

dobrze idzie i tak długo. Przy takiej organizacji jaką my mamy to
i

nic innego nas nie czeka jak tylko nędza. I to w przeciągu na jb l iż ­

szych 7-min lat .  Potem zmieni wszystko następna wojna.

Proszę rozważyć soźliwosc wzgi. cel napisania zażalenia na/
Gen. Prokuratora do Bady państwa w sprawie zwierania oddania szcząt­

ków oraz oświadczenia G. -r. o przedawnieniu dokonania u i ana kradzie-
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sy •
O nowych, wiadomościach jakie zdołam osiągnąc^chodząc razem

•z posłem uzesniowskjm doniosą natychmiast. y  i h J ą
^ 1 *b\i

Jeżeli nawet nie zdoia Pan uzyskać czyści tego co >an stra­
cił /ho tc jest niemożliwością/ to przynajmniej trzeba spowodować 
ukaranie winnych.

Pozdrawiam i proszą się nie gniewać za niewyraźne pismo!
/-/ Bronek

Warszawą, dnia 29.17-57

zanowny Panie!
Przed chwileczką wróci te® z rejmu. Zanim tam się udałem rozmawiałem 
telef. z posłem Bzeaniowieckim i umówiłem się z nim. Kiedy jednak

przyszedłem na miejsce s^otienia jago juz nia byio. Go to znaczy nie 
potrzebuję ?anu tłumaczyć. Wszędzie jest to śarno. ~isz$ do Pana to 
aby przekonać źe wszedzie jeat łotrostwo. azyacy nasi przedstawi* 
ciele boją się narazić. >o wtoro - odni obiera wrażenie, że tan Pan 
jest żydem. Sie mog; jednak tego gwarantować ponieważ nie nam prawie 
żadnych zdolaoaci w tym kierunku t.zn. nie umiem rozpoznawać! sobo­
ty posiedziałem mu źe za Halewskim atoi .icha i jest obawa, że zrobi 
tak aby wszystko umorzyć - wówczas był zdziwiony i zai;yta± się, czy 
,i icha jant też tydem .  Ten zwrot jest oharokt . i świadczy źe on nie/■
jest Żydem - ale mógł aif tym przerazie i dlatago woli sprawę tą u- 

nikac. Oczyaiscie, zostawiłem w portierni list dla niego w którym 
przepraszam go za zwróceaie si~? ao niego z tattą sprawą, która
nie daje sławy i jest nieprzyjemni* przyjmowana przez nasze władze.

Ciekawi mnie jak oceni P»n mój pomysł wysłaais list* do Bady 

"Tiństwr-A. !''av?z L.;ecenas twierdzi, ze trz*bs wystąpić ze skargą cywil-

ną *okraasenic nawet w tym ^rzjpadku, ae sprawa ta dwa łuta temu
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B y dgos zc z
ZWZ

Biały L. (i.m.n.)

Szef V-ego O d d ziału KO Pomorze.
Uc ze st niczył  w akcji s abotaż ow e w DAG w By dgo s z c z y  
w dniu 23.06.1944.

Zob. tom 23 - Stutthof, nr. 90, H. S z y m a nowicz

K.Woj .
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Biały Ł. (i.m.n.)
By d gos zc z 
AK (?)

j £

-  S. Nowicki z ODR wymi eniał z nim info rmacj e  
w y w i a d o w c z e .

Zob.tom 23 - Stutthof, nr. 83, S. Nowicki 

K.Woj .
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BIAŁY Leszek 
ur. 1919

ps. "Jakub”

bez stopnia 

Szef V "Jary"
c

U/rżzj-̂z- Aj^cd^yK/yi^ol^

Wykaz odznaczeń "Jary"  ̂- Michała
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Biały Leszek
Inspekt. 
Bydgoszcz-"AK"

Szef łączności Pomorskiego * i
Okręgu AK. O/l

ur. ok. 1920 r.
Aresztowany w mieszkaniu przy ul.Garbary 19 
w Bydgoszczy, dnia 27 • 02.1945-. w parę dni po 
pobycie w Częstochowie i Krakowie,którego celem 
było nawiązanie kontaktu z gen Fieldorfem, przew 
poakowskiej orgyNie". Powrócił w towarzystwie 
bliżej niezanego kuriera "Bolesława".
Więziony w PUBP - ul.Markwarta.
10.marca 1945 znaleziono w celi zwłoki L.Białego 
- śmierć nastąpiła raczej przez powieszenie.
W drugiej pojedynczej celi znaleziono zwłoki 
"Bolesława" z rozerwaną krtanią.
Zwłoki zagrzebał pod śmietnikiem na podwórzu 
budynku Konstanty Kielich, były akowiec i straż. 
UB, na polecenie Bolesława Halewskiego, kier.sek 
śledczej UB w Bydgoszczy.

Informacje -Krzysztof Sidorkiewicz 1991 
oraz "Odpisy z akt Prokuratury Wojsk, —3
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w Bydgoszczy Nr.II S 11/57.
Teczka

L.Stank
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Pomorze Jj ̂ 
Biały Leszek> por. AK
ps. "Radius“ , "Jakub"
szef łączności Okręgu AK. Aresztowany 27.II.1945r. 

Zamordowany po wojnie w Urzędzie Bezpieczeństwa 
w Bydgoszczy.'

{lat. z Konfar., "Armia Krajowa na Pomorsu”,
rr ,, .. /Q. Str. .XI 15C,K.Wojt ./94r.
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Biały Leszek ps,Jakub II

«2>a<*£0V%
WO ff /

Wraz z Kuba konstruowali aparaty raaiowe na baterie
i akumulator,które były przekazywane do Borow Tucholskich 
jeden taki aparat przewiozłam dla Rekina kiedy przebywał 
w Kruszynach pow.Brodnica u Dulskich,nie było tam elektry 
ki.Prowadził stały nasłuch radiowy wraz z Kubaza ukrytjft^f 
w sypialni rodzicow radia.Pomagał również w przerzutach 
spalonych na terenie Rzeszy członkow Lombardu.Jednego 
przywiózł do Torunia ciężarówka wojskowa,ktorego prze­
rzuciła iiJwa (i.JagielskaJ w wagonie pocztowym doo Nasiel­
ska.
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Bydgoszcz 
_  KO- V-tka 

ppor.Biały Leszek ps. Jakub,Radius X- 
Spotykałam sie z nim bardzo często jezdzac do Bydgo­
szczy. Czasem nawet nocowałam u nich.Przed przejściem 
Michała (kpt.H .GrycmacherJ na stanowisko k-dt Pod- 
okrego Pld. został przez Michała wyznaczony na stano­
wisko szefa V-ki KO.Kiedy Rekin chciał go skierować 
po aresztowaniu Ksawerego ^Fr.BendigJna szefa 11-ki 
Michał oświadczył,ze Jakub ma duze doświadczenia jeśli 
chodzi o łacznosc,utrzymywał stały kontakt z oddziała­
mi partyzanckimi,jest bardzo rzutki i on woli by Jakub 
został na stanowisku szefa V-ki KO.W ich domu często 
były odprawy z Januszem,przychodźił na nie A.Schulz 
ps.Michał Mały,Kuba(M.Krzyżanowski),Paweł ^por.Alojzy 
SuszekJ.Był tam również Jsky pkt.pocztowy dla Torunia 
przyjezdzała od H.Krzeszowskiej^Ludmiła-Zofia)
L.JPagielska-Piasecka ps.Kajtek
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10 /V marca 1945
Zamordowany został w więzieniu śledczym WUBP w Bydgoszczy Les zek  
Bi a ł y  („Jakub”, „Radius”), ur. 1919, student Wydziału Mechanicznego 
Politechniki Lwowskiej. W konspiracji od 1942 r. szefłączności Inspektoratu 
Rejonowego AK Bydgoszcz, a od 1944 r. Okręgu AK Pomorze. Aresztowany 
27 lutego 1945 r. w Bydgoszczy. Pochowany na cmentarzu przy ul. Stepowej 
w Bydgoszczy.
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ppor.Biały Leszek ps.Jakub,Kadius

Rt<

&
przejściu Michała ^kpt.H.Grycmacher; na stano­

wisko szefa v-ki KO został wyznaczyny jakub 
^Leszek ±siałj.
B.chrzanowski w soim opracowaniu strukrury ZWZ-aK 
Pomorze na str.jy podaje por.A.Dobrowolski 
ps.itadius,Leszek.t o  chyba pomyłka.
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